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KARD. MARIAN JAWORSKI

ANTROPOLOGICZNE PODSTAWY MODLITWY.
STUDIUM FILOZOFICZNO-RELIGIJNE

Streszczenie. W czasach obecnych, kiedy kwestionuje si¢ modlitwe, wskazujac
ze nie ma ona sensu, gdy rozpatruje si¢ ja, majac na uwadze istot¢ cztowieka,
autor artykutu stara si¢ pokaza¢, czym jest modlitwa dla cztowieka, biorac pod
uwage wlasciwe rozumienie osoby ludzkiej, tak jak jest ona ukazana w dzietach
Karola Wojtyly, Romano Guardiniego i Richarda Schaefflera. Osoba ludzka,
posiadajac godnos¢ absolutng, sama w sobie, jest rownoczes$nie odniesiona
do drugiej osoby. Posiada strukture dialogiczna. Jej zrodtem jest Bog, ktory
ja stwarza przez wezwanie jako swoje ,,ty”. W tym wezwaniu cztowiek ze
swej strony rozpoznaje Boga jako swoje ,,Ty” i moze wzywaé Jego Imienia.
Poznanie czlowieka przez Boga nie uprzedmiotawia go. Poznanie za$§ Boga
przez cztowieka to poznawanie Jego objawienia si¢ cztowiekowi. Schaeffler
ukazuje, jak przez wezwanie Boga, modlitwe, cztowiek realizuje swoja toz-
samo$¢ historyczna.

Stowa kluczowe: antropologia, religia, modlitwa, Karol Wojtyta, Romano
Guardini, Richard Schaeffler

1. Wprowadzenie. 2. Rozumienie osoby ludzkiej u Karola Wojtyty. 3. Koncepcja osoby
ludzkiej u Romano Guardiniego i jej odniesienie do Boga. 4. Historyczna realizacja
bytu ludzkiego przez wzywanie imienia Boga. 5. Podsumowanie analiz i wnioski.

kard. Marian Jaworski  Uniwersytet Kardynata Stefana Wyszynskiego w Warszawie
kard.jaworski@gmail.com Instytut Filozofii
Woycickiego 1/3, 01-938 Warszawa
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1. WPROWADZENIE

Mamy bardzo bogate teologiczne okreslenia, czym jest modlitwa.
Mamy tez cenne wypowiedzi $wigtych na jej temat. Ukazujgc znacze-
nie modlitwy, wzywamy wiernych do jej praktykowania. Podkreslamy
takze nasz obowigzek modlitwy.

Réwnoczesnie w §wiecie, w ktorym zyjemy, o mentalnosci laickiej
i nastawionej scientystycznie, dla modlitwy nie ma miejsca. Takze dla
przedstawicieli wielu kierunkow filozoficznych, zwtaszcza dla filozofii
Jean-Paula Sartre’a, Martina Heideggera, Maurice’a Merleau-Ponty’ego,
modlitwa nie ma zadnego sensu. Religia bowiem oznacza alienacje
cztowieka.

Nie jest to jednak pelny obraz wspodlczesnego Swiata. Romano Guar-
dini, rozwazajac egzystencjalne centrum cztowieka, ukazuje, ze nie da
si¢ go zrozumie¢ w kategoriach nauk przyrodniczych, gdyz cztowiek
jako osoba jest wolny i odpowiedzialny. Pisze: ,,Kultura ginie i za-
panowuje bezsensowny chaos, kiedy produkuje ona dzi$ nieustannie
struktury, wzorce zachowan, powszechne imperatywy wyplywajace
z okreslonych sytuacji. To wszystko ostabia osobe, grozi jej likwidacja.
Systemy i sity kulturowe na kazdym kroku odczuwaja osobe i jej wol-
nos$¢ jako przeszkode, starajg si¢ ja sfunkcjonalizowac. To jest walka
na $mier¢ i zycie. Cztowiek, ktory si¢ nie modli, ulegnie tej walce™.

Aby odnalez¢ sens i znaczenie modlitwy w tym kontekscie kul-
turowym i da¢ odpowiedz wspodlczesnemu cztowiekowi na jej role
W jego zyciu, jak mozna wnosi¢ z tego, co zostato powiedziane wyzej,
trzeba si¢ odwota¢ do wtasciwej koncepcji osoby ludzkiej. Wtedy bedzie
mozna zobaczy¢ co$ zupelnie przeciwnego w stosunku do pogladow
wspomnianych filozofow, a mianowicie — jak byt ludzki realizuje si¢
w petni przez modlitwe, pojmowang jako obcowanie z Bogiem. I to
trzeba pokaza¢ wierzacym, wzywajac ich do modlitwy.

Na poglady negujace Boga, a przez to takze modlitwe, ktore zagra-
7aja egzystencji ludzkiej, zwracalem juz nieraz uwagg w poprzednich

' R. Guardini, Bég daleki, Bég bliski, ttum. z niem. J. Kozbiat, Poznan 1991,
113-114.
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artykutach?. Teraz chcg si¢ gtownie skupi¢ na przedstawieniu koncep-
cji osoby ludzkiej u Karola Wojtyty, Romano Guardiniego i Richarda
Schaefflera, bo wskazuja one na osob¢ Boga jako na podstawe konsy-
stencji czlowieka-osoby, a modlitwe-wzywanie Boga jako wyraz tej
relacji.

2. ROZUMIENIE OSOBY LUDZKIEJ U KAROLA WOJTYLY

Karol Wojtyta przeciwstawia si¢ m.in. koncepcji cztowieka Sartre’a.
Cztowiek dla Wojtyty jest nie tylko swiadomoscia, ale nade wszystko
suppositum. Swiadomo$é jest konstytutywna dla ludzkiego suppositum.
Nie stanowi ona jednak o cato$ciowej podmiotowosci cztowieka. Wy-
chodzac od doswiadczenia cztowieka, Karol Wojtyta bierze za punkt
wyj$cia ,,czyn”, dzialanie swiadome, ktore prowadzi do poznania czto-
wieka jako podmiotu osobowego. Ludzkie suppositum staje si¢ ludzkim
»ja~ dzigki $wiadomosci. Do pojecia podmiotowego wchodzi swoista
wewnetrznos$¢ dziatania i samego bytowania — wewngtrznosé a takze
,,Wsobnos¢”.

Dos$wiadczenie siebie samego nie przestaje by¢ doswiadczeniem
cztowieka, nie przekracza granic do§wiadczenia, ktorymi objeci sa
wszyscy ludzie. I tutaj takze u Karola Wojtyly zachodzi podstawowa
roéznica w porownaniu z pogladami Sartre’a, ktorego spojrzenie na
cztowieka uprzedmiotawia go, znosi jego podmiotowos¢, zas u Wojtyty
doswiadczenie cztowieka — siebie samego czy drugiego — pozostaje
w kregu ,,wewnetrznosci”, w kregu kategorii podmiotowosci. Cate do-
$wiadczenie cztowieka, ktore nam go ujawnia, pozwala nam i nakazuje
prawidlowo mysle¢ o nim jako o podmiocie wlasnego istnienia i dziata-
nia. Ale nie tylko to. Wojtyta zwraca uwage na to, ze ,,ja” zostaje niejako
konstytuowane poprzez ,,ty”. Na czym si¢ ono zasadza? Relacja do ,,ty”
wykazuje zdolnos¢ wracania do tego ,,ja”, od ktdrego wychodzi.

2 Zob. m.in. M. Jaworski, Idea Boga a wspolczesny ateizm (Szkic z filozofii religii),
w: Tenze, Pisma z filozofii religii, red. S. Szczepaniak, Warszawa 2002, 176—186; Tenze,
Czlowiek a Bog. Zagadnienie relacji znaczeniowej pomiedzy osobg ludzkq i Bogiem
a problem ateizmu, w: Tenze, Wybor pism filozoficznych, red. K. Mikucki, Olecko
2003, 227-242.
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1y bowiem jako ,,ja” moze by¢ w taki sam sposéb odniesione do mnie
(do mojego ,,ja” jako do ,,ty”’), a wowczas ,,ja”” poprzez relacje do ,,ty”
jestem dla niego ,,ty”.

W zwrotnoSci relacji upatruje Wojtyta moment specyficznego konsty-
tuowania si¢ ludzkiego ,,ja” poprzez relacje do ,,ty”. Posiada on bowiem
znaczenie dla pelniejszego przezycia siebie, swojego ,,ja”. W przeci-
wienstwie do Sartre’a Wojtyta stwierdza: ,,W swojej podstawowej po-
staci relacja »ja — ty« nie wyprowadza mnie z wlasnej podmiotowosci,
owszem, poniekad mocniej w niej osadza™.

W relacjach ,,ja” — ,,ty” dokonuje si¢ ,,wzajemne ujawnianie si¢ czlo-
wieka (...) w jego osobowej podmiotowosci, we wszystkim, co o niej
stanowi™. Na tej zasadzie wzajemne odniesienie dwu podmiotow staje
si¢ rzeczywistg wspdlnota podmiotowa. Ujawnieniu si¢ drugiego winien
odpowiada¢ osobowy akt akceptacji’.

Karol Wojtyta w artykule Osoba, podmiot i wspolnota, do ktorego
odwolujemy si¢ w naszym przedstawieniu, nie podjat si¢ omowienia
relacji Bog — cztowiek 1 vice versa cztowiek — Bog. Mozna ja jednak
odczyta¢ w odniesieniu do koncepcji osoby ludzkiej i jej konstytuowania
si¢ przez drugie ,,ty”’. Bog nie alienuje czlowieka, nie uprzedmiotawia
g0, co wiecej, poznawanie Boga przez czlowieka to poznawanie ob-
jawiajacego si¢ Boga Stworcy. Stworzenie objawia Boga, co mocno
podkreslaja biblijne psalmy. Objawienie za§ Boga w historii cztowieka
to powotanie go do bytu jako ,,ty” dla Boga. Religia wigc to swoisty
dialog, bytowy i swiadomosciowy. Osoba Boska i ludzka to szczeg6lna
relacja miedzy podmiotami.

To, co u Karola Wojtyly zaktada koncepcja osoby ludzkiej i relacja
»ja’ —,,ty”, gdy chodzi o relacj¢ Bog — osoba ludzka i vice versa czto-
wiek — Bog, podejmuje wprost Romano Guardini, ktérego poglady
chcemy teraz przedstawic.

3 K. Wojtyta, Osoba: podmiot i wspélnota, Roczniki Filozoficzne 24(1976)2, 26.

4 Tamze, 28.

5 Por. M. Jaworski, ,,Ja” —,, Ty” — Bég. Karola Wojtyly koncepcja osoby, Wigz
22(1979)250-251, 37-43.
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3. KONCEPCJA OSOBY LUDZKIEJ U ROMANO GUARDINIEGO
I JEJ ODNIESIENIE DO BOGA

Wyrdzniajac kilka warstw, ktore sktadaja si¢ na osob¢ ludzka, jak
postac, indywidualno$¢, osobowosc, sferg dziatania i chcenia, Guardini
stwierdza, ze osoba ludzka we wlasciwym znaczeniu, obejmujac te
warstwy, nie utozsamia si¢ z zadng z nich. ,,Element konstytutywny
osoby stanowi to, ze »tkwi ona w sobie samej i sama o sobie stanowi«.
»Osoba oznacza, ze ja w swoim wlasnym bycie nie moge by¢ zawlasz-
czony przez zadng instancje, lecz nalez¢ do siebie«, takze »ze nie moge
by¢ przez zadng osobe wykorzystany, lecz sam dla siebie jestem celem,
»nikt inny nie moze we mnie zaja¢ mojego miejsca, lecz ze w stosunku
do siebie samego jestem sam ze sobg; nie mogg by¢ przez nikogo repre-
zentowany, lecz sam za siebie odpowiadam«™.

W jakie relacje moze wchodzi¢ osoba, wzglednie, ktore z nich ko-
niecznie ja okreslajg tak, iz zerwanie ich oznaczaloby zagrozenie jej
bytu? Zdaniem Guardiniego, osoba ludzka w stosunku do §wiata mate-
rialnego, do gatunku istnieje w rzeczywistych zwiazkach zewnetrznych,
sama jednak jako osoba nie jest przez nie uwarunkowana. Zasadnicza
range ma odniesienie osoby do osoby. Na czym ten stosunek si¢ zasadza?
I czy mozliwe jest istnienie osoby bez istnienia innych osob? — pyta
Guardini. ,,Czy osoba moze istniec¢, jesli nie pozostaje w relacji do inngj
osoby, ktora ze swej strony stanowilaby jej »ty« lub przynajmniej, gdyby
nie istniata mozliwo$¢, by inna osoba mogta by¢ jej »ty«’”.

Wedtug Guardiniego relacja miedzyosobowa przeciwstawia si¢ sto-
sunkowi: podmiot — przedmiot; ma ona miejsce wtedy, gdy podmiot
,»j @ komus, kto stoi naprzeciw, ,pozostawia’przestrzen,tak,
,»aby w niej mogt dojs¢ do znaczenia cel, do jakiego przeznaczona jest
osoba”; musi wigc uwzglednic osobg. W ten sposdb umozliwia si¢ komus

¢ Zob. M. Jaworski, Czlowiek a Bog, art. cyt., 231. Odwotuje si¢ tam do R. Guardini,
Swiat i osoba, w: Tenze, Koniec czaséw nowozytnych, thum. z niem. Z. Wtodkowa,
Swiat i osoba, thum. z niem. M. Turowicz, Wolnosé, taska, los, thum. z niem. J. Bro-
nowicz, Krakow 1969, 176—-177.

7 R. Guardini Swiat i osoba, dz. cyt., 186. Zob. M. Jaworski, Czlowiek a Bég, art.
cyt., 232.
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zajecie postawy kogos, kto staje si¢ moim ,ty”, sam za$ z postawy
uzytkujacego i walczacego podmiotu przechodzg do postawy ,,j a”.

Dzigki tej relacji nastgpuje wewnegtrzna zmiana w ,ja’
»Ja’ otwiera si¢ i ukazuje siebie. Stosunek ten staje
si¢ petny, gdy z drugiej strony na tego rodzaju otwarcie si¢ nastepuje
wlasciwa odpowiedz Zdaniem Guardiniego, dopiero wtedy
postawa osobowa dochodzi do petni. Zawigzuje si¢ los
W sensie osobowym.

Guardini zauwaza, ze nie chodzi o to, by do tego spotkania musiato
dojs¢, ,,chodzi o fakt ontologiczny, ze zasadniczo osoba nie moze istniec¢
w odosobnieniu”. Ten stan rzeczy mozna wyrazi¢ takze w ten sposob,
7e ,,istotng pozycja cztowieka jest dialog”, ,,ze duchowe Zycie realizuje
si¢ W sposob istotny — w mowie”. ,,Mowa stanowi obiektywny, z gory
ustalony plan, dzigki ktéremu moze doj$¢ do osobowego spotkania™.

Majac to na uwadze, mozemy obecnie przej$¢ do analizy, ktora po-
zwoli odpowiedzie¢ na pytanie, na czym zasadza si¢ relacja pomigdzy
osobg ludzka a Bogiem.

Osoba ludzka posiada godno$¢ absolutna. I t¢ prawde reprezentuja
wszystkie kierunki wspolczesnego personalizmu. Zrodlem jej jednak
jest nie wlasny byt, lecz jedynie sam Absolut. Nie mozna tego jednak
pojmowac w kategoriach stworzenia bytow nieosobowych. Bog stwa-
rza osobe ludzka przez akt, ktory uwzglednia jej godno$¢, mianowicie
przez wezwanie.

»Akt stworczy —stwierdza Guardini — ktory Objawienie sugeruje
nam jako przyczyng¢ zaistnienia osoby i usytuowanie jej posroéd nieoso-
bowego §wiata, opiera si¢ na fakcie, ze B6g sam przemawia
uzywajac formy »ty«(...) Bog formuje jego ciato z gliny, tak jak
garncarz formuje garnki na kole garncarskim. Ale dopiero tchnienie
Boze i wypowiedzenie imienia »Adam«-—tyleco»ule-
piony z gliny«—czyni czlowieka cztowiekiem,istnieniem
ozywionym przez dusz¢, duchowym wnetrzem, wolng osobg. A k't
stworczy nabieratu charakteru osobowego; mozemy
wigc powiedzie¢, ze osobowa natura cztowieka zostata stworzona przez

$ R. Guardini, Swiati osoba, dz. cyt., 189—191. Zob. M. Jaworski, Czlowiek a Bog,
art. cyt., 233.
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wezwanie. Bog mowi »ty«, a cztowiek odpowiada na to w ten sposob, ze
staje si¢ rzeczywistoscia. Osoba cztowieka w swojej najglebszej istocie
jest odpowiedzig na wezwanie Boga zwracajgcego si¢ do niego »ty«. (...)
Cztowiek [wigc] istnieje w relacji do Boga »ja — ty«. Relacja ta stanowi
ontologiczny porzadek, w ktorym czlowiek egzystuje’.

Odniesienie zatem do Boskiego ,,Ty” przynalezy do istoty cztowieka.
Wyraznie widac¢ tu przeciwstawienie si¢ pogladom Sartre’a i Heideg-
gera. Bog nie zagraza istnieniu osoby ludzkiej, ale ja konstytuuje.
Czlowiek nie moze sprawic, by ta relacja przestata istnie¢ ontologicznie.
Moze ja jednak negowa¢ w swoim poznawaniu i §wiadomosci.

W tak pojetej rzeczywisto$ci osoby ludzkiej, ktorej istotnym elemen-
tem jest struktura dialogiczna, mamy antropologiczne podstawy mod-
litwy — wzywania Boga po imieniu i jej najglgbszy sens. Bog stwarza
mnie mowiac do mnie ,,ty”, a ja jestem odpowiedzia na to wezwanie.
Sam wigc czlowiek w swej istocie jest bytem modlitewnym. Swiadomy
akt modlitwy jest odpowiedzig Boskiemu ,,Ty”, ktory pierwszy si¢ do
mnie zwraca. Modlitwa jest §wiadomg realizacjg tej pierwotnej religij-
nosci bytu ludzkiego.

Pierwotna religijno$¢ bytu ludzkiego stanowi tez nieodzowny wa-
runek dla modlitwy — do wzywania Boga. Gdyby Bdg nie wezwat
mnie, gdyby nie byt moim ,,Ty”, a moje ,,ja” nie byto ,,ty” dla Niego,
dialog-modlitwa bytaby niemozliwa. Tylko dzigki temu fundamentowi
moge zwrdcic si¢ do Niego i powiedzied: ,, jestem”, bo mnie wezwales.

O pelnym ksztattowaniu si¢ osoby ludzkiej przez modlitwe pisatem
w artykule Poznawanie Boga. Modlitwa drogq do poznawania Boga

° R. Guardini, Bog daleki, Bog bliski, dz. cyt., 36-37 (wyrdznienie moje: MJ). Zob.
takze: M. Jaworski, Cztowiek a Bog, art. cyt., 236. W ksiazce Wolnos¢ — taska — los.
Rozwazanie o sensie istnienia, ttum. z niem. J. Bronowicz, Krakéw 1995 Guardini
bardzo mocno akcentuje osobowg relacje Boga i cztowieka. Czytamy: ,,Mozna by
wprost powiedzie¢, ze cztowiek w ogole jest osobag tylko przy odniesieniu do Boga:
jako istota przez Niego powotana do bytu, jako istota, jakg Bog ustawit w stosunku
osobowym do siebie. Dzigki temu osobowos$¢ Boga, w calej swej nieporownywalnosci
z osobowoscig cztowieka, nie wylacza i nie niszczy osobowosci tegoz czlowieka, lecz
przeciwnie, ugruntowuje ja”. Tamze, 241. Wspomniana ksiazka jest cz¢$cig cytowanego
juz tomu Koniec czaséw nowozytnych, Swiat i osoba, Wolnosé, laska, los, a przywotany
cytat wystepuje tam na s. 398.
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religijnej wiary'® i w artykule Rola i znaczenie zakonéw kontempla-
cyjnych dla pelnego zycia wiary". Obecnie postaram si¢ przedstawié
poglad Richarda Schaefflera, na czym polega realizacja tozsamosci bytu
ludzkiego przez modlitewne obcowanie z Bogiem.

4. HISTORYCZNA REALIZACJA BYTU LUDZKIEGO
PRZEZ WZYWANIE IMIENIA BOGA

O ksztaltowaniu si¢ osoby ludzkiej przez relacje do Boga —modlitwe
mowi bardzo gleboko i trafhie w nawigzaniu do filozofii jezyka Richard
Schaeffler'?. Wedtug niego wzywanie Boga — modlitwa, wej$cie w re-
lacje z Bogiem jest tworzeniem wspolnej historii: czlowieka i Boga.
Czlowiek wzywa Boga, bo on sam wyszedl mu naprzeciw i przekazat
mu swoje imi¢. Wspomnijmy histori¢ Adama, Abrahama, Mojzesza,
Samuela i innych. Wzywajacy imienia Boga wyraza, kim On jest, a to
oznacza utozsamienie si¢ bycia razem z Nim w przeszlosci. Dlatego
utozsamienie to stanowi ciggtos¢ we wlasnym zyciu tego, ktory je
wypowiada. Ta tozsamos¢ ,,ja” i kontynuacja wlasnego zycia otrzy-
muja przez wzywanie imienia Boga swoje znaczenie. Muszg by¢ stale
tworzone. Trzeba stale si¢ modli¢ — poucza Jezus. Wzywajacy imienia
Boga wchodzi w taczno$¢ z niezmieniajagcym si¢ i wiecznym Bogiem.
Towarzyszy On mu we wszystkich sytuacjach. Modlacy spotyka tego,
ktory niczego nie zapomina i dopiero wtedy rodzi si¢ w modlacym petna
mozliwo$¢ odtworzenia przeszlosci i jej zapamigtania. W spotkaniu
z Bogiem cztowiek rozpoznaje Go nie tylko jako sprawce dawnych dziet
(w dziejach zbawienia czy w dziejach wtasnych), ale jako obecnego
teraz i dziatajgcego. Stad za$ rodzi si¢ ufnosc; ten, ktory zawsze w ten
sposob dziatat, bedzie obecny z nami w przysztosci.

0M. Jaworski, Poznawanie Boga. Modlitwa drogq do poznawania Boga religijnej
wiary, Analecta Cracoviensia 38—39(2006/2007), 125-135.

' Tenze, Rola i znaczenie zakonéw kontemplacyjnych dla petnego zycia wiary, w:
Jesli Bog jest... Ksigga jubileuszowa na siedemdziesigte urodziny ojca profesora Jana
Andrzeja Kloczowskiego, red. J. Barcik, G. Chrzanowski, Krakow 2007, 175-183.

12R. Schaeffler, O jezyku modlitwy, thum. z niem. G. Sowiniski, wstep: M. Jaworski,
Krakow 2007; M. Jaworski, Poznawanie Boga, art. cyt., 127-129.
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Wzywanie imienia Pana wskazuje, ze stanowi ono warunek ko-
nieczny, by spotkanie z Bogiem mogto mie¢ miejsce, by si¢ dokonato.
Rownoczesnie pokazuje ono, czym jest dla cztowieka jako podmiotu-
-osoby. Potaczenie wspomnienia i ufnosci w kazdym aktualnym spot-
kaniu modlitewnym konstytuuje podmiot w jego najbardziej osobowym
odniesieniu do Boskiego ,,Ty”. To Bog zabezpiecza ciaglos¢ znacze-
niowg bycia cztowieka. On tez stanowi podstawe i gwarancje histo-
rycznej tozsamosci cztowieka jako osoby.

5. PODSUMOWANIE ANALIZ I WNIOSKI

Analiza pogladéw Karola Wojtyty, Romano Guardiniego i Richarda
Schaefflera pozwala dostrzec, czym w rozumieniu osoby ludzkiej i jej
relacji miedzyosobowej jest odniesienie do osoby Boskiej i czym jest
modlitwa dla konstytuowania si¢ jej, tj. osoby ludzkiej, historycznej
tozsamosci. | tak:

1. Wtasciwa koncepcja osoby ludzkiej i jej relacji miedzyosobo-
wych przekresla pojmowanie Boga jako zagrozenia dla czlo-
wieka, jako jego alienacje.

2. Bog nie zagraza osobie ludzkiej, ale, co wiecej, jest jej conditio
sine qua non. Stanowi jej fundament przez stworzenie, jakim
jest powolanie go, by byt Jego ,,ty”.

3. Poznawanie Boga przez cztowieka to poznawanie Jego ujawnia-
nia si¢ — objawienia siebie.

4. Modlitwa jest sSwiadomg realizacja relacji ,,ja” —,, Iy”. Jest pier-
wotng formg religijno$ci. Na ujawnienie si¢ Boga czlowiekowi
odpowiada on aktem modlitewnego zawierzenia.

5. To ukazanie osoby ludzkiej jako fundamentu relacji do Boga
jest ubogacone refleksja Schaefflera, ktory wskazuje, jak przez
modlitwe Bog gwarantuje tozsamos¢ historyczng cztowieka.

Wnhioski

1. W nauczaniu, w zachecie do zycia modlitwy — uwzgledniajac
zarzuty przeciw niej formutowane we wspolczesnym swiecie —
nalezy przede wszystkim ukaza¢ fundament wzywania imienia
Boga, modlitwy, jakim jest wtasciwa koncepcja osoby ludzkiej,
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zwlaszcza jej dialogiczna struktura. Nie jestem w petni sobg bez
odniesienia do Boga, bez relacji do Boskiego ,,Ty”.
2. Nalezy podjac¢ nauczanie poprawnego jezyka modlitwy. Zawsze
i dzisiaj grozi nam ,,j¢zyk potoczny modlitwy”, relatywnie ubogi
w zasob stow i zwrotow, rozny od jezyka, jaki mozna nazwaé
»jezykiem literackim modlitwy”, zatem z jezykiem modlitew-
nym, ktéry dociera do nas z wielkich tekstow tradycji religijnych.
Biorac pod uwage, ze od formy zalezy tres¢, ktorg modlitwa
moze i powinna wyraza¢, nauczanie j¢zyka modlitwy ma wigc
przed soba zadania, ktore dotychczas nie byty wypetnione w nie-
zbednym zakresie'.
A wszystko to prowadzi do refleks;ji, ktora niech zakonczy ten ar-
tykul, ze namyst filozoficzny nad religia stanowi warunek — czgsto
kryterium — jej poprawnego przezywania.
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ANTHROPOLOGICAL BASIS OF PRAYER. A PHILOSOPHICAL-
-RELIGIOUS STUDY

Abstract. Nowadays, when for many prayer does not make any sense, the author
attempts at showing what prayer is, taking into account an understanding of
human person, especially that provided by Karol Wojtyta, Romano Guardini and
Richard Schaeffler. Human person, while enjoying absolute, intrinsic dignity, is
at the same time related to another person. Its structure is dialogical. Its source
is God who creates it by calling it as his “you”. In this calling human person,
in turn, recognizes God as their “You” and may call His Name.

Keywords: anthropology, religion, prayer, Wojtyta, Guardini, Schaeffler
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Streszczenie. W artykule przedstawiono refleksje i spostrzezenia wspotczes-
nego polskiego teologa, historyka sztuki i poety Janusza Stanistawa Pasierba
(1929-1993) na temat relacji Bog — czlowiek. Rejestrowana przez niego na
kartach swoich dziet, zwlaszcza poetyckich, histori¢ spotkan Boga z jednostka
ludzka, odejs¢, powrotdow, nawiedzen, nagtych rewelacji i iScie medytacyjnych
skupien, mozna postrzega¢ w kategoriach mistyki, eksponujacej ,,przedzieranie
si¢” cztowieka ku $wiattu Bozej obecnosci. W mysli pelplinskiego kaptana-
-intelektualisty cztowiek, a takze — przynajmniej w pewnym stopniu — $wiat,
rzeczywisto$¢ zdaja si¢ by¢ zakorzenione w doswiadczeniu mistycznym, od-
kryte jako uswigcona przestrzen potencjalnego kontaktu z transcendentnym
Stworca.

Stowa kluczowe: Bog, czlowiek, $wiat, mistycyzm, antropologia, bycie w $wie-
cie, mito$¢, eschatologia

1. Czlowiek — fragmentem rzeczywistosci historycznej. 2. Pozahistoryczno$¢ jednostki
ludzkiej w wariancie mistycznym. 3. Mistyczne inspiracje Pasierbowej wizji czlowieka.
4. Refleksje antropologiczne Pasierba i Iwaszkiewicza.

Mistyka wystepuje w mysli historyka sztuki, poety i teologa ks. Ja-
nusza Stanistawa Pasierba (1929—1993) na wielu, w okreslony spo-
sob powigzanych ze soba, poziomach. Podstawowa ptaszczyzna jej
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przejawiania si¢ jest, jak mozna sgdzié, teologiczno-filozoficzny wymiar
rozwazan mysliciela, pos§wieconych bezposredniemu doswiadczeniu
Boga. Refleksje, przemyslenia autora Czasu otwartego s wigc w znacz-
nej mierze zapisem przezy¢ o charakterze religijno-duchowym i petnia
funkcje swoistego $wiadectwa — ich lektura poglebia, umacnia wiarg
religijng czytelnikéw. Widoczny jest w tym przypadku $cisty zwigzek
miegdzy dzietem sztuki a pogtebieniem wiedzy z zakresu teologii. ,,Je-
zeli przyjmiemy, ze prawdziwa sztuka wywoluje zawsze prawdziwa
kontemplacje, kontemplatywno$¢ bedziemy rozumieli w perspektywie
teologicznej, to zgodzimy si¢ z wnioskiem: kontemplacja pigkna dzieta
literackiego wnosi co$ nowego w wymiarze (rdwniez) teologicznym™.
Uzalezniona od mistyki — przynajmniej w pewnym stopniu — jest rOw-
niez zawarta w spusciznie Pasierba koncepcja osoby ludzkiej. Cztowieka
postrzega on m.in. jako byt wykazujacy si¢ zdolnoscia przyjmowania
samoobjawiajacego si¢ Boga — postaci pojawiajace si¢ na kartach dziet
tworcy sa czesto jednostkami uczestniczacymi — w mniejszym lub
wigkszym stopniu — w rzeczywistosci transcendentnej, metafizycznie
niedomknigte. Wydaje si¢ ponadto, iz kategorie mistyczne pomagaja
autorowi Liturgii serca w opisie, w okresleniu réznych sytuacji mig-
dzyludzkich, niezamknigetych — co prawda — na dziatanie pochodzace
z gory, ale w swoim zasadniczym wymiarze zorientowanych horyzon-
talnie. Stuza one réwniez oddaniu charakteru ludzkich do$wiadczen
1 wprowadzaja w $wiat przezy¢ czlowieka Bozg perspektywe i punkt
widzenia. W zwiazku z powyzszym warto przyblizy¢ ks. Pasierba wi-
zje cztowieka i sposobu ujecia przezen relacji osoba ludzka — Stworca.
Celem artykutu jest prezentacja mistycznych watkow Pasierbowej twor-
czosci poetyckiej, dokonywane przez filtr analiz teologicznych i filo-
zoficznych jego autorstwa. Przeprowadzona zostanie rowniez analiza
porownawcza antropologii Pasierba i Jarostawa Iwaszkiewicza w per-
spektywie mistyki i eschatologii?.

' J. Szymik, W poszukiwaniu teologicznej glebi literatury. Literatura pigkna jako
locus theologicus, Katowice 1994, 81.

2 Niniejsze rozwazania sa proba wzbogacenia dotychczasowych, ,,mistycznych”
interpretacji mysli Janusza Stanistawa Pasierba. Zob. m.in. M. Borkowska, Modlitwa,
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1. CZLOWIEK - FRAGMENTEM RZECZYWISTOSCI
HISTORYCZNEJ

O poznawalnosci jednostki ludzkiej decyduja — w przeswiadczeniu
Pasierba — dwa gtowne pierwiastki: historyczny i pozahistoryczny.
Cztowiek jest fragmentem rzeczywistosci historycznej i podobnie jak
ona moze by¢ analizowany, objasniany w oparciu o narz¢dzia i metody
badawcze oraz okreslone prawa nauk empirycznych, a takze dzigki wy-
zyskaniu wiedzy humanistycznej. ,,Bez znajomosci historii nie mozna —
podkreslal Pasierb — zrozumie¢ ani teologii, ani r6znych przejawow
zycia chrzescijanskiego, form poboznosci itp. Rzadko w ktorej dzie-
dzinie, tak jak w teologii historia jest mistrzynia zycia. Na podstawie
znajomosci uwarunkowan i okolicznos$ci historycznych mozna rowniez
przenikna¢ intelektualnie i racjonalnie opisa¢ jednostke ludzka. O ile
czas kosmiczny jawi si¢ jako cykliczny i,,zamkniety”, o tyle historyczny
ma charakter ,,otwarty”. ,,Historia nie podlega [bowiem — P. K.] prawu
wieczystego powrotu. Rzgdza nig w istocie Boze plany, ktore w historii
wlasnie rozwijaja si¢ i uzewnetrzniajg. Historia tak pojeta znaczona jest
wydarzeniami, ktore posiadaja charakter unikalny i nie powtarzajg si¢™.

Chrzescijanski sposob postrzegania problematyki czasu prezentuje
m.in. Biblia. To wlasnie ona ,,stworzyla nasze poj¢cie o historii. Koleje
ludzkich loséw uktadaja si¢ w dziejowy ciag narodu. Ciag ten nie jest
zwykla rejestracjg faktow, lecz ich interpretacja. Historia zostaje tu
odczytana jako dramat wiernosci narodu wobec Boga i wiernosci Boga
wobec swych obietnic. Dramat ten staje si¢ centralnym motywem dzie-
jow calego §wiata. Historia narodu wybranego rozgrywa si¢ na kanwie
i w $rodowisku historii innych narodéw. Inne narody moga dominowac
nad Hebrajczykami, losy tych ostatnich mogg wydawac¢ si¢ ledwie
znaczacym szczegdlem w splatanej sieci politycznych i spotecznych
przemian innych panstw i ludow, ale to wlasnie tedy, przez ten, a nie
inny narod przebiega istotna ni¢ dramatu. Jezeli nawet ni¢ ta nie uktada

stowo i sztuka w poezji ks. Janusza St. Pasierba, Lublin 2003; T. Tomasik, Na skrzy-
zowaniu drog. O poezji Janusza St. Pasierba, Pelplin 2004, 64—65.
3 I.S. Pasierb [rec.], A. Zuberbier, Teologia dzisiaj, Tygodnik Powszechny (1976)13, 3.
4 Stownik teologii biblijnej, red. X.Leon-Dufour, Warszawa 1982, 177.
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si¢ w linii prostej — raczej nalezy jej przypisac jakas$ zawita geometrie
odwzorowujaca na sobie wszystkie zakrety dziejow — to w kazdym
razie ma ona swoj poczatek i koniec™.

Pasierb rozpatrywat problematyke czasu w podobnej optyce. Pod-
kreslat, ze Bog objawia si¢ cztowiekowi zawsze w czasie historycznym,
a wigc majgcym swoj poczatek i kres. ,,Jest to nie wiecznie powracajacy
czas przyrody, ktorego diagramem moze by¢ tylko koto, lecz wolny,
otwarty czas cztowieka, ktory wykresli¢ mozna jako linie biegnaca
migdzy dwoma punktami. To, co cztowiek czyni jako czlowiek, na
przyktad tworzac dzieta kultury, jest wolne i jednorazowe: jedna jest
Odpyseja, jeden Akropol, jeden Szekspir i jeden Beethoven. Wszystkie
wydarzenia historyczne, mimo podobienstw, sg jedyne i niepowtarzalne.
Taki charakter posiadaja tez osobiste interwencje Boga, teofanie w Sta-
rym Testamencie™. To wiasnie ten ostatni — dodaje w innym miejscu
Pasierb — nadat dziejom wymiar eschatyczny, a czas — ,,otworzyt”, co
z kolei skutkowato ,,przypisaniem” historii rangi i nat¢zenia okreslo-
nego, wielkiego dramatu’.

Starozytny narod wybrany zrezygnowat z cyklicznego pojmowania
czasu. Liczyt czas od stworzenia §wiata, za$ histori¢ postrzegal jako
ucielesnienie Bozego objawienia zakorzenionego w czasie®. ,,Przez
dlugie tysigclecia, gdy porzadek spoteczny opierat si¢ na niezmiennym,
boskim porzadku kosmicznym, proces przemian historycznych nie miat
znaczenia dla bytu cztowieka. Dopiero, gdy doswiadczenie zmien-
nosci dziejowej weszto w krag $wiadomosci religijnej, a Bog zostat
pojety jako zrédlo przemian porzadku spotecznego, wowczas zaczeto
si¢ formowanie §wiadomosci historycznej (...), pojecie znaczenia dzie-
jow dla realizacji bytu ludzkiego uformowato si¢ dopiero w judaizmie
i chrzescijanstwie™. Mozna przeto — innymi stowy — skonstatowac,

5 M. Heller, Wiecznosé, czas, kosmos, Krakow 1995, 80.

¢ J.S. Pasierb, Czas otwarty, Pelplin 1992, 20.

7 Tenze, Szkice o kulturze, Pelplin 1982, 60; por. T. Loska, Palestyna — kraj Jezusa:
historyczne korzenie naszej wiary, Krakéw 1993, 23—49.

8 Z. Zidtkowski, Najtrudniejsze stronice Biblii, Warszawa 1994, 66—67; H. Sewe-
ryniak, Antropologia i teologia fundamentalna. Studium antropologii teologiczno-
Sfundamentalnej Wolfharta Pannenberga, Ptock 1993, 106—107.

° H. Seweryniak, dz. cyt., 105.
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ze objawiona religia Biblii dopatruje si¢, jak zadna inna, w tancuchu
wydarzen historycznych Bozej obecnosci i dziatalnosci, a samo Pismo
$wiete czyni z historii wychowawczynig ludzi i nauczycielke zycia'®.
Pierwiastek historyczny tkwi, zdaniem Pasierba, w ludzkim ciele,
w okreslonej konfiguracji cech psychosomatycznych. Jest nim nazna-
czone wszystko to, co stanowi — oczywiscie wesp6t z innymi czyn-
nikami — o ludzkim istnieniu. Jego oddzialywanie nie ogranicza si¢
do sfery rozwazan teoretycznych, ale posiada rowniez konsekwencje
natury praktycznej. Historyczno$¢ cztowieka ma wymiar indywidualny
i mozna przeto mowic¢ o dziejach konkretnego zycia, jego relacjach ze
srodowiskiem, z realiami epoki, a takze z Bogiem. Kazda jednostka
ludzka bierze udzial w historii zbawienia, toczacej si¢ w trakcie ziem-
skich dziejow ludzkos$ci i potwierdzajacej wptyw Stworcy na egzysten-
cje stworzenia'l. ,,Osoby Trojcy [Swictej — P. K.] objawiaja si¢ w roznych
porach i r6znych fazach powszechnej i naszej osobistej historii zbawie-
nia, aby wejs¢ z nami w przyjazn. (...) Oto dana nam w czasie pobytu
na ziemi szansa zwigzania naszego kruchego czasu z wiecznoscia,
naszego zagrozonego istnienia z peinig zycia”. Nastepnie Pasierb, roz-
wijajac swoja mysl, powtarza za Josephem Ratzingerem, iz ,,nauka
o Trojey (...) wynikneta (...) z »mozolnego opracowania historycznych
doswiadczen, opisanych w Biblii i danych nam w doswiadczeniu zy-
cia, rozpoczetego w momencie chrztu »w imi¢ Ojca 1 Syna, i Ducha
Swictego«. Gdy pomysleé o dos§wiadczeniu najglebszym, mistycznym,
wtedy okazuje si¢, ze wszyscy mistycy przezywali gteboko tajemnice
Trojcy, zwigzkdéw zachodzacych miedzy Osobami. (...) W tym, co pozor-
nie w nauce o Trojcy Swietej krancowo teoretyczne, wychodzi na jaw
to, co krancowo praktyczne; gdy mowimy o Bogu, okazuje si¢, czym
jest cztowiek w odniesieniu do Boga™'?. Osobista historia zbawienia
stanowi plaszczyzng wspotpracy Absolutu i jednostki ludzkiej, podobng
w pewnym sensie do tej, ktora odnosi si¢ do Osob wspottworzacych

1. Stachowiak, Teologiczno-biblijna problematyka czasu, Ruch Biblijny i Litur-
giczny 17(1964), 297.

11 Zob. Jan PaweL I1, Przekroczy¢ prég nadziei, Lublin 1994, 60—61.

12]. S. Pasierb, Czas otwarty, dz. cyt., 24.
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Trojce Swicta®. Jest wejsciem w wieczno$é, postawieniem na autentyzm
i bliskos$¢, a wige wyzsze formy zycia uczuciowego'.

Historyczno$¢ zapewnia swoistg ciggto$¢ trwania i poszukiwan okre-
$lonych wartosci. Od znajomosci realiéw historycznych, zaangazowania
W rzeczywiste ,tu i teraz” oraz rzetelnosci analizy zalezy ich rezultat,
ktory przynosi nie tylko konkretna wiedze, ale rowniez wspotkonsty-
tuuje nasze czlowieczenstwo. Zglebianie okreslonych wydarzen shuzy
odkryciu szerszych praw, pomaga odkry¢ Boze zamysty i odczytaé
je w kontekscie zbawienia cztowieka. ,,Patrzac na histori¢ zbawie-
nia — zauwaza Pasierb — widzimy w niej prawo Przejscia. Podobnie jak
przez $mier¢ do zycia, cztowiek przechodzi przez niewole ku wolno-
$ci. W Starym Przymierzu Bog dopuscit niewole egipska i babilonska
swojego ludu, by go — jako znak dla wszystkich ludzi po wszystkie
czasy — wyprowadzi¢ z niewoli wérdd wstrzasajacych i cudownych
wydarzen, »r¢kg mocna«. Jego mito$¢ dopuscita niewolg, Jego mitose
wyprowadza na wolno$¢. Niewola nie byta czasem zmarnowanym, ona
byla czescig czasu zbawienia”'.

Niewola Izraelitow byta ,,usytuowana” w konkretnym czasie histo-
rycznym. W ramach tego ostatniego kazda jednostka ludzka wszyst-
kiego do§wiadcza i wszystko przezywa. ,,Kiedys — czytamy w Czasie
otwartym — po raz pierwszy przezylem, co to jest religia, poezja, mi-
losierdzie, sprawiedliwos¢. Jakas modlitwa, jakis wiersz, jakis obraz,
jakas melodia byta pierwsza w moim zyciu. Potem byto juz ich wiele, ale
zadne z tych przezy¢ nie miato juz tej samej gestosci i barwy. Poprzez
nie patrze juz na wszystkie inne. Kiedy$ po raz pierwszy przezytem
drugiego cztowieka. (...) Pamig¢ o ludziach, sprawach, rzeczach, ktére
byly nam dane tylko raz’'¢. Cztowiek moze jednak — w przeswiadczeniu
Pasierba — wylamywac si¢ z naznaczonego mu czasu i uczestniczy¢
w czyms$ wigcej niz historyczna skonczono$¢. Jest w stanie transcen-
dentowac ,,zamknieta” w ramach tej ostatniej wlasng przemijalno$¢.

3 Por. P. Jaskuta, O Bogu jedynym w Tréjcy Osob, w: By¢ chrzescijaninem dzis,
red. M. Rusecki, Lublin 1992, 90-110.

14J. Guitton, Sens czasu ludzkiego, thum. W. Sukiennicka, Warszawa 1968, 22.

15].S. Pasierb, Skrzyzowanie drdg, Pelplin 2002, 79.

16 Tenze, Czas otwarty, dz. cyt., 22.
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Pojecie ‘transcendentowania’ nalezy w tym przypadku wigzac, jak si¢
wydaje, z metafizyka i skonstatowac, iz sa jakosci, takie, jak: prawda,
dobro, pigkno, ktore ,,przekraczajg swa trescia wszelkie gatunki oraz
rodzaje, wedle ktorych ujmujemy i okreslamy przedmioty znanej nam
rzeczywistosci”'’. Jakosci te sg $ci$le zwigzane z faktem bycia dzie-
ckiem Bozym i nie wyczerpuja si¢ one historycznie. Mozna je laczy¢ —
jak pisze Pasierb — z ,,geografig zbawienia”. Oddajmy glos autorowi:
»Kazdy cztowiek, kazdy kraj ma nie tylko swoja historie, ale i wtasna
geografi¢ zbawienia. W Biblii mowig o niej nazwy gor, rzek, dolin,
miast, wsi. Kazdy z nas, chrzescijan, ma swoje Betlejem, swoje Nazaret,
gore Tabor, Gore Oliwng”. W dalszej czgsci tekstu stawia rowniez pyta-
nie: ,,Co byto moim Betlejem, co Gorg Kuszenia, co Jordanem, Geraza,
Jerozolima?” i udziela niezwykle wymownej odpowiedzi: ,,Policzy¢
i podzickowac¢ za wszystkie wlasne gory Tabor i Golgoty, (...) miejsca,
gdzie towarzyszyl mi, wycisnigty na zawsze, Obraz i Podobienstwo. (...)
Wyptywac ufnie na jeziora Genezaret, nie przegladac si¢ w Morzach
Martwych'®,

2. POZAHISTORYCZNOSC JEDNOSTKI LUDZKIEJ
W WARIANCIE MISTYCZNYM

Pojawiajaca si¢ w mysli Pasierba na kilku ptaszczyznach historycz-
nos¢, jest w swoisty sposob rownowazona przez pierwiastek pozahisto-
ryczny, na gruncie filozoficznym realizujacy si¢ w postaci metafizyki,
za§ w sferze religii przynoszacy m.in. bogate zycie wewnetrzne. Po-
zahistoryczno$¢ jednostki ludzkiej wyraza si¢, zdaniem autora Czasu
otwartego, w glownej mierze w ksztalcie jej wnetrza, Swiadomosci
oraz w do$wiadczaniu Boga. Zaktada istnienie okreslonej tajemnicy,
wymykajac si¢ — w mniejszym lub wigkszym stopniu — racjonalnej
eksploracji, nie dajac si¢ uja¢ w prawa nauki, pozostajgc czyms niedo-
okreslonym, otwartym. Owo otwarcie przybiera posta¢ dwoch drog:
drogi biegnacej w kierunku realnej rzeczywistosci — wtedy skutkuje ono
relacjami z innymi osobami oraz drogi zmierzajacej ku indywidualnej

7K. Wojtyta, Osoba i czyn oraz inne studia antropologiczne, Lublin 1994, 221.
18 J.S. Pasierb, Skrzyzowanie drég, dz. cyt., 2223, 76.
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glebi — wowczas wskazuje na fakt obecnosci Stworcy. ,,Zapytac siebie
w sercu, w absolutnej szczero$ci: Jaka jestem droga dla Boga, ktory
przychodzi? Przywodz¢ do Niego czy odwodzg, zblizam czy oddalam,
utatwiam czy utrudniam najwazniejsze na §wiecie spotkanie: czlowieka
z Bogiem. Jaka jestem droga dla moich bliskich, dla dzieci i wycho-
wankow, dla tych, za ktorych jestem szczegolnie odpowiedzialny”".

Wystepujace w mysli Pasierba dwukierunkowe otwarcie przypomina,
jak sie wydaje, dwa sposoby zjednoczenia z Absolutem o charakte-
rze mistycznym. Pierwszym z nich jest kontemplacja wlasnego ,,ja”,
prowadzaca w efekcie do odnalezienia Boga w glebi duszy. Drugi za$
polega na wejsciu w glebokie relacje z rzeczami stworzonymi, odzwier-
ciedlajacymi obecnos¢ Stworcy w swiecie. Rzeczy stworzone, mimo
iz nie otwierajg cztowieka na prawdy wiary, zapraszaja go do jednosci
z Bogiem i przekazuja przeslanie o nieskonczonej Bozej mitosci do
osoby ludzkiej*°.

Kluczowa i najwazniejsza kwestia w procesie zgltgbiania istoty ludz-
kiego bytu jest — w przeswiadczeniu Pasierba — kwestia wzajemnych
relacji Bog-cztowiek. Najbardziej za$ adekwatnym jej opisem jest ujgcie
mistyczne, zaktadajace dynamiczno$¢ i bezposredni charakter tych
zwigzkow. Dzieki niemu pisarz moze plastycznie przedstawi¢ ztozone
przemiany zachodzace w ludzkiej $wiadomosci i ukaza¢ ich wplyw
na zycie codzienne. | takiego zadania Pasierb w istocie si¢ podjat,
wychodzac z zatozenia, ze do ,,opisu” osoby nie wystarcza kategorie
materialistyczne, a jej egzystencja nie jest do nich redukowalna, oraz
dajac wyraz dostrzeganym przezen przejawom swoistej ekspansji sfery
metafizycznej w obrebie czasu historycznego.

Probe ,,zdefiniowania” cztowieka Pasierb rozpoczat, jak mozna sa-
dzi¢, od przywotania idei podmiotowosci, frapujacej go juz w okresie
wczesnej mtodosci, wzmacnianej i uwypuklanej m.in. dzigki partycy-
pacji w szeroko rozumianej mysli europejskiej wielu epok historycz-
nych. Czlowiek jest, podobnie jak Bég, podmiotem. Stworca posiada
podmiotowos$¢ absolutna, bezwarunkowa, natomiast jednostka ludzka

1 Tamze, 242.
M. Zawada, Poznawaé swiat w Bogu wedtug sw. Jana od Krzyza, Karmel (1999)1,
3-37.
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w owej boskiej podmiotowosci uczestniczy, bedac jednoczes$nie obda-
rzong zdolnos$cia tworzenia®'. Ludzkie ambicje i aspiracje zmierzajace
do nieustannej transformacji doczesnego §wiata sg — w ocenie Pasierba
—dowodem wielkos$ci i godnosci czlowieka, manifestem podmiotu-
-osoby. Mysliciel nie poczytywat ich za objaw pychy i megalomanii.
,,Chrzescijanstwo nie jest — podkreslat — (...) wiarg pragnacg cztowie-
kowi uswiadomi¢ jego ngdzg, bez réwnoczesnego moéwienia mu o jego
wielkos$ci”?2. Zdolnos¢ jednostki ludzkiej do dziatania sprawia, ze jest
ona nie tylko ,,obrazem i podobienstwem” Boga, lecz réwniez jego
wspotpartnerem. W aktywnos$ci, w nieustannym tworzeniu czego$
nowego przejawia si¢ ponadto autonomiczna postawa cztowieka®.
Podstawowa cechg ludzkiego istnienia jest aktywnos¢, pojmowana
przez Pasierba jednakze nie tylko jako okreslona dziatalnos¢, lecz row-
niez jako swoista wewnetrzna dynamika. Wnetrze cztowieka bylto dlan
przestrzenig pozostajaca w ciaglej interakcji z otoczeniem, przestrzenia
stale ,,dotwarzang” w nastepstwie kontaktow z innymi, pelnymi uroku
krajobrazami, dzietami sztuki, zabytkami, a takze dzigki ruchowi wilas-
nych mysli. Najwazniejszym punktem tej przestrzeni jest dusza, wedtug
$w. Jana od Krzyza: ,,miejsce zycia”?*. Dusza ma za$ swoje dno, swoja
glebie. ,,W glebi duszy cztowieka dokonuje sie ciagle stawanie si¢. »Glebi
duszy« nie powinno si¢ wigc pojmowac jako statycznej substancji, lecz
jedynie jako pojecie relacji, jako ciagle stawanie si¢. Wlasnie »gltebia
duszy« jest tym procesem stalego otrzymywania, a w swoim »nie-
stworzeniu« jest tym bytem, ktory w niestworzonosci Boga utrzymuje
si¢ jako poczatek i Zr6dto”?. Dno duszy to — innymi stowy — intymny
osrodek w cztowieku, decydujacy o mozliwosci kontaktu z rzeczywi-
stoscig transcendentng. Dzieki temu o$rodkowi jednostka ludzka jest

2 Dostrzezenie w cztowieku zdolno$ci tworzenia i sformutowanie na gruncie prawd
wiary tego atrybutu zawdzigczamy m. in. takim katolickim teologom i filozofom, jak:
E. Mounier, M. D. Chenu, P. Teilhard de Chardin, K. Rahner.

22].S. Pasierb, Skrzyzowanie drog, dz. cyt., 244.

2 Por. K. Wojtyta, Osoba i czyn oraz inne studia antropologiczne, dz. cyt..

24 L. Borriello, Linie antropologiczne w systemie doktrynalnym sw. Jana od Krzyza,
w: Mistyczne doswiadczenie Boga. 400-lecie Smierci Sw. Jana od Krzyza (1542—1591),
red. J. Machniak, Krakow 1993, 24.

2 ]. Sudbrack, Mistyka, thum. B. Biatecki, Krakow 1996, 44.
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otwarta na Boze nawiedzenie. Z tego miejsca ptynie impuls do ré6znego
rodzaju przemian, w nastepstwie ktorych dokonuje si¢ przeobrazenie
zycia ludzkiego.

Swoisty scenariusz kroczenia przez cztowieka mistyczng drogg wraz
z towarzyszacymi mu odczuciami, doznaniami oraz nastepstwami wy-
boru tejze drogi przedstawit Pasierb w wierszu Pielgrzymka, napisanym
przez niego po zwiedzeniu katedry w Chartres. Czytamy w nim:

»przezytem wilasnie jedng z moich $mierci

wkrotce potem jak umarto stonce thukac wszystkie
witraze

i zostaly w mroku tylko biate oczy kréla Salomona
swiecace jak dwa ksiezyce jak monety dane zmartemu
zeby nic juz nie widziat bo zobaczyt za wiele

Bach modlit si¢ na organach Jezu niech moja rados¢ trwa
niezniszczalna rado$¢ zniszczyta we mnie wszystko
$mier¢ jest zmartwychwstawaniem poznatem i czas

tak wiasnie przesila si¢ w wiecznos¢

czutem jej smak jedzac magdalenke zwiastunke wiecznej
niedzieli

aniol odnosit mnie z sercem pustym jak kosz Habakuka
po nakarmieniu Daniela

nie batem si¢ wraca¢ do Paryza do zycia do umierania do
nocy

nie bylo we mnie fez ani tgsknoty i pragnien

gdy patrzytem na profil aniota na usmiech

wpisany w szybe w krajobraz w §wiat coraz wickszy od
zmierzchu

w wiatr”?,

Pasierb w swoim utworze pokazuje kolejne etapy powstawania nowej
osobowos$ci podmiotu lirycznego. Na poziomie glebi duszy dokonuje

20].S. Pasierb, Kategoria przestrzeni, Pelplin 2007, 120—121.
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si¢ poznanie indywidualnej, wlasciwej natury tego ostatniego, a w na-
stepstwie owego poznania — nastepuje wyjscie poza granice wlasnego
egoizmu: ,,przezytem wlasnie jedng z moich $mierci”, ,,niezniszczalna
rados¢ zniszczyta we mnie wszystko”, ,,Smier¢ jest zmartwychwsta-
waniem poznatem i czas/ tak wtasnie przesila si¢ w wiecznosc”. Jest to
droga charakterystyczna dla mistyka. ,,Jednym z paradoksow zycia mi-
stycznego jest koniecznos¢ wyjscia poza krag wlasnej osoby. Cztowiek
nie moze stac si¢ w petni czlowiekiem inaczej jak tylko przez bezinte-
resowny dar z siebie. Cztowiek realizuje siebie nie przez koncentracje
na sobie, ale przez transcendencje siebie, przez wyjscie ku wartosciom,
ktore sa mu dane i jednoczes$nie zadane™?.

W koncowym stadium przemiany duchowej, metanoi, bohater Piel-
grzymki, umocniony mistycznie poznanymi prawdami, deklaruje goto-
wos¢ do podjecia nowych wyzwan: ,,nie batem si¢ wraca¢ do Paryza do
zycia do umierania do nocy/ nie bylo we mnie tez”. Wchodzac w dialog
z przerastajacg go sita, uruchamiajac swojg wolg, rozpoczat wedrowke,
ktora owocuje pokonaniem wewnetrznego rozdarcia, spojnoscig wias-
nego wnetrza. Wskutek przemiany w nowe w istocie stworzenie stat
si¢ harmonijna, cielesno-duchowg struktura, nienaznaczong dualizmem
duszy i ciala.

3. MISTYCZNE INSPIRACJE PASIERBOWEJ WIZJI CZLOWIEKA

Warto w tym miejscu podkresli¢, ze antropologia mistyczna Pasierba,
jaka mozna odtworzy¢ na podstawie analizy jego mysli, tylko czgsciowo
jest zbiezna z antropologicznymi zatozeniami klasykoéw mistycyzmu,
m.in. Jana od Krzyza. Autor Pielgrzymki nie akcentowat — przykta-
dowo — zbyt silnie ontycznego peknigcia jednostki ludzkiej na skutek
grzechu pierworodnego oraz nie wskazywat na fakt uwigzienia duszy
w ciele, podczas gdy hiszpanski mistyk podkreslat, iz ,,dusza cierpi,
poniewaz potaczona jest z cialem w jednym podmiocie”?. Sw. Jan od
Krzyza w strukturze ontycznej cztowieka wyrdzniat ,.trzy ptaszczyzny;
pierwszy poziom to sfera zmystowa lub zwierzeca, siedlisko pozadan

2P.P. Ogorek, Mistyka wedlug Mertona, Warszawa 1996, 121.
28 Cyt. za L. Borriello, dz. cyt., 24.
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zmystowych, poprzez ktére cztowiek jest prowadzony do przedmio-
tow znajdujacych si¢ poza nim. Druga ptaszczyzna, posrednia, jest
miejscem wiadz duchowych, takich jak: intelekt, pamie¢ i wola, przez
ktore cztowiek wchodzi w kontakt ze $wiatem §wiadomosci. Trzecig
ptaszczyzng, najbardziej tajemnicza i glgboka, stanowi substancja duszy,
centrum bycia, gdzie maja swoje zrodto wladze umystowe cztowieka,
miejsce w ktorym Bog komunikuje siebie duszy. Ta trzecia ptaszczyzna
jest tozsama z obrazem Boga, wedlug Ksiegi Rodzaju, odci$nietym
w cztowieku”?.

Natomiast na podstawie lektury dziet Pasierba nie mozna okreslic,
czy w strukturze jednostki ludzkiej autor wyrdznia okreslone poziomy:
zwierzecy, wladz duchowych oraz substancj¢ duszy. Zgodnos¢ zatozen
autora Skrzyzowania drog z antropologia mistyczng dotyczy, jak mozna
sadzi¢, przede wszystkim dysproporcji miedzy kondycja cztowieka —
istoty posiadajacej wiele stabych stron a wielkoscig Boga, szybujacego
jak ,,orzet w stoncu” oraz sposobow poznawania Stworcy (na przyktad
przez mito$¢). Z kolei inne kwestie, dylematy zwigzane z funkcjono-
waniem i specyfikg cztowieka, obecne w mysli Pasierba, mieszcza si¢
raczej w arystotelesowsko-tomistycznej koncepcji osoby, poszerzonej
o pewne elementy nurtu sokratyczno-augustynskiego (zwlaszcza o prze-
$wiadczenie, iz ludzkie do§wiadczenie, stanowiace swoistg jakosc, jest
nieredukowalne do do§wiadczenia rzeczywisto$ci pozaludzkiej) niz
w nurcie tradycji mistycznej. Nie mozna zapomina¢ jednak o tym, ze
polski tworca, nie deprecjonujgc doczesnosci, podkreslat jednoczesnie,
iz zamykanie si¢ tylko i wylacznie w jej obregbie, niepodejmowanie prob
jej przekroczenia, jest oznaka niepeinosci danej jednostki, pewnego
braku. Wychodzenie poza codziennos¢, oczekiwanie na znaki trans-
cendencji to, zdaniem Pasierba, wypetnianie tego ostatniego. W in-
terpretacji Rudolfa Otto brak jawi si¢ jako ,,negacja, ktora usuwa »tu
i teraz«, aby mogto naptyna¢ cos glebszego™°. Pasierb pragnat rowniez,
by ,,naptyneto cos glgbszego™ do egzystencji cztowieka, ale nie kosztem
zanegowania doczesnosci i wycofania si¢ z niej. Blizsza od stanowiska

» Tamze, 24.
R, Otto, Swietos¢. Elementy irracjonalne w pojeciu béstwa i ich stosunek do
elementow racjonalnych, thum. B. Kupis, Warszawa 1968,106.
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autora Swietosci byta dlan raczej postawa przyjeta przez Cypriana Ka-
mila Norwida. Ten ostatni, niezwykle ceniony i czgsto przywotywany
przez pelplinskiego poetg, w wierszu Fortepian Szopena stwierdzil:

,»O! Ty... Doskonate — wypetnienie,
Jakikolwiek jest Twdj i gdzie? ... znak... (...)
Zawsze — zemsci si¢ na tobie... Brak!

— Pietnem globu tego — niedostatek:
Dopetnienie? ... go boli! ...

On — rozpoczyna¢ woli

I woli wyrzucaé przed si¢ — zadatek!”!,

Wydaje si¢, ze wypetnienie ,,braku” oznacza zaré6wno dla Norwida,
jak 1 Pasierba wyjscie z ram egzystencji potocznej na droge auten-
tycznego zycia, uwzgledniajacego istnienie transcendencji*?. Nie jest
ucieczka przed samym soba, nie skutkuje unicestwieniem podmioto-
wego ,,ja”. Aktywnos¢ duchowa — w przeswiadczeniu obydwu poe-
tow — odstania w cztowieku coraz to nowe obszary wlasnej osobowosci,
o ktérych istnieniu dotad nie wiedziat. Wiele wskazuje na to, ze spot-
kanie z sacrum to jeden z naczelnych motywdéw mysli autora Czasu
otwartego. Istotg za$ owego spotkania jest rozszerzenie $wiadomosci,
ktore, co warto podkresli¢, dotyczy — w pierwszej kolejnosci — samego
podmiotu, a nastgpnie — rowniez $wiata. ,,Kiedy — pisat Pasierb — Bog
przychodzi do cztowieka, nie dzieje si¢ to nigdy dla jakich$ racji ta-
jemnych; jesli sg tu jakie$ tajemnice, to trwaja one tylko do czasu,
kiedy cztowiek dojrzeje do ich zrozumienia. Dotyczy to catej ludzkosci
i kazdej jednostki, tak dzieje si¢ takze w moim zyciu. Bog przychodzi,
by nasze kruche »jestem« wzmocni¢ sitg swojego istnienia, by doda¢
blasku i ciepta naszemu zyciu™*.

31 C.K. Norwid, Vade — mecum, oprac. J. Fert, Wroctaw 1990,182.

32 Zdaniem K. Jaspersa, ,,egzystencj¢ potoczng”, zanurzona w codziennosci oddzie-
laja od ,,naznaczonej” transcendencja ,,egzystencji autentycznej” sytuacje graniczne:
dos$wiadczenia ,,wyrywajace” jednostke ludzka z unormowanego, zwyktego porzadku
zycia — mitos¢, cierpienie, $mierc.

3].S. Pasierb, Czas otwarty, dz. cyt., 61.
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Bog-$wiatlos¢, zrodto swigtosci i doskonatosci udziela nieustannie,
zdaniem Pasierba, swych przymiotéw jednostce ludzkiej. W Czasie
otwartym czytamy: ,,Przyszedlem ogien rzuci¢ na ziemig i jak bardzo
pragne, zeby on juz zaptonat!” (Lk 12,49). Chrystus nie byl Prome-
teuszem. Prometeusz musiat wykras¢ ogien zazdrosnym o jego sile
bogom. Chrystus przyniost na ziemi¢ ptomien, ktory zapowiadat byt
gorejacy krzew Mojzesza, ptomien, przez ktory Bog chciat si¢ zblizy¢
do cztowieka i opowiedzie¢ mu o swojej mitosci**. Przeswiadczenie
Pasierba o wielkiej, przeksztatcajacej mocy Bozej mitosci, zmieniajacej
osobe ludzka i $wiat, jest zbiezne z rozwazaniami $w. Jana od Krzyza.
Hiszpanski mistyk uwazat, ze dzieki sile owej mitosci jest osiggany
tzw. efekt przezroczystosci. ,,Im $wiatto — stwierdza on — (...) napotyka
[szklang — P. K.] tafle bardziej czystg i bardziej przezroczysta, tym
wiecej wowczas udziela jej naturalnego blasku, swych $wietlanych
promieni, swoich szczego6lnych wlasciwosci. A gdy zastanie jg catkiem
czysta 1 przejrzysta, wowczas udzieli jej si¢ w tak wysokim stopniu, ze
owa tafla przeswietlona jasnieje tym samym blaskiem co samo $wiatto,
(...) sama zdaje si¢ by¢ swiattem”. W mysli Pasierba Boze $wiatlo
rowniez wywoluje przejrzysto$¢ w pochtaniajacym je cztowieku, roz-
pala jego wnetrze, czyny i stowa. Przychodzacy do jednostki ludzkiej
Stworca jest — w przeswiadczeniu kaplana-poety — ,,ptomieniem wsrod
nocy, $wiatlem dla umystow i cieptem dla serc”*. Widoczna troska
Pasierba o zaszczepione w cztowieku $wiatto wpisuje jego rozwazania
poswiecone tej materii w swoisty plan mistyczny. ,,Mistycznos$¢” owego
Swiatla jest potwierdzona chociazby przez wrazliwos¢ obdarzonej nim
osoby na ciemno$¢, mrok. ,,Tesknota za Swiattem, potrzeba swiatta,
budzi si¢ w ciemno$ci. Wtedy i tylko wtedy ma sens zapowiedz, ze
ono si¢ pojawi, ze zajasnieje. (...) Doswiadczenie nocy, dos§wiadczenie
ciemnosci, dopiero ono pozwala nam dostrzec warto$¢ swiatla. R6zne
jest to doswiadczenie. Istniejg ciemnos$ci zewngtrzne i ciemnosci du-
szy. Bywaty one udziatem nawet wielkich §wigtych. Sg chwile, kiedy

3 Tamze, 65.

35 Cyt. za K. Wojtyla, Zagadnienie wiary w dzielach $w. Jana od Krzyza, Krakow
1990, 45.

3¢ ].S. Pasierb, Czas otwarty, dz. cyt., 66.
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caty $wiat ciemnieje nam w oczach, jak w agonii. (...) Jest to ciemnos¢
cierpienia fizycznego i duchowego. Ciemnos$¢ choroby. Ciemnos¢ osa-
motnienia, osaczenia, beznadziejnosci. Ciemnos¢ kleski. Jest ciemnos¢,
ktora spada na cztowieka jak nagly zmierzch, ciemnos¢ zadana czto-
wiekowi, okrutna jak wydarcie oczu™’.

Motyw $wiatla jawi si¢ rowniez jako element taczacy kaptanska pew-
no$¢ 1 twdrczg wyobraznie Pasierba z nieortodoksyjnym mistycyzmem
w wydaniu Juliusza Stowackiego. Poezja tego ostatniego w genezyjskim
okresie jego tworczosci skoncentrowala si¢ w duzej mierze na literackim
motywie biatego §wiatla, oznaczajacego che¢ dzigkczynienia Stworcy.
Autor Krola-Ducha wyzyskat §wiatto w celu przedstawienia poznania
metafizycznego oraz iluminacji*®. Poeta-romantyk pisat ponadto o ,,roz-
Swieceniu ziemi”, czyli przetworzeniu jej, transformacji przez Ducha.
Idea ta koresponduje — przynajmniej w pewnym sensie — z Zywionym
przez Pasierba pragnieniem, by ,,$wiat coraz bardziej przesycany byt
pierwiastkami Ducha tak, by dojrzewatl poprzez czas do wiecznosci”.
Wiele wskazuje na to, ze obydwaj tworcy stali na stanowisku, iz ,,wiecz-
nos$¢ nie jest czyms, co zostanie dosztukowane po $mierci do naszego
czasu, [lecz — P. K] juz jest, juz sie dzieje, juz rozstrzyga”™.

W mysli Pasierba pojawia si¢ rowniez dosy¢ wyraznie zarysowana
opozycja $wiatta (bezpieczenstwa) i ciemnosci (strachu). ,,Ciemnosc¢ (...)
napetnia trwoga, wyolbrzymia niebezpieczenstwa, pomaga takze ztu.
Tajne policje totalitarnych rezyméw dokonujg wtedy aresztowan, prze-
stuchan, dopuszczaja si¢ skrytobojstw, dos¢ jednak pomysle¢ o zbrod-
niach pospolitych, o zwyktych wlamaniach, rabunkach i morderstwach.

3" Tenze, Skrzyzowanie drog, dz. cyt., 243.

¥ M. Ciesla-Korytkowska, Romantyczna poezja mistyczna. Ballanche, Novalis,
Stowacki, Krakow 1989, 99-100.

3 J.S. Pasierb, Czas otwarty, dz. cyt., s. 28-29. Definicja ,,wieczno$ci” moze mie¢ m.
in. nastgpujacy ksztatt: ,,W nauce mowi si¢ dzisiaj o czwartym wymiarze przestrzen-
nym (...). Ale to tez ta sama ziemia i doczesnos¢. Tymczasem tamten wymiar, wieczny,
nie ma nic wspolnego z czasem i przestrzenia, jest ponad i poza nimi. »Mi¢dzy wami
a nami zionie ogromna przepasé¢, tak, ze nikt, cho¢by chciat, stad do was przejs¢ nie
moze ani stamtad do nas si¢ przedostac« (Lk 16, 26). A jednoczes$nie blizszy nam niz
$ciana mojego namiotu lub drzewo, ktorych dotykam”. R. E. Rogowski, Jak Jakub
z Aniotem, Wroctaw 1996, 92.
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(...) Chrystus zostal zdradzony i wydany noca. (...) Trwoga nocna, pa-
vor nocturnus znany byt starozytnym, dla ktérych noc byta porg zjaw
i straszydel, pora magii. Noce niesamowite, noce lgku. Nikt nie opisat
ich klimatu lepiej niz Rilke, gdy opowiadat o nocach, podczas ktorych
rosng umartym wilosy i $nig si¢ rzeczy potworne. Dzien zawsze niesie
z soba jaka$ pocieche, jest jaka$ szansg ratunku, mozna znalez¢ ludzi,
poj$¢ do nich. Noca nie mamy przyjaciot i znajomych, (...) jest tylko nasz
pokdj, nasze mieszkanie, nasze mysli. (...) Zostawanie samemu, kiedy
gasnie $wiatto. Swiatlo oznaczajace obecnos¢ tych, ktérych kochamy,
znanych przedmiotow, teraz potworniejacych w mroku™?.

Pasierbowa opozycja §wiatlo-ciemno$¢ koresponduje z wymowa
niektorych wierszy Czestawa Mitosza, zawartych w powstatym w roku
1943 cyklu Swiat. Poema naiwne. W utworze Trwoga czytamy:

»0jcze, gdzie jestes! Las ciemny, las dziki,
Od biegu zwierzat kotysza si¢ chaszcze,
Trujacym ogniem buchajg storczyki,

Pod nogg czajg si¢ wilcze przepascie.

Gdzie jestes, ojcze! Noc nie ma granicy,
Odtad juz zawsze ciemno$¢ bedzie trwata (...)

Dokad odszedtes, ojcze, jak ci nie zal
Dzieci, w te gtuche zabtakanych knieje”.

Wotanie ogarnietych lekiem ,,dzieci” ustyszat ,,0jciec”.
»1u jestem. Skadze ten lgk nierozumny?
Noc zaraz minie, dzien wzejdzie niedtugo.
Styszycie: graja juz pastusze surmy

I gwiazdy bledng nad r6zowg smugg”.

Sciezka — stwierdza Milosz w wierszu Odnalezienie — jest prosta.
Jestedmy na skraju.

40].S. Pasierb, Czas otwarty, dz. cyt., 63.
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Tam w dole dzwonek w wiosce si¢ odzywa.
Koguty $§wiatto na ptotach witaja
I dymi ziemia, bujna i szczgsliwa.

Tu jeszcze ciemno. Jak rzeka w powodzi
Mgta czarne kepy boréwek otula.

Ale juz w wode $wit na szczudtach wchodzi
I dzwoniac toczy si¢ stoneczna kula”.

Lek, paralizujacy jednostke ludzka, zostaje u Mitosza pokonany
dzigki bliskiej obecnosci ojca oraz zwiastujacego nadziej¢ picknego
wschodu Stonca. Warto w tym miejscu przytoczy¢ fragment jego
utworu, zatytutowanego Storice:

,»Barwy ze stonca sa. A ono nie ma
Zadnej osobnej barwy, bo ma wszystkie.
I cala ziemia jest niby poemat,

A stonce nad nig przedstawia artyste™!.

4. REFLEKSJE ANTROPOLOGICZNE PASIERBA
I IWASZKIEWICZA

Zaréwno poswiecone swiathu i ciemnos$ci rozwazania Pasierba, jak
1 wpisujgce si¢ w te problematyke niektore wiersze Milosza pozostaja
w kregu inspiracji tomistycznej. Inaczej rzecz si¢ przedstawia cho-
ciazby w odniesieniu do refleksji antropologicznych Jarostawa Iwasz-
kiewicza. Nawet jesli swoistym tlem dla tych ostatnich czasami sg:
,»hoc petna strachu” oraz ,,czarny §wiat™?, to swoistym antidotum na
6w stan ducha nie jest zwrot w stron¢ Boga i ludzi, lecz raczej obser-
wacja i kontemplacja natury. Zycie przyrody objawia nie tylko ciag
narodzin i $mierci, ale rowniez ,,ide¢ regeneracji, wiecznej miodosci,

4 Cz. Mitosz, Wiersze, t. 1, Krakoéw 1987, 126—127.
4 J. Iwaszkiewicz, Wiersze, t. 2, Warszawa 1977, 402.
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zdrowia, nie$miertelnosci™. Uwzgledniajgc to, mozna skonstatowac,
iz istnienie posiada wymiar indywidualny oraz ogdlny. Istnienie jed-
nostkowe charakteryzuje si¢ przemijajacymi cechami szczegdlnymi,
a takze — dzigki mozliwos$ci przekazywania genow, fenomenowi dzie-
dziczenia — swoistym zarodkiem czasowej nieskonczonosci. Okresla
je greckie pojecie bios. Z kolei grecka formuta zoe okre$la istnienie
nieograniczone czasem — w tym przypadku przetamane zostaja gra-
nice indywidualnej, $miertelnej istoty**. Karl Kerényi dodaje, iz zy-
cie rozumiane jako trwanie (zoe) znajduje si¢ w kazdym organizmie
w formie zarodka, a doswiadczajaca go jednostka odbiera egzystencje
jako pozbawiong wlasciwosci. ,,Gdy odczuwamy zagrozenie zycia to
nieusuwalnej sprzecznosci migdzy zyciem a $miercig doswiadczamy
w leku, przerazeniu, strachu. Mozna doswiadcza¢ $cie$nienia zycia
jako bios a jako zoe doswiadczac jego wattosci, a nawet pragnienia, by
przestac istnie¢. Cztowiek badz chciatby nie doswiadcza¢ swego bios,
danego mu ze wszelkimi swoistymi dlan wlasciwosciami, badz byto-
wac w ogole bez doswiadczen. (...) Zoe nie dopuszcza doswiadczenia
wlasnego unicestwienia; doznaje si¢ jej jako nie majgcej kresu, jako
zycia nieskonczonego. W tym punkcie zoe rdzni si¢ od wszelkich innych
do$wiadczen zachodzacych w bios, zyciu skonczonym™.

Iwaszkiewicz-tworca jest zainteresowany przemiang bios w zoe,
porzuceniem indywidualnej ludzkiej formy 1,,wstapieniem” w istnienie.
Odwraca si¢ on, jak si¢ wydaje, od pojecia o zyciu i pigknie ukierun-
kowanego na Boga i sferg transcendencji oraz od kultury postrzeganej
jako sita zdolna ksztattowac tak cztowieka, jak i naturg. Blizsza jest
mu raczej egzystencja w symbiozie z tg ostatnia i — w konsekwencji —
zgoda poprzez analogi¢ do losu elementow przyrody na nieuchronne.
Poeta pisze obrazowo:

,Pod wierzbami wodg pachnie

M. Eliade, Sacrum — mit — historia. Wybor esejow, przet. A. Tatarkiewicz, oprac.
M. Czerwinski, Warszawa 1993, 151.

K. Kerényi, Dionizos. Archetyp Zycia niezniszczalnego, przet. I. Kania, Krakow
1997,13.

4 Tamze, 19.
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gnijg liscie gnije kwiat
ale leze¢ mi niestrasznie
bo ja jestem lisciom brat™®.

Cztowiek, brat lisci, bedacy kims, kto wspotodczuwa z wierzbami,
doswiadcza — w przeswiadczeniu Iwaszkiewicza — spotggowanego ist-
nienia. Laczy si¢ w braterstwie z zanurzonymi w wodzie istnieniami,
staje si¢ cztonkiem wielkiej rodziny przyrody. Przestaje odczuwacd
rozne leki, nie boi si¢ juz $mierci. Nie traci bliskich, lecz zyskuje coraz
wigcej braci, siostr, matek... Straszna tajemnica kresu istnienia zostaje
nacechowana pozytywnie, przyjmujac postac¢ przemienionego istnienia.
Iwaszkiewicz podzielitby, jak mozna sadzi¢, poglad Mircea Eliadego,
iz $mier¢ to tylko ,,inna modalnos¢ istnienia ludzkiego”, a zglgbienie
istoty zycia jest rownoznaczne ze znalezieniem klucza do ,,sposobdéw
bycia” kosmosu®’. Innymi stowy: wystarczy spojrze¢ przez okno, by
znalez¢ odpowiedz na pytania dotyczace specyfiki egzystencji.

»Wystarczy — podkresla Iwaszkiewicz — spojrzec na
olbrzymie drzewo

I wyobraznia soki jego $ledzi¢,

Wieczna wedréwke z korzeni do szczytu

I wieczny obieg z szczytu do korzeni™®.

Krazenie sokow zyciowych drzewa to swoista namiastka procesow
zachodzacych w naturze. Procesy te maja charakter niepowstrzymany,
wszechogarniajacy i — co warto podkresli¢ — wykraczajg czesto poza
zdolno$¢ akceptacji intelektualnej. W prawach natury ukryta jest ma-
dro$¢ niedostepna dla jednostkowego zycia, zamknigta przed nim.
Uosobieniem i jednocze$nie najlepszym interpretatorem owej madro-
Sci jest, zdaniem Iwaszkiewicza, bog wegetacji Dionizos. Ten ostatni
przeto, kiedy

4 J. Iwaszkiewicz, Wiersze, t. 2, dz. cyt., 524.
“"M. Eliade, Sacrum — mit — historia. Wybor esejow, dz. cyt., 150.
48 ]. Iwaszkiewicz, Wiersze, t. 2, dz. cyt., 402.
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»przyjdzie swiety,
Ramieniem ogarnie,
Wszystkie wyttumaczy
Przebyte meczarnie.

Bo sens nie w szarpaniu
Ani jest w radosci,
Ale w cierpliwosci
I w wielkim czekaniu™.

Na co si¢ — w przeswiadczeniu poety — czeka? Na biologiczne znisz-
czenie ciata oraz, a moze nawet przede wszystkim, na to, co przekracza
w ludzkim istnieniu wymiar biologiczny. Iwaszkiewicz, poszukujac
mozliwo$ci utrwalenia indywiduum, czynit to zawsze w obrebie natu-
ralnych procesow przyrody. Pragnal, by owo utrwalenie dokonato si¢
na ziemi, w sferze ,,tu i teraz”, a nie w metafizycznej przestrzeni nieba.
,Niech —podkreslat poeta — nie ktadg mnie do dotu/ niech mnie na grobli
posadzg™’. W dwuwersie tym zawarta jest prosba o ztozenie nietrwatej
ludzkiej struktury ponad ziemia, w ,,chaszczu wierzb”, a wigc — miedzy
galteziami drzew. Lokalizacja ta zostala wybrana nie bez powodu. Zycie
cztowieka i los drzewa sg bowiem, zdaniem Iwaszkiewicza, $cisle ze
sobg zwigzane. ,,Architektura” galezi i korzeni drzewa przypomina
krete nierzadko drogi ludzkiej egzystencji. Zarowno cztowieka, jak
i drzewo spotyka czas schytku, starzenie si¢ i obumieranie’'.

W wielu kulturach §wiata drzewo, najwigksza roslina na ziemi, byto
przedmiotem kultu, wyobrazato istoty boskie, stanowilo 0§ §wiata,
jawito si¢ jako symbol potaczenia podziemnych sit chtonicznych z nie-
bianskimi sferami kosmicznymi i Zyciem ziemskim oraz uosobienie
zywotnosci*?. Wierzono w uczestnictwo spotecznosci ludzkich w zy-
ciu drzewa — stad okreslona specyfika rytuatdéw pogrzebowych oraz

4 Tenze, Wiersze, t. 1, Warszawa 1977, 416.

0 Tenze, Wiersze, t. 2, dz. cyt., 295.

1 Zob. A. Turczynski, Zgb mqgdrosci. Iwaszkiewiczowskie miejsca, znaki i symbole,
Koszalin 2001, 11.

32 W. Kopalinski, Sfownik symboli, Warszawa 1990, 72—73.
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zwyczaj sadzenia drzewa z okazji narodzin dziecka®. Drzewo to po-
nadto — z punktu widzenia jednostki ludzkiej — symbol dtugowiecznosci
i potegi. Stad tez zapewne Iwaszkiewicza pragnienie upodobnienia si¢
don, czy tez — §cislej rzecz uymujac — do jego czastki. Poeta podkreslat:
»~mnie takze, gdy pojde pod ziemi¢ cmentarna,/ W wysokie drzewo
wzniesie, w niski korzen zmieni”*. ,,Wzniesie” go w drzewo, ,,zmieni”
w niski korzen swoista moc natury. W tej ostatniej odnalez¢ mozna
jednak nie tylko przejawy potegi, lecz réwniez oznaki stabosci, smutku
1 samotnosci, nieobce i czlowiekowi. Los jednostki ludzkiej i drzewa
taczy, wbrew pozorom, znacznie wigcej niz dzieli. W jednym z utworow
Iwaszkiewicza czytamy:

,,Nie wrocili przyjaciele
Nie odrosty witki

jak malo zostato
ludzi wokoto
i gatgzek na wierzbie

ktora wiatr bezlitosny
tak szarpie™.

»Malto (...) gatazek na wierzbie” jest tym, co pozostato po wpisanych
w cykl por roku przemianach. Podobnie jest z czlowiekiem w jesieni
zycia: jedynie z garstka osob wokoto mozna rozpamietywac drogi
minionych, zyciowych podrézy. Fakt zwrdcenia przez poete uwagi na
wierzbe uosabiajacag czlowieczy los nie jest przypadkowy. Wierzba
traci zycie, ale jednoczes$nie szybko je odzyskuje. Ucigte gatazki od-
rastaja, zakwitaja, pojawiajg si¢ mtode listki. Z tego wzgledu wierzba
moze by¢ postrzegana jako symbol sit wegetatywnego, permanentnego

3 M. Eliade, Traktat o historii religii, ttum. J. Wierusz-Kowalski, Warszawa 1966,
300—301; R. Vulcansecu, Kolumna niebios, ttum. D. Bienkowska, Z. Stolarek, War-
szawa 1979, 46—48.

4 J. Iwaszkiewicz, Wiersze, t. 1, dz. cyt., 343.

3 Tenze, Wiersze, t. 2, dz. cyt., 530.
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odrodzenia. Warto doda¢, ze Iwaszkiewicz, analizujac pejzaz wierz-
bowy, nie skupit si¢ na sferze korony drzewa i znajdujacego si¢ pod
nig nieba, lecz ziemi i korzeni. Czlowiek moze — w przeswiadczeniu
poety —ukoi¢ dreczace go Ieki, doznania o charakterze egzystencjalnym
w wierzbowym ,,objeciu”, dzieki kontaktowi z ziemska materig drzewa:

.1 potozy miedzy witki

gote usta gole regce

nagi bog i nagie drzewo

nagich wierzb ciato dziewczece™®.

Niemalze mitosny uscisk jednostki ludzkiej i drzewa zaowocuje po-
zytywnymi nast¢pstwami. Wierzby zamiast ,,skory drzewa” otrzymaja
,clalo dziewczece”, natomiast cztowiek porzuci swoje utomnosci, stajac
si¢ ,,nagim bogiem”. Tego rodzaju poglad poety odsyta nas — przynaj-
mniej w pewnym stopniu — do jego sposobu rozumienia i postrzega-
nia $mierci. Kres istnienia byt dla Iwaszkiewicza rownoznaczny, jak
mozna sgdzi¢, ze $cislejszym niz przedtem zespoleniem si¢ z naturg —
zrddlem uniwersalnego zycia. O takim zwigzku $§mierci czlowieka
z przyroda Mircea Eliade pisat: ,,Smier¢ jest tylko zmiang sposobu
bytowania, ponownym scaleniem (reintegracja) z uniwersalng macierza.
(-..) Zmartly cztekoksztattny (antropomorficzny) staje si¢ drzewoksztattny
(dendromorficzny)™’. W wyniku — dodajmy — zmiany formy.

O ile wierzba jawila si¢ Iwaszkiewiczowi jako drzewo ,,ludzkie”,
o tyle sosn¢ postrzega on w kategoriach pigkna. Sosna to, zdaniem
tworcy, drzewo wspaniale, opierajace si¢ wiatrom, kapry$Snym pogo-
dom, bedace uosobieniem walki z przeciwno$ciami losu®®. Zwracat si¢
do niej, podobnie jak Leopold Staff®, , siostro sosno”. Zwrot ten jest
obecny w wierszu Iwaszkiewicza Urania:

% Tamze, 526.

S"M. Eliade, Traktat o historii religii, dz. cyt., 298.

3 W kulturach Wschodu szczeg6lng czcig otaczano sosny — drzewa wiecznie
zielone, posiadajace niepsujaca si¢ zywice.

H. Biedermann, Leksykon symboli, ttum. J. Rubinowicz, Warszawa 2001, 345.

% Zob. L. Staff, Poezje zebrane, t. 1, Warszawa 1967, 301-308.
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,,S10stro, wzywam ciebie (...)

Abys$ wytrwala w progu mego domu
I strzegta kwiatu owocu i pszczoty

I serc co tutaj gasng po kryjomu™®,

Uranig poeta nazywat jedng z wysokich, przeszto dwustuletnich
sosen, rosngcych w otoczeniu swego domu, w Stawisku. Kiedy zostata
Scieta®!, aby mozna byto usytuowac podjazd przed budynek mieszkalny,
Iwaszkiewicz byl niepocieszony. ,,Nie pogodzit si¢ z unicestwieniem
Uranii. Byla to w koncu Muza kosmogonii. Niebo, zarowno dzienne,
jak inocne, (...) musiato mu stale przypomina¢ o tym grzechu. Zreszta
dom nie powinien byt utraci¢ swego kosmicznego patrona”®. Nazwe
,uUrania” nadano przeto innej, réwnie okazatej, sos$nie. I do Uranii
wlasnie poeta zwracat si¢ w swoistej, panteistycznej modlitwie. Owa
sosna ze Stawiska stata si¢ dlan symbolem niesmiertelno$ci, wiecz-
nego zycia, taczniczka antynomii: nicosci i istnienia przyrody, kresu
istnienia i odrodzenia, ciszy 1 namigtnosci. Stata na strazy ,,Wielkiej
Catosci”, ztozonej ,,z dwoch hemisfer (...): Bytu, ktory nieustannie trwa,
i (...) Nicosci, ktora wyglada jakby na Niebyt podtrzymujacy trwanie
Bytu”. Patronowala ,,ciagtemu trwaniu Bytu i ciaglemu unicestwianiu
skonczonych pojedynczych form™®.

Iwaszkiewicz, przedstawiajac poetycki obraz bliskiego kontaktu
cztowieka z drzewem, wyraza wlasng mysl zwigzang z przemiang ist-
nienia, z przekroczeniem okreslonej granicy. Ciato jednostki ludzkiej
przytulajacej si¢ do sosny przejmuje chtéd kory i — co za tym idzie —
wkracza w inny wymiar — wymiar nocy. ,,I $wiat — podkresla poeta —
si¢ odnajduje — w miare jak $wiat znika”**. Cztowiek staje si¢ cz¢scia
natury, a wszystkie podmioty znajdujace si¢ w wyznaczonym przez
przyrode obrebie — jego bliskimi. Kora sosny — wyznat Iwaszkiewicz

0], Twaszkiewicz, Muzyka wieczorem, Warszawa 1980, 5.

¢l Zob. tenze, Opowiadania, t. 6, Warszawa 1980, 284.

©2R. Przybylski, Mityczna przestrzer naszych uczué, Warszawa 2002, 92.
% Tamze, 107.

%], Iwaszkiewicz, Wiersze, t. 1, dz. cyt., s. 338.
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— ,jest jak skora stonia, chropowata, gruba i serdeczna w dotknigciu™®.
Przeczuwajac za§ nadchodzacy kres wlasnego zycia, poeta skierowat
do tego wtasnie drzewa specyficzna prosbe:

»Wezmij mnie w swoje grzywy, ty szalona
Wyszarp mi r¢ce co juz nie wyrosng
Pogrzeb mnie, ratuj, daj swoje korony,
Bym takze byt Uranig, nicoscig i sosng™®.

Apel Iwaszkiewicza, niezwykle dramatyczny, skierowany jest ku
sferze sit natury, ktore po jego $Smierci fizycznej majg poméc mu wkro-
czy¢ w inng modalno$¢ egzystencji i obdarowac chociaz czgstka swej
odrodzenczej mocy, wiecznego witalizmu. Ow witalizm mial iscie
dionizyjskie oblicze. Dionizos byt bowiem nie tylko bogiem wina i pa-
tronem winorosli. Roztaczal rowniez opieke nad drzewami, a drzewem
W sposob szczegolny mu poswigconym byta... sosna®”. Ta ostatnia jako
znak dionizyjski zyskuje zintensyfikowang symbolike, kiedy znajduje
si¢ w symbiozie z bluszczem oraz dzikim winem. Rytm wegetacyjny
bluszczu ma swojg specyfike: najpierw pojawiajg si¢ cieniste pedy,
czyli opatrzone platkowymi lis¢mi wasy, nastgpnie wyrastajg prosto
pedy swietliste i wtedy bluszcz zakwita, wydajac owoce, zachowujac —
nawet pod $niegiem — zielen lisci®®. Osobie, ktora — jak ITwaszkiewicz —
znajdowata si¢ pod urokiem natury — wieczna zielen bluszczu dawata
niewatpliwie pocieche, przynosita spokoj, utwierdzata w przeswiad-
czeniu o ludzkiej nieSmiertelnosci. Poeta patrzyt na owg zielen jak na
znak przyrody o zakrytych wtasciwosciach bytu, znak umozliwiajacy
zrozumienie wlasnego istnienia. Dotykajac dionizyjskiej sosny, gtasz-
czac ja po korze, miat swiadomos$¢ faktu nieuchronnej $mierci fizycznej

% Tenze, Opowiadania, t. 6, dz. cyt., 284.

% Tenze, Muzyka wieczorem, dz. cyt., 5.

¢7P. Mitzner, Na progu. Doswiadczenia religijne w tekstach Jarostawa Iwasz-
kiewicza, Warszawa 2003,195; J.G. Frazer, Zlota galqgz, ttum. H. Krzeczkowski, t. 2,
Warszawa 1971, 90.

% K. Kerényi, dz. cyt., 67-68.
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i jednoczesnie dawal wyraz pragnieniu wejscia poprzez swoistg ekstaze
unicestwienia w sfere nowego, wiecznego zycia.

Warto w tym miejscu podkresli¢, ze drzewo jest rowniez jednym
znajbardziej spojnych i konsekwentnie wystepujacych motywow w my-
sli Pasierba. W jednym z jego wierszy czytamy:

,»Naprawdg jeste§my drzewami
i racje miat uzdrowiony w ewangelii $lepiec
gdy opisywat ludzi jak drzewa chodzace™®.

Z kolei w utworze wies poeta stwierdzit:

,»tu zyje si¢ wérod drzew
jest ich o jedno za duzo
jak w raju

o poranku

promien stonca
wsrod mtodych lisci
dtugo szuka drogi
do serca

Adam i Ewa jeszcze nie przybyli”™.

Refleksja poety dotyczaca podobienstwa jednostki ludzkiej i drzewa
dotyka, jak si¢ wydaje, dwdch zasadniczych probleméw: rozwoju indy-
widualnego ,,ja”” oraz wspolnego, duchowego podtoza. Dokonujacy si¢
wysitek czy tez nawet proces ,,szukania drogi do serca” jawi si¢ jako
czynnos$¢ komplementarna wzglgdem odkrywania zwigzkéw z ducho-
wym universum. Swiadomos¢ uczestnictwa we wspolnym dziedzictwie,
W czasoprzestrzeni przypominajgcej raj, pomaga cztowiekowi okresli¢
wlasng tozsamos¢ oraz trafnie scharakteryzowaé swiat zewngtrzny.

9 J.S. Pasierb, Liturgia serca, wybor, wstep i oprac. J. Sochon, Warszawa 2002,
391.
" Tamze, 421.
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W motyw drzewa Pasierb wpisat swoiste metafizyczne niedomkniecie
ludzkiego bytu i jego dazenie do tego, by zosta¢ uzdrowionym. I nie
chodzi tutaj tylko o uzdrowienie na ciele, lecz rowniez — a moze nawet
przede wszystkim — o uleczenie chorej duszy i tym samym otwarcie
si¢ — w pelni — na wartos$ci absolutne. W utworze sadzawka czytamy:

,sadzawka przy fontannie Marii Medycejskiej
sadzawka filozoficzna

tu wida¢ ze korzenie drzew

tkwig naprawde w niebie

ze one jak my rosng w dot (...)

granica dwoch swiatéw

jest ciemnym zwierciadtem

dziela nas tylko ptywajace liscie
pomiedzy niebem a ziemig wiszace
ktore niedawno umarty”7!,

Charakterystyczne dla Pasierba spogladanie w niebo z poziomu
»ptywajacych lici” jest ekwiwalentem widzenia glebokiego, wnosza-
cego okreslone tresci mistyczne. Patrzenie przez ,,ciemne zwierciadto”
jest gwarantem powstania prawdziwego obrazu. ,,Rosnigcie w dot” to
cigzenie ku niewidzialnemu centrum, w obrebie ktérego sytuuje si¢
prawda o wszelkim istnieniu. Poréwnanie ludzi do drzew §wiadczy
o pragnieniu uwypuklenia przez poete naszej tacznosci ze Swiatem
natury — zamknieci miedzy niebem a ziemia stanowimy jej czastke.
Jest dowodem na to, ze Pasierb opowiadal si¢ za wspotdziataniem, a nie
wspotzawodnictwem cztowieka z przyroda. Jest to bowiem — w jego
przeswiadczeniu — uwarunkowane wyrastaniem obydwu podmiotow
z jednego, ,.korzeniowego” systemu, ,,tkwigcego naprawd¢ w niebie”.
System 6w zapewnia roslinom idealng komunikacje — ,,w kropli zy-
wicy — podkresla Pasierb — szczescie zamknigte””?. Na ptaszczyznie
semantycznej owa ,.kropla zywicy” moze by¢ symbolem powzigtego

"' Tamze, 100.
2 Tamze, 97.
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przez Stwoérce zamiaru, by cztowiek w petni realizowat si¢ w swoim
zyciu, taczac dazenia wertykalne z wymiarem horyzontalnym.

Pasierb przytoczyl w Miescie na gorze niezwykle charakterystyczng
w kontekscie powyzszych rozwazan wypowiedz pisarza i publicysty
Jerzego Zawieyskiego: ,,Drzewa nie istniejg osobno ani samotnie. Tym,
co je tgczy, to korzenie””, by w dalszych rozwazaniach opowiedzie¢ si¢
za swoistg ,,afirmacja korzeni, ktére tkwig we wspdlnej dla wszystkich
glebie””. Stwierdzenie to moze $wiadczy¢ o ewolucji Pasierbowego
motywu drzewa od tresci mistycznych do znaczen antropologicznych
i spotecznych. Motyw ten staje si¢ ogniwem scalajagcym metafizyczne
otwarcie jednostki ludzkiej na S$wiat zewngtrzny. Warto w tym miejscu
rowniez wskaza¢ na komplementarnos$¢, wzajemne dopetnianie si¢
wyobrazni Pasierba-poety i rozwazan Pasierba-mysliciela.

Wiele wskazuje na to, ze poetycka wyobraznia autora Liturgii serca
wyrdzniala w obrgbie §wiata przestrzen $wiatta i przestrzen liscia. Po
stronie $wiatta sytuowat on zazwyczaj dzien, cisze, zar, a po stronie
liscia — zielen. Miedzy jedna a druga jakoS$cig przebiegato ciepto Stonca,
wiatr, woda. Trzy ostatnie elementy umozliwiaty liSciowi wzrost, wa-
runkowaty jego zycie. Gdyby zaleznos¢ miedzy Stoncem a liSciem
odniosto si¢ do zwiazku miedzy Bogiem i czlowiekiem, wspomniane
$wiatto znalaztoby si¢ w sferze Bozej, za$ 1i§¢ — ludzkiej. Wiele wskazuje
na to, ze tak zinterpretowana, swoista historia stonca i lisci, zawarta
w wybranych wierszach Pasierba, jest rowniez opisem sukcesywnego
przechodzenia cztowieka w obreb Stworcy. Nasycony zielenig krajobraz
poeta poréwnat do sytuacji egzystencjalnej jednostki ludzkiej, szukajg-
cej swego ,,krzyza”, a wiec innego, pozaziemskiego zycia. W utworze
znalezienie krzyza czytamy:

»Stad w tym krajobrazie tyle zieleni
swiezej 1 ostrej

wodospady palm

turkusowe ptomienie cyprysow

3 Tenze, Miasto na gorze, Pelplin 2000, 136. Zob. takze J. Zawieyski, Korzenie,
Warszawa 1969.
™ ].S. Pasierb, Miasto na gorze, dz. cyt., 137.
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— poniewaz odnaleziono nadziej¢:

to co zabilo ozywia

— czy odnalazte$ swoj krzyz?

— nie wstydz si¢ go podnies¢ wysoko
juz $wieci przeswieca zielono
drzewo na ktorym umrzesz””.

W oparciu o ,,drzewo krzyza” realizuje si¢ — w przeswiadczeniu Pa-
sierba — dazenie cztowieka-drzewa i cztowieka-liscia do zanurzenia sig¢
w glebie, jaka jest obecnos¢ Jezusa Chrystusa w jego ciele mistycznym —
we wspolnocie Kosciota. ,,Zgodnie z tezg o organicznym powigzaniu
Chrystusa z kazdym cztowiekiem, Kosciot jest wspdlnota wiasnie przez
to, ze wszyscy w jaki$ sposob stanowig jg z samym Chrystusem (RH
21). Znamienne jest podkreslenie aktywnej roli kazdego chrzescijanina
w Kosciele, ktory z wezwanego przez Boga Ludu Bozego przeksztalca
si¢ w mistyczny Organizm Chrystusa”’.

Od wiszacego na krzyzu Chrystusa zdaje si¢ pochodzi¢ swoista za-
cheta skierowana do podmiotu lirycznego w jednym z wierszy Pasierba,
zacheta, by nie bac¢ si¢ Smierci, by pokona¢ Iek przed nig:

,»Z€ wszystkiego w zyciu
moze najbardziej si¢ boisz
chwil ostatnich

ze zabraknie ci Nikodema
albo Jozefa z Arymatei

i nie bedzie miat kto
zdja¢ ciebie z krzyza

ale moze wtedy
nie bedziesz potrzebowal ludzi
i tak zajetych wlasnym umieraniem

> Tenze, Liturgia serca, dz. cyt., 256.
6 J. Krucina, Komentarz do encykliki Jana Pawla Il ,, Redemptor hominis”, w: Jan
Pawet 11, Redemptor hominis, Wroctaw 1994, 124.
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moze oderwie ciebie od drzewa
i z rak powyjmuje gwozdzie
Kto$ inny

naprawde zywy””".

Drzewo w tym przypadku jest synonimem krzyza. Wiele wskazuje
na to, ze w powyzszym wierszu poeta odwotuje si¢ rowniez do Ewan-
gelii $w. Jana i zawartej w niej wypowiedzi Chrystusa: ,,Ja jestem
prawdziwym krzewem winnym, a Ojciec jest tym, ktory [go — P. K]
uprawia. Kazdg latorosl, ktora we Mnie nie przynosi owocu, odcina
a kazda, ktora przynosi owoc, oczyszcza, aby przynosita owoc obfitszy.
(...) Podobnie jak latorosl nie moze przynosi¢ owocu sama z siebie — jesli
nie trwa w winnym krzewie — tak samo i wy, jezeli we Mnie trwaé nie
bedziecie. Ja jestem krzewem winnym, wy — latoro$lami. Kto trwa we
Mnie a Ja w nim, ten przynosi owoc obfity, poniewaz beze Mnie nic
nie mozecie uczynic. Ten, kto we Mnie nie trwa, zostanie wyrzucony
jak winna latorosl i uschnie. I zbiera si¢ ja, 1 wrzuca do ognia, i ptonie”
(J 15,1-5). Przytoczony utwor nawiagzuje do tego obrazu. Gdy czlowiek
uswiadamia sobie wtasne, organiczne polaczenie z krzyzem — zwraca
uwage Pasierb — przezywa swoista wewngtrzng przemiane: zostaje
wyzwolony z samotnosci, z Igku przed unicestwieniem na zawsze oraz
jest mu dane dos$wiadczy¢ osobowej unifikacji. Ta ostatnia odpowiada,
jak mozna sadzi¢, mistycznemu zjednoczeniu z Absolutem. Jednostka
ludzka uspokaja si¢, zgadza si¢ — z chwila, kiedy Zbawca z jej ,,rak
powyjmowat gwozdzie” — na bycie ,,zagarni¢ta” i odczuwa harmo-
ni¢ z realnym $wiatem, ,,przez zgietk i brzydote ulicy styszac zrodto
i $wierszcza”’®.

Mysl Pasierba harmonizuje z rozwazaniami psychologa Carla Al-
brechta, odnoszacymi si¢ do zjawiska do§wiadczenia mistycznego.
Niemiecki uczony wyszedt z zalozenia, iz na pojgcie mistyki w wez-
szym rozumieniu sktadajg si¢ dwa czynniki: Swiadomos¢ zatopienia si¢

7].S. Pasierb, Liturgia serca, dz. cyt., 441. Por. refleksje R. Przybylskiego na temat
Pasierbowego tragizmu wiary: R. Przybylski, Poezja wiary tragicznej, w: J.S. Pasierb,
Wiersze wybrane, Warszawa 1988, 377-389.

8 J1.S. Pasierb, Koziorozec, Pelplin 2007, 69.
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irozleglos¢. Mistyka to zatem pojawienie si¢ rozlegtosci w §wiadomosci
zatopienia. Tkwigca u podstaw tego ostatniego antropologiczna forma
struktury jawi si¢ jako ,,bycie-w-sobie”. Jednakze owo ,,bycie-w-sobie”
nalezy, zdaniem Albrechta, rozumie¢ jako sposob ,,bycia-w tym-§wie-
cie”. Obydwie struktury: ,,bycie-w-sobie” 1,,bycie-w-tym-§wiecie” zra-
stajg si¢, wspottworzac ,,stan otwartosci”, stan oddajacy zaréwno istote
mistycznej egzystencji, jak i istnienia w ramach ,tu i teraz””.

»Bycie-w tym-§wiecie”, za ktorym opowiadal si¢ rowniez Pasierb,
jest ponadto réwnoznaczne z koniecznosciag opowiedzenia si¢ po stronie
okreslonej koncepcji wolnosci. Kiedy ,,odrywa” cztowieka ,,0d drzewa
(...) ktos (...) naprawde zywy”, 6w — jak podkresla poeta — ,,wtedy nie
(...) potrzebuje ludzi”. Stwierdzenie to nie jest wpisaniem si¢ w funk-
cjonujaca w egzystencjalizmie wolnos$¢ absolutng, gdzie wskazuje sie,
iz nie istnieje zadne obiektywne uzasadnienie podejmowanych przez
jednostke ludzka nieskrgpowanych wyborow etycznych, a kazda relacja
z innym uprzedmiotawia owa jednostke®. Pasierb podkreslat, ze jedynie
w obliczu drzewa-krzyza dokonuje si¢ nadanie sensu ludzkiemu istnie-
niu, a wraz z nim zostaje naznaczona sensem cata rzeczywistosc. ,,Krzyz
jest znakiem, ktérego nie mozna zastgpié, bo jest w nim wszystko: meka
i chwata, cierpienie i zwyciestwo, wyzwanie i wezwanie, (...) nie mozna
sobie wyobrazi¢ ani Chrystusa, ani chrystianizmu bez krzyza, tak jak
nie ma bez niego zycia chrzescijanskiego. Przy chrzcie zostajemy nim
naznaczeni, bo zaczyna si¢ »wspotukrzyzowanie z Chrystusem na-
szego starego cztowieka, (...) krzyz znajduje si¢ na naszym grobie™®!.
Pasierbowi-kaptanowi i zarazem artyscie niezwykle bliski byt , kru-
cyfiks mistyczny, [gdzie — P. K.] krzyz stat si¢ ulistnionym, zielonym
drzewem dZzwigajacym owoc zywota: ciato Jezusa”2.

Autor Skrzyzowania drog swoistag wedrowke w kierunku korzeni
drzewa-krzyza wigzat rowniez z dziejami narodu polskiego. Wedrowka

7 C. Albrecht, Psychologie des mystischen Bewusstseins, Mainz 1976; tenze, Das
mystische Erkennen, Gnoseologische und philosophische Relevanz der mystischen
Relation, Bremen 1958.

80 Zob. m.in. J.P. Sartre, Byt i nicos¢. Zarys ontologii fenomenologicznej, thum.
J. Kietbasa, P. Mroz, R. Abramciéw, R. Ryzinski, P. Matochleb, Krakow 2007.

81].S. Pasierb, Skrzyzowanie drég, dz. cyt., 156.

8 Tamze, 158.
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ta jest wowczas zstepowaniem do takich pokladow przesztosci, ktore
moga takze frapowac, oddziatywac na zycie wspotczesnych Polakow. Ci
ostatni, odkrywajgc wlasna, organiczng tgcznos¢ z dziejami ojczystego
kraju, zaczynaja lepiej rozumie¢ samych siebie. Okreslenie wlasnej
tozsamosci dokonuje si¢ bowiem — w przeswiadczeniu Pasierba — w $ci-
stej tacznosci ze Swiatem przodkow. Warto w tym miejscu przytoczy¢
fragment wiersza Polacy w Rzymie w XIX wieku:

»podnosili Polske bezkrwistg jak hostia

a $wiat jak zwykle odwracal w bok glowe

kiedy milkty armaty i powigdly roze
pielgrzymowali nasi

z nie zagojong rang jak z ojczyzna (...

niesli Polske do Rzymu

by ja weztem gordyjskim powigza¢ z Kosciotem
by¢ w nim obecnym znaczylo nie zgingé

od bram piekielnych przeto przybywali”®.

Pasierb nie postrzegal loséw Polakow jedynie jako wypadkowej
okreslonych procesow historycznych i dziatan europejskich decydentow.
Przyznawal im prawo do samodzielnosci oraz pelnej odpowiedzialno$ci
za ojczyzng 1 za wartosci chrzes$cijanskie. Przypisujac swoim zyja-
cym w przeszto$ci rodakom przymiot ,,nie zagojonej rany”, wskazat
tym samym na perspektywy procesu otwierania ich samotnosci, tak
w wymiarze indywidualnym, jak i szerszym — narodowym. Przyj¢cie
i akceptacja owej ,,rany” umozliwia, zdaniem poety, duchowa tacznosé
narodu polskiego z Ko$ciotem i zwrot w strong Osobowej Transcenden-
cji. Mimo iz Polacy w XIX wieku zostali bolesnie doswiadczeni przez
historie, zdotali odej$¢ od jej ,,bram piekielnych” i ,,nie zgineli”. ,,Pod-
nosili” wowczas nieustannie umartg Polske, ktora, chociaz nicobecna
na mapach Europy, ozywala, zmartwychwstawata, zmartwychwstawata
faczac sie z krzyzem. ,,Krzyza jako znaku meki bal si¢ [Stanistaw —
P. K.] Wyspianski, ale chcac, by Bog zachowat go »od meki Krzyza,
»znaczyl na sobie krzyz«. (...) Dla [Cypriana Kamila — P. K.] Norwida

8 Tenze, Koziorozec, dz. cyt., 37.
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[krzyz — P. K.] stal si¢ (...) brama, (Pan Jezus zreszta wprost mowit
o0 sobie, ze jest brama, bramg owczarni), ale najglebiej siegnat [Juliusz —
P. K] Stowacki, zastanawiajac si¢ nad obecnoscig krzyza w dziejach
naszego narodu:

.1 Polski Ty, o Boze, nie odepniesz z krzyza,
A7z bedziesz widzial, ze si¢ jako trup nie zwali”%.

Pasierb, rozpatrujac XIX-wieczng histori¢ Polski w kontekscie cy-
klu: ,,umrze¢—zmartwychwsta¢” zblizat si¢ — przynajmniej w pewnym
sensie — do mtodopolskiej tradycji dramatow Wyspianskiego, zwtasz-
cza Nocy Listopadowej. Wystepujacy w tej ostatniej obraz pozegnania
Kory i Demeter odnosi si¢ do wzajemnych relacji zycia i Smierci, moze
by¢ interpretowany m.in. jako znak zmartwychwstania®. Cz¢$ciowe
obumieranie drzewa (,,czarne drzewo/ w stoncu/ jest noca/ kilka lisci/
$wieci jak/ nieznana konstelacja’®) obrazuje — w przeswiadczeniu pel-
plinskiego poety — rowniez okreslone prawidta historii — przemijanie
pokolen. Niezaleznie jednak od tego, jakie pokolenie znajduje si¢ na
scenie zycia, transcendentalny wymiar krzyzowego drzewa ma walor
wiecznej trwatosci, nieprzemijalnosci. ,,Krzyz (...) jest (...) rusztowaniem
podtrzymujacym wznoszong budowlg. Odczuwamy jego twardos¢ i nie-
ustepliwosé, jak rosngce drzewko odczuwa blisko$¢ pala, do ktorego
jest przywiazane. (...) Paradoks krzyza polega na tym, Ze to, co miato
zabi¢, daje zycie. (...) Krzyz to nie tylko ogdlnoludzka, uniwersalna
lekcja rozumienia ludzkiego losu, ciaglego przechodzenia przez $§mierc¢
do zycia, ale i nauka praktyczna: ze cztowiek nie jest skazany na pet-
zanie, ze moze co$ zrobi¢ nawet z ciemnej rudy swojego cierpienia”®’.

Zastapienie krzyza innymi ,,warto$ciami”, odejscie od zwigzanej
z nim duchowos$ci oznacza utrate podstawowego zwornika zaréwno

8 Tenze, Skrzyzowanie drég, dz. cyt., 157-158.

8 S. Wyspianski, Warszawianka, Lelewel, Noc Listopadowa, oprac. J. Nowakowski,
Wroctaw 1967, XC—XCI.

8 J.S. Pasierb, Liturgia serca, dz. cyt., 329.

8 Tenze, Skrzyzowanie drég, dz. cyt., 158.
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egzystencji jednostki, jak i zycia wiekszych zbiorowosci. W wierszu
tors czytamy nastepujace stowa:

,»pien ciala

pozbawiony korzeni i konaréw rak
nie uwienczony czotem jak korong
mig$nie jak stoje opisujg piersi

sa tylko usta

zamknietes$,

Cztowiek, pozbawiony ,,korzeni” i ,,konarow”, a wigc tego, co Zy-
ciodajne, nie zdota wej$¢ w przestrzen Absolutu. Majac ,,zamknigte
usta”, nie nawigze dialogu z drugim ,,ja”’ i — w efekcie — nie dozna
substancjalnego przeistoczenia. Ewolucja jednostkowej swiadomosci,
prowadzaca do przyjecia Boskiego punktu widzenia w odniesieniu do
spraw i rzeczy nie moze — w prze§wiadczeniu Pasierba — przebiegac
w oderwaniu od tajemnicy krzyza, niepodlegajacej racjonalnemu po-
znaniu. Zjednoczenie z Chrystusem i z ludzmi dokonuje si¢ w nastep-
stwie wejscia w przestrzen, w obrebie ktorej ludzki umyst spotyka si¢
z rzeczywisto$cia Stworcy. Uwypukla to obraz schodzenia po schodach
w dot.

»Swiat — podkresla Pasierb — to schody po ktérych
biegniemy

zdyszani

wolatem sadzi¢ ze jest zboczem wzgorza

z chudym polem i 1akg i lasem bukowym
schylonym ku jezioru purpurowa prega (...)

swiat jest jak schody

w czynszowej kamienicy dawno bez remontu
biegamy zdyszani po tych brudnych schodach”®.

88 Tenze, Liturgia serca, dz. cyt., 319.
8 Tamze, 339.
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Owo ,,bieganie po schodach” moze oznacza¢ zstepowanie do pod-
$wiadomosci, zwrocenie si¢ ku sferze archetypow™. Pasierbowe prag-
nienie dotknigcia wyobraznig zarowno natury, jak i dzieta rak ludzkich
(domu — starej kamienicy) mozna chyba odczytac jako poszukiwanie
na tych ptaszczyznach zrodet wiary. Natura, mimo iz na pewien okres
czasu obumiera, zyje 1 dzigki temu zdaje si¢ przewyzszac ,,martwe”
dzieta rak ludzkich. Studiowanie form przyrody jest proba dostrzezenia
za stworzeniem jego Stworcy, proba swoistego duchowego potaczenia
zjednym ze zrodet zycia. Zdaniem Pasierba, owo potaczenie, realizujace
si¢ na plaszczyznie estetycznej, umozliwia — podobnie jak tajemnica
krzyza —wglad w sferg eschatologiczng, w ktorej partycypuje zar6wno
Chrystus, jak i pelne uroku pigkno natury. Warto jednak pamigtac o tym,
ze dla autora Liturgii serca pelniej 1 wyrazisciej o wlasciwosci bytu,
jaka jest zycie wieczne, moéwil Zbawiciel niz przyroda. Tego rodzaju
przeswiadczenie odrozniato nachylenie $wiatopogladowe pelplinskiego
poety (oprocz, oczywiscie, innych czynnikow i uwarunkowan) od idei
zawartych w niektorych wierszach Iwaszkiewicza, idei sprowadzajacych
si¢ do przekonania, Ze najlepszym nauczycielem wdzigcznosci, optymi-
zmu i spokoju jest natura, jesli — co trzeba podkresli¢ — w mocy czto-
wieka jest zachowanie w pamigci i sercu jej przestania. Iwaszkiewicz
widziat swoje zycie w postaci drzewa (zwlaszcza sosny), a przywotujac
modalnos¢ istnienia przyrody utwierdzat wtasna nie§miertelnos¢. Z ko-
lei autor Czasu otwartego staral si¢ w glownej mierze uwypukli¢ fakt
nasycenia rzeczywisto$ci natury Bozg obecnoscig.

Rejestrowang przez ks. Janusza Stanistawa Pasierba na kartach jego
dziet, zwlaszcza poetyckich, histori¢ spotkan Boga z jednostka ludzka,
odejs¢, powrotéw, nawiedzen, naglych rewelacji i iscie medytacyj-
nych skupien mozna postrzega¢ w kategoriach mistyki, eksponujgcej
przedzieranie si¢ cztowieka ku §wiattu Bozej obecnosci. W mysli pel-
plinskiego kaptana-intelektualisty cztowiek, a takze — przynajmniej
W pewnym stopniu — §wiat, rzeczywisto$¢ zdaja si¢ zakorzenione w do-
$wiadczeniu mistycznym, odkryte jako u§wiecona przestrzen potencjal-
nego kontaktu z transcendentnym Stworcg. Dzigki temu, jak si¢ wydaje,

% Por. G.. Bachelard, Wyobraznia poetycka. Wybdr pism, ttum. z fr. H. Chudak,
A. Tatarkiewicz, Warszawa 1975, 308—309.
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Pasierb rozumiat i opisywal przezycie mistyczne przy pomocy ,,faktu
cztowieczenstwa”, bedacego swoistym alfabetem Bozego samoobja-
wienia, uwzgledniajagcym mozliwosci percepcyjne jednostki ludzkie;.
Autor Czasu otwartego czerpat z dorobku mistyki europejskiej, ale nie
byt jej wigzniem, wychodzit niejednokrotnie poza jej ramy. Stat tez na
gruncie teizmu i funkcjonujacych w jego obrebie dogmatdw i ustalen.
Stad tez widoczna jest zasadnicza rozbiezno$¢ migedzy Pasierbowym
i Iwaszkiewiczowskim spojrzeniem na ludzka egzystencje i los.
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A VISION OF MAN ACCORDING TO JANUSZ STANISLAW
PASIERB AND ITS MYSTICAL INSPIRATIONS

Abstract. The article presents some reflections and thoughts of a contemporary
Polish theologian, art historian and poet, Janusz Stanislaw Pasierb (1929-1993),
concerning the Man-God relationship. In the pages of his masterpieces, espe-
cially those poetic, the author records the history of meetings between God and
human beings; the history of departures, returns, visitations, sudden revelations,
and indeed meditative concentration. It can all be perceived — and so it has
been done — in the categories of mystique, which features mankind’s “breaking
through” into the light of God’s presence. According to the intellectual and
priest from Pelplin, a human being, as well as the world and reality — at least
to some degree — seem to be rooted in a mystical experience, discovered to
be the sanctified space of a potential contact with the transcendental Creator.

Keywords: God, man, mankind, world, mysticism, anthropology, being in the
world, love, eschatology
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NATURE AND NECESSITY IN ARISTOTLE’S PHYSICS

Abstract. In Physics 11.8 Aristotle claims that the type of necessity found in
natural processes is not simple necessity as the ancient physicalists maintained,
but hypothetical necessity. The article first considers the textual context within
which this issue arises. Then it examines two basic elements of Aristotle’s con-
ceptual apparatus, nature and necessity. It considers his understanding of nature
as an inner source of activity and calls attention to the ontological problem of
the location of this source within the very entity whose source it is. Next, it
examines the various sorts of necessity that Aristotle distinguishes, identifies
the sense of necessity that is at work in the ancient physicalist account of natural
coming to be, and contrasts it with the hypothetical necessity he proposes. It
points out that there remains the unresolved problem of Aristotle’s use in the
natural domain of the simple necessity that he elsewhere explicitly reserves to
the realm of the unchanging and eternal.

Key words: Aristotle, ancient philosophy, metaphysics, teleology, hypothetical
necessity, nature, physicalism.

1. Introduction. 2. Nature as inner principle. 3. The varieties of necessity. 4. Difficulties
with necessity in nature. 5. Conclusion.

1. INTRODUCTION

Aristotle opens Physics 11.8 with a statement of the view of thinkers
whom we may for convenience collectively call the “physicalists” about
the way in which natural things come to be and develop. Briefly put,
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they hold that the material parts out of which such substances are made,
acting necessarily according to their natures, cause those substances
to come into being and determine their qualities and behavior. The ne-
cessity, which they attribute to nature, is simple or absolute necessity.'

Opposed to this position is the view, espoused and defended by
Aristotle, that such necessity alone is insufficient to account for all of
the actual features of natural substances. He held that we must rather
look first to the whole, which is prior to the parts both in being and in
generation. In opposition to the physicalists, Aristotle invokes and gives
primacy to a necessity which he calls hypothetical: the necessity that the
materials out of which an object is composed be present if that object is
to exist. In this view the parts are subordinated to and determined by
the whole which they constitute.

The distinction between these two kinds of necessity corresponds
to the division of the four Aristotelian causes or modes of explanation
into material and moving on the one hand, and formal and final on the
other. Those who ascribe natural development to simple necessity emp-
hasize the role of the materials out of which a substance is composed
and their motions. The proponents of hypothetical necessity, however,
give the first place to the form of the whole entity and to the action of
the parts for the sake of that whole. In their view, all natural substances
possess a form which is proper to them and is irreducible to anything
more fundamental and all natural processes, particularly those of living
organisms, are directed internally to the good of the product.?

The aim of the present paper is to set out the overall framework of
the problem of necessity in nature in the Physics and point out some
difficulties that arise. I will first consider Aristotle’s basic conception
of nature in the Physics and then turn to his understanding of necessity
in general and its particular application in nature.

! Simple or absolute (haplds) necessity is not mentioned explicitly in Chapter 8.
It does, however, appear at the beginning of the next chapter (Aristotle, Physics 11.9
199b34-35).

2 Such an interpretation of Aristotle’s position, in which form is ultimately irredu-
cible to the materials, is proposed by Allan Gotthelf, Aristotle’s Conception of Final
Causality, Review of Metaphysics 30(1976), 226-254.
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2. NATURE AS INNER PRINCIPLE

Natural things and phenomena are the subject matter of the Physics,
and in the first chapter of Book II Aristotle explains what they are, giving
examples of things that are “natural” or “by nature: animals and their
parts, plants, and the simple bodies, earth, fire, air, and water.” These
things have in common a feature that distinguishes them from those
that are not constituted by nature; each has within itself, he claims,
a principle of motion and of rest.

Nature is the name he gives to this principle and it acts in those
things both by constituting them to be what they are and by causing
their activity once constituted. Thus the growth of a plant from a seed
to a mature individual is initiated by such a principle in the seed and is
directed by the same principle in the tree that sprouts from it. It is not
acted upon by external agents in the way that a house or a statue are
in their coming to be; there the architect or the builder is the source of
the coming to be of the artifact and is external to it. In the case of the
tree there is something like the builder at work. It is nature. For just
as a builder gathers stones and other materials and arranges them into
the form of a house according to a plan he possesses, so too nature,
also acting according to a plan, causes the tree to take in nutrients and
arranges them into the form of a living tree.

It is not hard to see how whole organisms might be by nature in the
sense described above. However, Aristotle includes among the things
which are by nature not only whole living organisms, but also their
parts: limbs, organs, flesh, bone, etc. These parts are also by nature,
but not in the same way in which the whole organism is. For organisms
are capable of independent activity and possess their own natures.
Organic parts, however, cannot exist independently and do not possess
natures properly speaking. Apart from the organism the parts cannot
either bring themselves into existence or continue to function normally.
For example, a detached limb cannot come into existence by itself and
one cut off from the body has no power to move itself. Yet to be able to
move oneself by oneself seems to be what it means to have one’s own

* Aristotle, Physics 11.1 192b8-13.
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nature. Nevertheless, although the parts do not have their own natures,
they may still be said to be by nature or natural because the nature of the
organism to which they belong caused them to be formed and maintain
them in existence.

Finally, he also includes the simple bodies in the class of things of
things that are by nature. These things are not constituted by nature,
since they are simple and have no constituents. Yet they still qualify as
natural because they have proper motions — changes of place — which
do not originate from a source external to them. Earth, for example, is
heavy and falls by itself when it is released; its downward motion when
the obstacles are removed is not imposed upon it but originates from
within and belongs to it properly. The horizontal motion of the same
piece of earth, on the other hand, is not natural since it will not take
place by itself but does have to be imposed upon it. Thus a stone will
fall when it is released but will not travel horizontally without being
thrown. If someone were to object that it is the gravitational attraction
of the planet earth which acts externally upon the stone, we can still
make a distinction between the natural and the non-natural. For there
is something about the stone, which in some sense is in the stone, that
makes it susceptible to the attraction of the earth, whereas nothing
similar in it causes it to rise or move horizontally. Thus earth and the
other simple bodies or elements are natural in that they have within
themselves principles of motion.

Now the natural things considered above are clearly different from
things, such as a statue, a bed, or a coat, which come to be by art, that
is, through the activity of a craftsman. These are all made or constituted
in their being by something outside of themselves and any self-motion
they exhibit is due not to their being products of art but to their consti-
tuents. They do not have any inner principles of motion insofar as they
are products of art, for they do not have any motions which belong to
them as a whole apart from those due to their parts. For example, in
a statue made by an artist, what makes it be what it is — its shape — is
not the result of the activity of anything in the marble.

Such things, of course, are not entirely unnatural either, for the ma-
terials out of which they are made are natural, and the wholes do pos-
sess some of the properties of these constituent. However, the essential
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feature of products of art, the form imposed upon the materials by the
maker, is entirely artificial. Thus a statue does indeed possess an inner
tendency to move, insofar as it is made out of marble, which itself has
such a tendency. But it does not have any tendency to move in virtue of
being a product of art. So a statue will indeed fall when it is released,
just as a wooden bed might sprout when planted, but we cannot for this
reason call them natural or attribute natures to them. These motions
are not proper to them as products of art but belong to them because
of their constituents. Such observations lead Aristotle to conclude that
“nature is a principle and a cause of being moved or of rest in the thing
to which it belongs primarily, and in virtue of that thing.”4

The critical problem, however, and one of the main issues at stake
in Physics 11.8, is whether the reality to which the term nature refers is,
as Aristotle would have us believe, a first and original principle in each
specifically distinct entity, something “novel” in every natural substance
with respect to the materials in which and out of which it comes to be,
or whether it is “merely” a numerical sum of sorts of the activities of
the material constituents. In the latter case, however, while the reality
to which the term nature refers is indeed to be found in things, it would
turn out to be of a peculiar sort, for on the one hand it would be offered
as an account of one particular kind of thing — its coming to be and its
specific behavior — but on the other hand proper unity would be denied
to it by maintaining that a multiplicity of principles is at work.

Sarah Waterlow, who presents a detailed analysis and interpretation
of Aristotle’s notion of nature in her work Nature Change and Agency
in Aristotle’s Physics, makes substantially the same point. According to
her, Aristotle believes that natural substances are characterized by per se
unity and that this sort of unity can only be accounted for teleologically.
Opposed to such unity would be a per accidens combination of material
elements, where accidentality means that there is no one distinct factor
really responsible for the collective activity of those elements and hence
nothing that bestows unity upon it.’ Paradoxical as it may seem, the

4 Ibid., I1.1 192b21-23.
5 S. Waterlow, Nature, Change, and Agency in Aristotle’s “Physics”, Clarendon
Press, Oxford 1982, 69-70.
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physicalists in the end claim that apart from the elements there are no
per se unities in nature and that complex beings are merely accidental
combinations of the activities of the elements. Yet in doing so they seem
in fact to deny the existence of nature as Aristotle understands it, for
they claim that there is no one distinct source of natural coming to be
and activity.

Susan Sauvé Meyer’s interpretation of the argument in Physics 11.8 ta-
kes this issue one step further. In Aristotle, Teleology, and Reduction she
claims that what the physicalists propose is not merely the reduction of
the natures of complex substances to those of their constitutive elements,
but the elimination of such natures altogether. The rival to Aristotle’s
natural teleology and his belief that such entities possess proper natures,
which she identifies as overdetermining intrinsic efficient causes, is not
the reductive claim that such natures consist of the collective simply
necessary activity of the elements. The true rival, she argues, is the more
radical eliminative claim that there is no phenomenon to explain; there is
no legitimate substance and hence no nature that corresponds to it. The
physicalists achieve this by maintaining that complex substances come
to be by chance: through the coincidental intersection of the naturally
necessary activities of the elements. Yet if their genesis is attributable to
chance, this means that there is really nothing to explain scientifically,
since products of chance are not repeatable and are not as such su-
sceptible to epistemic analysis. She calls this position “eliminativism”.

Aristotle argues that natural coming to be is not the product of chance
and that complex natural substances therefore do possess proper natures,
internal sources of coming to be and behaving. Products of chance do
not come to be with regularity, while living things, the paradigmatic
instances of complex natural substances, are notoriously recurrent. The
regularity and frequency of their occurrence requires a proportionate
source or efficient cause, and this is what he understands by nature. And
since no such cause is to be found outside of them, in the ordinary phy-
sical sense of the term “outside”, it would appear reasonable to conclude

¢ S. Sauvé Meyer, Aristotle, Teleology, and Reduction, The Philosophical Review
101(1992), 825.
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that it is present within the confines of the physical object that is first
in the process of coming to be and later exhibiting its proper activities.

This having been said, and in spite of the cogency of Aristotle’s con-
ception of nature, [ would like to call attention to one serious ontological
difficulty that remains to be adequately resolved. A fully satisfactory
understanding of nature would require an explanation of precisely what
this principle consists of, of precisely how and where it is present in
things, and of exactly how it operates. Such an account is not to be found
in Aristotle’s works, though they certainly do contain much detail about
the inner structure and workings of living organisms. It might appear
that modern physical and biological science has finally achieved preci-
sely this by giving us ever more accurate descriptions of the processes
that take place in living things. Such accounts would seem on the one
hand to be internal in the desired physical sense that is suggested by
Aristotle, and on the other hand to be sufficiently detailed to satisfy our
modern scientific sensibility.

Yet there is one issue that continues to cause unrest, though it is by no
means new. It has to do with the distinction between source and effect
in nature. For Aristotle, as we have seen, nature in the strict sense is
an internal principle or source of the motion and rest that are proper to
a given entity; i.e. it is responsible for the original coming to be and the
later behavior of a thing. In this sense it is an intrinsic efficient cause.
Yet nature also can be and usually is construed more generally and less
precisely as the manifest behavior of a given thing and as the manifest
progressive results of the developmental process. This sense of nature
refers more to the phenomenal features of a given thing and has more
affinity with the ontological categories of form, substance, and being
in the essential sense, though it is the synthetic noetic counterpart of
the temporally extended and fragmented sensible or empirical thing.

The difficulty that I would like to call attention to here is that Ari-
stotle identifies these two senses of nature with one another. This is in
itself a well-known fact and is usually expressed in terms of causes: in
natural substances the formal and moving causes, as well as the final
cause, coincide with one another. For example, in the case of the coming
to be and activity of an oak, the same principle, the oak, is the mover or
source, the form or reality, and the end or consummation. In particular,
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nature as source is identified with nature as result, whether as form or
as end. The distinction may be formulated as one between generative
nature — natura naturans — and generated nature — natura naturata.’
We may ask, first of all, how is it ontologically possible for these two
to coincide with one another at all, since the former would seem to be
the source of the latter? Secondly, and perhaps more pointedly, how is it
possible for generative nature to be located in any way within something
that belongs to the category of generated nature? There would appear
to be no “room” for it there.

3. THE VARIETIES OF NECESSITY

The term necessity (ananké, to anankaion) has several senses, and
Aristotle considers these in the philosophical lexicon in Metaphysics V*
He begins by giving several common senses. He calls necessary first
those things without which a thing cannot live, and secondly the con-
ditions without which a good cannot be attained or an evil eliminated.’
It is in these senses, for example, that food is necessary for life, marble
for a statue, medicine for health, and exercise for fitness. These two
sense would appear to be instances of what is elsewhere called by him
hypothetical necessity.

The third common sense, significantly distinct from the previous two,
is that of the compulsory or the forced: anything that hinders something
from acting according to its natural tendency (in non-human entities)
or according to its purpose (in the domain of human activity) imposes
this kind of necessity upon the thing." For example, a stone which is
thrown upwards rises by this kind of necessity; it does so not because

7 Sarah Waterlow also draws attention to this distinction and the attendant diffi-
culty, though she does not seem to attribute to it as much importance as I believe it
deserves. S. Waterlow, op. cit., 59—66.

§ For amore complete discussion of necessity in Aristotle see R. Sorabji, Necessity,
Cause, and Blame. Perspectives on Aristotle’s Theory, Cornell University Press, Ithaca
1980. In an appendix Sorabji lists the ten kinds of necessity that he has identified in
Aristotle (222-224).

° Aristotle, Metaphysics V.5 1015a20-24.

01bid., V.5 1015a26-28.
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of its own impulse, which is to fall, but because it has been forced."
Likewise a person who has been forced to act does so by necessity, for
the action is contrary to his choice or purpose. This kind of necessity
may be called the necessity of force.

In the Posterior Analytics, however, Aristotle mentions another sort
of necessity: a stone is carried both upward and downward by necessity,
but the two necessities are not of the same kind. While it rises by the
above sort of necessity — constraint or force — it falls by a necessity that
is said to work “in accordance with a thing’s natural tendency.”12

This type of necessity also appears in De Partibus Animalium, where
we find an explicit distinction between hypothetical necessity, the ne-
cessity that the antecedents be there if the final end is to be reached,
and a necessity connected with the fact that things are as they are “by
nature”. Respiration, he says, exhibits these two kinds of necessity. The
inflow and discharge of air are necessary if we are to live. However,
the process by which respiration occurs is necessitated by the elements
that are involved in it."® The latter kind of necessity is the same as what
he calls necessity “in accordance with a thing’s natural tendency” in
the Posterior Analytics, for in the example given there the tendency of
a stone to fall is natural, that is, it results from the kind of thing it is.

Further along in the Metaphysics passage cited above, Aristotle ex-
plains the fourth sense of necessity, which he maintains is the primary
one and the one from which the other senses are derived. The necessary,
he asserts, refers primarily to that which cannot be otherwise." In order
to be called necessary a thing must have to be the way it is at least in
some respect. In the strictest sense, what is necessary coincides with
what is always or eternal and cannot possibly not be."”” This primary
sense of necessity may be called simple or absolute (haplés) necessity.'s

I Aristotle, Posterior Analytics 11.11 94b38-95a3.

21bid., IT.11 94b38-95al.

13 Aristotle, De Partibus Animalium 1.1 642a34.

14 Aristotle, Metaphysics V.5 1015a33-36.

15 Aristotle, De Generatione et Corruptione 11.11 337b35-338a2.

16 “Therefore the necessary in the primary and strict sense is the simple.” Aristotle,
Metaphysics V.5 1015b11-12.
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The derivative senses of necessity then, given above, are hypothetical
necessity, the necessity of force, and logical or demonstrative necessity.

Simple necessity in the strictest sense, then, is attributed to things
which are necessary without qualification. Such necessity requires that
the inability to be otherwise be due not to an external factor, but that
it have an internal source. One may ask, however, whether the sort of
necessity that Aristotle in various place calls “natural” or “by nature”
can be included under the category of simple necessity, since natural
necessity as such is curiously and conspicuously absent from the clas-
sification given in Metaphysics V.

It might appear that the final fragment of the passage can be of assi-
stance. There Aristotle distinguishes between “things which owe their
necessity to something other than themselves” and those which “are
themselves the sources of necessity in other things.”"” Both the forced
and the hypothetically necessary fall into the first category, since what
is forced is necessary because of what compelled it, while the hypothe-
tically necessary is necessary with a view to what is to come to be. Yet
the second category seems to refer merely to the agents of necessity at
work in the first category, so that the two categories seem to be simply
and almost trivially complementary.

Alternatively, one can distinguish between two types of simple ne-
cessity, one having to do with substances in themselves, the other with
accidents in relation to a substance. For Aristotle a substance is an
independently existing entity; its mode of being does not involve any
intrinsic relationship to anything else.' To say that a concrete substance
is simply necessary means that it must exist. The only such substances
for Aristotle are God and the simple substances; it is about them that
he says that they are eternal and immovable and that nothing contrary
to their nature attaches to them."” Such substances, however, are com-
pletely beyond nature as Aristotle understands it and therefore the sort

71bid., V.5 1015b9-11.

18 This is the case for both first substance (concrete individuals) and second sub-
stance (universal substance or essence), though I have in mind particulars here. Cf.
Aristotle, Categories 2 1a20—1b6 and especially 5 3a7-8.

1 Aristotle, Metaphysics V.5 1015b14-16.
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of necessity that attaches to them cannot be the sort that Aristotle takes
to be natural necessity.

In contrast to substance, an accident is according to the Stagirite
something whose nature involves existing in something else;? its exi-
stence entails that of an independent entity to which it belongs and which
constitutes its substrate. An accident’s being simply necessary in this
sense does not therefore require that it exist absolutely or independen-
tly. It means, rather, that it must exist in a substance if that substance
is to be of a particular kind. For Aristotle, what makes a thing be of
a particular kind is its essence, which is expressed in the definition of
the thing. Certain accidents or features of a thing belong to the essence
itself — these are the parts of the definition. Others follow directly from
the essence but are not parts of it — these are the properties of a thing.
Both, but particularly the latter, can be taken to be necessary in a second
sense of simple necessity; they are simply necessary, but as accidents
and not in themselves.?! This necessity can still be construed as simple
insofar as the features in question follow directly upon the being of the
substance; in other words, nothing other than the substance mediates
between it and these necessary features. If a given object is of a specified
kind, in that it already possesses the constitutive features that permit
it to be identified as belonging to a kind, it must exhibit the further
features, the properties, of the kind. Yet features can be of many sorts;
the characteristic activity of a thing is also one of its features, as is the
way its acts or reacts in the presence of other things. It is in this sense
that a given activity can be said to be necessary, naturally and simply.

The second above sense of simple necessity is clearly the more com-
mon one. It is thus also in this sense that what is “in accordance with
a thing’s natural tendency” belongs to a substance. A stone falls by
simple necessity because it is a heavy object and it is the nature of such
objects to fall if unobstructed. Likewise, fire rises of necessity; it is

20 By accident I have in mind here not features whose mode of inherence is accidental
(sumbebékos), but the non-substantial categories, i.e. features in general, regardless
of their mode of inherence in a particular case.

2l Aristotle does not make this distinction, but it seems that we must introduce it
if natural necessity is to be construed as simple.
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a consequence of its essence or a part of its nature. Respiration is said
to share in this kind of necessity because it is the result of the mutual
interactions of various parts of the body, each of which moves necessa-
rily according to its nature.

We see then that Aristotle identifies a primary sense of necessity and
two derivative senses, one of which is hypothetical necessity. It refers
to what cannot be otherwise, not in itself, but in relation to something
else. Such a hypothetically necessary thing must be or must possess
certain qualities if something else is to be or to come to be. Things
that are necessary in this sense owe their necessity to something other
than themselves; their necessity is thus mediated and dependent and
cannot therefore be called simple.?? This applies to all of the examples
of hypothetical necessity given above. The conditions for life, for the
attainment of a good, and for the elimination of evil are not necessary
in themselves but only because of the life, the good, or the absence of
evil that they bring about.

In the case of simple necessity, a thing either exists necessarily itself
because of what it is, or it belongs to or follows another thing necessarily
because of what that thing is. In the case of hypothetical necessity the
things which are necessary are so in part because of what they them-
selves are, for they are necessary because their nature and properties
are needed in order for something else to be or come to be. But they
are necessary primarily for the sake of something else. Hence their ne-
cessity is not simple but relative in that it depends upon the hypothetical
existence of some other thing.

4. DIFFICULTIES WITH NECESSITY IN NATURE

As in the case of Aristotle’s notion of nature, so too with his con-
ception of necessity we encounter a number of difficulties. Some of
these are of a textual nature; others are philosophical. I will limit myself
here to outlining some of these and the solutions that have been propo-
sed. Here too, however, I should like to call attention to one particular

22 Aristotle, Metaphysics V.5 1015b10.
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problem which to my mind has not received sufficient treatment or an
adequate response.

As we have seen, the manifest philosophical issue in Physics 11.8 is
whether the coming to be, development, and activity of complex natural
substances can be accounted for entirely in terms of the elements, or
whether a distinct and irreducible factor is also at work. The former
mode of explanation is formulated by Aristotle in terms of simple ne-
cessity: complex substances are nothing more than the fortuitous result
of the random and simply necessary activity of the material elements.
Aristotle counters that this is impossible; the regularity with which
such substances occur precludes chance and requires the existence of
a distinct and irreducible intrinsic efficient cause, the particular nature,
which acts for the sake of an end, the fully developed natural substance.
This issue may also be formulated as follows: are explanations in terms
of simple elemental necessity fully explanatory? Aristotle’s answer is
clearly negative. In the case of complex natural substances considered
as wholes and above all of living organisms, only explanations in terms
of hypothetical necessity offer adequate accounts; in these cases proper
and irreducible natures are at work.

Yet a second question may be asked: given that Aristotle maintains
the need for explanations in terms of hypothetical necessity in the case
of certain natural phenomena, does he believe that such explanations
altogether exclude explanations in terms of simple elemental necessity?
In other words, does he think that the two explanatory modalities are
incompatible with one another? More generally, what is the relationship
between them according to him?

This issue is not explicitly present in Physics 11.8 or indeed in any
other single passage. It arises as a textual problem because of apparently
conflicting remarks made in distinct passages. On the one hand there are
passages, such as Physics 11.9 (200a15-30) and De Partibus Animalium
1.1 (639b23-30 and 642al-13), where Aristotle clearly argues for the
primacy of explanations in terms of hypothetical necessity. Furthermore,
in De Generatione et Corruptione 11.11 he seems to deny unequivocally
the existence of necessity in the natural realm. On the other hand, in
other passages that are of a more practical nature he explicitly makes use
of explanations in terms of simple elemental necessity, giving concrete
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examples of such explanations. In De Partibus Animalium 1.1 (642a32—
—642b2), as we have seen above, Aristotle claims that respiration is
both for the sake of something and due to simple or natural elemental
necessity. In De Generatione Animalium 11.6 (743b5-17), while explai-
ning the formation of the skin, he explicitly states that “all these things
must be understood to be formed in one sense of necessity”, where it is
clear that he means simple elemental necessity because he contrasts it
with the final cause, which involves hypothetical necessity. In De Ge-
neratione Animalium V.1 (778a32-bl), to give only one more example,
he says that while an eye exists for the sake of something, i.e. again by
hypothetical necessity, its blue color comes to be by simple elemental
necessity.”

This problem has been the object of lively scholarly debate. Some
scholars have argued that for Aristotle the two forms of explanation are
incompatible with one another and that apparent references to simple
necessity are really disguised forms of hypothetical necessity, thus
eliminating the problem altogether.”* Others have admitted that some
form of conflict exists but ultimately believe that the two types of ex-
planation are compatible: Aristotle did indeed allow for explanations
that make use of simple elemental necessity, but believed that in the case
of complex natural wholes explanations that make use of hypothetical
necessity take precedence and are irreducible to those of the former
sort.”® Finally, some have postulated a more complementary form of
compatibilism as an explanation of both the textual conflict and the

2 A more complete list of such examples may be found in R. Friedman, Necessi-
tarianism and Teleology in Aristotle’s Biology, Biology and Philosophy 1(1986), 364
n.l.

24 For examples of this view see David Balme’s earlier work, Aristotle’s De Partibus
Animalium I and De Generatione Animalium I (with passages from II.1-3), Clarendon
Press, Oxford 1972 and A. Preus, Science and Philosophy in Aristotle’s Biological
Works, G. Olms, Hildesheim—New York 1975.

2 This view is presented above all by A. Gotthelf, Aristotle’s Conception of Final
Causality, Review of Metaphysics 30(1976), 226-254. A very similar view, with
more emphasis on the good, is held by J. Cooper, Hypothetical Necessity and Natural
Teleology, in: Philosophical Issues in Aristotle’s Biology, ed. A. Gotthelf, J. Lennox,
Cambridge University Press, Cambridge 1987, 243-274.
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underlying philosophical problem. Hypothetical necessity can coexist
with simple elemental necessity in that, while the natures of complex
wholes are strictly speaking irreducible to those of the elemental parts
in virtue of the fact that they must be organized in a suitable manner —
something that is passively allowed for by their natures but exceeds
their active capacity — the nature of the complex whole as based upon
an organization of the elements makes use of those elements and hence
of simple elemental necessity.*

A related problem is the objection of superfluity. Once mechanistic
explanations of natural phenomena become available, that is, explana-
tions in terms of simple elemental necessities, are not explanations of
those very phenomena in terms of hypothetical necessity, teleological
explanations, rendered superfluous? This problem then is more philo-
sophical than strictly textual, yet the question naturally arises when
one examines Aristotle’s doctrine and attempts to produce a consistent
synthesis of his position. The obvious context for this sort of question
is the one prepared by modern developments in the biological sciences,
which offer ever more precise accounts of the mechanisms that stand
behind natural life processes. This issue too has been debated in recent
decades and the most adequate response would seem to be the position
of complementary compatibilism described above.”

The above problems have received considerable attention and some
consensus has been achieved. [ would like to suggest, however, that there
is a third general problem that has not received sufficient treatment. It

26 This is the later, modified view of D. Balme, Teleology and Necessity, in: Phi-
losophical Issues in Aristotle’s Biology, op. cit., 275-285. Susan Sauvé Meyer, while
not explicitly expressing such a view, offers significant support for it by clarifying the
notion of intrinsic efficient cause and its relationship to the final cause. See S. Sauvé
Meyer, Aristotle, Teleology, and Reduction, Philosophical Review 101(1992)4, 791-825.

27 Representatives of this view are W. Wieland, The Problem of Teleology, trans.
M. Schofield, in: Articles on Aristotle, vol. 1, Science, ed. J. Barnes, M. Schofield,
R. Sorabji, Duckworth, London 1977, 141-160; M. Nussbaum, Aristotle on Teleological
Explanation, in: Aristotle’s De Motu Animalium, text with translation, commentary,
and interpretive essays, M. Craven Nussbaum, Princeton University Press, Princeton
1978, 59-106; R. Sorabji, Necessity, Cause, and Blame. Perspectives on Aristotle’s
Theory, Cornell University Press, Ithaca 1980.
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concerns not so much the need for hypothetical necessity as opposed
to simple elemental necessity or the relationship between the two, but
the very nature of simple necessity and whether it has a place in nature
at all. It is not that the problem has not come up at all; it has been con-
sidered in the context of the previous problems. However, it has not to
my mind been focused upon and addressed explicitly.

First of all, our earlier considerations regarding so-called natural
necessity notwithstanding, in which we saw that natural necessity can
be construed as a peculiar form of simple (haplds) necessity, we may
still ask what in fact is the nature of the simple necessity that both Ari-
stotle and his opponents seem to take for granted. Why do they call it
simple? In what way is it simple? And more importantly, in view of what
Aristotle says about such necessity in De Generatione et Corruptione
I1.11, where he so rotundly and directly banishes it from the sublunar
domain, how can we nonetheless condone it in nature and rest easy as he
himself makes use of it??® We continue then to have the textual problem
mentioned above, since in this passage he seems to deny the existence
of any kind of necessity in nature, while in other places he allows for it
and even gives examples of its operation. The denial in De Generatione
et Corruptione 11.11 is after all categorical.

5. CONCLUSION

Aristotle makes the general claim in Physics 11.8 that the type of
necessity found in natural processes is not simple or absolute necessity
as the ancient physicalists maintained, but hypothetical necessity. The
problem of the kind of necessity at work in organic processes arises at
the end of the book of the Physics devoted to the issue of nature.

28 The entire chapter is dedicated to the problem and is a lengthy argument for the
impossibility of simple necessity in the natural, sublunar world. An example of the
tenor of the ideas presented is the following sentence: “Nor again will it be possible to
say with truth, even in regard to the members of a limited sequence, that it is absolutely
necessary for any one of them to come-to-be e.g. a house, when foundations have been
laid.” Aristotle, De Generatione et Corruptione 11.11 337b29-31. The Greek expression
that is translated here as “absolutely necessary” is haplos ananké.
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Natural things, above all organisms, are distinguished by him from
those that are not natural, and such are the works of art, by having
within themselves a principle of rest and motion, i.e. of coming to be
and activity. It is this principle that Aristotle claims is irreducible to the
natures of the material parts out of which such organisms are made and
come to be. Yet it remains problematic how such a principle, internal to
the natural thing itself, can at once be generative and what is generated.

As regards necessity, Aristotle explicitly distinguishes five senses in
the Metaphysics. However, in addition to this he speaks elsewhere, in
the Posterior Analytics and in De Partibus Animalium, of what may be
called natural necessity, the necessity that things behave according to an
inherent, “natural” tendency. This form of necessity can be understood
to be a form of simple or absolute (haplos) necessity. Yet his use of the
simple necessity in explaining natural coming to be continues to be
troublesome because of the compelling force of his theoretical denial
of its possibility apart from the realm of the eternal.
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1. INTRODUCTION

The quality of life indicators are currently being reformed by the
European Union institutions. The purpose of the reform is to adopt
them better to the policies of the Union and those of individual Member
States. The Treaty of Amsterdam, which entered into force on 1 May
1999, amended Article (7) of the Treaty on the European Union and
recast Article 2 of the Treaty. As a result, the principle of sustainable
development must be taken into account in the framework of any me-
asures aiming at reinforcing cohesion and environmental protection,
accomplishing internal market and promoting economic and social
progress for the peoples of the European Union, including high level
of employment and social security, sustainable and non-inflationary
growth, a high degree of competitiveness and convergence of econo-
mic performance, the raising of the standard of living and quality of
life.! Development plans and strategies of the UE were based on these
provisions. However, the economic crisis, continuing already for five
years, prevented pursuing further the targets specified in renewed Lis-
bon strategy (2005) and renewed sustainable development strategy of
the EU (2006). Development plans and strategies were pushed aside by
emergency measures urgently required by current situation. The term
“sustainable” in connection with different names was downgraded to
an empty slogan, while sustainable development lost much of its earlier
impetus. That is why it is important to ask whether the reform of the
indicators is compatible with sustainable development policy in the UE
or not. Seeking the answer to this question, I will make reference to
philosophical analyses carried out within the framework of sustaina-
ble development. In this article I am asking questions concerning the
definition of “quality of life” concept, existential needs, the nature of
the quality of life indicators, the scope of the set of these indicators and
I am attempting to answer these questions in dual perspective. The first

! Treaty of Amsterdam Amending the Treaty on European Union, the Treaties
Establishing the European Communities and Related Acts, 1997, Official Journal C
340, 10 November 1997, Article 1, 2 [http://eur-lex.europa.eu/en/treaties/dat/11997D/
htm/11997D.html (accessed: 08.11.2013)].
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one is defined by the concept of sustainable development. In this context
the issues mentioned above are considered from the point of view of the
solutions compatible with the concept of sustainable development. The
other research perspective consists in evaluating the conformity of the
proposals made by the EU institutions with earlier findings.

2. THEORETICAL BACKGROUND OF SUSTAINABLE
DEVELOPMENT PHILOSOPHY

In Poland the philosophers investigating the issue of sustainable de-
velopment assume that sustainable development philosophy constitutes
a part of ecophilosophy. Zbigniew Hull made an attempt at justifying
this idea in his paper entitled Ecophilosophy — its subject and scope
presented during the Ninth Polish Congress of Philosophy.> I do not
agree with this point of view. I presented my position on this question
in a separate article, where I attempted to present the arguments sup-
porting the thesis that sustainable development philosophy constitutes
a substantially separate part of political philosophy.® There is no need
to repeat what is argued in that article, apart from the arguments that
are relevant in the context of the issue examined in this article.

Therefore, I shall start with the question of equity. This question is
essential, as the reform of the quality of life indicators referred to in this
article is aiming to develop a tool ensuring, generally speaking, the best
conditions for socio-economic development of the EU Member States,
i.e. economic growth in quantitative terms and social development in
qualitative terms. On 17 June 2010, the European Council approved
a long-term strategy entitled: EUROPE 2020 — A strategy for smart,
sustainable and inclusive growth. In the context of fighting the econo-
mic crisis, the strategy obviously insisted on economic growth targets,

2 Z. Hull, Ekofilozofia — przedmiot i pole problemowe, Przeglad Filozoficzny —
Nowa Seria 83(2012)3, 235-248.

3 A. Papuzinski, Teoretyczny status filozofii zréownowazonego rozwoju, w: Fi-
lozofia — etyka — ekologia. Profesorowi Wiodzimierzowi Tyburskiemu w darze, red.
P. Domeracki, A. Grzelinski, R. Wisniewski, Wydawnictwo Naukowe UMK, Torun
2015, 675-688.
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despite the fact explicitly mentioned in the title of the document that the
idea of utmost importance for this sustainable development strategy is
implementing the principle of equity.*

That is because equity constitutes fundamental principle and the
main problem of sustainable growth since the Report of the Brundtland
Commission was adopted in 1987, which constituted the first compre-
hensive study concerning sustainable development and which defined
this concept. The definition given in the report is very often referred
to. Unfortunately, usually the reference is limited only to a part of it.
However, the second sentence, very often omitted, is complementary
to the basic part of the definition and has a very important role in the
context of the issue investigated in this article. Most of all, because it
emphasizes the importance of objective needs for the identification of
sustainable nature of developmental processes. But also, because it
provides for analytical requirement of taking into account the impact
of technological, structural and ecological limitations on the extent to
which the needs are satisfied. Sustainable development is defined in the
Report as the “development that meets the needs of the present without
compromising the ability of future generations to meet their own needs.
It contains within it two key concepts:

- the concept of »needs«, in particular the essential needs of the
world’s poor, to which overriding priority should be given; and

- the idea of limitations imposed by the state of technology and
social organization on the environment’s ability to meet present
and future needs.”

Although the notion of “equity” is not implicitly mentioned in this
definition, the principle of intra- and intergenerational equity has been
formulated by the Report. In the case of both of them, reference is made

* Communication from the Commission Europe 2020 — A strategy for smart, su-
stainable and inclusive growth, European Commission, Brussels, 3.3.2010, COM(2010)
2020 final, [http://eur-lex.europa.eu/Notice.do?mode=dbl&lang=pl&ihmlang=pl&Ing
1=pl,en&lIng2=bg,cs,da,de,cl,en,es,et.fi,fr,hu,it,It,lv,mt,nl,pl,pt,ro,sk,sl,sv,&val=50910
3:cs (accessed: 14.11.2013)].

> Report of the World Commission on Environment and Development: Our Com-
mon Future, 1987, Part I, No 2, [http://www.un-documents.net/our-common-future.
pdf (accessed: 14.11.2013)].
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to objective needs. These principles are explicitly mentioned in the Rio
Declaration on Environment and Development of 1992 adopted towards
the end of the First Earth Summit, which introduced the sustainable
development conception into wide political practice, both local and
international. According to Principle 3 of the Declaration: “The right
to development must be fulfilled so as to equitably meet developmental
and environmental needs of present and future generations.”

Now, coming back to the theoretical background of sustainable
development philosophy, the key position of equity issue within the
structure of issues having constitutive importance for the sustainable
development concept, not only emphasizes the philosophical dimension
of this theory, but also attributes theoretical status of political philosophy
to the philosophy of sustainable development. However, there are also
other important matters inherent to the sustainable development concept,
which indicate such status of the philosophical sub-discipline discussed
here, such as morality of politics, citizenship, accountability, individual
rights versus collective rights, political community and finally — what
is important for the issues discussed in this article — needs and desires
perceived in the context of moral claims. From the point of view of phi-
losophical analysis of the quality of life indicators, it is also important
that equity is perceived in the sustainable development concept as closely
integrated with the question of needs (desires, preferences).

Equity and needs constitute philosophical concepts, which receive
much attention in contemporary political philosophy. That is what ma-
kes the task assumed by the philosophy of sustainable development
easier. This task consists in building on the achievements of political
philosophy by reference to specific issues covering broad and diverse
topics determined by sustainable development issues.

As I mentioned in the article on justifying the thesis that sustainable
development philosophy constitutes a distinctive, by its subject, part of
political philosophy, there are two variations of sustainable development

¢ Rio Declaration on Environment and Development, 1992, in: Report of the United
Nations Conference on Environment and Development, Annex I, [http:/www.un.org/
documents/ga/conf151/aconf15126-1annex1.htm (accessed: 14.11.2013)].



80 ANDRZEJ PAPUZINSKI [6]

philosophy: the normative and the reconstructive one (and in the frame-
work of the reconstructive one — the ideational and critical one).

Firstly, sustainable development philosophy is a normative theory,
which should provide assistance in changing the world. In this sense it
constitutes — as characterized by Will Kymlicka — a moral argument,
which consists in appealing to our reasonable convictions’, or the verifi-
cation of theses as regards their strength and the cohesion of supporting
arguments. The purpose of sustainable development philosophy as
normative political philosophy is — according to Harry Brighouse —
reaching the truth by assigning relative importance to different values
in order to balance them and to decide which one should prevail and in
what way it should be achieved.?

Thus, the sustainable development philosophy is political philosophy
in practical terms, which consists in reconstructing the normative core
of existing practices and its philosophical premises, on exploring the
philosophical context of ideological projects focused on socio-economic
policy, environmental protection and plans concerning political, eco-
nomical and educational activities brought forward in the context of
environmental crisis. However, in one case the purpose is to reconstruct
the normative meaning of sustainable development policy based on fun-
damental documents in this area, as well as on the strategies, program-
mes, projects and analyses. This constitutes the reconstructive-ideational
version of sustainable development philosophy. Yet, in the second case
two tasks are accomplished. The first task relates to the reconstruction
of normative meaning and philosophical premises of any philosophical
concepts, ideological projects, political theories, documents, analyses,
etc. aspiring to be labelled as having to do with sustainable development.
The second task is aimed at evaluating the level of their consistence
with the paradigmatic characteristics of sustainable development. This
is what constitutes the reconstructive-ideational version of sustainable
development philosophy.

7 W. Kymlicka, Wspodiczesna filozofia polityczna, thtum. z ang. A. Pawelec, Fundacja
Aletheia, Warszawa 2009.

8 H. Brighouse, Sprawiedliwosé, ttum. z ang. S. Kroélak, Wydawnictwo Sic! s.c.,
Warszawa 2007, 15, 25.
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The issue of the reform of the quality of life indicator in the Euro-
pean Union is presented from the perspective of normative variation of
sustainable development philosophy. This implies that it will include
and investigate philosophical arguments, based on which it will be
possible to evaluate the direction towards which the reform is headed.
Formulating the issue in such way will make it possible to make use of
all political philosophy works, which concern the questions of funda-
mental importance for quality of life indicators, i.e.: equity and needs.
These analyses will be complemented with the remarks made in terms
of reconstructive and critical version of sustainable development phi-
losophy with reference to the reform of indicators implemented by the
EU institutions.

3. DEFINITION - QUALITY OF LIFE

According to Wlodziemierz Tyburski the quality of life constitute
the notion of key importance for sustainable development concept.’
However, defining its substance encounters serious difficulties. That
is why in this article I am going to use the formal definition, following
Tadeusz Borys, of the category “quality of life”, according to which it
is “above all else the category into which fall all other qualities (...),
which become in this way partial qualities explaining the nature of life
and which constitute the basis for their evaluation” '°. One of the advan-
tages of the above definition is that it emphasizes the importance of the
necessity to make reference to many different qualities — the qualities
that are so important due to their capacity to explain the nature of life
and that are useful in its evaluation. However, doubts may arise as to
whether reference to the “nature of life” transfers the difficulties con-
cerning material definition to the formal dimension of the “quality of
life” issue and whether it replicates it. Actually, this might be the case.

® W. Tyburski, Zakonczenie, w: idem, Zasady ksztaltowania postaw sprzyjajgcych
wdrazaniu zréwnowazonego rozwoju, Wydawnictwo Naukowe UMK, Torun 2011, 283.

9T, Borys, Jakos$¢ zycia jako integrujqcy rodzaj jakosci, w: Jakos¢ Zycia w per-
spektywie nauk humanistycznych, ekonomicznych i ekologii, red. J. Tomczyk-Totkacz,
Jelenia Gora 2003, 10.
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In philosophy there are numerous, separate views on the “nature of life”
question, formulated on anthropocentric, biocentric or holistic grounds.
That is why it is necessary to emphasize the limitations stemming al-
ready from the title of the article on the same question for the potential
ways of presenting this issue. The issue of quality of life indicators, as
applied, reformed and designed by the European Union, which constitute
comparative measures in the area of international relations and sectorial
policies of individual Member States, is presented below. Since all of
these areas and kinds of policy are anthropocentric and, in other words,
all of them are concerned with the quality of life, anthropocentric point
of view constitutes an appropriate perspective for the analyses that are
carried out and there is no need to go beyond its scope without changing
the title of this article. Unfortunately, this is not where the difficulties
connected with the meaning of the term “nature of life” end. Once we
have found that the issue refers to the “human nature of life”, another
difficult philosophical question arises. This question concerns man. The
answers provided by contemporary philosophy include the belief that
man is good in himself, the thesis that the essence of man is defined by
the totality of social relationships, the view that man is an individual
and the idea that man is reasonable egoist by his nature. However, the
belief that all of them may have common denominator, considering that
in one way or another — by affirmation, complementation, omission or
partial negation — seems reasonable and it is connected with the first
philosophical conception of man presented by Aristotle in his Politics.
In classical terms of this ancient philosopher man is perceived as {dov
TOMTIKOV — zoon politikon — social animal. Apart from the finalistic di-
mension of Aristotelian approach to human nature, an important aspect
of Aristotle’s definition is that it emphasizes the relation between nature
and man, when he refers to man as animal and when he emphasizes the
social aspect of human nature: man is by nature a political animal. And
he who by nature and not by mere accident is without a state, is either
above humanity, or below it; he is the tribeless, lawless, hearthless one,
whom Homer denounces — the outcast who is a lover of war; he may be
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compared to a bird which flies alone." In addition, the reference to the
interpretation of notion zoon politikon by Otfried Hoffe, which is based
on identifying by the ancient of what is social with what is political — one
may conclude on dual meaning of human nature social dimension and
say that man is both social and political being. Man is a social animal,
because he has to live together with others; the political one, because
he wants to live well."?

What is important to the question investigated in this article, is the
thesis made by Borys, according to which: “Reducing the correlation or
changing its value (from positive to negative), between objective and sub-
jective quality occurs particularly when comprehensive (global) quality
of life is limited.”™ This statement may be considered in two situations.

The first situation refers to the interpretation of the “quality of life”
concept with reference to “having”. The evaluation in such case is of
objective character, i.e. it is not necessarily connected with the feelings
of the entities it refers to. Most of all, it covers the areas and the charac-
teristics of the individuals, which concern mainly the material aspects
of their life, in particular the level of satisfying their needs such as:
physiological, the quantity of collected material goods used and luxu-
ries. The problem connected with the interpretation of the quality of
life concept discussed here is implied by often significant divergences
between evaluations based on such methodological approach and per-
sonal perception of the quality of life by individuals. One of its sources
may be the “keep up with the Joneses” syndrome, where an individual
compares himself with other people he knows, especially with those,
who are doing better. However, more importantly, it may also result
from the feeling of being underestimated due to the lack of satisfying
relations with one’s social surrounding or the limitations imposed by
external circumstances of the non-economic spheres of life. Another

I Aristotle, The Politics, vol. 1, transl. B. Jowett, in: B. Jowett, The Politics of
Aristotle, Clarendon Press, Oxford 1885, book I, chapter 2,5 (wyd. pol.: Polityka, w:
idem, Dziela wszystkie, t. 1, thum. z grec. S. Le$niak, Wydawnictwo Naukowe PWN,
Warszawa 2003, 5).

120. Hoffe, Sprawiedliwosé polityczna: podstawy krytycznej filozofii prawa i pai-
stwa, thum. z niem. J. Marecki, Znak, Krakow 1999, 230.

3T. Borys, op. cit., 10.
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factor constitute statistical errors, connected with presenting average
values, without taking into account actual distribution of value among
different social groups and individuals. On the basis of the problems
mentioned above, it may be concluded that where quality of life measures
are based on economic measures, the divergence between objective and
subjective quality may be quite significant.

The second case concerns defining the “quality of life” concept
from the point of view of “being”. In this case the objective evaluation
refers only to the areas and characteristics of human life, which relate
to spiritual and social development. Among the values that are of sig-
nificance here, we may include dignity, truth and beauty, but other ones
as well, such as being free from state intervening into private life, the
possibility of taking decisions which influence the principles regulating
social life, freedom of conscience and freedom of speech, clean envi-
ronment. Another, complementary question is the way the quality of
life in terms of “love” is perceived. Of greatest importance here, are the
interpersonal relations with family, friends, colleagues, love, affection,
a feeling of safety and satisfaction. The data obtained on the basis of
the indicators relating to such issues naturally reflect the objective and
subjective aspect of quality of life like two sides of the same coin. That
is why they constitute vital complement of strictly economic measures.

From philosophical point of view, the need to supplement economical
data with the indicators connected with other spheres of life has been
very well justified by Michael Sandel in his famous book published in
2012 What Money Can’t Buy: The Moral Limits of Markets. In his book
Sandel does not make direct reference to the quality of life indicators, but
he asks a question, very important from this point of view, concerning
what such indicators may refer to. His work is of particular importance
in the context of this question due to the fact that gross domestic pro-
duct (GDP) has been used for many years as a universal quality of life
indicator. In his attempt to defend other, non-market spheres of life from
market dominance, Sandel’s book may be understood as critical of the
GDP monopoly and justification of other measures taking into account
non-market areas of life. According to Sandel money repudiates all non-
-market standards from a given area of social reality and transforms the
phenomena present within its framework in a way that is not desirable
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for us." Why is that? Because the markets, by corrupting non-market
values (goodness, ideals and standards) that are not worth protecting,
lead to technocracy dominating democracy and assault equity.”

Another theory advocating the need to complement economic data
with indicators connected with other, non-economic areas of life is the
theory by Michael Walzer, in which the concept of difference plays an
important part. Michael Walzer, an American communitarist, claims
that the creation of differences is a major characteristic of modern hi-
story. On this basis, he brings forward a postulate, which has important
implications for these areas of life, to which quality of life indicators
should refer to as a source of obtaining information necessary for ma-
king reasoned political decisions. He insists on rejecting all contempo-
rary theories of reasoned choice, which disregards or diminishes the
importance of differences. The differences referred to in this article
are implied by the division of social and individual activity among dif-
ferent practical areas. One of them is economy, another one — politics,
religion or family. Each area is defined by its proper kind of goods,
which is specific only for it and the rights it implies to accomplish the
interests and capacities of an individual. That is why he considers that
reducing one area to another one or reducing all areas to one of them
would constitute as assault on man’s freedom. According to Walzer, the
society dominated by the market is an inequitable (repressive) society.
Unjust societies make for simplified projects, since they hold forth the
promise that success in winning one social good can be converted into
general success — a triumphant parade through all the spheres. But this
triumph can only be achieved at the expense of other people seeking
other valued, but non-dominant goods." In brief, the market is not able
to cope with the requirements of “total concept of freedom”.

The point of view of Sandel and Walzer are not isolated in contem-
porary philosophy. It goes well within the stream of culture criticism

M. Sandel, Czego nie mozna kupic za pienigdze. Moralne granice rynku, thum.
z ang. A. Chromik, T. Sikora, Kurhaus Publishing, Warszawa 2012, 113, 137-138.

5 Ibidem, 27-28, 137.

16 M. Walzer, Moralne maksimum, moralne minimum, thum. z ang. J. Erbel, Wy-
dawnictwo Krytyki Politycznej, Warszawa 2012, 43—44, 45-46.
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represented by such contemporary philosophers as Hannah Arendt,
Michael J. Oakeshott and Alasdair Maclntyre. All of the authors men-
tioned above share the view that each sphere of life has its characteristic
and distinctive rationale, which constitutes different criteria of impor-
tance, evaluation, requirements and legitimacy. They share the view
that transferring criteria from one sphere to another or considering all
kinds of social reality within the framework of one sphere is wrong,
both in theoretical and in practical terms and that in both cases it incurs
loses for the society.

To sum up the remarks concerning the quality of life definition, it
is worth mentioning that different qualities that are within the scope
of this category must make reference to the basic dimension of human
existence, i.e. to human life in biological terms, income and assets with
purchasing power, as well as to the relationship to other (individual and
collective) entities of social life in an attempt to live life that is a source of
satisfaction. All this requires elaborating quality of life indicators emb-
racing man’s economic potential, his environment, access to health care,
possibilities of development through access to education and culture,
the sphere of independence from the state, participating in political life,
freedom in accomplishing the projects of satisfactory life, relationship
with family, friends, different kind of collectivities, etc. Thus, in order
to elaborate the “quality of life” category embracing all other qualities
defining the nature of life and the basis for its evaluation, we should
aspire to integrate the qualities vested within the traditional categories
of “having”, “being” and “loving”.

4. QUALITY OF LIFE MEASURES

However, such conclusion is not sufficient to bring this issue to
a close. Determining, what the quality of life measures should refer to,
does not bring anything into the question of the nature of such measu-
res. In the research, so-called objective and subjective quality of life
measures are applied.

Objective quality of life measures were adopted from the economy.
The most commonly known one is GDP, which was elaborated back in
1930’s to measure economic growth. Currently, it is being criticized. Its
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numerous disadvantages are emphasized. What is important for the issue
being investigated is that the citizens feel more and more separated from
statistical data based on this indicator, since they experience growing
disparity between the information on GDP growth and the decline of
quality and quantity of public services.

Can we assume in this context that the time has come when we
achieved objective quality of life measures? Rather not. Paraphrasing
the ancient sceptics one may say that subjective quality of life measures
carry the information on personal level of satisfaction with one’s life,
experienced by an individual on the basis of own evaluation criteria.
Hence, the impossibility to translate them into an objective description
of the quality of life of the society consisting of such individuals. Such
measures may be significant for collecting the information useful when
making promises before elections, but they are not appropriate for ela-
borating the programmes of economic growth and social development,
which are needed. As regards contemporary philosophy, a number of
arguments, which are nowadays used against utilitarianism may be also
used against subjective quality of life measures, as both are concerned
with satisfaction experienced at a specific moment because a need has
been satisfied.

The position of utilitarianism concerning quality of life measure-
ment on the basis of satisfaction experienced by an individual while
satisfying their needs is based on Aristotelian theory of goodness,
which was later developed in the framework of the duty-based ethics
by Immanuel Kant and utilitarianism by Henry Sidgwick, who referred
to Kant in his theory. According to this theory of goodness — based
on preference — the individual good is dependent on what is the most
rational and sustainable life-span plan, as long as the conditions for its
achievement are favourable. It implies that the sensation of happiness
is felt, when one is able to make such a plan effective. So, the goodness
consists simply in satisfying reasoned desire. However, such theory of
goodness was contested by John Rawls, who concluded that preferen-
tial theory of goodness may imply unacceptable results. His theory of
goodness was elaborated in spite of utilitarianism, due to his conviction
that utilitarianism implies for the social quality of life evaluation the
preferences, which not equitable. His criticism of utilitarian theory
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of goodness presented in the book Theory of Justice begins with the
reconstruction of hidden meaning of this theory. We are to suppose,
then, that each individual has a rational plan of life drawn up subject
to the conditions that confront him.!” The following steps are based on
analysing the value of this assumption. Rawls shares the view involved
in this analysis concerning the rationality of man as subject to goodness,
but he denies that any plan of life determined by the circumstances with
which man is confronted may be deemed as rational. He assumes that
society members are rational individuals, able to adapt their theories
of goodness to their own situation, but this rationality is conditional on
compliance with the principles of justice.”® What does it mean, actually?
The answer to this question provided by Rawls is significant for the
interpretation of data obtained on the basis of quality of life indicators.
He claims that the participation of individuals in the pool of basic goods
should be organized so as the growth experienced by some imply the
improvement of the situation of everyone else who has less. According
to this American philosopher, such solution leads to two conclusions,
which should be deemed as significant from the perspective of the way
in which the quality of life measures are established. First of all, it
overrides the question concerning total satisfaction of the members of
society and cancels the need to hold hedonist account of poor descriptive
and explanatory value. Secondly, it leads to establishing publicly ackno-
wledged and objective measure, which may be accepted by reasonable
individuals.'” However, its price is the simplification of goods that are
as a matter of fact desired by individuals, but — without risk inherent in
such cases due to axiological constraints imposed by political institutions
and the paternalism of cultural institutions — the gain includes a set of
basic goods, comprising everything needed to accomplish one’s plans.

The criticism of utilitarianism concerning quality of life measurement
on the basis of satisfaction experienced by an individual while satisfy-
ing their needs led to the discrediting of the descriptive value of needs
(preferences) and completed the dispute provoked by Rawls. There are

17J. Rawls, A Theory of Justice, Oxford UP, Oxford 1999, 81.
18 Ibidem, 82—83.
Y Ibidem.
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different reservations made concerning the reference to needs in the
framework of measuring the quality of life (well-being). The following
issues are mostly emphasised:

1. alack of sufficient information concerning the object of desire,

2. changes in individual preferences,

3. adaptational preferences,

4. selfish preferences based on prejudice.

The first three directions of criticism confirm the position of Rawls as
regards considering such plans of life as irrational, which result from life
circumstances as estimated by an individual, with which he considers
himself confronted with, so without taking basic goods into account,
that is to say without all that one needs in order to carry out one’s plans.

The problem concerning the objectification of the subjective quality
of life evaluation on the basis of one’s needs is derived from the infor-
mation, which determines the choice made by an individual. Due to
insufficient information concerning the object of desire, very often it
is impossible to estimate properly the actual needs. The claim made by
Kymlick — Canadian philosopher, who promoted Rawls’ theory — seems
well founded. According to him, our desires do not determine what is
good for us. It would be more appropriate to say that our desires con-
stitute prediction concerning our goodness. However, it is not always
easy to find what is worthy for us, as our predictions may be wrong.*°

Another problem concerning the objectification of the subjective
quality of life evaluated on the basis of one’s needs, results from the fact
that satisfying one’s needs is limited to current satisfaction felt “here and
now” and does not necessarily result in future feeling of satisfaction.
It is connected with long duration of human life, which constitutes the
process of collecting different experiences. As people change in physical
and psychical terms and they revise their desires, also something that
once gave them satisfaction, another day may provoke discomfort or
a sense of wasted time and effort. The disadvantages of the criticized
approach are very well presented by Johann Wolfgang Goethe in Faust.

Another problem is the result of evaluating the quality of one’s life
from the perspective of adaptive preferences. The question of adaptive

20W. Kymlicka, op. cit., 31.
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preferences may be better understood by reference to the Experience
Machine by Robert Nozick, prominent libertarian philosopher. The si-
tuation is analogical. Also in the case of preferential desires the question
refers to living life that is not authentic. The problem is that adaptive
preferences substitute real preferences, which in specific circumstances
are impossible to be achieved by an individual. In reference books it is
emphasized that in its extreme case, the adaptation to the preferences
that can be achieved by an individual result in the situation of a “sati-
sfied slave”. A “satisfied slave” is someone who is able to adapt to the
state of enslavement, having persuaded himself that he does not desire
freedom.”

The existence of selfish preferences based on prejudice also confirms
the position of Rawls and Nozick on the issue discussed, but in addition
it shows that limiting the estimations to one’s personal situation, without
taking into account basic goods, infringes the principles of justice. In
other words, it distorts the result of the social outcome of the quality of
life estimation by altering negative value into positive one. The selfish
preferences are connected with the desire of having at one’s disposal
the part of resources exceeding the one that is due. Yet, the preferences
based on prejudice constitute a kind of external preferences, i.e. prefe-
rences, which refer to other people. Prejudice may result in preference
for the situation resulting in limiting the goods, means or possibilities
to which other individuals are entitled, such as limiting the access of
women to managerial positions.

What is the conclusion one may reach? Certainly, on one hand, it is
impossible to adjust objective measures to subjective sense of satisfa-
ction everyone draws from life. On the other hand, one may not accept
the situation, in which they will uncompromisingly go against general
public opinion concerning the quality of life of most citizens. That is
why it seems reasonable to develop the indicators which will refer to
the spheres of life considered important by the society and which can
be mutually adjusted with reference to basic goods — the goods which
each individual must have in order to realize their own life plans without

2 R. Nozick, Anarchia, paristwo, utopia, thum. z ang. P. Maciejko, M. Szczubiatka,
Fundacja Aletheia, Warszawa 1999, 61-64.
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limiting the abilities of others to do the same. Correct quality of life
indicators must be based on public consultations. Additional conclusion
concerns the interpretation of the results obtained due to appropriate
collection of quality of life indicators. Marcin Leznicki is right when he
emphasizes two advantages of objective approach to individual quality
of life. Apart from focusing the research on the needs above individual
ones, he classifies also as one of them the threshold value of satisfying
the needs: “the value that defines the minimum and maximum value of
satisfying one’s needs by an individual, while taking into account the
capabilities (i.e. the efficiency) of the environment in which the indivi-
dual will satisfy his needs. In other words, the claim of balancing, on the
one hand, personal needs to be satisfied and, on the other hand, the level
of environmental efficiency (including the environmental resources).””*
In this way he shows that objective measures are compatible with the
claim expressed in the second sentence of the definition quoted above,
which refers to sustainable development, the claim concerning taking
the technological, political and environmental limitations into account
when considering the level of satisfying one’s needs.

5. SUSTAINABLE DEVELOPMENT INDICATORS AND GROSS
DOMESTIC PRODUCT

In an attempt to make the quality of life category operational, the
sustainable development indicators are applied by the Central Statistical
Office of Poland (CSO). They have not elaborated on the basis of public
consultation, but they constitute a big step towards preparing a system
of indicators, which relate to basic goods within the meaning specified
above. In 2011, the CSO published a study titled Sustainable development
indicators for Poland.” In the context of the issue presented in this

22 M. Leznicki, Jakos¢ zycia jako przedmiot badan naukowych i refleksji, w: Za-
sady ksztaltowania postaw sprzyjajgcych wdrazaniu zrownowazonego rozwoju, red.
W. Tyburski, op. cit., 223.

B Wskazniki zréwnowazonego rozwoju Polski, GUS, Katowice 2011 [http:/www.
stat.gov.pl/cps/rde/xber/gus/oz_wskazniki zrownowazonego rozwoju_Polski us_kat.
pdf (accessed: 16.07.2013)].
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article, it is important that the CSO study takes into account separate
character of different spheres of social life. In accordance with common
practice widely applied to the question of sustainable development at
the Earth Summit in Rio de Janeiro (1992), the spheres are divided into
four domains. Similarly to the document Agenda 21 published after the
Summit, four domains are taken into account: social, economic, envi-
ronmental and institutional-political. Each domain is further subdivided
into separate areas. The social domain includes 7 areas, the economic
one — 5, environmental — &, institutional-political — 4; the total of 24
areas. For each area a set of indicators was elaborated — a total of 76
indicators. There is no need to include the whole list of indicators in this
article. What is important is something else. The analysis elaborated by
CSO is symptomatic of the tendency to consider GDP as more than just
economic indicator, i.e. as the quality of life measure.

The need to complement GDP with other measures was ackno-
wledged by the institutions of the European Union. This decision goes
back to the EU Sustainable Development Strategy of 2001. Another
incentive was provided by the Renewed EU Sustainable Development
Strategy of 2006. The most recent one: EUROPE 2020 — A strategy for
smart, sustainable and inclusive growth of 2010. Also, the UN Human
Development Index was warmly welcomed. Still, the efforts taken so
far are considered as insufficient. By the decision of the European Co-
uncil of 25 June 2013 concerning the position, which should be adopted
by the European Union in the framework of EEA Joint Committee on
amending Protocol 30 to EEA Agreement on specific provisions on
the organization of cooperation in the field of statistics (2013/333/EU),
in the period 2013-2017 a new statistical system will be implemented,
based on sustainable development indicators.

The incentive to step up elaborating the indicators of sustainable
development was provided by the crisis, which started in 2008. On 20
August 2009 the European Commission issued the Communication
from the Commission to the Council and to the European Parliament
entitled: GDP and beyond — Measuring progress in a changing world.
On the basis of this Communication, the European Parliament adopted
its resolution of 8 June 2011 concerning GDP and beyond — Measuring
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progress in a changing world.?* As it is said in this resolution, efficient
efforts to overcome the crisis are contingent on adopting new approach
to the quality of life indicators. Point 2 of the resolution is very critical of
the broad application of GDP made so far, stating that it is only the indi-
cator used to measure production and has nothing to do with measuring
such issues as: environmental sustainability, resource efficiency, social
inclusion and social progress in general. In addition, it is emphasized
that applying GDP may be misleading in the sense that ex. remedial
measures following certain incidents such as accidents and natural
disasters are treated as a benefit instead of a cost. Yet, point 4 calls for
developing additional indicators for measuring social progress. It also
encourages to develop clear and measurable indicators that take account
of such problems as: climate change, biodiversity, resource efficiency
and social inclusion, and that focus more closely on the household-level
perspective, reflecting their income, consumption and wealth. Point 7 of
the resolution underlines the need to measure quality of life in narrow
sense — with regard to the societies. Taking into account factors such
as health, education, culture, employment, housing, environmental
conditions etc. is considered as necessary.

In conclusion, it may be confirmed that in its resolution the European
Parliament considered it essential to broaden significantly the scope of
the quality of life indicators used to perform the measurement, including
by taking into account two types of phenomena connected with changes
taking place in the world:

1. social and ecological achievements (ex. better social integration,
accessibility and affordability of basic goods and services, edu-
cation, public health);

2. failures (ex. increasing poverty, increasing criminality, decline
of natural resources).

Another step forward at the path of developing the pragmatics of
the quality of life indicators construction, called for by the philosophy

24 European Parliament resolution of 8 June 2011 on GDP and beyond — Measuring
progress in a changing world, 2011, (2010/2088(IN1)) 2012/C 380 E/ http://eur-lex.
europa.eu/Notice.do?mode=dbl&lang=en&ihmlang=en&Ingl=en,pl&Ing2=bg,cs,da,d
e,el,en,es,et,fi, fr,hu,it,It,lv,mt,nl,pl,pt,ro,sk,sl,sv,&val=692870:cs (accessed: 4.11.2013)].
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of sustainable development, is the opinion of the European Economic
and Social Committee (EESC) of 21 June 2012 on GDP and beyond —
the involvement of civil society in choosing complementary indicators
(own-initiative opinion). As suggested already by the title of the opinion,
EESC considered it necessary to take into account the results of public
consultations in the framework of developing new indicators: “5.5.5 The
EESC (...) is convinced that civil society can be involved in identifying
indicators of well-being and progress through its active participation in
both choosing political priorities and in selecting the information that
is to be monitored”?. The suggestion of involving the citizens into the
activities carried out in this field is the answer to the results of public
opinion poll indicating clearly that such development is supported by the
majority, which is based on the idea of sustainable development rather
than on economic growth. It was shown in the results of Eurobarometer
carried out in 2008, in which point 2.3 made reference to the Communi-
cation from the Commission to the Council and the European Parliament
of 20 August 2009.2¢ According to Eurobarometer, over two thirds of
the EU citizens believe that the development should be evaluated to the
same extent on the basis of social, environmental and economic indica-
tors. The survey indicated also that the mistrust towards statistical data
has been significantly increasing in the societies where the survey was
conducted. It is due to the fact that they experience growing disparity
between the information on GDP growth and the decline of quality and
quantity of public services.

Continuing further developments in the direction given by the Eu-
ropean Commission on 20 August 2009 and by the resolution of the

> Opinion of the European Economic and Social Committee on GDP and beyond —
the involvement of civil society in choosing complementary indicators (own-initiative
opinion) (2012/C 181/04), in: Official Journal of the European Union, [http://eur-lex.
europa.eu/LexUriServ/LexUriServ.do?uri=0J:C:2012:181:0014:0020:EN:PDF (accessed:
14.11.2013)].

26 Communication from the Commission to the Council and the European Parliament
GDP and beyond Measuring progress in a changing world, Commission of the Euro-
pean Communities, Brussels, 20.8.2009, COM(2009) 433 final, [http:/eur-lex.europa.
eu/Notice.do?mode=dbl&lang=en&ihmlang=en&lngl=en,pl&Ing2=bg,cs,da,de,el,en
Les,et,fi, fr,hu,it,It,lv,mt,nl,pl,pt,ro,sk,sl,sv,&val=499855:cs (accessed: 15.04.2013)].
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European Parliament of 8 June 2011, the EESC opinion made an attempt
to define the well-being. The Members of this Committee, by overwhel-
ming majority of votes, disapproved the identification of well-being
with economic growth. In point 4.4.2. of the opinion, it was assumed
that the prerequisite of actual well-being is ,,social well-being”. “Social
well-being” was defined on the basis of the categories of “human well-
-being” and “ecosystem condition”. It was found that fair and sustainable
social progress can be defined only once we take into account progress
in this area. The issue of appropriate adjustment of overall result was
also approached, by taking into account the disparities, as well as the
inequalities “across and within societies or geographical regions and be-
tween generations.”?” The claims brought forward by EESC are relevant
to the discussion concerning basic assumption of the UE socio-economic
policy, i.e. sustainable development. In addition, they tip the balance in
favour of pragmatic interpretation of sustainable development against
the conservative one.?®

6. CONCLUSION

The analyses pertaining to the normative variation of sustainable
development philosophy provide the basis for developing propositions
on the way in which the “quality of life” category is defined and on the
suggested scope of the quality of life indicators.

As regards defining the notion of quality of life only in economic
terms (“having”), it implies the conclusions concerning:

1. the reductionist nature of such approach;

2. the results of separating the quality of life from other (basic)
goods important for social life and the principle of justice that
are destructive for the society;

3. the downgrading of the human being to the level of a one-di-
mensional person.

27 Opinion of the European Economic, op. cit..
2 A. Papuziniski, Filozoficzne aspekty zréwnowazonego rozwoju —wprowadzenie,
Problemy Ekorozwoju 1(2006)2, 25-32.
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They constitute the basis and justification of the claim to complement
the definition of the “quality of life” category with questions referring
to the aspects of life that may be labelled with the notions of “being”
and “loving”, that is to say by including in the research concerning the
quality of life the diversity of different spheres of life and their rationality
specific for their type only, which establishes diverse criteria of their
importance, evaluation, requirements and legitimacy.

The philosophical analysis presented with regard to the collection of
the quality of life indicators leads to the conclusion that it is necessary to:

1. complement the indicators with measures relating to non-eco-
nomic (non-market) spheres of life;

2. ensure compliance of indicators with basic goods;

3. take into account the principle of correspondence between the
indicators and the principles of justice;

4. apply objective quality of life measures based on the assump-
tion that the spheres of life considered provide the possibility
of statistical compliance with subjective evaluation of quality.

According to the analysis presented here, the implications of techno-
logical, political and ecological limitations for the level of satisfying the
needs should be taken into account in developing the results of quality
of life investigations.

The analyses performed from the point of view of reconstructive and
critical philosophy of sustainable development show that the reform of
the system of the quality of life indicators currently implemented by the
institutions of the European Union is in compliance with the above cla-
ims and, as a result, is justified by sustainable development philosophy
and compliant with sustainable development theory.
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Streszczenie. Artykut jest probg wyjasnienia kategorii formy logicznej uzytej
przez Ludwiga Wittgensteina w Traktacie logiczno-filozoficznym za pomoca
poje¢ zaczerpnietych z Monadologii Gottfrieda Wilhelma Leibniza. Pomigdzy
oboma dzietami zachodza liczne podobienstwa oraz analogie, a kluczowe jest
dla nich pojecie tego, co wewnetrzne, i uznanie wazno$ci rozwazan nad podsta-
wowymi kategoriami myslenia o $wiecie. Perspektywa leibnizjanska pozwala
W sposob szerszy spojrze¢ na wittgensteinowskie analizy relacji zachodzacej
pomiedzy zdaniem a faktem, jezykiem a Swiatem. Wykorzystanie terminologii
hanowerskiego filozofa, pozwoli wykaza¢ ambiwalencj¢ pojecia formy logicznej
w filozofii Wittgensteina oraz metafizyczny charakter jego pierwszej ksigzki.

Stowa kluczowe: forma logiczna, odwzorowanie, izomorfizm, monadologia,
Ludwig Wittgenstein, Gottfried Wilhelm Leibniz

1. Wstep. 2. Problem. 3. Monadologia Leibniza a Traktat: podobienstwa. 4. To, co
wewnetrzne, i monada. 5. Prawo serii. 6. Zdanie a monada. 7. Pojecie wyrazania. 8.
Zakonczenie.

1. WSTEP

Wsrod komentatoréw nie ma jednoznacznej zgody w kwestii wy-
ktadni pojecia formy logicznej zastosowanego przez Ludwiga Witt-
gensteina w Traktacie logiczno-filozoficznym. Jest to jednak z cata
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pewnoscig pojecie centralne dla traktatowej doktryny. Wydaje sig, ze
zaleznie od tego jak si¢ je zinterpretuje, tak si¢ zinterpretuje wittgen-
steinowskie dzielo. Niniejsza praca ro$ci sobie pretensje do odczytania
tego, co powiedziat Wittgenstein o formie logicznej w perspektywie mo-
nadologii Gottfrieda Wilhelma Leibniza, celem lepszego zrozumienia
i wyeksplikowania tego pojecia. Leibnizjanska perspektywa umozliwia
pelniejsze ujecie tego zagadnienia. Mysl tego filozofa w sposob rady-
kalny wplyneta na pierwsza ksiazke wiedenczyka. Przypadek formy
logicznej jest tego najlepszym przyktadem, co zostanie uzasadnione
W niniejszym artykule.

2. PROBLEM

Teza 4.125 Traktatu stwierdza, ze stosunek miedzy przedmiotami
badz stanami rzeczy ,,wyraza si¢ jezykowo przez pewien stosunek we-
wnetrzny miedzy przedstawiajagcymi je zdaniami”. Na tym stwierdzeniu
opiera si¢ teoria znaczenia oraz ontologia w Traktacie. To, co zachodzi
pomiedzy przedmiotami, co jest zdarzeniem §wiatowym, znajduje swoj
wyraz w zdaniu. Co miat na mysli Wittgenstein? Wydaje sig¢, ze triada
»~hazwa/zdanie/jezyk’ ma analogiczna strukture do ,,przedmiotu/stanu
rzeczy/§wiata”. Struktury jezyka i $wiata sa podobne, mozna nawet
przyja¢, ze s identyczne, ale sam ten fakt nie uprawnia jeszcze do
stwierdzenia istnienia jakiej$ relacji odpowiednio$ci czy tozsamosci
miedzy nimi, tak jak to zrobit Wittgenstein. Owo stwierdzenie wy-
magaloby wykazania, ze istnieje jaka§ konieczna podstawa, dzigki
ktorej jedna struktura odnosi si¢ do drugiej. Empiryczny fakt mowie-
nia o czyms§, czyli odnoszenia si¢ wyrazen o charakterze znaczacym
do jaki$ przedmiotow, ktore sg przez nie desygnowane, nie daje takiej
podstawy. Inng kwestig pozostaje réwniez sama mozliwo$¢ stwierdzenia
owego zachodzenia.

Aby zrozumie¢ stanowisko Wittgensteina, nalezy zwrdci¢ uwage
na zagadnienie tautologicznosci zdan logiki i tego, co one pokazujg.
Filozof powiada, ze w zdaniach logiki, ktore sg tautologiami, ujawniajg
sie istotne wlasnosci jezyka i §wiata. Mianowicie: tautologia pokazuje
pewne konieczne powigzanie znakdéw. Konieczne — Wittgenstein rozu-
mowat podobnie jak Leibniz — znaczy: prawdziwe w kazdym mozliwym
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swiecie. Cos, co byloby konieczne tylko w jednej rzeczywistosci, na
przyklad w tej tu i teraz, nie zastuguje na miano koniecznosci. Ko-
niecznos$¢ $cisle wigze si¢ z mozliwos$ciag'. Nie musi ona zajs$¢, ale jako
pewna mozno$¢ jest zawsze konieczna. Trafnie ujal to Bogustaw Wol-
niewicz w swojej Przedmowie do Traktatu logiczno-filozoficznego:
,»Wolno zatem rzec, ze co$ jest rzeczywiste z przypadku; a nie wolno,
ze jest z przypadku mozliwe. Na to wlasnie zwracajg uwage potg-
czenia tautologiczne. Potaczenia zdan w tautologii sa konieczne, gdyz
tautologia jest zdaniem zawsze prawdziwym, a wigc fakt, ktory one
ujawniajg, nie moze by¢ tylko faktem logicznym czy empirycznym,
ale musi by¢ samym ,,faktem transcendentalnym”, koniecznym, do-
tyczacym i $wiata, i1 jezyka. Tautologia faktycznie pokazuje istotne
wlasnosci jezyka i swiata. W innym przypadku nie miataby ona cha-
rakteru koniecznosci.

Odkrywajac transcendentalne poje¢cie tautologicznosci, Wittgen-
stein uzasadnit istnienie koniecznego zwigzku pomigdzy jezykiem
i $wiatem, zdaniem i jego desygnatem. Kazde rozstrzygnigcie logiczne
jest jednoczesnie rozstrzygnieciem semantycznym i metafizycznym.
Catos¢ zwigzku zachodzacego pomiedzy sfera znaczaca a sferg zna-
czong Wittgenstein okreslit mianem odwzorowania, ktére ma charak-
ter izomorficzny. Pojecie to, majace swoje zrodlo w teorii mnogosci,
przejat najpewniej od Russella, nadajac mu charakter transcenden-
talny’. Tzomorfizm jest $cisle powigzany z pojeciem formy logiczne;.
Russell odréznit forme gramatyczna zdania od jego formy logicznej,

! Leibniz ujat to wprost: ,,Jesli byt konieczny w ogdle nie istnieje, to w ogdle
nie ma bytu mozliwego”. G. W. Leibniz, Pisma z teologii mistycznej, ttum. z franc.
M. Frankiewicz, Krakow 1994, 76.

2 B. Wolniewicz, O Traktacie, w: L. Wittgenstein, Tractatus logico-philosophicus,
thum. z niem. B. Wolniewicz, Warszawa 2004, XXXI (Traktat logiczno-filozoficzny
oznaczam w gtéwnym tekscie jako TLP, po czym podaje numer tezy).

3 Chodzi tutaj o izomorfizm jezyka i $wiata. ,,Dwa zbiory ze strukturg uwazane
sa za rownowazne wzgledem rozpatrywanej struktury, jesli istnieje migdzy nimi
bijektywny (odwracalny — MP) morfizm, dla ktérego odwzorowanie odwrotne jest
réwniez morfizmem. (...) Mowimy wtedy o izomorfizmie, a odpowiednie zbiory ze
strukturg nazywamy izomorficznymi”. Atlas matematyki, red. F. Reinhardt, H. Soeder,
thum. z niem. L. Wiechecki Warszawa 2005, 41.
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przyznajac tej ostatniej fundamentalny status. Konwencjonalna forma
gramatyczna ma strukturg¢ podmiotowo-orzecznikowa, dzieki czemu
pozwala pewnym rzeczom przypisa¢ pewne jakosci*. Forma logiczna
zas$ jest struktura ,,gleboka” i to ona faktycznie pokazuje, w jaki sposob
powiazane sg sktadniki zdania, mysli czy fakty’. Zdaniem Russella
celem filozofii jest przeprowadzenie analizy logicznej zdan, a nastgpnie
odkrycie i zbadanie ich form logicznych®.

Wittgenstein nie zgodzit si¢ z Russellem co do doniostosci badan
nad forma logiczng, a co wazniejsze, nie podzielit pogladu, ze forma
logiczna dotyczy jakiejkolwiek tresci semantycznej czy empirycznej’.
Forma logiczna jest relacja konstytuujaca wszelkie mozliwe zwiazki,
odniesienia, odwzorowania. Gdyby nie istniata, uzytkownicy jezyka
skazani byliby na przypadkowos$¢ znakdéw, nieadekwatnos$é opisow,
niezupetno$¢ znaczen. Ona gwarantuje, ze to, co powiedziane, obra-
zuje to, co zachodzi, co jest faktyczne®. Teza 2.18 streszcza ten wywod
nastgpujaco: ,,Tym, co wszelkiemu obrazowi — jakiejkolwiek formy —
i rzeczywisto$ci musi by¢ wspolne, by mogt ja w ogole — trafnie lub
btednie — odwzorowywac, jest forma logiczna, czyli forma rzeczywisto-
$ci”. Nie ma watpliwosci, ze zwigzek pomigdzy jezykiem a $wiatem ma
charakter logiczny czy, inaczej mowiac, strukturalny. Forma logiczna
jest wlasnie wyrazem istnienia identycznych struktur.

* B. Russell, Nasza wiedza o $wiecie zewnetrznym, thum. z ang. T. Baszniak,
Warszawa 2000, 47.

5 H-J. Glock, Stownik wittgensteinowski, thum. z ang. M. Hernik, M. Szczubialka,
Warszawa 2001, 43.

¢ Russell powiada: ,,Kazdy sad i kazde wnioskowanie ma poza konkretng treécia,
ktorej dotyczy, pewna forme — sposob, w jaki sktadniki sadu badz wnioskowania sa
ze soba potaczone. (...) Jest oczywiste, ze wiedza o formach logicznych to cos$ zupel-
nie innego niz wiedza o istniejacych rzeczach”. B. Russell, Nasza wiedza o swiecie
zewnetrznym, dz. cyt., 55.

7 Osobnego studium wymagatoby oméwienie zaleznosci Wittgensteina od Russella.
Nie ma tutaj miejsca by je omawia¢. Zainteresowanych odsytam m.in. do ksiagzki Davida
Pearsa: The False Prison: A Study of the Development of Wittgenstein's Philosophy,
Oxford 1987.

8 Pojecie obrazowania, niezwykle istotne w dyskursie Wittgensteina, opiszemy
w dalszych rozwazaniach.
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Docieramy w tym miejscu do zasadniczego pytania o strukturalizm
Wittgensteina. Mianowicie — jaki charakter ma forma logiczna? Czy
jestona tym, co jest odwzorowywane? Czy jest sposobem odwzorowa-
nia? Lub inaczej: czy jest ona tym, co projektowane, czy samg metoda
projeke;ji®?

Pierwsza mozliwo$¢ omowit Erik Stenius w klasycznej pracy
Wittgenstein’s Tractatus. A Critical Exposition of its Main Lines of
Thought. Przyjmijmy za nim, ze dane sa dwa pola— F'i G. Kategorialna
struktura obu tych pdl jest taka sama. Z tego powodu pomiedzy ele-
mentami kazdej kategorii /' a elementami kazdej kategorii G, zachodzi
jedno-jednoznaczna relacja, ktorg Stenius okresla jako korespondencje.
Ta korespondencja to ,,klucz izomorfizmu”. Znajac ten ,,klucz”, wia-
domo, na jakiej zasadzie pewne elementy pola F odpowiadaja pewnym
elementom pola G czy je reprezentujg. Forma odwzorowania jest po-
szukiwanym ,,kluczem interpretacyjnym”. Forma odwzorowania jest
wspolng strukturg kategorialng — Wittgenstein powie, wewngtrzng —
obrazu i tego, co on obrazuje'’.

Druga mozliwo$¢ wskazat Vincent Descombes przy okazji omawia-
nia francuskiego strukturalizmu: ,,Analiza strukturalna wychodzi od
struktury, to znaczy od relacji, okreslonych w sposob czysto formalny
przez pewne wlasno$ci, w jakie wyposazony jest zbior elementow,
ktorych natura nie zostata sprecyzowana; wychodzgc od danej w ten
sposob struktury, analiza wykazuje, ze pewna tre$¢ kulturowa (system
pokrewienstwa, mit) jest w niej »modelem« albo, jak si¢ méwi rowniez,
»reprezentacja«. Czegdz wiec dowiedziono? Ani mniej, ani wigcej
tylko tego, ze owa tres$¢ jest izomorficzna wobec pewnej liczby innych
treci. Struktura jest, §cisle rzecz biorgc, tym, co
utrwala si¢ w izomorfizmie migdzy dwoma zbio-
rami” (podkr. — M.P)".

° Na te dwuznacznos$¢ zwrdcit mi uwage Andrzej Leder.

E. Stenius, Wittgenstein’s ‘Tractatus’. A Critical Exposition of its Main Lines of
Thought, Blackwell 1960, 93-101.

V. Descombes, To samo i inne, ttum. z franc. B. Banasiak, K. Matuszewski,
Warszawa 1997, 102-103.



104 MICHAL PIEKARSKI [6]

A dalej w przypisie na tej samej stronie stwierdza rzecz niezwykle
istotna: ,,Przeldzmy elementy, stosunki i operacje zbioru E na
elementy, stosunki i operacje zbioru E’: istnieje izomorfizm mig¢dzy
E i E’, jesli przektad wyniku, ktory byt prawdziwy w E, jest rowniez
prawdziwy w E’, i jesli fatszywemu wynikowi w E odpowiada falszywy
wynik w E””'2, Wprost jest zauwazalne matematyczne pochodzenie tej
formuty'.

Raz forme¢ logiczna mozna rozumie¢ jako rzutowang tres¢, a raz jako
samo rzutowanie, operacje, utrwalenie. Wydaje sig, ze Wittgenstein nie
miat pelnej jasnosci co do tego, jak rozumie¢ forme logiczng. Raz mowit
o niej jak o pewnej strukturze (forma jako ,,mozliwos¢ struktury” TLP
2.033), raz jak o normie przedstawiania (forma jako ,,odwzorowanie™).

Dopiero w pochodzacym z 1929 roku artykule Some Remarks on
the Logical Form pada teza, ze forma logiczna jest metoda projekcji.
W Traktacie nie jest to catkiem jasne. Przyczyna tego jest zapewne fakt,
Ze pojecie to jest jeszcze mocno przesigknigte metafizycznymi wpty-
wami Russella, swoja genezg siegajacymi filozofii Leibniza. Aby wiec
znalez¢ odpowiedZ na pytanie o charakter formy logicznej, powinni§my
cofna¢ si¢ az do rozwazan hanowerskiego filozofa.

3. MONADOLOGIA LEIBNIZA A TRAKTAT: PODOBIENSTWA

Moze dziwi¢, ze odwotujemy si¢ tutaj do mysli XVII-wiecznego
filozofa, ktory z cata pewnoscia nie byt bliski Wittgensteinowi'. Mimo
ze znajomo$¢ mysli Leibniza w przypadku Wittgensteina byta znikoma,
to nie bedzie przesada, jezeli powiemy, ze Traktat z ducha jest leibni-
zjanski. Podstawowe idee i pojecia w Traktacie logiczno-filozoficznym
majg rodowdd w monadologii hanowerskiego filozofa.

Leibniz dotart do Wittgensteina najpewniej za posrednictwem Ber-
tranda Russella, ktory w 1900 roku napisat obszerng monografi¢ pt.
A Critical Exposition of the Philosophy of Leibniz. Wczeséniej w latach

12 Tamze, 103.

13 Patrz przypis 86.

14 Biograf Wittgensteina— R. Monk, nie wspomina o jego znajomosci pism Leibniza.
Rowniez w Nachlass Wittgensteina nie znajdzie si¢ zadnego odwotania.
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1898-1899 prowadzit w Cambridge wyktady na temat Leibniza®. Praca
nad Leibnizem umozliwita Russellowi odejscie od idealizmu Bradleya
i jednoczes$nie sformutowanie programu filozofii opartej na analizie
logicznej zdan. Co takiego znalazt u Leibniza Russell, co pozwolito
mu napisac ksigzke ,,przeciw logice tradycyjnej’'6?

Podstawe metafizyki Leibniza stanowila teoria logiczna. Wedtug
Russella caty system Leibniza opierat si¢ na twierdzeniu, ze ,,wszystkie
sady daja sie sprowadzi¢ do typu przypisujacego pewne orzeczenie pew-
nemu podmiotowi”"’. Samo pojecie substancji jako trwatego i zupetnego
podmiotu’®, ,.co$, co jednoczace w sposob prosty”'®, zdaniem Russella
pojawito si¢ za sprawg podmiotowo-orzecznikowej formy sagdu. Owa
forma jest ,,projektowana” na uniwersum tego, co dane, i potraktowana
jednoczesnie jako forma przedmiotu-substancji-monady®. Elzenberg
stwierdzit, ze wszelkie predykaty, jakie mozna orzec o substancji (niemoz-
liwos¢ interakcji, nierozerwalnos$¢, podzielno$¢, harmonia przedustawna
itd.), wynikaja z owej podstawy logicznej*', za$ zasada analityczno$ci
(,,wszystkie prawdy sg analityczne”) jest przeformutowaniem twierdzenia,
ze ,,we wszystkich prawdach orzeczenie jest zawarte w podmiocie”. Jako
taka stanowi ,,podwaling systemu i jak gdyby hasto Leibniza”?.

5B. Russell, 4 Critical Exposition of the Philosophy of Leibniz, London 1900, v.

1 H. Elzenberg, Z historii filozofii, wybor: M. Woroniecki, Krakow 1995, 21.

1" Tamze, 20-21. Elzenberg wskazat rowniez doniosto$¢ badan Russella nad filozofia
Leibniza, pokazujac, ze caly XVIII i XIX wiek przypisywal mu znaczenie czysto
historyczne: ,,tworca zasypywany kwiatami, system za$ przedstawiony w ten sposob,
ze gdyby tworca naprawdg tak rozumowal, zastugiwalby raczej na wszystko niz na te
kwiaty”. Tamze, 19.

18 Leibniz definiuje ja nastgpujaco: ,,Substancja jest to podmiot logiczny ostatni,
czyli bezwzgledny, to znaczy taki, ktory nie moze juz by¢ wziety za orzeczenie zad-
nego innego podmiotu [podkresl. — M. P.]”.

1 M. Heidegger, Z ostatniego wyktadu marburskiego, w: Znaki drogi, ttam. z niem.
M. Porgba, Warszawa 1999, 84.

20 Projektowanie w sensie konstruowania pewnej struktury, tworzenia jakiego$
wzoru i jednoczesnie jako odwzorowywanie czy obrazowanie. Oba te znaczenia
pojecia projekcji pojawiajg si¢ w Traktatowej doktrynie.

2 H. Elzenberg, Z historii filozofii, dz. cyt., 50-51.

22 Tamze, 55. Elzenberg pokazat rowniez, ze Leibniz idzie w tym miejscu za Arysto-
telesem z Analityk pierwszych, uwzgledniajac raczej tres¢ zdania, nie zas jego zakres.
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Metafizyczne rozwigzania zaproponowane przez Leibniza sg oparte
na formie sadu podmiotowo-orzecznikowej. Przyjrzyjmy si¢ blizej
samemu pojeciu substancji. Definicja substancji przyjeta przez Leib-
niza wraz z zasada analityczno$ci doprowadzita go do twierdzenia, ze
kazda substancja zawiera wszelkie swoje okreslenia, tzn. wszystko, co
0 niej mozna powiedzie¢, jest zawarte w jej pojeciu. Mowiac jezykiem
Wittgensteina, substancja-podmiot ukonstytuowana jest przez wtasno-
$ci wewngetrzne, formalne: takie, ktore sa nie do pomyslenia, aby dany
przedmiot ich nie posiadat (TLP 4.123). Z tego powodu one konstytuuja
strukture przedmiotu. W tym miejscu myslenie Wittgensteina i Leibniza
bardzo si¢ do siebie zbliza?*. Poréwnajmy dla proby nast¢pujace ustepy
z Monadologii i Traktatu logiczno-filozoficznego*:

1. Monada, o ktorej mowic tu be- | 2.02. Przedmiot jest prosty.
dziemy, nie jest niczym innym jak | 2.0272. Konfiguracja przedmiotow
tylko substancja prosta, wchodzaca | tworzy stan rzeczy.

w sktad rzeczy ztozonych; prosta, to
znaczy bez czgsci.

2. Rzecz ztozona bowiem, nie jestni- | 2.01 Stan rzeczy jest potaczeniem
czym innym, jak nagromadzeniem, | przedmiotow (obiektow, rzeczy).
czyli agregatem rzeczy prostych.

Dzigki skierowaniu uwagi na tre§¢ moze sformutowaé zasade analitycznosci. Patrz
takze: G. W. Leibniz, List do Arnaulda, w: Korespondencja z Antoine’em Arnauldem,
thum. z franc. S. Cichowicz, J. Kopania, Warszawa 1998, 56.

2 Przez owo ,,zblizanie si¢” rozumiem pewnag kongenialno$¢ rozwigzan przyjeta
przez obu filozofoéw, nie za$ to, ze Wittgenstein byt leibnizjanista, co zarzucit mi re-
cenzent piszacy dla pewnego periodyku filozoficznego. Leibnizjanski styl myslenia
obecny we wezesnych rozprawach Russella oddziatywat na mtodego Wittgensteina.
Z innej za$ strony wielu komentatorow mowi o wptywie Kanta na Traktat, a wedtug
najnowszych badan Wittgenstein Kanta nigdy nie czytat (na ten temat mowit w Kir-
chberg, w Austrii, w sierpniu 2014 Joachim Schulte na 6th Wittgenstein Summer
School). Poznat go, podobnie jak Leibniza, za posrednictwem Bertranda Russella.

2 Podobienstwa miedzy filozofig Leibniza a doktryng Traktatu sygnalizowat
J. Perzanowski w tekscie Teofilozofia Leibniza. (patrz. J. Perzanowski, Teofilozofia
Leibniza, w: G. W. Leibniz, Pisma z teologii mistycznej, dz. cyt., 274).
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3. Tam zas, gdzie nie ma czgsci, nie
jest mozliwa ani rozciagto$¢, ani
ksztatt, ani podzielnos¢. Monady
te sa tedy wlasciwymi atomami na-
tury i jednym stowem pierwiastkami
rZeczy.

2.021 Przedmioty stanowig substan-
cje $wiata. Dlatego nie moga by¢
zlozone.

8. Jednakowoz muszg monady mie¢
pewne wlasciwos$ci, inaczej nie by-
lyby w ogole jestestwami. I gdyby
substancje proste nie réznity si¢
swymi wlasciwosciami, nie databy
si¢ zauwazy¢é w rzeczach zadna
zmiana, poniewaz to, co jest w rze-
czy ztozonej, moze pochodzi¢ jedynie
od sktadnikow prostych; monady za$,
bedac bez wlasciwosci, bytyby nie do
rozréznienia jedne od drugich (...).

2.0233. Dwa przedmioty o tej sa-
mej formie logicznej réznig si¢ od
siebie — pomijajac wtasnosci ze-
wnetrzne — tylko tym, ze sg rézne.
2.02331. Albo rzecz ma wlasnosci,
jakich nie ma zadna inna — wtedy
mozna ja wyodrgbni¢ zwyczajnie
przez opis i na to wskazac; albo tez
sa rzeczy, ktorym wszystkie wlasno-
$ci sa wspolne — wtedy niepodobna
w ogoble wskaza¢ na jedng z nich.

Pomijajac pewne roznice, styl dociekan obu filozoféw jest bardzo

podobny. Schemat jest nastepujacy: kazda rzecz zlozona (w jezyku
Leibniza — substancja, u Wittgensteina — fakt lub stan rzeczy) jest ukon-
stytuowana przez proste, juz nieztozone sktadniki (odpowiednio monady
i przedmioty proste). Te za$ sg ostatecznymi elementami rzeczywisto$ci
i jako takie musza z koniecznos$ci opierac si¢ na czyms, co Leibniz
nazywa ,,wyznaczeniem wewnetrznym”?, a Wittgenstein struktura
formalng lub wewnetrzna®®. U Leibniza ,,r6znorodnos¢ jest wytwa-
rzana przez kombinowanie wielu substancji prostszych, ostatecznie
najprostszych w kompleksy bardziej ztozone?’. U Wittgensteina za$ ta
mysl Leibniza znajduje swoj wyraz w tzw. zasadzie ekstensjonalno$ci

2 G. W. Leibniz, Monadologia, w: Wyznanie wiary filozofa, ttum. z franc. S. Ci-
chowicz, Warszawa 1969, §9.

26 Muszg opierac si¢ z koniecznosci, gdyz w innym przypadku musiatby posia-
da¢ okreslenia zewnetrzne — empiryczne, co jednocze$nie oznaczatoby ich ztozony
charakter.

2P, Gut, Leibniz: mysl filozoficzna w XVII wieku, Wroctaw 2004, 67.
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(TLP 5), ktora jest logicznym przeformutowaniem postulatu Leibniza.
Wszystko to opiera si¢, jak juz wezesniej wspomnieliSmy, na metafizyce
tego, co wewngtrzne. Nie ma bowiem czystych zewnetrznych, przygod-
nych okreslen —u podstaw wszystkiego musi znajdowac si¢ wewnetrzna
zasada. Taka jest glowna mysl Leibniza i z niej wyptywa doktryna
monad, ,,ktore nie majg okien”?, oraz teoria harmonii przedustawne;.

Miejsce, ktore wskazaliSmy, nie ttumaczy jeszcze konieczno$ci
zwiazku ,,jezyk — $wiat”. Zaréwno u Leibniza, jak i Wittgensteina
zwiazek ten moze mie¢ status mozliwosci logicznej, ale mozliwos¢
jeszcze nie jest faktem, a obaj filozofowie zdaja si¢ utrzymywac teze
o fundujacym i koniecznym charakterze odniesienia znak — desygnat.
Dla obu myslicieli kluczowe jest pojecie formy logicznej, a konkretnie
mys$l, ze forma logiczna jest forma jezyka, ale takze — co wydaje si¢
wazniejsze — forma $wiata. Nieistotny jest tutaj fakt, ze dla Leibniza
forma logiczna miata forme sadu podmiotowo-orzecznikowa, a dla
Wittgensteina przyjeta forme frege’owskiej funkcji®’. Od strony ontolo-
gicznej wydaje si¢ to nieistotne. Najwazniejsze jest pytanie o to, jak obaj
filozofowie doszli do takiej samej konkluzji, jaka jest konieczny zwiazek
jezyka i swiata. Odpowiedz wydaje si¢ oczywista: obaj wyszli od takich
samych przestanek. Jednak, jak zauwazylismy, wywody Wittgensteina
nie sg przekonujace, jezeli chodzi o wyjasnienie problemu zgodnos$ci
form w przypadku, gdy ma si¢ do czynienia z dwoma réznymi (jezyka
i $wiata), a jednocze$nie identycznymi formami*® lub w przypadku
samej formy, gdy istnieje tylko jedna ,,uzgadniajaca” forma®'.

Pozostaja dwa rozwigzania: albo przyjmiemy, ze Wittgenstein ,,dog-
matycznie” wierzyt w logiczny zwigzek jezyka i $wiata, albo zwrocimy
si¢ do Leibniza z nadzieja, ze tam odnajdziemy odpowiedz na nurtujace
pytanie.

2 G. W. Leibniz, Monadologia, dz. cyt., §7.

¥ TLP 3.318: ,,Zdanie ujmuje — jak Frege i Russell — jako funkcje zawartych w nim
wyrazen”.

3" Wigze si¢ to z leibnizjanska zasadg nicodréznialnos$ci identycznego.

31W tym miejscu wracamy do naszego wyjSciowego pytania o charakter formy.
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4. TO, CO WEWNETRZNE, I MONADA

Leibniz rozumiat substancj¢ jako strukture rzadzong tzw. ,wy-
znaczeniem wewngetrznym”. Wszelkie jej istotne, a wigc konieczne
wlasnosci sg wlasnosciami wewnetrznymi, zasada rzadzaca strukturg
substancjalng jest zasada wewnetrzna®. O substancjalnosci substancji,
0 jej naturze stanowi parcie®*, czynnik wewnetrzny, ,,primum con-
stitutivum pierwotnego jednoczenia”. Substancja sama w sobie jest
wewngtrznos$cia, gdyz ,,wszystkie orzeczniki i zdarzenia™¢ zawarte
sa w jej pojeciu. Struktura konstytuuje sama siebie i jednoczesnie wy-
znacza swoje mozliwosci. Leibniz fakt ten nazywat ,,prawem serii”?.
Z ,,wewngtrznosci” substancji wyptywa cala leibnizjanska nauka zwana
monadologig oraz teza harmonii wprzod ustanowionej. Nalezy przyjrzeé
si¢ temu doktadnie.

Leibniz stwierdzit, ze kazda substancja rzadzona jest przez dgznos¢
(appetition) (parcie — MP), czyli przechodzenie od jednego postrzezenia
do innego. Owa dgzno$¢ ma charakter Scisle wewnetrzny?®. Substancja

32G. W. Leibniz, Monadologia, dz. cyt., §9.

3 Tamze, §15: ,,Dziatalno$¢ zasady wewnetrznej, sprawiajacej zmiane, czyli przej-
Scie od jednego postrzezenia do drugiego”.

3 M. Heidegger, Z ostatniego wykladu marburskiego, dz. cyt., 86.

¥ Tamze, 84.

3 G. W. Leibniz, Rozprawa metafizyczna, w: Wyznanie wiary filozofa, dz. cyt.,115.

37 Prawem serii zajmiemy si¢ w dalszych rozwazaniach

¥ G. W. Leibniz, Monadologia, dz. cyt., §15. Heidegger powiada, ze chodzi
o proces jednoczenia, jednostkowienia, indywiduacji: ,,W monadzie jako takiej tkwi
wewngetrzna mozliwos¢ oraz istota indywiduacji. Istota monady jest za$ parcie. (...)
Co w zasadzie okresla monadg jako kazdorazowo tg-oto? Jak konstytuuje si¢ sama
indywiduacja? Odwotywanie si¢ do Stworzenia to tylko dogmatyczne wyjasnienie
pochodzenia indywidualnosci, nie rozjasnia ono natomiast samej indywiduacji. (...)
Indywiduacja musi oczywiscie dokonywaé si¢ w tym, co od podstaw konstytuuje
istote monady, to znaczy w parciu. Jaka istotna cecha struktury parcia umozliwia
kazdorazowe wyosobnienie, dajac w ten sposob podstawe kazdorazowej swoistosci
monady? W jakim sensie to, co pierwotnie jednoczy, jest zarazem — i to wiasnie
w owym jednoczeniu — wyosobnianiem si¢? Jezeli poprzednio na plan dalszy odsu-
nigte zostato odniesienie do Stworzenia, to tylko dlatego, ze wchodzilo tam w gre
wyjasnienie dogmatyczne. Tymczasem znaczeniem metafizycznym, ktore dochodzi do
glosu w okresleniu monady jako stworzonej, jest skonczonos¢. Skonczonos¢ formalnie



110 MICHAL PIEKARSKI [12]

od tej chwili zostaje nazwana monadg. To, co Leibniz rozumiat przez
monade, taczy wszystkie podstawowe znaczenia greckiego stowa mo-
nas — ,,to, co proste”, ,,jednos¢”, ,,to, co osobne”, ,,to, co samotne™’. Sub-
stancja jako jednoczace indywiduum ex definitione jest monada i jako
taka jest pierwotnym budulcem rzeczywistosci, tym, co konstytutywne
i konstytuujace*’. Monada jako pierwotne parcie, dgzno$¢, jest, aby
uzy¢ pojecia z teorii systemow, organizacja, struktura autopojetyczng,
samoorganizujacg si¢*' i w tym fakcie powinno si¢, zdaniem Leibniza,
szuka¢ organizacji superstruktury, jakg jest rzeczywisto$¢.

Monada jako pierwotna, wewnetrzna organizacja rzadzi si¢ tymi sa-
mymi prawami, co logika Wittgensteina. Jej odpowiednikiem jest siatka
wilasnosci i relacji wewnetrznych. Leibniz nadat im miano prawdziwej
realnosci. Z tego powodu — jak stusznie zauwazyl Robert Spaemann —
,hienaoczna struktura monad lezy u podstaw naocznej rzeczywistosci.
Z drugiej strony $wiat naoczny jest symbolem nienaocznego $wiata
monad™”. Obie te rzeczywistosci, zdefiniowane od teraz jako inter-
i ekstramonadyczna, dzieli przepas¢ nie tyle ontologiczna, ile trans-
cendentalna. Dlaczego?

Dochodzimy do linii demarkacyjnej pomiedzy koniecznoscig (trans-
cendentalna logika) a przygodnoscia (doswiadczenie), pomiedzy tym,
co znaczace, a tym, co znaczone. Owa linia jest miejscem rodzenia
si¢ sensu. Sama koniecznos$¢ bez odniesienia do czego$ zewngtrznego,
czego$, co ona normuje, jest pusta, za§ samo do§wiadczenie bez zasad

oznacza ograniczono$¢. W jakiej mierze parcie daje si¢ ogranicza¢? Skoro skonczono$é
jako ograniczonos¢ nalezy do istoty parcia, to musi ona swoje okreslenie zapozyczaé
od podstawowego metafizycznego rysu parcia. Owym podstawowym rysem jest zas
jednoczenie, jednoczenie przed-stawiajace 1 z gory wyprzedzajace”. M. Heidegger,
Z ostatniego wyktadu marburskiego, dz. cyt., 88.

¥ Tamze, 73.

40 Spelnia ona funkcje wittgensteinowskiego przedmiotu/nazwy prostej jako tego,
co gwarantuje inteligibilno$¢ $wiata i jezyka. Patrz teza 3.23: ,,Postulat mozliwosci
znakow prostych jest postulatem okreslonosci sensu”.

“'Na temat systemu autopojetycznego zob. M. Maciejczak, Brentano i Husserl.
Pytanie epistemologiczne, Warszawa 2001.

“R. Spaemann, R. Low, Cele naturalne: dzieje i ponowne odkrycie myslenia
teleologicznego, thum. z niem. A. Pottawski, Warszawa 2008, 131-132.
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regulujacych, okreslajacych jego mozliwosci, jest chaosem, tym, o czym
trzeba milcze¢ (TLP 7).

Czy w przypadku leibnizjanskiej monadologii jest tak samo? Od
strony tresci — nie. Dyskursy obu filozofow sa radykalnie inne. Jednak
pod katem formalnym, od strony strukturalnej, Leibniz i Wittgenstein
sg glosicielami tej samej tezy. Trzeba przyjrze¢ si¢ wywodom Leibniza,
aby to dostrzec. Leibniz by¢ moze wskaze nam rozwigzanie wittgen-
steinowskiej aporii.

5. PRAWO SERII

Monada zostata zdefiniowana jako jednos¢, sobos¢, indywiduum
konstytuujgce i konstytuowane przez parcie. Nalezy teraz poszukaé
prawa, ktore rzadzi tym calym autopojetycznym systemem. Wspo-
mnieliSmy juz o wewngtrznej zasadzie, o byciu monady jako parciu,
ale to nie jest jeszcze wyjasnienie, jakie zadowoliloby Leibniza. Szukat
on raczej prawa dajacego wyrazi€ si¢ na sposob matematyczny, czyli
takiego, ktore mozna sformutowa¢ w konkretnym réwnaniu algebra-
icznym®. Owg poszukiwang formutg jest prawo serii, dostepne tylko
w naocznos$ci nieskonczonej, dostepnej, zdaniem Leibniza, jedynie
Bogu*. Jest ono ,,na swdj sposéb wyrazem substancjalnego i jed-
nostkowego parcia™?. Zawiera w sobie wszelkie mozliwe relacje, w tym
dwie najwazniejsze — relacje nastepstwa i jednoczesnosci, ktore sa

# 8. Cichowicz. Przedmowa, w: G. Leibniz, Korespondencja z Antoine’em Ar-
nauldem, dz. cyt., XXI1. P. Gut, Leibniz: mysl filozoficzna w XVII wieku, dz. cyt., 81-83.
»,Matematycznym odpowiednikiem tej idei (tzn. prawa serii — M. P.) jest koncepcja
rozniczkowania”. Tamze, 83.

# G. W. Leibniz, Rozprawa metafizyczna, dz. cyt., 103. Borges ujat te idee — w wy-
raznym nawigzaniu do Leibniza — nastepujaco: ,,Co to jest nieskonczona inteligencja?
Moze zapytac czytelnik. Nie ma teologa, ktory by tego nie definiowal; ja wole daé
przyktad. Kroki, ktore stawia cztowiek od urodzenia do $mierci, rysuja w czasie nie-
pojeta figurg. Inteligencja boska natychmiast odcyfrowuje t¢ figure, tak jak ludzka —
trojkat. Niewykluczone, Ze ta figura ma swoja okreslona role w obrazie wszechswiatu”.
Cyt za: S. Cichowicz. Przedmowa, w: G. W. Leibniz, Korespondencja z Antoine’'em
Arnauldem, dz. cyt., XXII.

4 Tamze, XXI1.
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odpowiedzialne za konstytucje czasu i przestrzeni‘®. Prawo serii jest
warunkiem rozwoju kazdej monady, ustanawiajac wszelkie jej relacje
w porzadkach nastgpstwa i jednoczesnosci. ,,Wszelki stan terazniejszy
substancji prostej — powiada w Monadologii Leibniz — jest naturalnym
nastepstwem stanu poprzedniego, tak samo terazniejszo$¢ jest brze-
mienna przysztoscig™’. Odkrycie przez Leibniza owych wektorow
czasoprzestrzennych, konstytuowanych przez monadyczny podmiot,
jest jedna z jego najwigkszych zastug i ono, jak sadzimy, wyznaczyto
w znacznym stopniu rozwoj filozofii od Kanta, przez Husserla, az do
Bycia i czasu Heideggera.

Ustaliwszy prawo serii, Leibniz stwierdzit: ,,indywidualne pojecie
kazdej osoby zawiera raz na zawsze to, co moze si¢ jej kiedykolwiek
przydarzy¢, ukazuje ono dowody a priori, czy tez racje prawdziwosci
kazdego zdarzenia™®. Nastepnie odroznit podmiot jako osobe od pod-
miotu jako podtoza substancji. Oba te rozroznienia z czasem w jego
mysli zaniknely, a substancja, monada i podmiot uznane zostaty za to
samo. Dzi¢ki prawu serii podmiot-monada zawiera swoja indywidualng
historig, habitualnosci, nawyki, ale takze jest nosnikiem swojej przyszto-
$ci jako antycypacji, przy czym nalezy pamigtaé, ze ,,antycypacja ta nie
ma juz jednak teraz charakteru realnej mozliwosci okreslonego przy-
sztego stanu spoczynku, lecz jest regutag wytwarzania serii okreslonych
stanow, ktora moze by¢ pomyslana w postaci rownania funkcyjnego™.
Wszystko to juz zawiera si¢ w pojgciu substancji, w jej ,,wyznaczeniu
wewnetrznym”.

Dzieli nas juz krok od ,,ontologicznych” tez Traktatu. Wittgenstein
powiada: ,znajagc przedmiot, znam tez wszystkie
mozliwos$ci jego wystepowania w stanach rzeczy. (Kazda z tych
mozliwo$ci musi leze¢ w naturze przedmiotu). (...) Jezeli rzecz moze
wystapi¢ w stanie rzeczy, to jego mozliwo$§¢ musi juz by¢
w niej przesagdzona” (podkresl. — M. P) (TLP 2.0123, 2.012).

4 @G. W. Leibniz, Monadologia, dz. cyt., §21-23

4 Tamze, §22

*#G. W. Leibniz, Korespondencja z Antoine’em Arnauldem, dz. cyt., 5.

“R. Spaemann, R. Low, Cele naturalne: dzieje i ponowne odkrycie myslenia
teleologicznego, dz. cyt., 130.
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Znajomos¢ wlasno$ci wewngtrznych przedmiotu — jego rysu (Leib-
niz powiada: pojecia), dotyczy jego faktycznych i mozliwych pozycji,
konfiguracji, ustanowien, kontekstow. Struktura logiczna przedmiotu,
zwana inaczej formalng lub wewngtrzna, jest forma logiczng, tym, co
rzutowane przez jezyk (przyjmujac odwzorowanie jezyka na swiat) lub
tym, co rzutuje, wyznacza jezyk (przyjmujac odwzorowanie Swiata na
jezyk).

Wittgenstein, inaczej niz Leibniz, mowit o ,,zewnetrznych” skutkach
wewngetrznej konstytucji przedmiotu, o jego konfiguracjach w stanach
rzeczy, zwigzkach z sytuacjami i o jego roli w konstytucji $wiata, co
nazwali$§my dziedzing ekstramonadyczng (TLP 2.01-2.02). Leibniz
mowit o tym, co intermonadyczne: o historii, genezie, wewng¢trznym
ruchu monady. Réznica jest widoczna, ale nie jest ona na tyle istotna,
aby przestanki obu filozofow nie zbiegly sie we wspdlnej konkluz;ji,
jaka jest teza mowigca o istnieniu izomorfizmu. Na jakiej podstawie
Leibniz i Wittgenstein przyjmuja izomorfizm? Dlaczego gwarantem
relacji jezyk — Swiat jest logika?

6. ZDANIE A MONADA

W tezie 5., Wittgenstein stwierdzit, ze zdanie elementarne jest funk-
cja prawdziwosciowa samego siebie. Znaczy to, ze jego sens nie jest
zalezny od sensu jakiekolwiek innego zdania (TLP 4.211). Odkrycie
tego faktu pozwolito Wittgensteinowi sformutowacé — potem odrzucong
w Some Remarks on Logical Form —tezg o niezalezno$ci logicznej zdan
elementarnych. Kazde zdanie elementarne jest w pelni samodzielna, co
wigcej: konieczng jednostka semantyczna. Dlaczego konieczna? O tresci
zdania elementarnego stanowia bowiem nazwy proste, ktérych oczywi-
stymi desygnatami sg proste przedmioty — konieczne elementy konsty-
tuujace catos¢ faktow — swiat. To jest pierwsza przestanka przyjeta przez
Wittgensteina. Druga za§ zwigzana jest z tzw. postulatem okreslonosci
sensu, ktory glosi, ze analiza logiczna kazdego zdania musi mie¢ swoj
kres (TLP 3.23)*. Jest nim nazwa prosta, czerpigca swoje znaczenie ze

0 Wittgenstein wbrew Russellowi uwazat, ze analiza logiczna nie moze by¢ nie-
skonczona. W tezie 3.25 pisze: ,,Jest tylko jedna i calkowita analiza zdania”.



114 MICHAL PIEKARSKI [16]

zdania elementarnego, zgodnie z frege’owskg zasadg kontekstowg (TLP
3.3). Obie te przestanki maja wspolny wniosek: stwierdzenie istnienia
tego, co proste, tego, co fundujace, warunkujace sens 1 inteligibilnosc.
To, co proste, jest odpowiednikiem monady Leibniza.

Jaka jest wigc faktyczna rola tego, co proste w onto-logice Wittgen-
steina? Powiedzenie, ze proste konstytuuje zlozone, nie rozwigzuje
problemu, poniewaz w pojeciu ’prostoty’ zawiera si¢ juz pojecie “zto-
zonosci’ i odwrotnie: to, co ztozone, odsyta do tego, co proste. Niestety
wigkszos¢ wywodow Wittgensteina w Traktacie kreci si¢ wokot tego
typu rozwazan gramatycznych, jak filozof sam to ujmie po roku 1930.
Znalez¢ mozna jednak kilka tez, ktore rzucaja nieco §wiatla na ten
problem z innej strony.

Ot6z zdanie elementarne ma to do siebie, ze wyraza, opisuje czesé
rzeczywistosci. Wigze sie to z tezg Wittgensteina gloszaca, ze ,,podanie
wszystkich prawdziwych zdan elementarnych opisuje §wiat catkowicie”
(TLP 4.26). Wystarczy zna¢ jedno prawdziwe zdanie elementarne, aby
dane byty wszystkie inne zdania elementarne (TLP 5.524). Dlaczego?
Wiaze si¢ to z nazwami prostymi i skorelowanymi z nimi przedmiotami
prostymi, ktore ujawniajg wszelkie mozliwe zdania (w przypadku nazw)
lub fakty (w przypadku przedmiotéw) desygnowane przez zdania (TLP
2.012,2.0123,3.202, 3.22). Z tego wtasnie powodu zdanie elementarne,
ukonstytuowane na przyktad z dwoéch nazw prostych, odkrywa przed
nami czg$¢ uniwersum, tak jak stowo ‘deszcz’ odkrywa swe mozliwe
uzycia z takimi stowami jak ’pada’, 'mokry’. Mozna wiec powiedzie¢, ze
zdanie elementarne jest jak kawatek uktadanki, ale taki, ktéry raz uzyty,
od razu wskazuje inne kawatki uktadanki, konieczne, aby ja ztozy¢.

Podsumowujgc: porzadkiem fundujacym jezyk i jego korelat — $wiat,
jest wewnetrzny porzadek struktur, relacji, sieci, linii, konstytuujacy
miejsca, gdzie pojawia si¢ konkretne przeciecie, biegun, wlasnosé czy
nawet przedmiot. Pojeciem kluczowym jest struktura, zwana u obu
filozoféw forma logiczng. Na samym poczatku rozwazan nad pojgciem
formy i zwigzanym z nig izomorfizmem, zapytaliSmy o charakter owej
formy. Czy jest ona metodg rzutowania, odwzorowywaniem pewnych
struktur z jednego pola na inne, czy jest raczej samg struktura, ktora
wlasnie umozliwia izomorfizm jako sposob bycia jezyka i Swiata.
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Nie udato si¢ jak dotad odpowiedzie¢ na to pytanie, a ono ma nam
wskaza¢ odpowiedZ na pytanie o izomorfizm i jego ugruntowanie.
Nalezy teraz przyjrze¢ si¢, w jaki sposob to, co proste, podstawowe,
fundujace i wiazace, taczy si¢ z problemem izomorfizmu. Wittgenstein
dat wskazowke: zdanie elementarne ukonstytuowane przez nazwy pro-
ste ,,wyraza™! (termin Leibniza) cze$¢ Swiata, a przez to, ze wskazuje
pozostate zdania, znowu wyrazajace Swiat, samo niejako wyraza catos¢
$wiata. Mozna powiedzie¢, ze zdanie elementarne wyraza swiat jako
taki.

7. POJECIE WYRAZANIA

Pojecie wyrazania jest jednym z najtrudniejszych i najbardziej kto-
potliwych. Leibniz wprowadzit je zaraz po omoéwieniu natury monady,
w kontekscie pytania o jej zwigzek z tym, co w stosunku do niej trans-
cendentne — z rzeczywisto$cig ekstramonadyczng. Zwigzek monady
z zewngtrzno$cig znajduje swoje wyjasnienie wlagnie w pojeciu wyra-
zania. Monada co$ wyraza. Kazda substancja zawiera na mocy wlasnego
pojecia — eidos, wszelkie swoje orzeczniki. Wraz z tymi orzecznikami
dane sg nam zrazu wszelkie mozliwe relacje, konfiguracje, ustawienia,
w jakich dana monada moze si¢ znalez¢ (por. TLP 2.012, 2.0123). Le-
ibniz staratl si¢ wydoby¢ z tego pojecia wszystkie ontologiczne konse-
kwencje i jednoczesnie chciat uja¢ swoje odkrycie w ramy pojgciowe,
wiedzac, ze wszelkie wyznaczenie wewngtrzne (strukturalne) funduje
iugruntowuje kazde mozliwe wyznaczenie zewnetrzne®?. Z tezy o wy-
znaczeniach wewnetrznych wynika stwierdzenie, ze kazda indywidu-
alna monada wyobraza, odzwierciedla, implikuje, przedstawia, czy
w koncu wyraza caty §wiat. Co to znaczy, ze monada wyraza?

,O10z jedna rzecz wyraza druga, gdy istnieje state i regularne
odniesienie migdzy tym, co mozna powiedzie¢ o jednej, a tym, co
mozna powiedzie¢ o drugiej”. Monada musi zawiera¢ zasade wy-

! Wittgenstein wypowiedziat t¢ mysl, postugujac sie pojeciem formy odwzorowania.

52 7 tego to powodu — Elzenberg powiada, ze faktycznie nie ma wyznaczen czysto
zewngetrznych. H. Elzenberg, Z historii filozofii, dz. cyt., 59

3 G. W. Leibniz, List XIV, w: Korespondencja z Antoine’em Arnauldem, dz. cyt.
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razania $wiata. Pojecie wyrazania (expressio) wywodzi si¢ z pojecia
percepcji (perceptio) i miato ono precyzyjnie oddac sens leibnizjanskiej
percepcji monady.

,»Okreslajac perceptio przez expressio, przez swego rodzaju przed-
stawienie, Leibniz innymi stowy stwierdza, Ze istnienie czego$ impli-
kuje caty $wiat (jako uktad wspotistnienia, jako faktyczny i przygodny
porzadek rozmaitych zjawisk); a wlasciwie stwierdza to w najbardziej
wilasnym jezyku, w tak wlasnym, ze idiomatycznym: w §13 Zasad na-
tury i taski oraz w §61 Monadologii pojawia si¢ w liczbie mnogiej fran-
cuskie stowko pli (»zmarszczka«, »zaktadka«, »fatda«, »pliska«); owe
monadyczne plis zwykto si¢ w polszczyznie thumaczy¢ jako »zwoje«:
»Atoli dusza zdota odczyta¢ w sobie tylko to, co w sposoéb wyrazny jest
W niej przedstawione, nie moze bowiem rozwing¢ od razu wszystkich
swoich zwojow, poniewaz ida one w nieskonczono$é«”*.

Monada bytuje na sposob wyrazania®. Leibniz powiada: kazda mo-
nada jako wewngtrznie ukonstytuowana struktura, ,,inaczej wyraza
uniwersum”, bowiem ,,ich najbardziej wlasnym zadaniem jest wlasnie
to, by byly zywymi zwierciadtami bytu, skoncentrowanymi §wiatami’®,

Deleuze tak to ttumaczyt: ,,kazda indywidualna monada wyraza
$wiat. Jednakze teza ta nie jest wystarczajaco zrozumiata, jak dtugo
interpretuje si¢ ja w sensie przynaleznosci orzecznikow do wyrazajacej
monady. Albowiem niewatpliwie prawdg jest, ze wyrazany $wiat nie
istnieje poza monadami, ktore go wyrazaja, istnieje wiec w monadach
jako seria orzecznikow (podkresl. — M. P.), ktore sg im przy-
nalezne. (...) Wyrazany $wiat jest utworzony ze stosunkow roznicz-
kowych i z sasiadujacych ze soba osobliwosci. Tworzy on, doktadnie
biorgc, $wiat w tej mierze, w jakiej zawiste od kazdej osobliwosci serie
zbiegajg si¢ z seriami, ktore sg zalezne od innych: ta zbieznosé okresla

Tamze, XXV.

55 Cale jej bycie (heideggerowskie Da-Sein) jest dzigki zdolno$ci wyrazania, bedace;j
monadycznym modus percepcji, jednoczesnie wspotbyciem (Mit-Sein) i byciem-w-
-$wiecie (In-der-Welt-Sein). Poprzez wyrazanie monada transcenduje sama siebie
i osigga §wiat, ktory jest tym, co wyrazane.

3¢ Cyt. za: S. Cichowicz. Przedmowa, w: G. W. Leibniz, Korespondencja z Antoine’'em
Arnauldem, dz. cyt., XXVIIL.
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wiasnie ywspotmozliwosc« jako regute syntezy swiata. Tam, gdzie serie
rozbiegaja si¢, zaczyna si¢ inny §wiat, niewspotmozliwy z pierwszym”?.

Monada odzwierciedla $wiat, wyraza go jako rozwinigcie ,,w nie-
skonczono$¢” whasnych orzecznikow, na zasadzie prawa serii. Swiat
jest ukonstytuowanym odpowiednikiem monady, rzutowana struktura,
bedaca efektem przecigcia si¢ jednych serii orzecznikoOw z innymi.
Praca monady, jej wyrazalno$¢ polega na transcendentalnej syntezie,
wiazacej jedne przedstawienia z innymi.

Zdanie odwzorowuje fragment rzeczywistosci, wyraza ja poprzez
swe nieskonczone i ciggle odsytanie do catej przestrzeni logiczne;.
Nawet najprostsze zdanie, takie jak ,,Dzi§ pada deszcz”, odsyta do
wszelkich mozliwych zdan opisujacych warunki, w jakich deszcz
moze padaé, w jakich musi pada¢, a w jakich pada¢ nie bedzie. Two-
rzy si¢ sie¢, siatka, konstelacja — Wittgenstein nazwat ja przestrzenia
logiczna, w ktorej zdania wyznaczaja logiczne miejsca faktom (TLP
3.4). ,,Chociaz zdanie wyznacza jedynie pewnie miejsce w przestrzeni
logicznej — powiada Wittgenstein — to jednak cata przestrzen musi by¢
juz przez nie dana. Zdanie przenika catg swa przestrzen” (TLP 3.42).
Wraz ze zdaniem — tak jak z monadg Leibniza — dany jest caty $wiat.
Zdanie zapoczatkowuje proces syntezy, ktorego zwienczeniem jest praca
jezyka jako cato$ci. Zasadnicza réznica w pogladach Wittgensteina
i Leibniza polega na tym, ze hanowerski filozof pokazat dynamiczng
geneze syntezy przeprowadzanej przez monade, twierdzac, ze monada
sama w sobie jest zrodtem wtasnego ruchu, zmian i historii. Monada
per se jest wyrazajaca. Jest, jak powiada Leibniz, odwotujacy si¢ do
terminologii Arystotelesa — entelechia, jednoscia, ktorej eidos jest wy-
znaczany przez telos — cel. W przypadku Wittgensteina nie odnajdziemy
w zdaniu zasady jego ruchu, zrodta projekcji, odwzorowania. Zasada
ta w przeciwienstwie do Leibniza, nie jest czysto immanentna, zdanie
w filozofii Traktatu jest czyms statycznym, niejako w stanie moznosci.

7 G. Deleuze, La Logique du sens, Paris 1969, 150-152; cyt. za S. Cichowicz.
Przedmowa, w: G. W. Leibniz, Korespondencja z Antoine’em Arnauldem, dz. cyt.,
XXVII-XXIX.
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Trzeba mu tego, co w metafizyce Stagiryty zwie si¢ dynamis — poten-
cja*®, czegos, co porusza zdanie jako strukture. Jezyk rozumiany, tak
jak go rozumie Wittgenstein, nie ma w sobie, tego, co Leibniz nazywat
parciem, sita, teleologig.

8. ZAKONCZENIE

Musimy wprost stwierdzi¢, ze Wittgenstein byt radykalnym kontynu-
atorem Leibniza. W sposOb niezamierzony wyciggnat ostateczne konse-
kwencje z jego nauki o wewngtrznosci, stwierdzajac, ze cata immanentna
struktura §wiata jest struktura jezyka, jego logosem. Pomimo ze Traktat
nosi wyrazne znamiona transcendentalizmu, to jadro tej pracy jest na
wskro$ leibnizjanskie zarowno w sensie spekulatywnym, jak i dogma-
tycznym. Wittgenstein kontynuujac ontologiczne rozwazania Leibniza,
pozostat w pewnym stopniu na gruncie tradycyjnej metafizyki. Zamyst
Wittgensteina jest kantowski, ale sam filozof nie wykorzystuje w pelni
jego zdobyczy i popada w logicyzm, a wregez logocentryzm®.

Forma logiczna obejmuje relacje znak — desygnat, ktora ujawnia
strukturalng relacje znaczacy — znaczony. ZapytaliSmy: czy jest ona
struktura, czy tym, co rzutowane z jednej struktury na inng? Stan
rzeczy, zdanie i mysl maja takie same struktury rozumiane jako pewne
wewnetrzne kombinacje elementow i konstytuujacych je relacji, wyzna-
czajacych jednoczesnie wszelkie mozliwe kombinacje z innymi przed-
miotami. Dzigki identycznosci tych struktur dane jest co§ w rodzaju
»izomorficznej triady”, wyznaczanej przez mysl, jezyk i $wiat. Intui-
cyjnie triada ta wyglada nastepujaco: mysli si¢ o $wiecie (izomorfizm
mysli i $wiata), formutuje si¢ zdania (izomorfizm jezyka i mysli) oraz
mowi o nim (izomorfizm jgzyka i §wiata). Wszystko to za$ zesrodko-
wane jest w pojeciu formy logicznej, ktora jest formag logiczna jezyka,
mysli i rzeczywistosci.

8 Potencja nazywa si¢ zrodto ruchu albo zmiany, ktore si¢ znajduje w innej rzeczy
albo w tej samej jako innej”. Arystoteles, Metafizyka, w: Dzieta wszystkie. Tom 2,
thum. z gr. K. Le$niak, Warszawa 2003, 1019a.

% Wigze si¢ to rowniez z nieprzemysleniem roli podmiotu. Rozwazanie tej kwestii
zbyt wychodzi poza ramy tego artykutu.
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Wyglada na to, ze forma logiczna jest albo ,,formg zbiorczg”, jak-
kolwiek dziwnie to brzmi, ogarniajaca formy logiczne kolejno mysli,
jezyka i $wiata, albo jest sumg tych trzech form, albo jest tym, co wy-
znacza formy logiczne mysli, jezyka i §$wiata. Czy Wittgenstein wskazat
jednoznacznie na ktoras z tych opcji? Nie mogac zdecydowac sie, czy
forma ma by¢ struktura, czy sposobem projekcji, uwiktat si¢ w pewna
dialektyke. Forma jest dwuznaczna i wlasnie w tej dwuznacznos$ci kryje
si¢ jej transcendentalny charakter. Zaleznie od sposobu pytania, forma
Jjawi sie albo jako struktura jezyka i §wiata, albo w kontekscie pytania
o konstytucje sensu, a wigc o role myslenia, jako projekcja struktury
jezyka na cato$¢ tego, co w mowie nazywa si¢ Swiatem. W porzadku
ontycznym jest struktura, a w porzadku genetycznym projekcja, czyli
rzutowaniem lub odwzorowywaniem.

Leibniz powiada, ze rzeczywisto$¢ ma forme sadu podmiotowo-
-orzecznikowg i1 ze ta forma wyznacza sposob myslenia o $wiecie
i 0 podmiocie. Forma logiczna jest wedlug niego czyms$ zastanym,
Boskim planem, sposobem dziatania zegara. Wittgenstein natomiast
stwierdzil, ze forma logiczna jest gwarantem tego, ze mozna méwic
sensownie o $wiecie. Forma logiczna niejako gwarantuje znaczonosé
jezyka (TLP 6.124). Jest wiec warunkiem inteligibilnosci, a nie tak jak
u Leibniza sposobem ustanowienia §wiata.
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THE PROBLEM OF LOGICAL FORM: WITTGENSTEIN AND
LEIBNIZ

Abstract. The article is an attempt at explaining the category of logical form used
by Ludwig Wittgenstein in his Tractatus logico-philosophicus by using concepts
from Gottfried Wilhelm Leibniz’s Monadology. Between those works there are
many similarities and analogies, and the key concept for them is the category of
the inner and acknowledged importance of consideration based on basic categories
of thinking about the world. The Leibnizian prospect allows for a broader look
at Wittgenstein’s analysis of relation between propositions and facts, between
language and the world. Using the Hanoverian philosopher’s terminology allows
for the demonstration of the ambivalence of the concept of logical form in the
philosophy of Wittgenstein and also the metaphysical nature of his first book.

Keywords: logical form, projection, isomorphism, monadology, Ludwig Witt-
genstein, Gottfried Wilhelm Leibniz
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Krakowskiego, ucznia szkoty prawa Franciszka Zabarelli, nie jest nowa.
Wprost przeciwnie, powstala u poczatkow systematycznych badan nad
spuscizng krakowskiego profesora, za§ wraz z ich rozwojem zyskiwata
na ostrosci: od ostroznego zaklasyfikowania Wtodkowica jako my-
Sliciela humanistycznego', poprzez bardziej $miate poréwnanie jego
pracy dyplomatycznej do dziatalnosci Francisco Vittori oraz Hugo
Grocjusza?, az po wyrazne przypisanie krakowskiemu profesorowi
opracowania teorii praw cztowieka®. Cho¢ ostatnie twierdzenie — jakoby
Pawet Wlodkowic opracowal zarys praw cztowieka, tak jak rozumie si¢
je wspotczesnie — jest sformutowane nieco na wyrost, niemniej jednak
koncepcja prawa natury krakowskiego dyplomaty wpisuje si¢ w nurt
prawa uprawnieniowego (nie za$ zobowigzaniowego) i w tym sensie
stanowi antecedencje bardziej wspotczesnych ujec?.

Opisujac ,,bogata wizje prawa i porzadku prawnego™ Wilodkowica
w kontekscie jego dziatalno$ci dyplomatycznej, badacze zwracajg uwage
na kilka elementow, ktore ich zdaniem przemawiajg za wczesno-nowo-
zytnym charakterem koncepcji prawa sformutowanej przez krakowskiego
mistrza. Po pierwsze, antropologiczne i podmiotowe zrodto prawa®; po
drugie, racjonalny charakter prawa natury’; po trzecie, podporzadkowanie

U L. Ehrlich, Pawet Wiodkowic i Stanistaw ze Skarbimierza, Warszawa 1954, 35.

2 S.F. Belch, Paulus Viadimiri and his doctrine concerning international law and
politcs, London-Hague-Paris 1965, 25.

3 ,Moim zdaniem, kategoria prawa ludzkiego wystepuje u Wtodkowica w trzech
wymiarach jakby. Po pierwsze, jako wszelkiego prawa, ktore nie jest prawem Boskim.
Po drugie, jako prawa zakodowanego w naturze ludzkiej i rozpoznawanego rozumem
naturalnym, a w aplikacji swej wymagajacego pracy i wysitku kazdego konkretnego
czlowieka. Po trzecie, jak prawa — w odréznieniu od prawa naturalnego, i w tym zawiera
si¢ sprzecznos¢ — tworzonego przez samego cztowieka, a wige jakby identyfikujacego
si¢ z prawem pozytywnym”. T. Jasudowicz, Sladami Ludwika Ehrlicha: do Pawla
Wtodkowica po nauke o prawach cztowieka, Torun 1995, 65.

4 S.F. Belch, dz. cyt., 245.

5 T. Jasudowicz, dz. cyt., 57.

¢ (...) akcent na cztowieka determinuje jego spojrzenie na prawo” (T. Jasudowicz,
dz. cyt., 19); ,,prawa osadzone sa w cztowieczenstwie” (tamze, 32); ,,z natury cztowieka
wynika (na sposob dedukcyjny) prawo migdzynarodowe” (S.F. Belch, dz. cyt., 240-241).

7 (...) uniwersalizm praw cztowieka jest konsekwencjg wspdtuczestnictwa w ro-
zumnej naturze ludzkiej” (T. Jasudowicz, dz. cyt., 37); ,,Prawo naturalne zredukowane
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prawa ludzkiej samorealizacji®; oraz po czwarte, obecno$¢ roszczen, na
przyktad dopuszczalnosci (prawa do) samoobrony’. Wtodkowica koncep-
cje prawa natury mozna zatem stresci¢ nastepujgco: cztowiek jest zrod-
fem prawa natury, ktore jako takie jest rozumne; dzicki niemu cztowiek
moze — za pomocg roszczen — realizowac swoje cele i wartosci.

Obraz, jaki wytania si¢ z wypowiedzi badaczy-historykow, jest
do$¢ szeroki, a sama koncepcja prawa natury Wiodkowica, ktorg 6w
obraz przedstawia — ogolnikowa i niejasna. Trudno tu wyodrebnic
szczegotowe aspekty Wlodkowicowej teorii: zalezno$¢ od augustyn-
skich i tomistycznych inspiracji, jej nominalistyczne i awerroistyczne
zrodla, czy elementy oryginalne i przed-nowozytne. Dlatego celem
niniejszego artykutu jest proba wyostrzenia tego obrazu, a co za tym
idzie — udzielenia bardziej precyzyjnej odpowiedzi na pytania o sama
obecnosc¢, charakter i zakres permisywnego prawa natury w koncepcji
krakowskiego profesora.

Cel ten zrealizowany zostanie w dwoch etapach: w pierwszej ko-
lejnosci, omowiona zostanie krdotka historia permisywnego prawa na-
tury w tradycji sredniowiecznej oraz zostanie nakreslony historyczny
kontekst, w ktorym Pawet Wlodkowic opracowal swojg teori¢ prawa
natury. Nastepnie, analizie poddane zostang wybrane fragmenty pism
krakowskiego profesora, w ktorych uzywa on sformutowan wskazu-
jacych na obecno$¢ koncepcji prawa permisywnego w jego filozofii.

1. ZRODLA 1 KONTEKST KONCEPCJI PRAWA
UPRAWNIENIOWEGO (IUS) W UJECIU PAWELA WEODKOWICA

Rozwazania nalezatoby rozpocza¢ od kilku uwag terminologicz-
nych. Pawel Wtodkowic na okreslenie prawa natury uzywa dwoch
terminow: lex i ius'®. Nie stosuje ich zamiennie, a uzycie kazdego

do ludzkiego rozumu” (S.F. Belch, dz. cyt., 244); ,,prawo ludzkie pochodzace z natu-
ralnego rozumu” (L. Ehrlich, dz. cyt., 142—143).

8 ,(...) prawa cztowicka stanowig (...) celowo i aksjologicznie uwarunkowane
godziwe $rodki samorealizacji cztowieka”. T. Jasudowicz, dz. cyt., 42.

° L. Ehrlich, dz. cyt., 143.

1" Wiodkowic uzywat dwdch termindéw na oznaczenie prawa (lex i ius), dlatego
jego teoria prawna moze stanowi¢ doskonaty przyktad przeobrazen rozumienia prawa
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z nich — w dokumentach procesowych przy opisie poszczegdlnych
sytuacji czy prezentowanych argumentach — bynajmniej nie jest przy-
padkowe. Roznice w znaczeniu terminow lex 1 ius mozna sprowadzi¢
do kilku aspektoéw: o ile ius jest wlasnoscig cztowieka, o tyle lex jest
wlasno$cig Swiata; o ile pierwsze jest typu wolnosciowego, drugie jest
zobowigzaniowe; o ile pierwsze koncentruje si¢ na uprawnieniu, o tyle
drugie — na obowigzku. Zwykle utozsamia si¢ lex z prawem natury —
prawem kosmosu; takie ujecie prawa pomija, jak si¢ wydaje, akcent na
dziatalnos$¢ cztowieka wyplywajaca z jego wolnosci, a raczej podkresla
konieczny charakter obowigzkow cztowieka wynikajacych z prawa
i przez prawo narzuconych. Znaczeniowy zakres termindw lex 1 ius za-
réwno w pismach Pawta Wlodkowica, jak i sredniowiecznej tradyciji le-
galistycznej pokrywa si¢ z definicjg zaproponowang wspotczesnie przez
Marka Piechowiaka: ,,Mianem prawa przedmiotowego (/ex) okresla
si¢ normy determinujace obszar wolno$ci, determinujgce palete celow
postawionych wolnemu wyborowi, natomiast termin prawo podmiotowe
(fus) rezerwowany jest na okreslenie tego wszystkiego, co pozostaje we
wiadzy woli podmiotu jako zgodne z prawem przedmiotowym (lex)”!.

Punktem wyjscia dla szukania historycznych zrédet prawa podmio-
towego sa teksty dwunastowiecznych dekretystéw, czyli komentatorow
Dekretow'. Zreszta sam autor Dekretéw — Gracjan — wyodrebnit permi-
sywna funkcj¢ prawa. Pisat: ,,Funkcjg prawa §wieckiego i koscielnego
jest nakazac to, co jest konieczne, zakazac tego, co jest zte, pozwoli¢ na
to, co jest dozwolone™'. Definicj¢ Gracjana uzupelnit Stefan z Tournai,

naturalnego (zasad regulujgcych dziatanie) w poznosredniowiecznej mysli. Rozdzielit
pojecie prawa od metafizycznej struktury §wiata (struktury bytu) i w oparciu o an-
tropologi¢ sformutowal swoja wilasna teori¢ praw (ius). Wiodkowic jeszcze mocniej
zaakcentowat antropologiczny aspekt prawa naturalnego niz Stanistaw ze Skarbimierza.
Por. S. Betch, dz. cyt., 240-241.

' M. Piechowiak, Filozofia praw czlowieka. Prawa czlowieka w swietle ich mig-
dzynarodowej ochrony, Lublin 1999, 204.

12 Gracjan byl autorem Concordantia discordantium canonum, ktére to dzieto
znane bylo jako Decretum. Zob. B. Tierney, The idea of natural rights. Studies on
Natural Rights, Natural Law, and Church Law 1150—1625, Grand Rapids, Michigan/
Cambridge, UK, 43.

13 Officium vero secularium sive ecclesiasticarum legum est praecipere quo necesse
est fieri, aut prohibere quod malum est fieri, vel permittere licita”. Decretum Magister
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czotowy zatozyciel francuskiej szkoty kanonistow. Wyréznit cztery ro-
dzaje prawa: rade, nakaz, pozwolenie i zakaz. Stwierdzit, ze pozwolenie
(permissio) jest dobrowolne, obejmuje sfer¢ aktoéw wolnego wyboru, na
przyktad, zawieranie malzenstw'.

Nowe glosy w dyskusji na temat permisywnego prawa pojawity si¢
w XIV wieku przy okazji debaty o ewangelicznym ubdstwie. Podsta-
wowy problem tej kontrowersji wyrazat si¢ w pytaniu, czy Chrystus
wraz z uczniami posiadat rzeczy na wlasnosc, czy tylko je uzytkowat'.
Rozwigzanie problemu bylo o tyle istotne, o ile zalezato od niego wy-
znaczenie zgodnego z Ewangelia sposobu zycia nowo powstajacego
zakonu franciszkanow'. Papiez Jan XXII dowodzil, migdzy innymi,
ze uzytkowanie dobr musi zaktada¢ ich posiadanie na wlasnosé. Ar-
gumentowal, ze biblijnemu Adamowi przystugiwato przez Upadkiem
prawo do posiadania ziemi, i ze byt naturalnym podmiotem tego prawa.
Efektem debaty byto sformutowanie pojecia indywidualnego prawa do
posiadania wlasnos$ci oraz prawa do pozyskiwania wtasnosci.

Jednym z gtownych uczestnikdéw dyskusji o ubostwie byt Wilhelm
Ockham. Rozdzielit on indywidualne prawo do posiadania wlasno-
Sci, przystugujace jednostkowemu cztowiekowi, od prawa wiasnosci
wspolnej. Cho¢ Ockham podkreslat jednostkowy wymiar prawa per-
misywnego, u Wtodkowica mozna wskaza¢ na fragmenty mowigce
o przystugiwaniu praw podmiotom zbiorowym, na przyktad wymienia
on prawo narodu (jako grupy) do posiadania ziem. Dla obu mysli-
cieli — Ockhama i Wtodkowica — prawo permisywne (ius) ma charakter
prawa podmiotowego. Oryginalny wktad Ockhama do $redniowiecz-
nych dyskusji na temat prawa polegal rowniez na utozsamieniu prawa
(fus) z wtadza (potestas)'’. W Breviloquium Ockham pisat, ze nie tylko

Gratiani in Corpus iuris canonici, dist. 3, dictum post c. 3, red. E. Friedberg, Leipzig
1879, 5.

14 Si enim volueris nec consilio acquiesces, nec permissionem suscipies; praecepto
vero et prohibitioni non impune resites”. Studien zur Summa Stephans von Tournai,
red. H. Kalb, Innsbruck 1993, 117.

15 B. Tierney, The Idea of natural rights, dz. cyt., 157.

16 Tamze.

7B. Tierney, The idea of natural rights, dz. cyt., 27.
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prawa muszg by¢ respektowane, ale takze ,,wolnosci” (/ibertates) gwa-
rantowane $miertelnikom przez Boga'®.

Pojecie naturalnego prawa permisywnego ksztattowalo si¢ w $rednio-
wieczu na marginesie i przy okazji innych dyskusji: na temat kodyfikacji
prawa, a zwltaszcza na temat ewangelicznego ubdstwa. Nie inaczej byto
z teorig prawa natury Pawla Wlodkowica. Powstala ona na potrzeby
procesu Polski i Wielkiego Ksiestwa Litewskiego z Zakonem Krzyza-
ckim na soborze w Konstancji w 1415 roku'. Sobor stat si¢ miejscem
rozprawy sadowej migdzy poselstwem Jagiellonow (w sklad ktorego
wszedt miedzy innymi Pawel Wtodkowic) a przedstawicielami Zakonu
Krzyzackiego®. Stanowit rowniez okazje do zaprezentowania teorii
prawa migdzynarodowego (ius gentium) polskiej szkoty; zasady teore-
tyczne pozwolity sformutowac zarzuty polskiego stronnictwa wobec
Zakonu oraz — na tej podstawie — domagac si¢ zaprzestania dziatalnosci
grabiezczej Zakonu Krzyzackiego na terenie Rzeczpospolitej i do jej
opuszczenia. Wiodkowic wprost stwierdzat, ze skoro nie ma mozli-
wosci procesowac si¢ w z Krzyzakami na drodze prawa cywilnego,
to pozostaje oprze¢ argumentacje na prawie naturalnym?'. Nawigzuje
do rzymskiej tradycji prawnej, lecz nie bezposrednio: prawo, na ktore
Wiodkowic powotuje sie, to prawo boskie, naturalne oraz kanoniczne,

18 Nec solum iura imperatorum, regum et aliorum (...) sunt excipienda, sed etiam
libertates a Deo et a natura concesse mortalis excipi debent”. W. Ockham, Breviloquium
de principatu tyrannio, w: Wilhelm Ockham als politischer Denker und sein Breviloqu-
ium de principatu tyrannico, red. R. Scholz, Leipzig 1944, 90-91. O ksztaltowaniu si¢
terminologii prawa permisywnego podczas debaty na temat ubostwa zob. B. Tierney,
The Idea of natural rights, dz. cyt., 93-206.

19 Sobor w Konstancji otwarto w listopadzie 1414, a zamknigto 22 kwietnia 1418.
Zob. L. Ehrlich, Pawet Wiodkowic i Stanistaw ze Skarbimierza, Warszawa 1954, 45.

20 Spér miedzy Wiodkowicem a Zakonem Krzyzackim Krzyzakami powstat rowniez
dlatego, ze obie strony korzystaty z réznych zrodet. O ile Wiodkowic odwolywat si¢
do koncepcji prawa narodéw papieza Innocentego IV (odwotujacego si¢ do Ewangelii
i prawa naturalnego), o tyle Krzyzacy odwotywali si¢ do wptywowego wowczas praw-
nika Henryka de Segusio, ktory opart swoja doktryne na propozycji §w. Augustyna.
Zob. S. Wielgus, Polska sredniowieczna doktryna ius gentium, dz. cyt., 52-53.

21 Quia postquam iusticia non habet progressum iure civili vel politico et defensio
est iuris naturalis, recurrendum est ad ius naturale”. Pawet Wiodkowic, Ad Aperiendam
1416, w: Pisma wybrane, red. L. Ehrlich, t. I, Warszawa 1968, 219.
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lecz nie bezposrednio prawo rzymskie, poniewaz byto ,,prawem cesar-
skim” i w Polsce nie obowigzywato®.

2. PRAWO PERMISYWNE I ZOBOWIAZANIOWE W CORPUS
DIPLOMATICUM PAWLA WLODKOWICA

Trudnosci z opracowaniem spdjnej i systematycznej teorii prawa
natury w ujeciu Wtodkowica — trudnosci, jakie przypadly w udziale
rowniez wymienionym badaczom — wynikajg zapewne z tego, ze kra-
kowski mistrz nie pozostawit po sobie zadnego syntetycznego opraco-
wania wlasnej koncepcji prawa natury. Liczne fragmenty omawiajace
prawa, roszczenia, wolno$ci i obowiazki rozsiane sg po catym jego
corpus diplomaticum 1 omawiane sg przy okazji roztrzgsania aktualnych
spraw politycznych 6wczesnej Polski. Niemniej jednak, sledzac we
Wilodkowicowym dziele odniesienia do prawa natury, mozna nakresli¢
opracowang przez krakowskiego mistrza teori¢ prawa permisywnego.

Podstawowa charakterystyka prawa permisywnego jest jego pod-
miotowy charakter. Czlowiek jest w tym sensie podmiotem prawa,
iz prawo stanowi wlasno$¢ jego natury. W kontek$cie rozwazan nad
zawlaszczaniem przez Zakon Krzyzacki ziem nalezacych do Litwi-
néw i Zmudzinoéw, Pawet pisze: ,,Réwne jest bowiem pozbawiaé kogo$
prawa jego bez prawowitej przyczyny i bez nalezytego rozpoznania
sprawy, gdyz jedno i drugie jest wbrew prawu naturalnemu”?. Pawet
argumentuje, ze nielegalne odebranie ziem prawowitemu wilascicielowi
jest rownoznaczne z pozbawieniem go jego praw. Posiadanie ziem jest
zatem posiadaniem praw do nich. Co wiecej, pogwatcenie cudzych

22_Polska i Anglia nie uznawaly zwierzchno$ci cesarza, ani prawa rzymskiego,
nie obowigzywalo tez wtadcoéw Polski, Anglii czy Francji prawo lenne w stosunku do
wiladcow innych panstw”. L. Ehrlich, dz. cyt., 7. Dodatkowo Stanistaw Betch podkresla,
ze Wlodkowic w argumentacji przeciwko Zakonowi czesto wspierat si¢ na historycznej
niezalezno$ci Polski od imperium. Podobnie, nacisk na niezalezno$¢ Polski zar6wno
od cesarstwa, jak i od papiestwa jest czgstym motywem pismiennictwa Wincentego
Kadtubka. Zob. S. Betch, dz. cyt., 51-53.

2 (...) paria enim sunt privare aliquem iure suo sine causa legittima et sine de-
bita cognicione cause quia utrumque est contra ius naturale”. Pawel Wlodkowic, 4d
videndum 1421, w: Pisma wybrane, dz. cyt., 182.
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praw — pisze Pawel — jest wbrew prawu natury. Wystepujace w cyto-
wanym fragmencie wyrazenie privare aliquem iure suo — ,,pozbawiac
kogo$ jego prawa” sugeruje, ze prawa mozna pozbawi¢ tak jak wlas-
nosci, przystuguje ono zatem indywiduum w takim samym sensie,
w jakim przystuguje mu wlasnosc; a co za tym idzie, moze $wiadczyc,
ze obecny w tworczosci Wlodkowica prawnonaturalny dyskurs jest
dyskursem podmiotowym.

Précz podmiotowego charakteru, prawo permisywne posiada rowniez
inne aspekty, ktore w sredniowiecznej literaturze prawniczej — zdaniem
Briana Tierneya — uwyrazniajg si¢ w okreslonych kontekstach. Pawet
Wtodkowic byt prawnikiem, studia odbyt w Padwie i nie ma powodu,
by sadzi¢, ze nie nawigzywat do tradycji dekretystycznej. Tierney pro-
ponuje zestawienie pigciu najbardziej podstawowych terminow, ktorych
wystepowanie w sredniowiecznych teoriach prawnych, filozoficznych
i teologicznych, sygnalizuje obecnos$¢ dyskursu prawa permisywnego,
roszczeniowego. Za autorem Liberty and law mozna zatem wymienic:
1) demonstratio-permissio — wedtug dekretysty Rufinusa z Bolonii sg to
sytuacje, w ktorych prawo naturalne nie nakazuje, ani nie zabrania danej
czynnosci. Prawo naturalne dotyczy tu neutralnego gruntu®*, na przy-
ktad zawarcia matzenstwa, ktorego prawo natury ani nie nakazuje, ani
nie zabrania; 2) fas — to, co jest zgodne, dozwolone; termin ten obecny
jestjuz w Dekretach Gracjana. Na przyktad, przejscie przez cudza zie-
mie jest dozwolone (fas), lecz jest nielegalne (ius)*’; 3) libertas — whoski
kanonista Huguccio w Summa decretorum wéréd wielu znaczen ius
naturale wymienia libertas — wolnos¢, ktora przystuguje wszystkim?®;
4) tolerantia — pojawia si¢ w szeregu argumentow, ktore dotycza tego,
co zazwyczaj uznano by za grzeszne i niedozwolone. Tolerantia opisuje
sytuacje, ktore zmuszaja do wyboru mniejszego zta. Ciekawy przyktad
takiej sytuacji omawia Huguccio: rozwdd jest dozwolony (tolerowany),

24 B. Tierney, Liberty and law. The idea of permissive natural law, 1100—1800,
Washington, 26.

%5 _Fas lex divina est; ius lex humana. Transire per agrum alienum fas est, ius non
est”. Decretum Magister Gratiani in Corpus iuris canonici, dist. 1, c¢.1, dz. cyt., 1. Por.
B. Tierney, Liberty and law, dz. cyt., 29.

26 Tamze, 36.
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jesli dzieki niemu mozna unikngé wiekszego zta (zabdjstwa zony)?’; 5)
licitum — termin ten wyraza permisywne prawo naturalne odnoszace
si¢ do zakresu czynow, ktorych przeprowadzenie jest kwestia wolnego
wyboru — ,,Wszelkie rzeczy sa mi dozwolone, o ile nie sg zabronione
przez prawo”*® —na przyktad, powiedzie¢ co$ lub nie powiedziec, zjes¢
lub nie zjes¢.

Kontekst licitum — sfery czyndéw wolnego wyboru i tego, co do-
browolne badz niedobrowolne — jest najczesciej wystepujacym u Pa-
wla Wlodkowica kontekstem, w ktorym omawia on prawo natury.
Przyjrzyjmy si¢ zatem z bliska jego argumentom, wszystkie dotycza
bezprawnego okupowania przez Zakon Krzyzacki litewskich ziem.
Pierwszy z nich konczy si¢ konkluzja, Ze odebranie cudzej wlasnosci jest
wykroczeniem przeciwko prawu ludzkiemu: ,,Jakkolwiek od poczatku
stworzenia wszystko bylo wszystkim wspoélne, jednak na mocy prawa
narodow, mianowicie naturalnego i ludzkiego, zostato podzielone wtadz-
two nad rzeczami i dlatego tego, co wprzod zostalo zajete przez jednego,
drugiemu juz nie wolno zajmowac (non licet), gdyz zakazuje tego prawo
naturalne, mianowicie »co nie chcesz aby tobie si¢ stato, tego nie czyn
drugiemu« i prawo Boskie »nie przystepuj granic blizniego twego«”%.
Pawel powotuje si¢ tutaj na niezbywalne prawo do posiadania wlasnych
dobr (ziem), to, co uderza jednak najbardziej w cytowanym fragmencie,
to wspotwystepowanie dwojakiego rodzaju prawa naturalnego: pierwsze
jest prawem naturalnym (ius naturalis), ktore wraz z prawem ludzkim
(fus humanum) nalezy do prawa narodow (ius gentium). Drugi rodzaj
prawa naturalnego (lex naturalis) Pawet wymienia wraz z prawem

?"Tamze, 40—41.

28 Ius naturale (...) licitum et approbatum quod nec a domino nec consitutione
aliqua precipitur vel prohibitur, quod et fas appellatur, ut repetere suam vel non repere,
comedere vel non comedere”. R. Weigand, Die Naturrechtslehre der Legisten und
Dekretisten von Irnerius bis Accursius und von Gratian bis Johannes Teutonicus,
Munich 1967, 209, cyt. za B. Tierney, Liberty and law, dz. cyt., 44.

¥ _,Quamvis a principio creature omnia erant omnibus communia, iure tamen gen-
cium videlicet naturali et humano distincta sunt rerum dominia, et ideo preoccupata
ab uno iam non licet alteri occupare lege naturali prohibente, scilicet ‘Quod tibi non
vis fieri alteri non facias’, et lege divina ‘Ne transgrediaris limites proximi tui’, etc.”.
Pawel Wtodkowic, Opinio Ostensis 1415, w: Pisma wybrane, dz. cyt., 121.
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Boskim (lex divina). Kazdemu z praw Wtodkowic przyporzadkowuje
obszar obowigzywania. I tak, na mocy naturalnego prawa ludzkiego
i narodow (ius) zostalo ustanowione prawo wlasnos$ci, przyktadem zas
drugiego rodzaju prawa naturalnego jest nakaz mitosci blizniego (/ex),
ktore Pawet ustawia na rowni z zakazem naruszania granic teryto-
rialnych (lex). Czym roznig si¢ zatem oba rodzaje prawa naturalnego?
Pierwsze ma charakter roszczeniowy, poniewaz opisuje prawo narodu
(jako podmiotu) do posiadania dobr (ziemi). W obreb drugiego wchodza
nakazy i zakazy, nalezy ono zatem do prawa zobowigzaniowego (/ex).
Innymi stowy, naturalne prawo ludzkie (ius humanum) dotyczy rosz-
czen, za$ prawo naturalne i Boskie — zobowigzan. Prawo roszczeniowe
wchodzi tu w zakres prawa ludzkiego, za$ prawo zobowigzaniowe —
w zakres prawa naturalnego i Boskiego.

Roszczeniowy charakter ius humanum potwierdza nastgpujacy frag-
ment: ,,poniewaz poganie posiadaja swoje panstwa na podstawie natural-
nego prawa narodow i sprawiedliwie, dlatego nie jest dozwolone (ficite),
aby ich panstwa okupowac*°. Wiodkowic powtarza tu, ze poganie rosz-
czg sobie prawo do wlasnych ziem na mocy prawa naturalnego, z kolei
braciom Zakonu Krzyzackiego nie wolno (/icite) ich okupowac. Jezeli
chcielibySmy wiernie podaza¢ za wskazaniami Tierneya, wyrazenie
non possunt (...) licite nalezatoby odczytywac nie tylko jako ,,nie wolno
im” (co jest zgodne z ttumaczeniem Betcha) czy ,,zabrania si¢ im”, lecz
mocniej — ,,nie majg prawa’'. O ile kontekst /icitum w $redniowieczu
dotyczyt zazwyczaj — zgodnie z sugestiami Tierneya — obszaru wolnego
wyboru, o tyle Wlodkowic uzywajac tego terminu wraz z przeczeniem
(non licitum) odnosi si¢ do tego, co jest poza wolnym wyborem, tego,
co zabronione, do czego nie ma si¢ prawa.

Termin /icitum mozna odczytaé jako wyrazenie ,,mie¢ prawo do”
w kolejnym wywodzie Wtodkowica: ,,ze strony rzeczonych braci zostaty
przedtozone liczne i rozne artykuty i przywileje, z ktorych niektore

30 Et quia pagani sua dominia iure naturali gencium possident atque iuste ideo non
possunt eorum dominia licite occupari”. Pawet Wtodkowic, Quoniam error (1417), w:
Pisma wybrane, t. 11, dz. cyt., 229.

31 Na temat wladciwej interpretacji wyrazenia licitum w $redniowiecznym dyskursie
prawnonaturalnym zob. B. Tierney, Liberty and law, dz. cyt., 44—47.
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zdawaty si¢ zawiera¢ oczywistg herezje, jakby wolno byto chrzesci-
janom (licitum Christianis) nachodzi¢ kraje niewiernych z zamiarem
zajmowania ich panstw, podczas gdy to jest wprost przeciw przyka-
zaniu Pana: »nie bedziesz kradziezy czynit«, »nie bedziesz zabijat«
itd., a przeciez nikt zdrowy na umysle nie watpi, ze niewierni maja
sprawiedliwe panstwa i to na podstawie naturalnego prawa narodow”*2,
Na pytanie, czy chrzes$cijanom wolno zaja¢ panstwo nalezace do nie-
wiernych, Wiodkowic udziela negatywnej odpowiedzi ponownie twier-
dzac, ze jest to przeciwne prawu natury. Rozwiazujac to zagadnienie,
krakowski mistrz klasyfikuje prawo do posiadania ziemi jako przyktad
naturalnego prawa narodow (ius gencium). Zwré¢my uwage na sposob
ujecia problemu przez Pawta: obecne u niego sformutowanie quasi esset
licitum Christianis parte infidelium invadere (w thumaczeniu Betcha
,»,cZy wolno chrzescijanom dokonywac¢ inwazji na kraje niewiernych”)
mozna rowniez odczytac jako ,,czy chrzescijanie majg prawo zajac
kraje niewiernych”.

Idac dalej, negatywng odpowiedz Pawta — ,,chrzescijanie nie maja
prawa zajmowac krajow niewiernych” — mozna rozumie¢ na dwa spo-
soby: 1) zajmujac kraje niewiernych Zakon Krzyzacki tamie (stano-
wione) prawo zabraniajace tego; 2) zajmujac kraje niewiernych Zakon
Krzyzacki narusza prawa pogan do tych ziem. Zgodnie z pierwsza inter-
pretacja Wtodkowic wskazuje na prawny zakaz inwazji na cudze ziemie.
Przywotany fragment ,,nie wolno zajmowac¢ cudzych ziem” oznaczatby,
ze ,,zajmowanie cudzych ziem jest zabronione przez prawo”. Godzac
si¢ na takie odczytanie powyzszego fragmentu, nalezatoby tym samym
przyznaé, ze uwaga krakowskiego profesora jest trywialna. Zgodnie
jednak z drugg interpretacja (pomijajacg kontekst prawa stanowionego)
powyzszy fragment oznaczatby, ze chrzesécijanie nie mogg sobie rosci¢
prawa do zajmowania cudzych ziem, nie majg mocy dokonac tego w tym

32_,Secundo pro parte dictorum fratrum producti erant articuli et privilegia multa
et diversa, inter que non nulla videbantur prima facie heresim continere: quasi esset
licitum Christianis parte infidelium invadere animo occupandi ipsorum dominia, cum
hoc sit directe contra preceptum Domini: »Non furtum facias«, »Non occidas« etc.,
cum tamen nullus dubitat sane mentis apud infideles esse iusta dominia ac de iure
gencium naturalis”. Pawel Wtodkowic, Ad Episcopum Cracoviensem 1432, w: Pisma
wybrane, dz. cyt., 214.
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sensie, ze nie majg uprawnien do inwazji na litewskie ziemie. Tym, co
ostatecznie sprawia, ze druga interpretacja wypowiedzi Wiodkowica
jest bardziej trafna niz pierwsza, jest kontekst historyczny. Na poczatku
XV wieku —w czasie, gdy krakowski mistrz przygotowywat dokumenty
procesowe — na ziemiach nalezacych do poganskich Litwinow, Zmudzi-
now i Prusow nie obowigzywato ani prawo rzymskie, ani kanoniczne,
za$§ prawo regulujace stosunki migdzynarodowe byto dopiero in statu
nascendi. Wlodkowic jako prawnik nie mogl zatem podczas procesu
powotywac si¢ na migdzynarodowe prawo regulujace stosunki migdzy
panstwami chrze$cijanskimi a niechrzescijanskimi**. Mozna zatem
przypuszczac, ze wskazujac na sytuacje, w ktorych poganie posiadaja
prawo (wlasnosci) do swoich ziem, a takze uzasadniajac, ze Krzyzacy
nie majg prawa tych ziem najezdzac, Pawel opisuje prawo naturalne
ius humanum — naturalne prawo permisywne, ktore jest inherentna
wilasnoscig ludzkiej natury.

O ile wyrazenie licitum w $redniowiecznej literaturze poswigconej
prawu stuzylo zazwyczaj do opisu sfery aktow dokonanych na mocy
wolnego wyboru*, o tyle w tworczo$ci Wiodkowica cze$ciej wystepuje
wyrazenie non licitum — ,,zabrania si¢”, ,,nie wolno”, ,,niec ma prawa’.
Zreszta licitum nie jest jedynym wyrazeniem, ktore tworzy kontekst
rozprawiania o prawie permisywnym w spusciznie Pawla Wiodkowica.
Oto kolejny fragment jego dzieta: ,,Oprocz tego, poniewaz niewiernych
nie nalezy do wiary zmuszac, lecz winni by¢ tolerowani i §wigtobliwym
zacheceniem naktaniani, jakaz by to byla tolerancja i jakie zbawienne
zachecanie do wiary, gdyby zabieralo im dobra, panstwa i honory?”%.
W zestawieniu terminow sygnalizujacych obecnos$¢ prawa permisyw-
nego w $redniowieczu, tolerancj¢ Tierney wymienia na przedostatnim
miejscu. Koncepcja tolerancji Wtodkowica rozni si¢ znacznie od bardziej

33 Na temat ksztattowania si¢ prawa miedzynarodowego w XV wieku zob. S. Swie-
zawski, U zrodet etyki nowozZytnej. Filozofia moralna w Europie w XV wieku, Krakow
1987, 231-262.

3 B. Tierney, Liberty and law, dz. cyt., 44.

3 Preterea ex quo infideles non sunt ad fidem cogendi sed tolerandi et sanctis
exhortacionibus inducendi que tolerancia esse e que salubris exhortacio ad fidem si
auferret eis bona dominia et honores”. Pawel Wtodkowic, Ad aperiendami416, w:
tenze, Pisma wybrane, dz. cyt., 79.
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wspotczesnego rozumienia tego terminu’®. Zdaniem Wiodkowica A to-
leruje B, gdy 1) A nie zgadza si¢ z B; 2) A nie zmusza B do zmiany opinii
oraz 3) A sklania B do zmiany opinii przez ,,Swigtobliwe zach¢canie”
(salubris exhortatio). Uzycie stowa tolerantia przez Pawla nie odbiega
od zwyczajowego uzycia tego terminu przez innych sredniowiecznych
teoretykow i praktykoéw prawa, poniewaz tolerantia oznacza pozwolenie
(permissio) na mniejsze zto. Wybor ,,Swiatobliwego zachecania” zamiast
mniej $wiatobliwych rodzajow perswazji jest rzeczywiscie wyborem
mniejszego zla, nalezaloby jednak wyjasni¢, w jakim sensie tolerantia
wskazuje na obecno$¢ prawa permisywnego w pismach Wtodkowica.

W pierwszym momencie wydawatoby sig, ze Pawet pisze o prawie
niewiernych do wolnoséci wyznania: nalezy tolerowac niewiernych, po-
niewaz maja prawo do wilasnej religii. Takie rozwigzanie nalezy jednak
odrzuci¢, poniewaz po pierwsze, jest ono nie do utrzymania w $wietle
innych fragmentéw pism Wiodkowica na ten temat*’, a po drugie, tra-
dycja kanonistyczna podpowiada odmienng interpretacjg. Wedtug Gra-
cjana, popetnianie czynoéw sprzeciwiajacych si¢ prawu naturalnemu
nie jest dozwolone, chyba ze okazuje si¢ konieczne w sytuacji wyboru
miedzy wiekszym a mniejszym ztem?3®. Dekretysta Rufinus podaje

3¢ Hasto ,.toleration” w Stanford Encycklopedia of Philosophy omawia cztery glowne
wspolczesne koncepcje tolerancji: permission conception, coexistence conception,
respect conception oraz esteem conception. Kazde z czterech ujec tolerancji wskazuje
na pewien pozytywny emocjonalny komponent (szacunek, aprobata, mito$¢), ktory
jest istotnym elementem same;j tolerancji. R. Forst, Toleration, w: Stanford Encycklo-
pedia of Philosophy, ed. E. Zalta, 2012. (http:/plato.stanford.edu/entries/toleration/,
dostep: 02.10.2014). Por. E. Podrez, Moralne uzasadnienie tolerancji: studium z etyki
personalistycznej, Warszawa 1999; M. Walzer, O tolerancji, ttum. T. Baszniak, War-
szawa 1999; B. Haring, Tolerancja: rozwazania nad etykq solidarnosci i pokoju, tham.
A. Dudzinska-Facca, Warszawa 2000.

37 Tolerancja innych wyznan nie opiera si¢ u Pawta Wlodkowica na prawie niewiernych
do wolno$ci wyznania, lecz raczej na zakazie (prawa Bozego) do stosowania przemocy
w celu nawracania wiara: ,,Sed non apparet esse dubium, quod amplificacio fidei per
vim et per arma bellica ac rapinas non solum est prohibita per generale Concillium
Tolletanum, sed eciam est naturali iuri et divino contraria”. Pawet Wtodkowic, Quoniam
error, 1417, w: Pisma wybrane, dz. cyt., 257. Podobny watek w: tenze, Saevientibus
1415, w: tamze, 60.

38 Zob. B. Tierney, Liberty and law, dz. cyt., 37.
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przyktad sytuacji, w ktorej cztowiek przysiagt zabi¢ swojego brata®.
Cho¢ ztamanie ztozonej przysiegi jest ztem, to jednak w tym wypadku
jest dozwolone (tolerowane), poniewaz pozwala unikna¢ wigkszego zta
(zabojstwa brata). Tolerancjg jest zatem pozwolenie na popetnienie ztego
uczynku. Tak jak bratu wolno nie dotrzymac przysiegi, tak chrzescija-
nom wolno tolerowac religi¢ niewiernych. Oznacza to, ze chrze$cijanin
popetni mniejsze zlo, jesli zaakceptuje poganskie wierzenia, niz gdyby
miat stosowac przemoc w krzewieniu chrze$cijanstwa. Innymi stowy,
podobnie jak brat ma prawo nie dotrzymac przysiegi, tak chrzescijanie
majg prawo powstrzymac si¢ od naktaniania niewiernych do zmiany
religijnego $wiatopogladu.

Problem tolerancji pojawiat si¢ w Sredniowiecznych pismach po§wig-
conych prawu przy okazji omawiania problemoéw moralnych, takich jak
te omowione powyzej. Mozna wskaza¢ tu jednak na dwie trudnosci.
Zezwolenie (permissio) na dokonanie mniejszego zta interpretowane
jako posiadanie prawa do popetnienia mniejszego zta budzito watpli-
wosci wezesniej zyjacych teologdéw*. Zarzucano dekretystom pochopne
ustalenie rownoznacznosci miedzy twierdzeniami ,,popetnienie czynu
A jest dozwolone” i ,,mam prawo do popetnienia czynu A”. Jednak nawet
jesli zgodzimy si¢ na mocng interpretacje ,,zezwolenia” w duchu prawa
permisywnego (,,mam prawo do tego, co jest dozwolone”), wigksza
trudnos$¢ wspoétczesnemu czytelnikowi sprawia — jak si¢ wydaje — samo
zrozumienie uje¢cia tolerancji przez Wiodkowica. O ile w nowozytnym
ujeciu tolerancji podmiotem prawa permisywnego jest osoba tolerowana
(,,mam prawo do tego, aby tolerowa¢ moje poglady”), o tyle w ujeciu
krakowskiego filozofa podmiotem prawa jest osoba tolerujaca (,,mam
prawo do tego, by tolerowac poglady innych”). W §wietle przywolanej
tradycji komentowania Decretum oraz powyzszych rozwazan wokot
pism Wlodkowica, radykalny i nowozytny charakter pogladow kra-
kowskiego profesora — przypisywany mu przez badaczy* — traci na
ostrosci. Okazuje si¢ bowiem, ze terminy ,,wolno$¢ wyznania” czy

% Rufinus von Bologna, Summa Decretorum, red. H. Singer, Aalen 1963, 32.
40B. Tierney, Liberty and law, dz. cyt., 40.
4 T. Jasudowicz, dz. cyt., 17.
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Ltolerancja” , ktérymi opisywano dotychczas teori¢ prawng opracowang
przez Wlodkowica, posiadajg odmienne — niz wspotczesnie — znaczenia.

3. PODSUMOWANIE

Teoria Pawta Wlodkowica jest najbardziej systematycznym krakow-
skim opracowaniem teorii permisywnego prawa naturalnego, jednak nie
jedynym. Sledzac tworczosé krakowskich mistrzow nie sposob oprze¢
si¢ wrazeniu, ze ich dyskurs prawnonaturalny jest de facto dyskursem
uprawnieniowym: Benedykt Hesse wymienia prawo do posiadania
wiasnych pienigdzy*, anonimowy krakowski autor rekopisu BJ 723
wymienia prawo do korzystania z pomocy zbrojnej*, rowniez Jan Da-
bréwka podejmuje tematyke uprawnien, poniewaz zastanawia sie¢, czy
kobieta ma prawo wyj$¢ za maz bez zgody rodzicow**.

W tworczosci krakowskiego dyplomaty obecne sg dwa ujecia prawa
natury: z jednej strony Pawel przywotuje naturalne prawo boskie, z dru-
giej za$ strony w swej argumentacji odnosi si¢ czgsto do naturalnego
prawa ludzkiego i prawa narodow — ius humanum i ius gencium. W tym
dwuaspektowym — naturalnym i jednoczes$nie ludzkim — charakterze
prawa natury niektorzy badacze dopatrujg si¢ sprzecznosci wewnatrz
doktryny Wiodkowica®, jednak sprzecznos¢ okazuje si¢ tylko pozorna.
Pawel nazywa prawem naturalnym zaréwno przykazania Boze oraz

S, Swiezawski, dz. cyt., s. 162.

® Notatka Revovatur, BJ 723, w: L. Ehrlich, Polski wyklad prawa wojny w XV
wieku, Warszawa 1955, 201; zob. J. Rebeta, Czy notatka ,, Revocatur” nalezy do polskiej
szkoty prawa stosunkow migdzynarodowych z potowy XV wieku?, Kwartalnik Historii
Nauki i Techniki 20(1975); S. Wielgus, Polska sredniowieczna doktryna ius gentium,
Lublin 1996, 13-14.

# K. Bochenek, Filozofia cztowieka w kontekscie pigtnastowiecznych krakowskich
dyskusji antropologicznych (ciato-dusza), Rzeszéw 2008, 97.

4 ,Moim zdaniem, kategoria prawa ludzkiego wystepuje u Wlodkowica w trzech
wymiarach jakby. Po pierwsze, jako wszelkiego prawa, ktore nie jest prawem Boskim.
Po drugie, jako prawa zakodowanego w naturze ludzkiej i rozpoznawanego rozumem
naturalnym, a w aplikacji swej wymagajacego pracy i wysitku kazdego konkretnego
cztowieka. Po trzecie, jak prawa — w odréznieniu od prawa naturalnego, i w tym zawiera
sig¢ sprzeczno$¢ — tworzonego przez samego czlowieka, a wigc jakby identyfikujacego
si¢ z prawem pozytywnym”. Tamze, 65.
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zbiér zakazdw i nakazow regulujacych stosunki miedzyludzkie, jak
i obszar roszczen, ktore sa dzietem cztowieka (jak prawo do wlasnosci),
ale nie zostaty skodyfikowane przez prawo pozytywne oraz ktore sg
uniwersalne i akceptowane powszechnie przez narody (jako prawo do
obrony wlasnej*). Innymi stowy, pierwszy rodzaj prawa natury jest
prawem zobowigzaniowym, drugi rodzaj — prawem permisywnym,
uprawnieniowym.

Ponadto, Pawet w swoim dziele nie tylko formutuje szereg konkret-
nych uprawnief,, lecz rowniez proponuje ich hierarchi¢: wymienia prawo
do posiadania wlasnego panstwa®’, za Stanistawem ze Skarbimierza
wskazuje na prawo do zachowania siebie w istnieniu, ktore stoi u pod-
staw prawa do obrony wlasnej* oraz przeciwstawiania si¢ przemocy®.
Argumentuje, ze warunkiem zwigzania prawnego (zobowigzania, ktore
na cztowieka naktada prawo naturalne badz stanowione) jest wolnos¢.
Aby czlowiek mogt wywigzac¢ si¢ ze swoich prawnych obowigzkow,
musi by¢ osobg wolna. Dlatego prawo do wolnosci — uzasadnia kra-
kowski profesor — stanowi pierwotne i podstawowe prawo cztowieka®®.

4 Pawet Wiodkowic, Ad videndum (1421), w: Pisma wybrane, dz. cyt. 183; tenze,
Ad Aperiendam 1416, tamze, 234.

47 Tenze, Quoniam error 1417, w: Pisma wybrane, dz. cyt., 229-231.

48 Pawet Wtodkowic, Ad videndum 1421, w: Pisma wybrane, dz. cyt., 183; tenze,
Ad Aperiendam 1416, w: tamze, 234.

4 _Ius quippe naturale est, ut unusquisque se conservet in esse et vim aut violen-
tiam, prout potest, reprimat et contrario resistat. Hoc enim est cernere in creaturis
irrationalibus, quae se, prout possunt, tuentur et defendant, et interdum in se ferientem
remordendo consurgunt”. Stanistaw ze Skarbimierza, Sermones, t. I, Warszawa 1979,.
330.

30 Natura enim omnes hominess errant liberi”. Pawel Wlodkowic, Saevientibus, w:
Pisma wybrane, dz. cyt., 13. Wolnos¢ jest uprawnieniem do czegos (do obrony wtasnej,
do posiadania wlasnosci itd.), taczy si¢ z obowigzkiem aktywnego dziatania, podjecia
wysitkow i zabezpieczenia wlasnych korzysci. Takie rozumienie wolnosci wigze si¢
Scisle z argumentacja Wtodkowica na rzecz pokoju: pokdj jako stan naturalny nie jest
dany z gory, lecz raczej jest wynikiem aktywnych dziatan samych ludzi. Stusznie
podsumowuje zatem Domanski, ze ,,u Wlodkowica nie powtarza si¢ argumentacja
Stanistawa z prawa natury jako podstawy sprawiedliwo$ci wojny obronnej. W sposob
istotny natomiast uzupeinia Wtodkowic doktryne Stanistawa wlasng teorig wladzy
i warunkéw jej prawomocnosci. Teoria ta jest zbudowana na przyjetym milczaco
zatozeniu nie tylko rownosci wszystkich ludzi, ale i ich zasadniczo nieograniczone;j
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PERMISSIVE NATURAL LAW AND ITS SCOPE IN PAUL
VLADIMIRI’S PHILOSOPHY

Abstract. The purpose of this article is to attempt to provide a more precise
answer to the question of Paul Vladimiri’s account of the concept of permissive
natural law. This purpose is realized in two steps. First, a brief history of per-
missive natural laws in the tradition of medieval philosophy is discussed, and
the historical context, in which Paul Vladimiri developed his theory of natural
law, is outlined. Next, some excerpts from Vladimir’s writings are analyzed,
in which he uses phrases indicating the presence of the concept of permissive
law in his philosophy.

Keywords: Paul Vladimiri, natural law, permissive law, philosophy of law,
history of Polish philosophy, history of medieval philosophy, history of law
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ONTOLOGICZNE I EPISTEMOLOGICZNE
ASPEKTY POJECIA EX NIHILO W MODELACH
KOSMOLOGICZNYCH KWANTOWEJ KOSMOGENEZY

Streszczenie. W pracy przedstawiamy modele kosmologiczne kosmogenezy
kwantowej. Wszech$wiat powstaje w nich na drodze pewnego mechanizmu
kwantowego. W pracy wskazujemy tez na roézne ontologie terminu ex nihilo
stosowanego przez fizykow proponujacych modele kosmogenezy kwantowe;j.
Zakazdym razem wskazujemy, ze owo ,,nic” jest ,,czyms$”: a to punktem w po-
dejsciu S. Hawkinga, zbiorem pustym w interpretacji G. McCabe’a, stanem
prozni kwantowej, zerowym stanem nicosci czasoprzestrzeni, etc. W konteks$cie
krytyki modeli kosmogenezy kwantowej stawiamy dwa problemy: (1) Jaka jest
ontologia modeli kosmogenezy kwantowej ex nihilo; doktadnie samego stanu
ex-nihilo? (2) Jakie jest wyjasnienie faktu, ze fizycy uzywajg terminu ,,nico$c”,
ktory nalezy do obszaru filozofii czy tez teologii, gdy w praktyce badawczej
okazuje si¢, ze zawsze zaktadana jest jakas rzeczywistos¢, ktora banalizujg. Na
pierwsze z postawionych wczesniej pytan odpowiadamy, ze w fizyce i kosmo-
logii kwantowej nie jest mozliwe zbudowanie modelu kosmogenezy kwantowej
ex nihilo, oraz ze te konstrukcje teoretyczne powinny by¢ nazywane modelami
emergentnymi: z pewnej rzeczywistosci kwantowej wytania si¢ nowa rzeczy-
wisto$¢ wszech§wiata klasycznego. Metod opisu tego przejscia dostarczaja
teorie efektywne a rekonstrukcja poznawcza daje si¢ uja¢ w postaci procesu
emergencji epistemologicznej. Na drugie pytanie odpowiadamy, powolujac
si¢ na klasyczne rozroznienie Reichenbacha kontekstu odkrycia i kontekstu
uzasadniania. Piszac wstepy do swoich prac badawczych, fizycy staraja si¢ je
odpowiednio zareklamowac i nada¢ im marketingowe tytuty. W dalszej czgsci
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marek.szydlowski@uj.edu.pl Stanistawa Lojasiewicza 11, 30—348 Krakow
Pawel Tambor Wyzsze Seminarium Duchowne w Kielcach
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pracy przedstawiany jest rachunek, w ktorym muszg oni poczyni¢ pewne zato-
zenia, aby wyprowadzi¢ z formalizmu wnioski o charakterze fizycznym. W tej
zasadniczej czgséci pracy tkwiag zatozenia co do tego, jak rozumiana jest nico$¢.
Nasze badania ontologii terminu ex nihilo w modelach kosmologicznych po-
wstania wszech$wiata sa rowniez motywowane proba odpowiedzi na klasyczne
pytanie Jana Wolenskiego: ,,czy w fizyce wystepuja zatozenia o charakterze
filozoficznym?”. My adresujemy to pytanie do kosmologii rozumianej jako
fizyka wszech$wiata. Jesli chcemy szuka¢ zatozen filozoficznych w fizyce, to
wlasnie w poczatkach wszechswiata. Case study modeli kosmogenezy kwan-
towej pokazuje explicite, ze takich zatozen nie czynimy w praktyce badawczej,
chociaz uzywanie terminu metafizycznego ex nihilo mogtoby to sugerowac'.
Stowa kluczowe: modele kosmogenezy kwantowej, ex nihilo, wszech$wiat

1. Wstep. 2. Krotki przeglad modeli kwantowej kosmogenezy. 3. Modele kosmogenezy
kwantowej jako teorie poczatku wszechswiata. 4. Wnioski.

1. WSTEP

Termin ex nihilo jest kategorig filozoficzng rozwazang w kontek-
Scie kreacji wszech$wiata?. Z drugiej strony jest on uzywany przez
kosmologéw zajmujacych si¢ modelami kosmologicznymi powstania
wszechswiata. Modele te odwotuja si¢ do mechaniki kwantowej czy tez
jakiej$ wersji kwantowej teorii grawitacji i opisujg wezesny wszechswiat
z epoki Plancka jako pewien fizyczny proces kwantowy. Motywacja
dla konstrukcji ré6znych modeli jest opracowanie scenariusza ewolu-
cji powstajacego wszech§wiata, ktory dzisiaj jest znany jako pewien
obiekt klasyczny podlegajacy prawom fizyki klasycznej (teorii gra-
witacji Einsteina). Podstawowym zalozeniem przyjmowanym przez
kosmologow kwantowych jest ekstrapolacja znanych z laboratorium
praw fizyki kwantowej na caty wszech$wiat. Nie musimy nikogo prze-
konywac, ze jest to bardzo silne i nicoczywiste zalozenie. Mechanika
kwantowa jest kompatybilna z mechanika klasyczna, w ktorej istnieje

' Por. W. L. Craig, Philosophical and Scientific Pointers to Creation ex Nihilo,
Journal of the American Scientific Affiliation 32(1980)1, 5—13.

2 Por. A. Swierzynski, Poczgtek jako kategoria filozoficzna, Otwarte Referarium
Filozoficzne 2(2009), 3—13.
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pojecie przestrzeni absolutnej, za$ proba jej uogdlnienia na przypadek
przestrzeni zakrzywionej okazuje si¢ nietrywialna. Istnieje mozliwosc,
ze ekstrapolacja mechaniki kwantowej na przypadek obiektu relaty-
wistycznego, jakim jest de facto wszechswiat, moze by¢ chybiona.
Wszechs$wiat jako obiekt fizyczny posiada pewne cechy, odrozniajace
go od innych obiektdw, ktore sg przedmiotami badan fizykow. Te roz-
nice stanowig powazng przeszkode w ekstrapolacji fizyki kwantowej
na wszech$wiat.

Zatozenie kwantowej natury wszech$wiata jest nietrywialne z po-
wodu naturalnego faktu, Ze jest on jednostkowy i jest ,,wszystkim,
co istnieje”, nie jest za$ obiektem zanurzonym w jakiej§ zewnetrznej
przestrzeni. Juz sam w sobie jest pewng autonomiczng caloscia i jego
wyobrazenie jako pewnej przestrzeni w wyzej wymiarowej powierzchni
jest bledne. Niestety w ksiazkach popularnych czesto stosowane sa
zabiegi upraszczajace i wszech$wiat jest powszechnie wyobrazany
jako pewna powierzchnia w wyzej wymiarowej przestrzeni plaskie;.
Popularyzatorzy chcg pokazac ztozony wszech§wiat jako prosty, zrozu-
miaty dla laikow, chociaz z natury jest on uktadem ztozonym, ktoérego
jedynie fragmenty pojmujemy.

Natura wszechswiata jest relatywistyczna. Jego modelem jest czaso-
przestrzen, ktora jest dynamiczna. Zjawiska fizyczne nie rozgrywaja si¢
na tle sztywnej zakrzywionej czasoprzestrzeni, ale t¢ czasoprzestrzen
konstytuujg. Obserwacje w takim wszechswiecie (np. ekspansj¢) nalezy
interpretowa¢ w sposob relacyjny, a nie substancjalny, co jest blizsze
naszym codziennym do$§wiadczeniom. Technicznie rzecz biorac, tzw.
metryka czasoprzestrzeni, opisujaca jej geometrie (jest to ,,odlegtos¢”
pomiedzy punktami czasoprzestrzeni, zwanymi zdarzeniami), jest roz-
wigzaniem Einsteinowskich rownan pola, ktore ja okreslaja na podsta-
wie materialnej zawartoSci.

U podstaw konstrukeji kwantowych modeli wszechswiata lezy pod-
stawowe zatozenie epistemologiczne, ze zjawisko grawitacji, w sfor-
mulowaniu Einsteinowskich réwnan pola determinujacych geometrie
czasoprzestrzeni, podlega kwantowaniu w silnych polach grawitacyj-
nych. To zalozenie jest rowniez nieoczywiste, poniewaz grawitacja
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z natury moze by¢ klasyczna i zamknigta (przestrzen o statej krzy-
wiznie), a stad idea jej kwantowania moze okazac¢ si¢ $Slepa uliczka’.

W odro6znieniu od bytow, ktorymi interesuja si¢ fizycy, wszechswiat
jest jeden i nie mozna go bada¢ w laboratorium. Obserwator nalezy do
uktadu, ktory jest przezen badany. Ta cecha kosmologii sprawia, ze
standardowa interpretacja mechaniki kwantowej zalamuje sig.

Nalezy rowniez zaznaczy¢, ze fundamentalny w kazdej teorii kosmo-
logicznej czas uniwersalny posiada zasadniczo odmienny sens w teorii
wzglednosci oraz mechanice kwantowej*. Zagadnienie czasu w kwan-
towej teorii grawitacji nabiera filozoficznego znaczenia w kontekscie
jego emergencji’.

Teza, ktoérg w pracy bedziemy chcieli uzasadnic, jest nastepujaca:
modele kosmogenezy kwantowej, ktore pokrdtce przedstawimy w cze-
$ci pierwszej, sa hipotetycznymi modelami powstania wszech§wiata
na drodze pewnego proponowanego mechanizmu kwantowego. Sg to
zatem modele kwantowej emergencji wszechswiata. Ten typ emergencji
mozna zaliczy¢ do emergencji ontologicznej. W pracy pokazemy, jakie
ontologie stanu podstawowego zaktadaja implicite konkretne modele
kosmogenezy kwantowej, chociaz ich autorzy utrzymuja, ze ich model
jest modelem kreacji ex nihilo.

W pracy nie odnosimy si¢ do filozoficznej kategorii creatio ex nihilo
(stworzenie z nicosci), zgodnie z ktora $wiat nie powstat z wezesniej ist-
niejacej materii, idei lub chaosu. Maryniarczyk zaznacza, ze klasyczna
interpretacja terminu ex nihilo jest interpretacja $cisle filozoficzna i sta-
nowi podstawowe narzedzie wyjasnienia filozoficznego®. Zagadnienie
relacji pojecia creatio ex nihilo uzywanego przez fizykéw do pojecia
filozoficznego lub teologicznego creatio ex nihilo wymaga odrgbnego

3 Por. S. Hossenfelder, Gravity be neither classical nor quantized, arXiv:1212.0454.

4 Por. J. Kowalski-Glikman, Graal kwantowej grawitacji, Swiat Nauki (2008),
42-49; L. M. Sokotowski, Czas a grawitacja kwantowa, Biblos, Tarnéw 2001; K.A. Me-
issner, Czas i przestrzen, w: Przestrzen w nauce wspotczesnej, t. 2, red. S. Symotiuk,
G. Nowak, Wyd. UMCS, Lublin 1999, 35-39.

5 J. Butterfield, The Arguments of Time, Oxford University Press, Oxford 1999.

¢ A. Maryniarczyk, Odkrycie prawdy o stworzeniu swiata, Zeszyty z Metafizyki
3(2001), 33-76.
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opracowania. Naszym celem jest raczej wydobycie ontologii tego pojecia
z kontekstu prac fizykéw, ktorzy go uzywaja.

W pracy badamy réwniez status metodologiczny i epistemologiczny
modeli kosmologicznych kosmogenezy kwantowej i argumentujemy,
ze kosmogeneza kwantowa posiada status teorii efektywnej. Teoria ta
pozwala dokonac¢ teoretycznego opisu ewolucji wszech§wiata w poblizu
jego poczatku. Jej zamiarem nie jest zbudowanie ostatecznej teorii
fizycznej, ale wyjasnianie efektywne zachowania wszechswiata, gdy
zblizamy si¢ do jego poczatku.

W literaturze filozoficznej szeroko dyskutowany jest problem modeli
kosmogenezy kwantowej, a szczegdlnie model kosmogenezy kwantowej
Hartlego-Hawkinga (w skrocie H-H)’, zwany takze modelem kosmologii
kwantowej. W tym ujeciu model kosmogenezy opiera si¢ na koncep-
cji funkcji falowej dla wszechswiata i rownaniu Whellera-deWitta.
W konteks$cie modeli H-H stawiane sg pytania, czy teorie te rzeczywi-
Scie wyjasniajg problem warunkéw poczatkowych dla wszechswiata.
W. Craig® argumentuje, Ze teoria ta operuje jedynie prawdopodobien-
stwem warunkowym zaistnienia okreslonej trojwymiarowej konfigu-
racji przestrzennej wszechswiata z innej konfiguracji czasoprzestrzeni
z zadanymi polami fizycznymi, totez ,,pytanie, dlaczego te warunki
poczatkowe istnieja lub dlaczego istnieje w ogole jaka$ przestrzen,
nie jest problemem stawianym przez model H-H”. Zdaniem Craiga,
wyjasnianie warunkéw brzegowych dla wszechswiata nie nalezy do
obszaru fizyki, ale teologii i religii.

7 takim pogladem dyskutuje Quentin Smith'. Zagadnieniem zwigzku
teologii z kosmologia, poruszonym przez Craiga, nie bedziemy si¢ zaj-
mowac w niniejszej pracy. Natomiast w kontekscie zalozeniowosci nauki

7 J. Hartle, S. Hawking, Wave Function of the Universe, Physical Review D 28(1983),
2960-2975.

8 'W. L. Craig, What place, then, for a creator?: Hawking on God and Creation,
British Journal for the Philosophy of Science (1990), 473—491.

 Por. W. L. Craig, Hartle-Hawking Cosmology and Atheism, Analysis 56(1997),
291-295.

19 Q. Smith, Quantum Cosmology implication of atheism, Analysis 57(1997)4,
295-304.
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zasadne jest, naszym zdaniem, pytanie: Czy kosmologia przyjmuje
zatozenia filozoficzne, metafizyczne?

O ile w fizyce nie istnieje problem warunkow poczatkowych w tym
sensie, ze zadajemy je z gory, znajac je z warunkow doswiadczenia,
o tyle w kosmologii juz tak nie jest. Uktad fizyczny jest okreslony
w jakims$ fragmencie wszech$wiata, ktory zadaje te wartosci, natomiast
wszech$wiat globalny nie jest juz okreslony:.

Punktem wyjscia wspotczesnej kosmologii w celu rozwigzania trud-
nosci wyboru warunkow poczatkowych dla modeli kosmologicznych
jest rozwazenie ewolucji Wszech$wiata przy uwzglednieniu wszyst-
kich mozliwych warunkow poczatkowych. Dalsze postgpowanie jest
nastepujace: na podstawie obserwacji astronomicznych dzisiejszego
wszech$wiata wnioskujemy o warunkach poczatkowych, ktére dopro-
wadzity do jego dzisiejszego stanu. Natomiast w przypadku uktadu
fizycznego nie musimy wyjasniac, jak on powstat. Model kosmogenezy
jest integralng czg¢scia modelu kosmologicznego.

Modele kosmogenezy kwantowej, ktore chcag wyjasni¢ powstanie
wszechswiata w kategoriach i pojeciach mechaniki kwantowej, sa
hipotezami teoretycznymi opartymi na zatozeniach i teoriach, ktore
wecale nie wydaja si¢ mocno uzasadnione. Jesli modele te maja by¢
modelami fizycznymi, powinny dawac si¢ empirycznie falsyfikowaé
przez obserwacje astronomiczne czy tez testy astrofizyczne, co zdaniem
Brandenbergera w $wietle obecnych danych pochodzacych z satelity
Plancka nie moze by¢ jeszcze wykonalne poprzez pomiar widma mocy
promieniowania reliktowego!!.

2. KROTKI PRZEGLAD MODELI KWANTOWEJ KOSMOGENEZY

W tym paragrafie nie bedziemy si¢ koncentrowaé na szczegotach
technicznych modeli powstania wszech$wiata, ale w kazdym przypadku
modelu kosmogenezy pokazemy, jaka jest jego ontologia, kryjaca si¢ pod
pojeciem ex nihilo uzywanym przez danego autora. Wskazemy w tym
paragrafie jedynie pewne reprezentatywne koncepcje kreacji ex nihilo,

11 Por. R. Brandenberger, Do we have theory of early universe?, Studies in History
and Philosophy of Modern Physics (2014), w druku.
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ktore caly czas sg rozwijane w literaturze fizycznej'2. Za prototypy mo-
deli kreacji ex nihilo nalezy uzna¢ modele Tryona i Fomina, ktore taczy
idea powstania wszech$wiata w wyniku kwantowej fluktuacji prozni.

Historycznie pierwszy model kosmogenezy przypisuje si¢ E. P. Try-
onowi, ktory w roku 1973 opublikowat bardzo krotka notatke w presti-
zowym czasopismie Nature'®. Blizsza analiza historyczna'* pokazuje,
ze niezaleznym odkrywca pierwszego modelu kosmogenezy z prozni
kwantowej byt ukrainski fizyk P. I. Fomin®.

Oba modele wykorzystuja analogi¢ do fizycznego procesu kreacji
pary czastek elementarnych czgstka-antyczastka. Wszechswiat powstaje
jako efekt kwantowej fluktuacji prozni, wypetnionej parami czastek,
ktore sa kreowane i anihilujg (istniejg wirtualnie i nie mozna wykonaé
ich detekcji). Sam proces kreacji wszechs§wiata pozostaje zgodny z za-
sadg zachowania energii, a takze z zasada nieoznaczonosci Heisenberga.
Jedna z fluktuacji ,,przezywa” i rozwija si¢ do obserwowalnego wszech-
$wiata. Poniewaz wszech§wiat w przyblizeniu posiada zerowg energie,
zdaniem autorow, mogt powstac jako fluktuacja prozni z zerowa energia.

Koncepcja Tryona jest naiwna, poniewaz stoi za nig intuicja newto-
nowska, ze wszech§wiat powstaje w zewngtrznej przestrzeni. Wszech-
$wiat rodzi si¢ z kwantowego stanu o zerowej energii (taki jest sens ex
nihilo). Z kolei w koncepcji Fomina wszech$wiat powstaje w wyniku
mechanizmu grawitacyjnej niestabilnosci prézni kwantowej. Silne pole
grawitacyjne w skonczonym elemencie objetosci jest zdolne do spon-
tanicznej kreacji czastek, ktore rozpadajg si¢ na czastki i antyczastki,
nie famigc przy tym zasady zachowania energii. Idea kwantowego
stworzenia wszech§wiata z ,,niczego” pochodzi z kwantowej teorii pola.
Pomyst, ze stworzenie wszech$wiata z niczego mozemy rozumie¢ jako

12Na przyktad A. R. Brown, A. Dahlen, On nothing, arXiv: 1111.0301. J.J. Blanco-
-Pillado i inni, Bubbles from nothing, arXiv: 1104.5229. M. Turner, The cosmology of
nothing, arXiv:astro-ph/97033195.

B Por. E. P. Tryon, Is the Universe vacuum fluctuation?, Nature 246(1973)5433,
396-397.

4 Por. M. Szydtowski, J. Golbiak, Kontekst odkrycia idei kreacji Wszechswiata
z kwantowej fluktuacji prozni, Zagadnienia Naukoznawstwa 3—4(2007), 369-384.

15 Por. P. I. Fomin, Gravitational instability of vacuum and cosmological problem,
Doktady Akademii Nauk Ukrainskoj SSR 9A(1973), 831-835.
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fluktuacje kwantowa, jest bardzo atrakcyjny zaréwno dla ateistéw, jak
i teistow'®. Jest on bowiem naukowa alternatywa idei Stworcy. Barr
pokazuje explicite, ze zrozumiawszy dokladnie fizyczng strong tego
zagadnienia, bedziemy mogli zobaczy¢, ze taki punkt widzenia jest
btedny. Sprobujmy za Barrem krotko odpowiedzie¢ na pytanie, dlaczego
modele stworzenia Wszech$wiata z kwantowej fluktuacji prozni nie sg
,haukowg alternatywg” dla Stworcy.

Kazdy rodzaj czastek posiada antyczastke, ktora ma identyczne
wilasnosci poza tadunkiem elektrycznym. Przyktadowo, gdy elektron
posiada tadunek -1, to jego antyczastka — pozyton — posiada tadunek
+1. Niektore czastki, jak fotony, sa swymi wiasnymi antyczgstkami.
Jesli czastka 1 antyczastka (powiedzmy elektron i pozyton) zderza sie,
moze nastapi¢ ich anihilacja (zredukowanie do nico$ci — unicestwie-
nie). Takie nazywanie tego efektu nie oddaje tego, co rzeczywiscie si¢
dzieje. Wyjasnijmy to pokrotce. Zgodnie z formulg Einsteina masa jest
rownowazna energii i nieruchomy elektron bedzie posiadat energie
m c* (gdzie m_jest masg elektronu, a ¢ — predkoscia Swiatta w prozni).
Taka samg energie posiada pozyton, poniewaz ma takg samg masg jak
elektron. Lacznie posiadajg energi¢ spoczynkowg 2m c’. Gdy czastki
sa w ruchu, to posiadaja dodatkowo energie kinetyczna. Oczywiscie
w chwili anihilacji energia ta nie moze znika¢. W typowym przypadku
owa energia zostaje wyemitowana w postaci wysokoenergetycznych fo-
tondéw — promieni gamma. Czyli wynikiem anihilacji jest btysk swiatla.

Ten sam proces moze zaj$¢ w odwrotnym kierunku. W odpowied-
nich warunkach §wiatlo mozna zmaterializowa¢ do postaci elektronu
i pozytonu. Proces ten nazywa si¢ procesem kreacji par i moze zajs¢
pod wptywem na przyktad pola elektrycznego, ktore przenika pusta
przestrzen. Zjawisko to jest efektem kwantowym i nie posiada swojego
odpowiednika w $wiecie klasycznym.

Dlaczego ten efekt moze zaj$¢ w $wiecie kwantowym? Wyjasnijmy
to na przyktadzie zjawiska tunelowania kwantowego.

Gdy dwie czastki nagle pojawia si¢ w zerowej odleglosci od siebie,
to majg energie 2m c?, a to znaczy, ze co$ musi jg zrekompensowac.

1 Por. S. M. Barr, Wspélczesna fizyka a wiara w Boga, thum. z ang. A. Molek,
Wroctaw 2005, 296.



[9] ASPEKTY POJECIA EX NIHILO 149

Powiedzmy, Ze majg ujemng energie kinetyczna (-2m c?), czyli energia
sumaryczna wynosi zero. Oznacza to, ze czastka moglaby powstawac
bez pobierania energii z zewnatrz. Zauwazmy, ze przy takim zalozeniu
zasada zachowania energii jest caty czas spelniona. Pozostaje jednak
pytanie, czy czastki moga posiada¢ ujemng energie kinetyczng? Kla-
sycznie jest to niemozliwe, bo najmniejsza jej wartos¢ jest zero, gdy
predkos¢ jest zerowa, natomiast w Swiecie kwantow nie jest to zabro-
nione. Energia kinetyczna jest proporcjonalna do kwadratu predkosci,
a stad jej ujemna wartos¢ pociagga za soba fakt, ze predkos¢ jest liczbg
czysto urojona. Oznacza to, ze czas jest liczbg czysto urojong. Widzimy
wigc, ze dla opisu kwantowego procesu tunelowania musimy zaczaé
operowa¢ nowym znaczeniem pojecia czasu — czasem euklidesowym
it, gdzie i = V-1 jest jednostka urojong a t — czasem kosmologicznym.

Po tym wstepie mozemy przejs¢ do sedna rzeczy, tj. opisu procesu
kreacji wszech§wiata, bazujac na powyzszej analogii. W opisie kwan-
towym nie mozemy juz przewidzie¢, gdzie i kiedy taki proces kreacji
par zajdzie, bowiem zgodnie z teorig kwantowg czastki i pola podlegaja
tzw. fluktuacjom kwantowym. Teoria kwantowa daje nam jedynie moz-
liwos¢ obliczenia prawdopodobienstwa zaj$cia procesu. Gdy fluktuacja
pola bedzie dostatecznie duza, to moze si¢ zdarzy¢, ze powstanie para
czastek w obecnosci pola elektrycznego. Zaznaczmy, ze to, o czym pi-
szemy, nie jest jedynie teoretyczng spekulacja, ale zjawiskiem fizycznym
obserwowalnym w laboratorium. Fizycy dysponuja jedna z najlepiej
potwierdzonych eksperymentalnie teorii przyrodniczych, jaka jest elek-
trodynamika kwantowa, ktora pozwala wylicza¢ prawdopodobienstwa
i zachowanie elektrondw, pozytondw i pol.

Tak jak to podkreslalismy, idea kwantowej kreacji wszech§wiatow
opiera si¢ na analogii do procesu kwantowej kreacji par, ale, jakkolwiek
pickna, moze okaza¢ si¢ nieprawdziwa. Mamy juz intuicjg¢, w jaki spo-
sob para czastek moze pojawi¢ si¢ nagle ,,z niczego”, a raczej z pola
elektrycznego. Czyli jest to typowy przypadek, kiedy ,,nic” jest jednak
,»czyms$”. Intuicja podpowiada, ze zamiast czastek mozemy sobie wyob-
raza¢ malenki balon nagle pojawiajacy si¢ z niczego w wyniku fluktuacji
kwantowej. Barr pisze: ,,OczywiScie »z niczego« nie rozumiemy tu
dostownie. Taki malutki wszechswiat istotnie mogiby pojawic si¢ z ...,
no wilasnie z czego? Naprawdg z niczego. Nawet nie z pustej przestrzeni”
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(bo jej nie ma)’. Musimy jednak pamietaé, ze nasza intuicja odbiega od
myslenia relatywistycznego (relacyjnego). Przestrzen jest fragmentem
samego wszech$wiata i stad nie istnieje co$ na zewnatrz czy wewnatrz
balonika. Jedyna rzecz, do ktérej mamy dostep, to sama powierzchnia
balonika — jego powloka.

W teorii kwantowej, ktora oferuje konkretny model kreacji wszech-
$wiata, kazdy uktad posiada szereg standw i sa to jego mozliwe stany,
ktore moze osiagac z okreslonym prawdopodobienstwem. Zaktadajac
stan wyjsciowy, teoria pozwala jedynie wyliczy¢ prawdopodobienstwo
dojscia do okreslonego stanu.

Jesli scenariusz kreacji wszechswiata ex nihilo jest realizowany, to
powinni$my sobie wyobrazaé, ze zanim wszech$§wiat si¢ pojawil, nie
bylo niczego; nic nie istniato. Nie byto czastek ani przestrzeni, w ktorej
mogly one istnie¢. Nawet nie byto czasu i stad relacja ,,po” i,,przed” nie
byta dobrze okreslona. Barr utrzymuje'®, a my si¢ z nim zgadzamy, ze
idea wszech$wiata pojawiajacego si¢ w wyniku kwantowej fluktuacji
prozni kwantowej pokazuje, ze naukowo mozna wyjasnic, w jaki sposob
,»Nic” moze w naturalny sposob zmieni¢ si¢ w ,,co$”. Pozostaje jednak
fundamentalne pytanie, czy istotnie tak jest. Pytanie jest zasadne, bo
fakt istnienia modelu takiego zjawiska nie gwarantuje a priori, ze jest
ono automatycznie realizowane przez wszech$wiat.

Gdyby tak bylo, stan wyjsciowy bytby stanem ,,bez wszechswiata”,
natomiast stan uzyskany — ,,stanem pojawiajacego si¢ wszech§wiata”.
Caly czas zaktadamy jednak, Ze jest to stan kwantowy uktadu rzadza-
cego si¢ prawami, czyli nie mozna powiedzie¢, ze nie istnieje nic.

Barr przywotuje w tym konteks$cie metafore konta bankowego. Jest
roznica pomig¢dzy posiadaniem konta bankowego z zerowym stanem
ijego nieposiadaniem'. W takim razie rodzi si¢ pytanie, co oznacza tak
naprawdg ,,stworzenie z niczego”, gdy wyrazenia tego uzywaja fizycy.
Odpowiedz jest nastepujaca: zawsze mamy do czynienia z ,,czyms”,
cho¢ jest ono réznie rozumiane w roznych podejsciach. Mimo ze uczeni

17 Tamze, 299.

18 Tamze, 302.

1% Jeden z nas (M.S) na wiasnej skorze si¢ o tym fakcie przekonal, gdy bank pod-
wyzszyt oplate za konto, na ktorym byt stan zerowy.
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postuguja si¢ formutg ex nihilo, to ,,nic” jest jednak zawsze ,,czyms”.
Zawsze, w kazdym podejsciu, faktycznie pojawia si¢ w rozumowaniu
badawczym aprioryczne zatozenie, ze istniejg uktady fizyczne i prawa
rzadzace ich zachowaniem, stany uktadow etc.

S. Hawking ma $wiadomo$¢ tego faktu, gdy zadaje wazne pytanie
w kontekscie teorii fizycznych, ktore rozumie jako zbior zasad i row-
nan, o to, co tchnie ogien w te rownania i tworzy wszech§wiat, ktory
opisuja?*’. Zauwazmy, ze fakt posiadania nawet doskonatego modelu
matematycznego nie dostarczy odpowiedzi na pytanie: ,,Dlaczego ist-
nieje wszech§wiat, ktory ten model opisuje?”’!

Modele sa przyblizeniami naszej rzeczywistosci i dotyczy to rowniez
pojecia czasoprzestrzeni. Penrose z kolei uwaza, ze idea czasoprze-
strzennych punktow jest tylko aproksymacja i powinna by¢ zastgpiona
przez bardziej fundamentalng nielokalng realnos¢ (nonlocal entity)™.
Widzimy zatem jak w tym kontek$cie wazne jest rozrdznienie rzeczy-
wistosci 1 jej modelu matematycznego.

W roku 1982 J. Zeldowicz i L. P. Griszczuk zaproponowali orygi-
nalny model kosmogenezy kwantowej. W punkcie wyjscia przyjeli
oni nastepujace zalozenia i warunki wstepne odnosnie do nicosci: a)
w stanie poczatkowym nie bylo niczego oprocz zerowych (préznio-
wych) drgan wszystkich pdl fizycznych, wlaczajac grawitacje; w stanie
poczatkowym nie byto czastek, nie bylo przestrzeni, nie byto czasu; c)
w wyniku fluktuacji powstata klasyczna geometria zamknieta. Poniewaz
realnych czastek jeszcze nie byto, dynamiczna ewolucja tej 3-geometrii
byla okreslona przez polaryzacj¢ prozni czastek powstatych z efektow
zewnetrznego pola grawitacyjnego; d) wszystkie charakterystyczne
parametry powstajacego Wszech§wiata byty planckowskie, tj. klasyczna
czasoprzestrzen rozpoczyna swoje istnienie na granicy stosowalnosci
klasycznej teorii cigzenia; klasyczne pole grawitacyjne (zakrzywiona
czasoprzestrzen) odgrywato role zewnetrznego pola w stosunku do

2'S. Hawking, Krotka historia czasu, thum. z ang. P. Amsterdamski, Warszawa
2008.

2'S. M. Barr, dz. cyt., 303.

22R. Penrose, Droga do rzeczywistosci. Wyczerpujgcy przewodnik po prawach
rzqdzgcych Wszechswiatem, thum. z ang. J. Przystawa, Warszawa 2006.
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innych (kwantowych) pol, wiaczajac kwantowg czes¢ samego pola gra-
witacyjnego.” Potwierdza to nasz generalny wniosek, ze jest to typowa
sytuacja, w ktorej ,,nic” jest ,,czyms$”. W scenariuszu kosmogenezy
zaproponowanym przez J. Zeldowicza i L.P. Griszczuka kluczowg role
odgrywaja fluktuacje kwantowe pol fizycznych.

W tym samym roku oryginalny model kosmogenezy kwantowej
zostat zaproponowany przez D. Atkaza i H. Pagelsa®*. Autorzy ci trak-
tuja wszech$wiat jak czastke w dotku potencjatu i obliczaja prawdopo-
dobienstwo przejscia uktadu od stanu prozni, rozumianego jako stan
o zerowej gestosci energii, do stanu wszechswiata, ktorego ewolucja
jest opisywana przez rownania Friedmana z cztonem kosmologicznym.

Bardzo interesujacy model powstania wszech§wiata zostat zapropo-
nowany przez A. Vilenkina w roku 1984%. Scenariusz kosmogenezy
oparl on na analogii do efektu tunelowego, ktory jest zjawiskiem ob-
serwowalnym w laboratorium i na ktoérego zasadzie opartych jest wiele
dziatajacych urzadzen. W koncepcji Vilenkina wszech$wiat tuneluje ze
stanu o zerowych rozmiarach, tj. osobliwosci kosmologicznej, w ktorej
pojecie czasoprzestrzeni traci sens. Stanem emergentnym jest stan
wszech$§wiata opisywany przez model de Sittera. Samo zjawisko ma
charakter czysto kwantowy, a jego efektywnos$¢ mierzy formuta Ga-
mowa na wielkos¢ prawdopodobienstwa przejscia. W tym przypadku
,»Nic0$¢” oznacza osobliwos¢, ale osobliwo$¢ czasoprzestrzeni, w ktorej
ona sama traci sens. Dolnym stanem, z ktérego wytania si¢ wszechswiat
klasyczny de Sittera, jest stan osobliwy jednorodnego i izotropowego
wszech$wiata z cztonem kosmologicznym, czyli znowu nowy przypadek
stanu, kiedy ,,nic” okazuje si¢ by¢ ,,czyms”?.

2 ]. Zeldowicz, L.P. Griszczuk, preprint Space Research Institute of the Russian
Academy of Sciences (IKI RAN SSSR) (1982), 176.

2 Por. D. Atkaz, H. Pagels, Origin of the Universe as a quantum tunneling event,
Physical Review D 25(1982)8, 2065-2073.

% Por. A. Vilenkin, Quantum Creation of Universes, Physical Review D 30(1984),
509-511.

26 Stan osobliwosci jest stanem, w ktorym pojecie czasoprzestrzeni traci sens
i zalamujg si¢ prawa fizyki, ale jest to teoria czasoprzestrzeni klasycznej traktowanej
jako ciagle kontinuum. Gdy wychodzimy poza te¢ teorig, wowczas powinna by¢ ona
zastgpiona przez inne pojgcie czasoprzestrzeni dyskretnej. Moze by¢ nim na przyktad
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W roku 1983 J. Hartle i S. Hawking?’ (H-H) zaproponowali nowe
podejscie do kosmologii kwantowej — oparte na koncepcji funkcji falo-
wej dla wszech§wiata. Jako zbior klasycznych stanéw uktadu przyjeli
zbior wszystkich zwartych geometrii dla wszech$wiata jednorodnego
1 izotropowego przestrzennie (ta przestrzen jest nazywana minisuper-
przestrzenig). Kwantowa ewolucj¢ uktadu opisuje si¢ przez odpowied-
nik rownania Schrodingera w minisuperprzestrzeni. Réwnanie to nosi
nazwe réwnania Wheelera-deWitta. Jako warunki brzegowe Hartle
i Hawking przyjeli, ze trojwymiarowe hiperpowierzchnie, na ktoérych
zadane sg pola fizyczne, majg za swoj brzeg czterowymiarowg roz-
maito$¢ bez brzegu. W zaproponowanej teorii mozliwe jest policzenie
prawdopodobienstwa przejscia uktadu (wszechswiata) z zadanej do innej
konfiguracji geometrii i pol fizycznych. Aby wyliczy¢ takie prawdo-
podobienstwo, nalezy wykona¢ catkowanie po wszystkich historiach
faczacych stan wejsciowy ze stanem wyjsciowym. Hartle i Hawking
obliczajg te calke funkcjonalng w taki sposéb, ze jest ona brana po
wszystkich metrykach czasoprzestrzennych i polach fizycznych, a za-
mknigte trojgeometrie sa dla niej brzegiem.

Podej$cie Hawkinga byto krytykowane przez G. McCabe’a?®. Haw-
king i Hartle obliczajg prawdopodobienstwo kreacji wszechswiata
z punktu, ktory McCabe interpretuje jako zbior pusty (,,nico$¢ teo-
riomnogosciowa”) i na tej podstawie opiera krytyke podejscia H-H.
W tym kontekscie metafora Barra wydaje si¢ trafna, tzn. jest roznica
pomigdzy nieposiadaniem konta (tj. zbidr pusty) a posiadaniem konta
z zerowym stanem (tj. punktem o zerowych rozmiarach, ale punktem
czasoprzestrzeni o okreslonej strukturze). Naszym zdaniem McCabe nie

sie¢ spinowa, jak w petlowej teorii grawitacji, i wowczas zamiast osobliwosci otrzy-
mujemy wielkie odbicie (bounce). Wowczas jednak znika problem kreacji ex nihilo,
poniewaz wielkie odbicie jest stanem kwantowym pomiedzy klasycznymi stanami
wszech§wiata. W tym kontekscie interesujace sg tzw. wszechswiaty oscylacyjne. Por.
A. Ashtekar, The Big Bang and the Quantum, AIP Conference Procedings 1241(2010),
109-121.

" Por. J. Hartle, S. Hawking, dz. cyt.

28 G. McCabe, The structure and Interpretation of cosmology: Part I1. The concept
of creation in inflation and quantum cosmology, Studies in History and Philosophy of
Modern Physics 36(2005), 67-102.
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widzi réznicy pomigdzy punktem geometrycznym a punktem material-
nym. W punkcie geometrycznym jest dobrze okreslone pole skalarne;
mozna by go wrecz nazwac punktem skalarnym (przez analogi¢ do
pojecia punktu materialnego w mechanice klasycznej). Zauwazmy, ze
wowczas nigdy taki punkt nie moze by¢ zredukowany do pojecia punktu
geometrycznego. Taka interpretacja jest jednak btedna, poniewaz zacho-
dzi zasadnicza réznica pomiedzy stanem uktadu o zerowej objetosci,
tj. punktem, a zbiorem pustym. W tym stanie sg dobrze okreslone pola
fizyczne, a zbior pusty z definicji nie zawiera elementow.

W modelu Hawkinga i Hartle’a trudno jest oblicza¢ pewne wiel-
kosci. Analogiczna sytuacja ma miejsce w chemii kwantowej, ktorej
program badawczy posiada ceche zdegenerowanego programu badaw-
czego w sensie Lakatosa. Jest to jednak podejscie teoretycznie ptodne,
a dodanie do programu badawczego nowych hipotez w pasie ochronnym
ozywia ten program?®’. Podejscie do kwantowania grawitacji, zapropo-
nowane przez dunsko-polska grupe uczonych: R. Loll, J. Ambjorna
i J. Jurkiewicza pokazuje explicite, ze programu badawczego H-H nie
nalezy zarzucac.

W zakonczeniu tego krétkiego przegladu modeli kosmogenezy warto
rowniez wspomnie¢ o roli Georgesa Lemaitre’a, ktorego wkiad do
kosmologii relatywistycznej jest ogromny. Znany kosmolog francuski
J-P. Luminet podkresla rowniez role Lemaitre’a w konteks$cie opisu
poczatku wszech$wiata przez teori¢ kwantowa, ktora sie fascynowat od
samego poczatku jej powstania (jest on autorem oryginalnej koncepcji
atomu pierwotnego)*’.

3. MODELE KOSMOGENEZY KWANTOWEJ JAKO TEORIE
POCZATKU WSZECHSWIATA

Z epistemologicznego punktu widzenia interesujgce jest pytanie,
czym sg proponowane modele kosmogenezy kwantowej albo czym

¥ R.Loll,J. Ambjorn, J. Jurkiewicz., Samoorganizujqcy si¢ kwantowy Wszechswiat,
Swiat Nauki (2008)8, 26-33.

30 J-P. Luminet, Editorial note to “The beginning of the world from the point of
view of quantum theory”, arXiv:1105.6271.
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chcieliby$my, zeby byly. W poprzednim paragrafie uzasadnialismy, ze
nie sg one modelami kreacji ex nihilo, ale pragniemy odpowiedzie¢ na
postawione pytanie takze w sposob pozytywny.

Z pewnoscig nalezy stwierdzi¢, ze jakkolwiek nie dajg one jedno-
znacznej odpowiedzi na pytanie, jak przebiegata ewolucja wszech§wiata
w poblizu jego poczatku, to jednak stanowia intencjonalnie pewna
propozycje konstrukcji kwantowego modelu powstania dzisiejszego
obserwowalnego wszech§wiata. Klasyczna teoria wszechswiata jest
nabudowana na teorii Einsteina, ktora jest teorig nierenormalizowalna,
zatamujaca si¢ w skali Plancka. Stad koncepcja teorii kwantowej, ktora
opisuje powstanie wszech§wiata, jest nie tyle probg stworzenia teorii
ostatecznej (w rodzaju teorii superstrun, ktora od samego poczatku po-
siada inng metodologie i zmierza do kompletnego opisu wszechswiata),
co konstrukcja pewnej teorii efektywnej, oferujacej wyjasnianie w kate-
goriach pojecia emergencji’’. Dzisiejszy klasyczny obraz wszechswiata
jest uzyskiwany jako obraz emergentny z obrazu kwantowego. Czyli
mozna powiedzie¢, ze sam wszech§wiat w swoim powstaniu byt jakby
koronnym ,,§wiadectwem” emergencji ontologicznej.

Odwotujac si¢ do wspodlczesnej teorii emergencji, ktéra wyrosta
na bazie klasycznej rekonstrukeji relacji umyst-ciato, odnosimy ja do
relacji ,,model $wiata kwantowy — model klasyczny”. Za pomocg po-
jecia emergencji dokonuje si¢ opisu relacji miedzy dwoma poziomami
rzeczywistosci, ktoére w pewnych aspektach r6znig si¢ w sposob za-
sadniczy. W zwigzku z tym twierdzi si¢ na przyktad, ze na poziomie
bardziej fundamentalnym (kwantowym) prawa sg inne niz na poziomie
emergentnym. Wtasnosci obiektow na poziomie emergentnym nie da si¢
zredukowac, bez zmiany jezyka opisu, do wlasnos$ci obiektow na pozio-
mie bazowym. Wiedza o obiektach na poziomie bazowym nie wystarcza
do dedukgji twierdzen na poziomie emergentnym. Nas interesuje przede
wszystkim emergencja w wersjach ontologicznej i metodologicznej,
a zatem dotyczaca wlasnosci i praw.

W warstwie poznawczej relacje emergencji dos¢ dobrze oddaje
schemat pojeciowy teorii efektywnych. Takie teorie operujg pewnymi

31 Por. M. Szydtowski, P. Tambor, Model kosmologiczny (LCDM, CDM) w schemacie
pojeciowym efektywnych teorii Wszechswiata, Filozofia Nauki 19(2008), 119-139.
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parametrami, ktorych wartosci w teorii efektywnej nie sg poddawane
dyskusji, natomiast zadaje je znana lub nieznana teoria bardziej funda-
mentalna albo uzyskujemy je na podstawie doswiadczenia empirycz-
nego. Teoria efektywna ,,dziala” w pewnym obszarze fizyki, ktory da
si¢ tatwo wyodrebni¢ i okresli¢ w granicach skali energetycznej. Poza
tymi granicami teoria efektywna si¢ zatamuje. Istotne jest ustalenie
relacji miedzy kolejnymi teoriami efektywnymi, ktore wzajemnie opie-
raja si¢ na sobie, tworzac swoistg wieze lub ciag teorii efektywnych.
Metodologicznie dostarcza on narzedzia, ktore pozwala rekonstruowaé
procedure dojscia do teorii najbardziej fundamentalne;.

W kontekscie tego artykutu interesujace bylo zbadanie programu
badawczego kosmogenezy kwantowej. Jest to program konstrukcji mo-
delu emergentnego, wyjasniajacego, jak powstat klasyczny wszechswiat
obserwowalny.

Fizycy, konstruujac i prezentujac modele kosmogenezy kwantowe;j,
nazywaja je modelami kreacji wszech$wiata ex nihilo. Przygladajac si¢
blizej ontologii pojecia ex nihilo w tych podejsciach, zawsze dochodzimy
do wniosku, ze czynione sg pewne nietrywialne zatozenia odnosnie
do ontologii tej ,,nicosci’. Nicoscia fizycy nazywajg na przyktad stan
prézni kwantowej, zerowa objetos¢ przestrzeni, z ktorej wytania sie
wszech$wiat, stan, w ktorym pojecie czasoprzestrzeni si¢ zatamuje (traci
sens), zerowe (prozniowe) drgania wszystkich pol fizycznych, punkt,
zbior pusty, itp. Poniewaz fizyka jest tak zbudowana, ze zawsze trzeba
poczynié¢ zatozenie o stanie poczatkowym, by pokazaé, ze ewolucja
prowadzi do dzisiejszego wszechswiata, nigdy na poczatku nie moze
by¢ mowy o ,,nicosci” w sensie braku fizycznych zalozen wyjsciowych.

Dokonujac metodologicznej analizy rozumowan naukowych, warto
zwroci¢ uwage takze na analizy Jana Wolenskiego, ktory rozwaza
status zatozen filozoficznych (ontologicznych) w konteks$cie uzasad-
nien o charakterze $cisle naukowym (w sensie science)*. Po pierwsze,
twierdzi, ze tezy filozoficzne, jesli juz wptywajg na postawy episte-
miczne uczonych, to w formie zatozen o charakterze psychologicznym

32 Por. J. Wolenski, O tak zwanych filozoficznych zatozeniach nauki, w: Z zagadnier
filozofii nauk przyrodniczych, red. S. Butryn, Polska Akademia Nauk, Instytut Filozofii
i Socjologii, Warszawa 1991, 7-16.
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1 $wiatopogladowym, a zatem sa motywacja do przyjecia takich, a nie
innych postaw. Ich rola jest czysto heurystyczna. Sa to zatozenia filo-
zoficzne naukowca, a nie nauki. Po drugie, tezy filozoficzne nie biorg
udziatu w rozumowaniach naukowych jako przestanki czy twierdze-
nia uzasadniajgce. Twierdzac, ze ,.tezy filozoficzne nie sg racjami lo-
gicznymi dla tez naukowych ani tez konsekwencjami logicznymi tez
naukowych”*, Wolenski stoi na stanowisku, ze przepas¢ logiczna miedzy
filozofig a nauka bierze si¢ z tego, ze ich jezyki sa niewspotmierne. Na-
tomiast operacja wynikania musi by¢ zrelatywizowana do okreslonego
jezyka. ,,Pomostem mi¢dzy nauka a filozofig jest interpretacja filozo-
ficzna tez naukowych™*. Tezy filozoficzne nie sg takze presupozycjami.
Wolenski podaje jako przyktad kategorie Kanta i wskazuje, ze sa one
presupozycjami, ale dla filozofii nauki, a nie dla nauki jako takiej. Jest
to filozofia przyrody w sensie $cistym, ale odrebnym od argumentacji
naukowych®. W naszym przypadku szczegolnie trafny jest nastgpujacy
poglad Wolenskiego: ,,Lektura prac naukowcow, zwlaszcza fizykow,
$wiadczy, ze rozumienie 1 wykladnia sensu, poj¢¢ i twierdzen nauki
odbywa si¢ w ramach dialogdw operujacych kategoriami filozoficznymi,
ale profesjonalny produkt tej pracy, tj. artykuty fachowe, monografie
czy podreczniki, jest zwykle wypreparowany z owej hermeneutyki”®.

Jak zatem ma si¢ sprawa z zatozeniami dotyczacymi poczatku
Wszechswiata? Kosmogeneza kwantowa jest modelem powstania
wszech$wiata, w ktorym czyni si¢ pewne zatozenia odno$nie do wa-
runkow poczatkowych dla tego procesu. Modele kosmogenezy nie sa
modelami typu ewolucyjnego, tak jak standardowy model wszech§wiata.
W tych modelach nie wystgpuje pojecie czasu jako takiego (kosmicz-
nego), co szczegodlnie wida¢ w podstawowym rownaniu modelu H-H,
czyli rownaniu Whellera-deWitta, ktore jest okreslone na zbiorze troj-
geometrii. W podej$ciach H-H czy tez podejsciu Vilenkina czas zostat

3 Por. J. Wolenski, dz. cyt., 14.

** Tamze.

3 Za zalozenie w rozumowaniu fizyka mozna przyjaé jedynie to, co jest dobrze
uzasadnione przez empirig, i stad nie moze to by¢ natury filozoficznej, gdzie brak
ostatecznych rozstrzygniec.

3¢ Por. J. Wolenski, dz. cyt., 15.
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»zeuklidesowany” poprzez zastgpienie ¢ — czasu kosmologicznego —
przez czas it, gdzie i jest jednostkg urojona. Mozna zatem powiedziec,
ze kosmogeneza kwantowa dziala w tym ,,obszarze” ewolucji wszech-
$wiata, kiedy czasu w sensie klasycznym jeszcze nie byto.

Wracamy zatem do pytania: jaki charakter maja zatozenia w mode-
lach kosmogenezy? Naszym zdaniem sg to zatozenia o stanie poczat-
kowym wszech$wiata, ale sg one zatozeniami o charakterze fizycznym,
a nie matematycznym, ani tym bardziej filozoficznym. Teorie kwan-
towe opieraja si¢ na obliczaniu prawdopodobienstwa przejscia z danego
do okreslonego stanu poprzez tzw. propagator. Stad z definicji oba te
stany mozna okres$li¢ zadajac pytanie o prawdopodobienstwo przej-
Scia. Niezaleznie od tego teorie te implicite zaktadaja, Ze takie stany,
uktady istniejg. Nie jest to jednak zalozenie o charakterze filozoficznym.
W zwigzku z tym podzielamy poglad J. Wolenskiego o braku zatozen fi-
lozoficznych w fizyce® i twierdzimy, ze jest zasadny takze w przypadku
kosmologii, w ktorej nie dostrzegamy takich zalozen w konstrukcji
modeli kosmologicznych powstania wszechswiata.

4. WNIOSKI

W pracy badali$§my status metodologiczny i ontologiczny modeli
kwantowej kosmogenezy. Zauwazamy, ze w kontek$cie metodologicz-
nym modele te petnig role teorii efektywnej, ktora zmierza do kwanto-
wego opisu poczatku wszech§wiata. Celem tej teorii nie jest ostateczny
opis poczatkéw ewolucji, ale pewien opis efektywny, postugujacy
si¢ pojeciem emergencji: dzisiejszy klasyczny obraz Wszechswiata
(powiedzmy dla uproszczenia, wszech§wiata de Sittera) wytania si¢
z obrazu wszechswiata, w ktorym obowigzuja prawa fizyki kwantowe;j.
Prezentujac reprezentatywne modele kosmogenezy kwantowej, poka-
zaliS$my ich stabe strony i ukryte zalozenia stawiane w punkcie wyj-
Scia. Te zatozenia nie sg ani oczywiste, ani empirycznie uzasadnione.
Poddalismy nastepnie krytyce pewne proby rekonstrukeji ex nihilo
w terminach teoriomnogosciowych jako zbioru pustego. Wskazalismy,
ze McCabe blednie, nieadekwatnie interpretuje ex nihilo jako zbior

37 Por. J. Wolenski, dz. cyt.
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pusty, poniewaz jest to punkt skalarny, a wigc niepusty. Pojecie zbioru
pustego nalezy do teorii mnogosci i na terenie fizyki nie jest uzywane.
W catce funkcjonalnej, ktorg wyliczamy, granice sg trojgeometriami.

Patrzac na problem, t¢ zasadniczg rozbiezno$¢ miedzy filozoficzng
a przyrodniczg konotacja terminu ex nihilo, odwotajmy sie do klasycz-
nego w metodologii nauk rozréznienia na kontekst odkrycia i uza-
sadnienia. Postugujgc sie tym rozréznieniem Reichenbacha®, mozna
powiedzie¢, ze do kontekstu odkrycia, ktory uwzglednia czynniki po-
zanaukowe: psychologiczne, socjologiczne, §wiatopogladowe, naleza
takze filozoficzne przekonania uczonych, natomiast prace badawcze sg
produktem, ktory nazywamy kontekstem uzasadnienia, i tam w rozu-
mowaniach nie wystepuja w roli przestanek tezy filozoficzne. Niektorzy
filozofowie nauki o nastawieniu socjologicznym, jak Bruno Latour,
twierdza wrecz, ze pisanie prac naukowych stanowi co§ w rodzaju gry
z czytelnikiem. Latour zwraca uwagg na psychologiczne motywacje
piszacych prace naukowe, ktore maja w praktyce niejako ,,zwycigzyc”,
zdoby¢ czytelnikow®. Zdaje si¢ zatem, ze pisanie artykutu naukowego
moze by¢ interpretowane jako pewien rodzaj erystyki lub retoryki.
,Uzywam roznych chwytow, by zdoby¢ widownig”. Stanowisko Latoura
Jutta Schickore okresla mianem ,,antropologii laboratorium”, a Latour
jest kim$ w rodzaju ,,laboratory anthropologist™?.

Nasz argument o braku zatozen filozoficznych w dyskusji o ex nihilo
w kosmologii opieramy na fakcie, ze nie znajdujemy ich w zatozeniach
modeli kosmogenezy, gdzie mogloby to by¢ ich szczegoélne i metodo-
logicznie uprzywilejowane miejsce. Analizujgc status ontologiczny
ex nihilo, odnajdujemy, ze to ,,nic” jest zawsze ,,czyms$ fizycznym”!
Innymi stowy, case study kosmologii pozwala ekstrapolowac poglad
Wolenskiego: nie tylko fizycy, ale i kosmologowie nie postuguja si¢
w rozumowaniach przestankami o charakterze filozoficznym.

Fakt, ze fizycy uzywaja terminu ex nihilo, ktory skadinad posiada
konotacje metafizyczne, nie powinien nas zwodzi¢ i sugerowac, ze

3 H. Reichenbach, Experience and Prediction, Chicago 1938.

¥ B. Latour, Science in Action. How to Follow Scientists and Engineers through
Society, Harvard University Press, Cambridge, MA. 1987.

40Por. J. Schickore, dz. cyt., 326.
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w kosmologii dokonywane sg zatozenia o takim charakterze. Naturalnie
mozna moéwic o tym, ze istnieja poglady filozoficzne kosmologéw. Jedni
beda zaktadac, ze problem statej kosmologicznej jest problemem w kos-
mologii i trzeba wyjasni¢, dlaczego jej wartosc jest taka mata, podczas
gdy inni powiedzg: ,,wszechswiat jest taki, jaki jest”. Ci drudzy uznaja
po prostu, ze wszech$wiat jest niepowtarzalnym ,,eksperymentem”
1 naszym zadaniem jest go badac, a nie zastanawiac¢ si¢, dlaczego jego
parametry sg takie, jakie sg, bo przeciez mogtyby by¢ inne.

Jest to w istocie kwestia jakiegos$ filozoficznego wyboru, na przyktad
pomiedzy zasadg szczegodlnego dostrojenia i zasadg indyferentyzmu.
Natomiast ten wybor, jakkolwiek jest wyborem natury filozoficznej
1 moze juz mie¢ wptyw na problemy, ktore chcemy wyjasniaé, nie be-
dzie relewantny w konteks$cie konstruowanego modelu i rozumowan na
nim opartych, gdzie w punkcie wyjscia formutujemy hipotezy i dalej
z nich dedukujemy.

W pracy zbadali$my tez status metodologiczny modeli kosmoge-
nezy kwantowej 1 zauwazyli$my, ze mamy do czynienia z teoriami
efektywnymi opisujgcymi, jak powstaje wszech§wiat. W tych teoriach
wykorzystywana jest analogia do procesow znanych z laboratorium,
opisywanych przez elektrodynamike kwantowa. W konstrukcji tych
modeli nalezy zada¢ stan, ktory uktad kwantowy ma osiagnac. Jest to
klasyczny stan wszech$wiata, ktorym rzadza Einsteinowskie rownania
pola. Ten uktad osiaga swoj stan klasyczny w wyniku pewnego pro-
cesu kwantowego. Czyli z metodologicznego punktu widzenia, stanem
wyjsciowym — dolnym poziomem emergencji — sg przyjete zalozenia,
natomiast stanem finalnym — géornym poziomem emergencji — sa prawa,
ktore rzadza obserwowalnym wszech§wiatem. Podsumowujac, celem
konstrukeji modeli kosmogenezy kwantowej jest uzyskanie modelu
wszechswiata emergentnego, opisujacego dzisiejszy wszechswiat.

BIBLIOGRAFIA

Ashtekar A., The Big Bang and the Quantum, AIP Conference Pro-
ceedings 1241(2010), 109-121.

41 Por. A. T. Mithani, A. Vilenkin, Instability of an emergent Universe, arXiv:1403.0818.



[21] ASPEKTY POJECIA EX NIHILO 161

Atkaz D., Pagels H., Origin of the Universe as a quantum tunneling
event, Physical Review D 25(1982)8, 2065-2073.

Barr S. M., Wspotczesna fizyka a wiara w Boga, ttum. z ang. A. Molek,
Techtra, Wroctaw 2005.

Brandenberger R., Do we have theory of early universe?, Studies in
History and Philosophy of Modern Physics (2014), w druku.

Blanco-Pillado J.J. i inni, Bubbles from nothing, arXiv: 1104.5229.

Brown A.R., Dahlen A., On nothing, arXiv: 1111.0301.

Butterfield J., The Arguments of Time, Oxford University Press, Oxford
1999.

Craig W.L., Hartle-Hawking Cosmology and Atheism, Analysis
56(1997), 291-295.

Craig W.L., Philosophical and Scientific Pointers to Creation ex Nihilo,
Journal of the American Scientific Affiliation 32(1980)1, 5—13.

Craig W. L., What place, then, for a creator?: Hawking on God and Cre-
ation, British Journal for the Philosophy of Science (1990), 473—491.

Fomin P. 1., Gravitational instability of vacuum and cosmological prob-
lem, Doktady Akademii Nauk Ukrainskoj SSR 9A(1973), 831-835.

Hartle J., Hawking S., Wave Function of the Universe, Physical Review
D 28(1983), 2960-2975.

Hawking S.W., Krotka historia czasu, ttum. z ang. P. Amsterdamski,
Warszawa 2008.

Hossenfelder S., Gravity be neither classical nor quantized,
arXiv:1212.0454.

Kowalski-Glikman, J., Graal kwantowej grawitacji, Swiat Nauki (2008),
42-49.

Latour, B., Science in Action. How to Follow Scientists and Engineers
through Society, Harvard University Press, Cambridge, MA. 1987.

Loll R., Ambjorn J., Jurkiewicz J., Samoorganizujgcy sie kwantowy
Wszechswiat, Swiat Nauki (2008)8, 26-33.

Luminet J-P., Editorial note to “The beginning of the world from the
point of view of quantum theory”, arXiv:1105.6271.

Maryniarczyk A., Odkrycie prawdy o stworzeniu Swiata, Zeszyty z Me-
tafizyki 3(2001), 33-76.



162 MAREK SZYDLOWSKI, PAWEL TAMBOR [22]

McCabe G., The structure and Interpretation of cosmology: Part Il. The
concept of creation in inflation and quantum cosmology, Studies in
History and Philosophy of Modern Physics 36(2005), 67-102.

Meissner K. A., Czas i przestrzen, w: Przestrzen w nauce wspotczesnej,
tom 2, red. S. Symotiuk i G. Nowak, Wyd. UMCS, Lublin 1999,
35-39.

Mithani A.T., Vilenkin A., Instability of an emergent Universe,
arXiv:1403.0818.

Penrose R., Droga do rzeczywistosci. Wyczerpujgcy przewodnik po
prawach rzqdzgcych Wszechswiatem, thum. z ang. J. Przystawa,
Warszawa 2006.

Reichenbach H., Experience and Prediction, Chicago 1938.

Schickore J., Doing Science, writing Science, Philosophy of Science
75(2008), 323-345.

Smith Q., Quantum Cosmology implication of atheism, Analysis
57(1997)4, 295-304.

Sokotowski L.M., Czas a grawitacja kwantowa, Zagadnienia Filozo-
ficzne w Nauce 27(2000), 3-32.

Szydtowski M., Golbiak J., Kontekst odkrycia idei kreacji Wszech-
Swiata z kwantowej fluktuacji prozni, Zagadnienia Naukoznawstwa
3-4(2007), 369-384.

Szydtowski M., Tambor P., Model kosmologiczny (LCDM, CDM)
w schemacie pojeciowym efektywnych teorii Wszechswiata, Filozo-
fia Nauki 19(2008), 119—-139.

Swierzynski A., Poczqtek jako kategoria filozoficzna, Otwarte Refera-
rium Filozoficzne 2(2009), 3—13.

Tryon E. P, Is the Universe vacuum fluctuation?, Nature (1973)246,
396-397.

Turner M., The cosmology of nothing, arXiv:astro-ph/97033195.

Wolenski J., O tak zwanych filozoficznych zatozeniach nauki, w: Z za-
gadnien filozofii nauk przyrodniczych, red. S. Butryn, Polska Aka-
demia Nauk, Instytut Filozofii i Socjologii, Warszawa 1991, 7-16.

Vilenkin A., Quantum Creation of Universes, Physical Review D
30(1984), 509-511.

Zeldowicz J., Griszczuk L.P., preprint Space Research Institute of the
Russian Academy of Sciences (IKI RAN SSSR) (1982), 176.



[23] ASPEKTY POJECIA EX NIHILO 163

ONTOLOGICAL AND EPISTEMOLOGICAL ASPECTS OF THE
MODELS OF QUANTUM COSMOGENESIS COSMOLOGY

Abstract. This paper studies the ontology of the term “ex nihilo” as used by
physicists in the context of constructing quantum cosmogenesis models. The
meaning of the term “ex nihilo” in the representative approaches of Tryon
and Fomin, Zeldovich—Grishchuk, Vilenkin and Hartle—Hawking is indicated
and, in each case, the word “nothing” turns out to be actually “something”.
We also examine the epistemological status of quantum cosmogony models
and show that they are effective theories of the early evolution of the universe
at the Planck epoch.

These theories’ baseline — the low level of emergence — is always a physical
reality (e.g. quantum vacuum fluctuations). The high level of emergence is a de
Sitter universe. The mechanisms of emergence are quantum processes and lead
to a classical world. The multiplicity of these approaches corresponds to the
different proposals for quantum mechanism.

Moreover, the paper undertakes Wolenski’s question: “Is physics based on
philosophical assumptions?” The question is placed in the context of cosmology
understood as the physics of the universe. We argue that if such assumptions
cannot be found in the models of quantum cosmogony, neither can they be
found in cosmology as such. In the paper it is demonstrated that all models of
quantum origin are realizations of the idea of emergence of the classical world
from quantum rules acting in the quantum universe, thus a lower state of the
emergence cannot be empty at the very beginning.

Keywords: quantum cosmogenesis, ex nihilo, universe
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Michat Piekarski, Logika-Gramatyka-Pragmatyka. Ewolucja witt-
gensteinowskiej koncepcji zwiqzku jezyka ze swiatem, Wydawnictwo
UKSW, Warszawa 2015, ss. 258.

Ludwig Wittgenstein to jedna z najwazniejszych postaci filozofii
wspotczesnej. Jego oddziatywanie filozoficzne zogniskowane jest przede
wszystkim wokot dwoch dziet: Traktatu Logiczno-Filozoficznego i Do-
ciekan filozoficznych. Z uwagi na ujawniajace si¢ w nich réznice w po-
dejsciu ich autora do zasadniczych poruszanych przez niego kwestii
filozoficznych, utarto si¢ mowi¢, w zwiazku z nimi, o ,,pierwszym”
i 0 ,drugim” Wittgensteinie. Wptyw tych dwoch dziet dostrzega si¢
odpowiednio w filozofii Kota Wiedenskiego oraz tzw. filozofii jezyka
potocznego. Ten tradycyjnie przyjmowany paradygmat ,,wczesnego”
i diametralnie roznigcego si¢ od niego — ,,p6znego” Wittgensteina jest
jednak obecnie podwazany, a co najmniej mozna powiedzie¢, ze czesto
si¢ z nim dyskutuje. Dokonuje si¢ tego m.in. przez wyréznienie innych
jeszcze jego znaczacych stanowisk filozoficznych (Anthony Kenny),
czy przez gloszenie tezy o jednosci mysli Wittgensteina. Te ostatnia
pragng uzasadni¢ m.in. przedstawiciele nurtu zwanego New Wittgenstein
(Cora Diamond, Stanley Cavell, John McDowell). Przyjmuja oni, ze dla
Wittgensteina zasadniczym celem filozofii jest pozbycie si¢ obecnego
w niej zametu pojeciowego. Cel ten jest wiec terapeutyczny. Realizuja
go zardwno Traktat, jak 1 Dociekania. Na te proby zmiany tradycyj-
nego paradygmatu mialo zapewne wplyw systematyczne udostepnia-
nie niepublikowanych dotychczas notatek i wyktadow Wittgensteina.
Ostatecznie zostaty one opublikowane w latach 1998-2000 i to w ca-
losci, w wersji elektronicznej, przez Oxford University Press, jako
Wittgenstein’s Nachlass. The Bergen Electronic Edition (BEE).

W te dyskusj¢ z paradygmatem ,,wczesnego” i ,,p0znego” Wittgen-
steina wpisuje si¢ tres¢ ksigzki Michata Piekarskiego zatytutowanej
Logika-Gramatyka-Pragmatyka. Ewolucja wittgensteinowskiej kon-
cepcji zwigzku jezyka ze Swiatem. Zostata ona wydana w roku 2015
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naktadem Wydawnictwa UKSW w Warszawie. Stanowi ona poprawiong
wersje rozprawy doktorskiej napisanej przez niego pod kierunkiem
prof. dr. hab. Marka Maciejczaka i obronionej na Wydziale Filozofii
Chrzescijanskiej] UKSW w roku 2010. Mylitby si¢ jednak ten, kto by
sadzil, ze jest ona jedynie zwienczeniem gorliwie przebytych studiow
doktoranckich.

Ksigzka sktada si¢ z trzech rozdziatow, przedmowy, zakonczenia
i bibliografii. Tytuty poszczegolnych rozdziatow to: Struktura i logika;
Deskrypcja i gramatyka; Dziatanie i jezyk. Kazdy z nich rozpoczyna
si¢ wstepem a konczy podsumowaniem. Utatwia to bardzo lekturg
i pozwala sytuowa¢ omawiane zagadnienia w strukturze catej pracy.

Juz w przedmowie do ksigzki znajdujemy ogromna zachgte do jej
doglebnego przestudiowania. Zapowiadany w niej cel rozprawy jest bar-
dzo interesujacy i zarazem ambitny. Autor pisze bowiem: ,,Nasza praca
ma na celu pokaza¢ jedno$¢ mysli Wittgensteina. Chcemy udowodnic,
ze kolejne zwroty, zmiany pogladéw itp. nie podwazaja zasadniczej
jednosci jego mysli. Sledzac bowiem ewolucje jego pogladéw, mozna
dostrzec cigglos$c” (s. 13). Dotyczy ona relacji jezyk — Swiat. Jedno$¢ ta
nie jest wiec, wbrew przedstawicielom nurtu New Wittgenstein, dostrze-
zona w terapeutycznym charakterze filozofii. O nowos$ci swego podejscia
autor ksigzki pisze tak: ,,Problem relacji jezyka ze §wiatem byt przez
komentatorow niejednokrotnie poruszany. Nikt jednak jak dotad nie
potraktowat go w sposob catosciowy na tle nieustannej ewolucji pogla-
dow Wittgensteina. Dopiero taka »holistyczna perspektywa« pozwala
naujrzenie tego fenomenu w jego petni. Towarzyszy nam przekonanie,
ze problem ten byl jedna z gtéwnych, kwestii poruszajacych myslenie
Ludwiga Wittgensteina, jezeli nie podstawowa” (s. 15). Po przeczytaniu
takich deklaracji, czytelnik z pewnoscia bedzie pragnal sprawdzi¢, czy
autor uporat si¢ z celem, ktory sam sobie postawit.

Jezeli chodzi o metody wykorzystane w pracy, wskazuje on na trzy
nastepujace: ,,fenomenologiczng — widzenia rzeczy, hermeneutyczng —
interpretacji tekstow oraz dialektyczng — odwzorowujaca wewnetrzna
dynamike myslenia i pracy filozofa” (s. 15). W zwiazku z tym wyroz-
niono w niej cze$¢ analityczng oraz cze$¢ konstrukeyjng. Pierwsza
z nich, jak pisze autor, inspirowana jest husserlowska fenomenologia,
a druga — zwigzana jest z poststrukturalizmem.
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Tres¢ pierwszego rozdziatu, zatytutowanego Struktura i logika,
przedstawiona zostata w nastepujacych podrozdziatach: Ejdetyka lo-
giczna; Wewnetrznosc i koniecznosé; Leibniz; Obraz i odwzorowanie;
Izomorfizm. Autor zrekonstruowat w nim koncepcje logiki, ktorg przyj-
mowat Wittgenstein. Dzigki temu, poprzez postuzenie si¢ pojeciem
formy logicznej, przedstawiono ,,wczesne” stanowisko Wittgensteina
dotyczace zwigzku jezyka ze $wiatem. Stanowisko to wigzane jest
tradycyjnie z tre$cia Traktatu. Autor dopatruje si¢ u Leibniza zrodla
pogladu o identycznosci form logicznych, gtoszonego w tym okresie
przez Wittgensteina.

Drugi rozdziat ksigzki: Deskrypcja i gramatyka, opisuje tzw. ,,zwrot
gramatyczny” w filozofii Wittgensteina oraz wskazuje na jego konse-
kwencje. Materiatami zrodtowymi sg tu niepublikowane dotychczas
manuskrypty, pochodzace przede wszystkim z lat 1929-1934. Bardzo
waznym dla Wittgensteina staje si¢ wowczas pojecie gramatyki. Klu-
czowymi staja si¢ takie terminy, jak: arbitralnos¢, dowolnos¢, niezalez-
nos¢. Szczegdlng role w relacji jezyk — §wiat zaczynaja petnic definicje
ostensywne. Autor ukazuje droge, jaka przebyt Wittgenstein, droge,
ktora ostatecznie doprowadzita go do sformutowania okreslonej teorii
gramatyki. Wiodta ona m.in. poprzez analizy mozliwos$ci jezyka fe-
nomenologicznego oraz analizy przestrzeni i intencjonalnosci jezyka.
Syntetycznie ujmuja ja tytuly poszczegdlnych podrozdziatéow tego roz-
dziatu: Poczqgtek zwrotu; Projekt fenomenologiczny; Intencjonalnosé;
Definicja ostensywna; Gramatyka.

Ostatni rozdziat ksigzki zatytutowany jest Dziafanie i jezyk. Dotyczy
on tzw. pragmatycznych pogladow Wittgensteina i skupia swg uwage na
relacji jezyk — dziatanie. Podrozdzialy tego rozdziatu: Symptomy a kry-
teria; Gry jezykowe; Analogia i morfologia; Forma zycia, Przestrzen
Jjezyka, wyznaczaja gtéwne etapy analiz i rekonstrukeji dokonanych
przez autora. W tej czesci swej pracy odwotuje si¢ on przede wszystkim
do takich tekstow, jak: Dociekania filozoficzne, Uwagi o podstawach
matematykii O pewnosci. W pierwszej z tych prac Wittgenstein, wedtug
autora, zmienit przede wszystkim przedmiot swych analiz. Nie jest juz
nim problem referencji, czyli zagadnienie relacji jezyk — przedmiot
dany w doswiadczeniu, ale — zwiazek jezyka z kontekstem, w ktorym
si¢ go uzywa.
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Whioski, do ktorych dochodzi autor w zakonczeniu swej ksigzki, sa
nastepujace. Po pierwsze twierdzi on, ze Wittgenstein ostatecznie nie
odpowiedzial na pytanie o zwigzek jezyka ze §wiatem. Mozna jednak
wyro6znic u niego trzy gtéwne proby odpowiedzi na to pytanie: struk-
turalistyczng (logiczng), gramatyczng i pragmatyczng. W ujeciach tych
zwigzek ten opiera si¢ odpowiednio na:

- istnieniu struktur identycznych dla zdan, nazw oraz faktow
i przedmiotow,
- arbitralno$ci gramatyki,
- korelacji zachodzacych pomigdzy mowa, dziataniem i $wiatem.
Proby te, w opinii autora, sg nieudane i to z nast¢pujacych powodow:
- przyjecia (od tradycji kantowskiego transcendentalizmu) przeko-
nania o istnieniu wyraznej granicy pomiedzy tym, co konstytu-
tywne, a tym, co ukonstytuowane,
- postugiwania si¢ metodg prowadzaca do kontekstualizmu (ciggte
rozszerzanie kontekstu ujmowania znaczenia danego znaku),
- braku analizy kwestii podmiotu jezyka.
Ta ostatnia z wymienionych przyczyn jest, wedtug autora ksiazki, przy-
Czyng najwazniejszg.

Siatka pojgciowa publikacji, jak pisze jej autor, skupiona jest wo-
kot takich pojg¢, jak: struktura, relacje 1 wlasno$ci wewngtrzne, uzy-
cie, sens, gramatyka i logika. Parami poje¢, ktore sa uzywane do ich
analizy, sa: logika(gramatyka)/doswiadczenie, konieczne/przygodne,
wewngtrzne/zewnetrzne, mozliwe/faktyczne, fenomenologiczne (mor-
fologiczne)/empiryczne. Ta dos$¢ stabilna struktura pojgciowa, ktéra
mozemy odnalez¢ w catej tworczosci Wittgensteina, przemawia takze
za wspomniang tezg o jednosci (ciggltosci) jego mysli.

Jako owoc studiow doktorskich omawiana ksigzka powinna mie¢
niejako ,,z urzedu” jedng bardzo wazng zalet¢ — powinna zawieraé
w sobie jasno i wyraznie (moéwigc w zargonie filozoficznym) posta-
wiona teze oraz rzetelne jej uzasadnienie. Smialo$¢ postawionej tezy,
jej nowos¢ 1 poczynione wysitki, by ja obroni¢, sa moim zdaniem naj-
wigkszymi zaletami omawianej pracy. Nie chodzito w niej o wskazanie
kolejnego ,,posredniego”, czy nawet ,,kilku posrednich” Wittgensteinow,
ale o wskazanie okreslonego rodzaju ciagltosci w jego pogladach rozpie-
tych miedzy ,,wczesnym” a ,,p6znym” okresem jego tworczosci. Autor
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pragnat wykazaé, ze nosnikiem tej cigglosci jest zagadnienie relacji
jezyk — §wiat. Jest to rozwiazanie z jednej strony dos$¢ naturalne, a na
tle dotychczasowych uje¢ Wittgensteina rowniez oryginalne. Mozna
oczywiscie dyskutowa¢ z adekwatno$cig metod przyjetych w trakcie
uzasadniania glownej tezy, ze sposobem postugiwania si¢ nimi, ktory
przeciez moze wplywac na wynik analiz, niemniej dla rOwnowagi nie
mozna tu poming¢ stow zamieszczonych na oktadce ksigzki, ktorych
autorem jest jeden z recenzentow dysertacji (prof. Andrzej Leder),
ze ,,mamy tu do czynienia z niebanalng umystowoscia filozoficzng”.
Ogromna zaletag omawianej ksigzki jest wykorzystanie w niej niepubli-
kowanych dotychczas prac Wittgensteina, udostgpnionych w petni, jak
byto to juz wspomniane, dopiero w roku 2000. Owocem ich analiz jest
przede wszystkim drugi rozdziat pracy. Podkres$la si¢ rowniez (takze
prof. Andrzej Leder, tekst z oktadki ksiazki) wypracowanie przez autora
»transcendentalnej perspektywy czytania Wittgensteina”. Oczywiscie,
mozna pytac o to, czy zabieg ten jest dostatecznie usprawiedliwiony
i prawidtowo zrealizowany, niemniej zwraca si¢ w ten sposob uwagge
na oryginalno$¢ podejsécia autora, jezeli chodzi o metode interpretacji
tekstow Wittgensteina.

Omawiana ksigzka, wazna i rzetelnie napisana jest dzietem godnym
polecenia, cho¢ czasem sktania do wejscia w dyskusje¢ i to nie tylko
z jej autorem. Wsrod uwag wyodrebnig te natury ogolnej oraz zwroce
réwniez uwagg na kilka szczegotow.

Jezeli chodzi o te dotyczace struktury i metody pracy, wzbudzié
moze pewne pytania samo rozlozenie proporcji w opracowywaniu
omawianego materiatu. Porzadek rozdzialow wskazuje w przypadku
omawianej ksigzki rowniez i na ich objetos¢. Najobszerniejszy z nich —
pierwszy, ma ponad 90 stron, drugi 75, ostatni niespetna 60. Jezeli
ktorys z rozdziatdéw miatby by¢ wyrozniony, takze przez swa objgtosc,
to wydaje si¢, ze powinien nim by¢ rozdziat drugi, oparty na nie dosé¢
jeszcze dostatecznie upowszechnionych i opracowanych manuskryptach
Wittgensteina. Wybor tych miejsc stawiania akcentdéw w omawianym
obszarze analiz i konstrukcji jest jednak do pewnego stopnia w gestii
decyzji samego badacza tekstow Wittgensteina.

Ponadto we wstepie autor wskazuje na metody, jakimi be-
dzie si¢ postugiwal w swej pracy. Pojawia si¢ tam rowniez metoda
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fenomenologiczna — ,,widzenia rzeczy” i to jako ta, ktora stosowana
jest w jej czesci opisowo-analitycznej. Nasuwa si¢ tu pytanie, jaka role
peini ona w analizie samego tekstu filozoficznego i jego interpretacji.
Wymaga to moim zdaniem szerszego komentarza autora. Ponadto, jak
pisze on we wstepie, praca ma rowniez cze$¢ konstrukeyjng. W czasie
lektury ksigzki problemem czasami staje si¢ odréznienie tego elementu
od elementu opisowo-analitycznego. Na ile przyjete przez autora metody
pracy prowadza nas tu do percepcji oryginalnej mysli Wittgensteina a na
ile do okreslonej, takze cennej naukowo — interpretacji? W konsekwencji
budzi si¢ watpliwos¢: czy pytamy o cigglos¢ mysli Wittgensteina, czy
jej pewnej interpretacji.

W zwigzku z celem pracy rodzi si¢ takze inne, interesujace moim
zdaniem, pytanie, a mianowicie o wyznaczniki jednos$ci mysli danego
filozofa czy jej cigglosci. Zauwazmy, ze ciaglo$¢ ta nie zawsze musi
oznacza¢ pewnego rodzaju niezmiennosci. W naszym przypadku chodzi
o filozofi¢ Wittgensteina. W opinii autora, nie sg nimi jednak odpowie-
dzi na okreslone pytania filozoficzne, ale pytania te jako takie — one
same. Rzeczywiscie jest tak, ze pytania petnig szczegdlng role w filo-
zofowaniu. Dostrzec to mozna wyraznie, gdy popatrzymy na te kwestie
w kontekscie innych dziedzin wiedzy. Przyjecie przez autora kryterium
jednosci — jednos$¢ pytan, pytan o relacj¢ jezyk-$wiat — jest wige tu nie
tylko do zaakceptowania, ale wydaje si¢ wrecz czyms$ naturalnym.
Sadze, ze teza ta zostata nalezycie uzasadniona w pracy. Od tej tezy
szczegblowej, dotyczacej w naszym przypadku Wittgensteina, uog6l-
niajac, mozna by przejs¢ do innej, a mianowicie tej, ze rodzaj owych
pytan moze by¢ nosnikiem jednosci, cigglosci mysli danego filozofa.
Warto by jednak w przypadku Wittgensteina zapytac, czy nie da si¢
tego nos$nika jakos bardziej jeszcze dookresli¢, uszczegotowié, wskazaé
doktadniej, o jakie pytania dotyczace relacji jezyk-§wiat tu chodzi. Moze
to by¢ punktem wyjscia do dalszych badan w tym obszarze.

Ponadto, jezeli wedtug autora, centralnym zagadnieniem jest
u Wittgensteina wspomniana relacja jezyk-swiat, to warto by bylo do-
ktadniej przesledzi¢ i doprecyzowac sposdb rozumienia przez niego
samego znaku, czy procesu znakowego. Moze to by¢ interesujace takze
w odniesieniu do innych znanych ich koncepcji. Wszak trudno mowié
0 jezyku nie méwigc o znaku, a czasokres powstawania omawianych
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prac Wittgensteina, to przeciez bardzo ,,ptodny” czas dla szeroko ro-
zumianej semiotyki. Takze i tu dalsze analizy i rekonstrukcje sa wiec,
moim zdaniem, potrzebne.

Jezeli chodzi wigc o uwagi ogodlne, lektura omawianej ksigzki skta-
nia do stawiania ciggle bardzo waznych pytan meta-filozoficznych, na
przyktad o metodg¢ analizy i rekonstrukcji tekstow filozoficznych, czy
o kryterium jednos$ci reprezentowanych w nich stanowisk, co jest moim
zdaniem jej dodatkowym atutem.

W pracy znajdziemy okreslone miejsca, szczegdtowe kwestie, ktore
mozna opatrze¢ notg polemiczng, czy zasugerowac pewne uzupel-
nienia. Jako przyktady takich miejsc wymieni¢ nastepujace: niektore
tresci zwigzane z zasadg tozsamosci czy definicja ostensywna, brak
komentarza odnoszacego si¢ do sformalizowanego jezyka uzywanego
przez Wittgensteina (z uwagi na specyfike jego notacji, czyni to jego
formalizmy nieczytelnymi dla wspotczesnego odbiorcy). Odnajdywanie
tego typu usterek nie powinno jednak dziwic, gdyz autor postawit sobie
w swej pracy bardzo ambitne zadanie badawcze i poruszat si¢ w zwiazku
ztym w obszarze objetym przez wiele dziatow filozofii oraz postugiwat
si¢, czy nawigzywat do wielu stosowanych w nich metod i uj¢¢. Niejako
skutkiem ubocznym tego moga by¢ pewne niedoktadnosci w niektorych
poruszanych kwestiach szczegdtowych.

Reasumujac, ksigzka Michata Piekarskiego jest cenng publikacja
zawierajacg m.in. analizy nieupublicznionych dotychczas manuskryp-
tow, publikacjg z interesujaca tezg badawczg, z proba rzetelnego jej
uzasadnienia, nasuwajacg wiele waznych pytan dotyczacych nie tylko
Wittgensteina ale takze filozofii, jako takiej, praca, z ktérag mozna bardzo
fatwo wejs¢ w tworczy dla obu stron dialog. To wszystko jest, moim
zdaniem, dostateczng racja (uzywajac znowu zargonu filozoficznego),
by po ksiazke te siggnac.

Marek Porwolik
Instytut Filozofii UKSW, Warszawa
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Rocznik Tomistyczny 1(2012), ISSN 2300-1976, ss. 286.

Polski rynek wydawniczy wzbogacit si¢ o nowy periodyk filozo-
ficzno-teologiczny zatytutowany Rocznik Tomistyczny, wydawany
przez Naukowe Towarzystwo Tomistyczne w Warszawie. Tom pierwszy
z 2012 roku, ukazat si¢ w sprzedazy na poczatku 2013 roku. Drukiem
i dystrybucja Rocznika zajmuje sic Wydawnictwo von borowiecky, a po-
moc w wydawaniu tej publikacji zapewnia Jacek Sinski. Redaktorem
naczelnym jest Artur Andrzejuk; do komitetu redakcyjnego wchodzg
wykladowcy z UKSW, a do Rady Naukowej naukowcy z KUL-u, jak
A. Maryniarczyk, A.B. Stepien czy S. Wielgus, a takze z innych uni-
wersytetow europejskich.

W nocie Od redakcji A. Andrzejuk zapewnia, ze Rocznik ma ,,by¢
miejscem oglaszania studidw tomistycznych, forum dyskusji nauko-
wych, platforma popularyzacji spuscizny tak filozoficznej jak i teolo-
gicznej $w. Tomasza z Akwinu”. Redaktor naczelny wyjasnia, ze pismo
powstato w warszawskim $rodowisku skupionym wokot propozycji
,~tomizmu konsekwentnego” M. Gogacza, ale nie oznacza to, ze Rocznik
jest zamkniety dla analiz uwzglgdniajacych inne wersje rozumienia
mysli Tomasza z Akwinu. Ma zatem na celu taczenie rzetelnych i na-
ukowych wysitkow tomistow, a nie budowanie muréw migdzy nimi.
Interesujace jest tez zapewnienie autora noty redakcyjnej, ze po rocz-
nym okresie sprzedazy papierowej, kazdy Rocznik bedzie ukazywat
si¢ w wersji internetowe;j.

Rocznik zawiera spis tresci takze w jezyku angielskim i streszczenia
artykulow w tymze jezyku, chyba ze artykuty sg pisane w innych jezy-
kach, wtedy streszczenia podawane sg takze po polsku. W publikacji
tej wydzielono nastepujace rubryki: Od redakcji, Rozprawy i artykudy,
Edycje, Tlumaczenia, Sprawozdania i recenzje, Nota o Autorach.

Tom pierwszy, po nocie Redaktora, rozpoczynaja dwa artykuty:
Czym jest tomizm? Artura Andrzejuka i Metafizyka sw. Tomasza (spe-
coyfika glownych zagadnien) Mieczystawa Gogacza. Artykuty te pro-
ponujg odczytanie mys$li Tomasza z Akwinu w perspektywie tomizmu
konsekwentnego. I tak A. Andrzejuk na pytanie zawarte w tytule swego
artykulu odpowiada wprost, ze ,,tomizmem jest filozofig realnego bytu
jednostkowego, ujetego jako istnienie i istota, gdzie akt istnienia stanowi
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o tym, ze ten byt jest, a istota stanowi o tym, czym jest” (s. 11). A M.
Gogacz w swoim tekscie dopowie, ze ,,tomizmem egzystencjalnym
jest dazenie do uwolnienia mysli $§w. Tomasza od twierdzen obcych
i wyakcentowanie w bycie roli aktu istnienia, urealniajacego istotg
i aktualizujgcego rozne jej ustrukturowania oraz przypadtosci. Tomizm
konsekwentny jest konsekwentnym wiasnie stosowaniem tej zasady”.
M. Gogacz wyprowadzi z tego wniosek, ze tak rozumiany ,,tomizm
wzbogaca kulture intelektualng przez wprowadzenie do filozofii egzy-
stencjalnej metafizyki bytu, a w niej gtéwnie teorii osoby, ktora z racji
swej istoty 1 istnienia wigze si¢ z innymi osobami w sposéb rozumny
istnieniowymi relacjami osobowymi. Wzbogaca to i poglebia rozumie-
nie Boga jako Samoistnego Istnienia i Osoby” (s. 29).

Dziat Rozprawy i artykuty rozpoczyna napisany po angielsku tekst
Paula J. Cornisha, profesora nauk politycznych Grand Valley State
University w USA, na temat: Przypadek przeciwstawienia wtadzy pan-
stwowej tradycji prawa naturalnego. Podstawowym zagadnieniem jest
odpowiedz na pytanie, czy mozna sprawowa¢ dzisiaj wladze bez od-
niesienia si¢ do prawa naturalnego ? Autor artykutu twierdzi, ze nie
mozna i uzasadnia to analizg pracy J. Maritaina Czfowiek i panstwo,
gdzie alternatywa dla utozsamienia ,,wladzy panstwowej” z prawem
do jej sprawowania (co prowadzi do absolutyzmu nieograniczonego
zadnym odniesieniem do transcendentnego pojecia sprawiedliwosci)
jest $w. Tomasza koncepcja prawa naturalnego. Cornish opowiada si¢
za $redniowieczng tradycjg prawa naturalnego, ktore takze dzisiaj jest
zagadnieniem waznym i nie do ominig¢cia przez politykow réwniez
w zachodnich demokracjach. Czy wspotczesny polityk, wyznawca
wiladzy $wieckiej, moze bez popadnigcia w sprzeczno$¢ zaakceptowaé
postawe niepostuszenstwa obywatelskiego typu Gandhiego czy M.L.
Kinga? Ta sprzeczno$¢ moze by¢ zneutralizowana tylko przy uznaniu
prawa naturalnego, ktore zapewnia ochrong zycia oraz dostep do edu-
kacji prowadzacej do dobra.

Kolejny artykut Antona Adama, profesora z Bratystawy, napisany
w jezyku stowackim, poswigcony jest zagadnieniu £aski w teologii
W. Granata w kontekscie filozofii Tomasza z Akwinu. Prezentowane tu
rozne aspekty taski i natury prowadza do konkluzji, ze skoro zaréwno
jedna, jak i druga pochodzg od Boga, nie moze migdzy nimi dojs¢
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do konfliktu. Chociaz natura ludzka zostata ostabiona przez grzech
pierworodny, to nie zostata catkowicie zniszczona i dlatego moze by¢
podstawg dla przyjecia taski, a ta, przychodzac do cztowieka, utrwala
W nim jego cnoty, jego wazno$¢ jako osobe i jego godnosc.

Bardzo ciekawy temat porusza Michat Zembrzuski w swoim arty-
kule pt. Intelekt bierny a intelekt moznosciowy w ujeciu sw. Tomasza
z Akwinu. Autor wskazuje na Peri psyche Arystotelesa jako na zrédio
tego zagadnienia oraz na ktopoty pierwszych komentatorow tego dzieta,
mianowicie Aleksandra z Afrodyzji 1 Temistiusza, ktorzy w odmienny
sposob zrozumieli do$¢ wieloznaczny opis intelektu u Stagiryty. Szkoda,
ze M. Zembrzuski nie podaje greckiej terminologii tych autorow, a je-
dynie wzmiankuje na podstawie ttumaczenia P. Siwka o odréznieniu
vodg duvapet i vodg mabetikoc. O tym vodg mabetikog S. Swiezawski
mowi we ,,Wstepie do kwestii 79” Traktatu o cztowieku' oraz ksigzce
Dzieje europejskiej filozofii klasycznej?, ze byt rozumiany jako intel-
lectus possibilis (moznos$ciowy!) lub jako intellectus passivus (bierny).
Natomiast w artykule o Awicennie?®, ktorego autor artykutu nie cytuje,
Swiezawski stwierdza, ze okreslenie intellectus possibilis pojawilo si¢ na
gruncie tacinskim z powodu btednego przetlumaczenia prac Awicenny
przez Dominika Gundisalvinusa w XII w. I tak nawet w Sumie teologii
Tomasz uzywa pojgcia intellectus possibilis obok pojecia intellectus in
potentia. Ale nasz autor nie zajmuje si¢ ta terminologig Tomaszowa.
Brakuje tu trochg analizy uje¢ filozofow muzutmanskich (al-Kindi, al-
-Farabi), ktorych prace o intelekcie znane byty Albertowi Wielkiemu
i Tomaszowi. Ale pewnie opisanie tych czy jeszcze innych autoréw
(na przyktad ze szkoty aleksandryjskiej) datoby prace doktorska, a nie
osiemnastostronicowy artykut. Niemniej przekonujaca jest tu interpre-
tacja rozumienia intelektu przez Tomasza.

! Swiety Tomasz z Akwinu, Traktat o czlowieku. Summa Teologii I, 75-89, przek?.
i oprac. S. Swiezawski, wyd. 3, Kety 2000, 266.

2 S. Swiezawski, Dzieje europejskiej filozofii klasycznej, Warszawa 2000, 678—681.

3 Tenze, Notes sur l’'influence d’Avicenne sur la pensée philosophique latine du XVe
siecle, w: Recherches d’islamologie. Recueil d’articles offert a Georges C. Anawati
et Louis Gardet par leurs collégues et amis, wyd. Peeters, Louvain 1977, 295-305.
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Izabella Andrzejuk analizuje zagadnienie madrosci i roztropnosci
u Tomasza. Wbrew ogdlnie przyjetej zasadzie zaczniemy od napotka-
nych tu drobnych trudnosci. Szkoda, ze Autorka nie podata nazwiska
thumacza tekstow Tomasza, gdyz intellectus speculativus w thuma-
czeniu jest oddany przez ,,intelekt teoretyczny*, a w swoich analizach
I. Andrzejuk uzywa pojecia ,,rozum”. Z tekstu wynika, ze jest to raczej
zabieg stylistyczny, aby nie powtarza¢ zbyt czesto stowa ,,intelekt®,
niemniej rozprasza to uwage czytelnika, ktory moze doszukiwac sie tu
roznych znaczen. Przydatoby si¢ od razu wyjasnienie lub przypis, gdyz
W czesci o roztropnosci wystepuje u Tomasza termin ratio practica jako
,rozum praktyczny“, Czy jest on tozsamy z ,,intelektem praktycznym®
czy z vis cogitativa (takg interpretacje podaje na przyktad o. Lobato)?
Rozwigzanie przynosi dopiero przypis 43: ,,podzial na intelekt i rozum
jest (...) funkcjonalny”. Jest wigc jedna wtadza, ktora sprawujac wiele
funkcji, jest réznorako nazywana. Wydaje si¢ jednak, ze ratio u Tomasza
jest bardzo bogate w znaczenia, dlatego mozna bylo da¢ przypis albo
odesta¢ cho¢by do wstepu S. Swiezawskiego Traktatu o cztowieku lub
do jego pracy Byt*.

Nas. 100 doszto do pomytki w ttumaczeniu humanae tamen pruden-
tiae jako ,,opatrzno$ci ludzkiej” i tak zostato ujete w komentarzu I. An-
drzejuk. Prawdopodobnie w teks$cie facinskim jest blad, gdyz w wyzej
przedstawionym wykresie (s. 95) opatrznos$¢ (providentia) okre§lona
jest jako ,,umiejetnos¢ przewidywania”. Moze lepsze bytoby thumaczenie
stowa providentia wtasnie jako ,,przewidywalno$¢”? Takze w n. 34 sa
drobne potknigcia w tekScie facinskim, ktore juz sa poprawnie napisane
w wersji z ttumaczeniem (s. 101). Pomimo tych drobnych potknig¢,
Tomaszowa koncepcja madros$ci, roztropnos$ci i ich wspolzaleznosci
jest jasno, rzeczowo i zrozumiale opisana i wyjasniona.

Dorota Zapisek zajeta si¢ Tomaszowa koncepcja woli w dziataniu
ludzkim (s. 109—121). Autorka uwaza, ze nie mozna sprowadzac za-
gadnienia ludzkiego dziatania tylko do problemu liberum arbitrium.
Tomasz twierdzi, ze pryncypiami aktywnosci ludzkiej sg wola i in-
telekt. Aby zrozumie¢ mys$l Tomasza, powinno si¢ zrozumie¢ zasady
wspotpracy intelektu i woli, w jakim zakresie jedna wtadza wptywa na

4 Swiety Tomasz z Akwinu, Traktat o czlowieku, dz. cyt., 24.
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druga, a w jakim stopniu sg one autonomiczne. Artykut jest zgrabnym
rozwinigciem i uzasadnieniem tych trzech tematéw na podstawie teks-
tow Tomasza. Jedynie moze budzi¢ watpliwo$¢ argumentacja Autorki,
kiedy stara si¢ podwazy¢ twierdzenie S. Swiezawskiego, wedtug ktorego
pomytki osadu vis cogitativa wynikaja z tego, ze ,,rozum nie wkracza
w funkcjonowanie uczuciowosci”. D. Zapisek przytacza tu zdanie To-
masza moéwigce o podobienstwie dziatania zmystowej wladzy osadu
z dziataniem rozumu (intelektu). Z tego wyprowadza wniosek, ,,ze
rozumno$¢ w pewien sposob uczestniczy w dziataniu zmystowej sfery
czlowieka, mimo realnej roznicy wtadz zmystowych i intelektualnych”
(s. 118). Tymczasem nie wydaje si¢, aby kolacjonowanie (zestawia-
nie) podobnych wrazen przez vis cogitativa i zestawianie podobnych
wlasnosci poznanego bytu przez intelekt, aby utworzyl na przyktad
rodzaj, musiato wskazywac na jaka$ zaleznos¢ czy pewne uczestnictwo
intelektu w dzialaniach zmystéw. Tomasz porownujac vis aestima-
tiva u zwierzat i vis cogitativa u cztowieka stwierdza, ze u zwierzat
aestimativa dziala na zasadzie naturalnego instynktu, a u cztowieka
dziatanie cogitativa polega na zestawianiu, mozna by dodaé, na me-
chanicznym taczeniu podobnych bytéw i ich wlasnosci z podobnymi,
aniepodobnych z niepodobnymi. A intelekt nie ma z tym nic wspdlnego.
Zaczyna dziata¢ dopiero po otrzymaniu tych niezrozumianych infor-
macji. By¢ moze takie ujecie, opowiadajace si¢ za zwigzkiem intelektu
ze zmystami, prowadzi do tego, iz niektdrzy ewolucjonisci, nie majac
wiedzy o poprawnie uporzadkowanych relacjach wtadzy zmystowej,
intelektualnej i wolitywne;j, przyznajg ludzkiej zmystowej wtadzy osadu
wspoldziatanie z intelektem i nakladaja takze taki ,,element rozumowy”
na instynktowne dziatania zwierzat, przez co doszukuja si¢ u nich jakis
szczatkowych cech myslenia. Konsekwencja takiego rozumowania sg
czynione ogromne wysitki, zeby nauczy¢ zwierzeta dodawania lub
innych sztuczek, aby wykaza¢ jak bardzo podobny do zwierzat jest
cztowiek. Dodam, ze zaakcentowanie przez D. Zapisek watkow aksjolo-
gicznych (stany doskonato$ci, hierarchiczno$¢) stawia analizy Tomasza
w perspektywie neoplatonskie;j.

Autorka analizuje jeszcze zagadnienie relacji woli do uczuciowosci,
stwierdzajac, ze uczuciowo$¢ zgodnie z ujgciem Tomasza powinna by¢
podporzadkowana wymogom woli. Jezeli tego cztowiek nie dokona, jego
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dziatania nie bedg miaty wielkiej wartosci. Dlatego autorka stusznie
stwierdza, ze waznym zadaniem jest realistyczne i prawe wychowa-
nie zarowno intelektu, woli, jak i uczu¢ cztowieka, usprawnionego do
umiarkowania 1 do mestwa, aby jego zachowanie wobec innych osob
bylo w petni uporzadkowane i wolne.

Artur Andrzejuk analizuje teksty Tomasza zawierajace opisy za-
chowania ludzkiego. Wyro6znia tzw. sfere afektywna, ktorag mozna by
nazwac dzisiaj ludzka psychika, z tym, ze jak zaznacza Autor, obejmuje
ona nie tylko skutki zmystowego poznania i pozadania, ale rowniez
wyniki operacji intelektu i woli. Wydawatoby sig, ze Tomasz zamiennie
uzywa terminOw passiones (uczucia) i affectiones (emocje). A. An-
drzejuk podaje kilkanascie polskich znaczen affectiones i nawet nie
bardzo jest przekonany do stusznosci swego wyboru terminu ‘emocje’.
Po doktadnych analizach tekstéw Tomasza, dochodzi do wniosku, ze
passiones sa skutkiem poznania i pozadania zmystowego, natomiast
affectiones wynikaja z poznania wspomaganego przez intelekt i wolg.
Oczywiscie, takie rozrdznienie nie jest ostre. Tomasz podaje sytuacje,
z ktorych wynika, ze niekiedy te dwie sfery zachodzg na siebie lub
jedna zawiera drugg (s. 140), co jest specyficzne dla zachowan ludzkich
ze wzgledu na jednos¢ cielesno-duchowa struktury bytowej cztowieka.
Pomimo drobiazgowej analizy A. Andrzejuk zauwaza, ze zaledwie na-
szkicowat te problematyke sfery uczuciowo-emocjonalnej i nalezatoby
jarozszerzy¢ o zbadanie funkcjonowania woli cztowieka jako appetitus
intellectivus (pozadanie intelektualne) w rozumieniu Tomasza.

Zainteresowani angelologia z przyjemnoscia przeczytaja rozprawe
Anny Kazimierczak-Kucharskiej Naturalne poznawanie aniotow kon-
sekwencjg ich ontycznej struktury — zarys ujecia Tomasza z Akwinu.
Poruszone sg tutaj dwa tematy: jaka jest bytowa struktura aniotow oraz
w jaki sposob moga poznawac anioty. Wychodzac konsekwentnie od
swojej koncepcji bytu, Tomasz stwierdzit, ze skoro anioty sg bytami
niematerialnymi, ale rownoczes$nie nie sg absolutami, wigc muszg miec
w swej strukturze czynnik ograniczajacy. Tak jak na poziomie istoty by-
tow materialnych ciato (materia, element mozno$ciowy) ogranicza dusze
(forma, element aktualizujacy), tak na poziomie istnienia i istoty bytu
aniota elementem ograniczajgcym jest jego istota ukonstytuowana z nie-
materialnych czynnikdw, ktoérymi sg intelekt i wola. Na pytanie — czy
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aniot mysli? nalezy odpowiedzie¢ — nie. Aniot nie musi mysle¢. Nie
bedac ograniczony materialno$cia, aniol nie musi rozumowac, gdyz
jego intelekt, posiadajac wrodzone formy rzeczy, ma ciagte, aktualne
poznanie czy rozumienie bytow.

Magdalena Plotka w artykule Praktycystyczna koncepcja filozofii
cztowieka jako podstawa rozumienia prawa naturalnego stwierdza,
ze prace Pawta Wlodkowica, Stanistawa ze Skarbimierza, F. Suareza,
J. Gersona ukazuja prawo nie jako rezultat sadu intelektu zwigzanego
z trescig pryncypiow prawa naturalnego (na przyklad Tomasz z Akwinu),
lecz jako potestas (sile, moc) dziatania przyznana cztowiekowi przez
jego wlasng wolg. Taka opcja pozwoli H. Grotiusowi i T. Hobbesowi
zadeklarowag¢, ze ,,prawo jest konstytuowane przez wolg”. M. Plotka za-
stanawia si¢, kto opracowat taka koncepcje cztowieka, w ktorej podsta-
wowa cecha ludzkiej istoty jest wola. ,,Odpowiedzialnym” za to okazuje
si¢ Pawet z Worczyna, ktory w komentarzu do Etyki nikomachejskiej
(1424) twierdzi, ze wola jest wazniejszg wladza niz intelekt, gdyz ,,dzigki
woli cztowiek jest aktywny i jest panem swego dziatania” (s. 170).

Andrzej Marek Nowik prezentuje Metodologie historii filozofii
w ujeciu wybranych tomistow. W rzeczy samej omawia cztery etapy
badan w dziedzinie historii filozofii zaproponowane przez E. Gilsona:
1) krytyczna edycja tekstu, 2) analiza tekstu, 3) ujecie i zrozumienie
konkretnego problemu filozoficznego danego autora w studiowanym
dziele w oderwaniu od uwarunkowan, na przyktad historycznych, 4)
odniesienie koncepcji danego problemu do rozumienia bytu i jej zgod-
nosci z rzeczywistoscig. Czwarty etap jest juz uprawianiem filozofii,
anie tylko historii filozofii. Autor wskazuje na pewne zbieznosci gilso-
nowskiej metodologii historii filozofii z podej$ciem Arystotelesa, jego
ucznia Demetriosa, Tomasza z Akwinu, a wspotczesnie J. Czerkaw-
skiego 1 M. Gogacza.

W ostatnim artykule z dziatu Rozprawy i artykutly, zatytutowa-
nym Koncepcja transcendentaliow a teoria teologii wedtug Tomasza
z Akwinu, Adam Goérniak proponuje dos¢ $§mialg interpretacje koncep-
cji teologii Akwinaty, zawartag w jego Prologu do In quattuor libros
Sententiarum P. Lombarda. Autor twierdzi, ze zarbwno Bonawentura,
jak 1 Albert Wielki, komentujac Sentencje, oparli swoje rozwazania
koncepcji teologii na modelu naukowosci Arystotelesa, tj. na czterech
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przyczynach i czterech pytaniach naukowych z Analityk Wtorych. Na-
tomiast Tomasz w Prologu opart si¢ na wlasnej koncepcji bytu. Miano-
wicie, w przeciwienstwie do tych teologdw, zamiast czterech artykutow,
Tomasz wydziela ich pig¢. A. Goérniaka zaintrygowata ta zmiana. Po-
mimo troche kabalistycznego akcentu, Autor catkiem zgrabnie i logicz-
nie argumentuje, ze kazdemu z tych pigciu artykutow, zatytutlowanych:
,,1) koniecznos$¢ teologii dla cztowieka, 2) jej jednos¢, 3) jej spekula-
tywny czy praktyczny charakter, 4) jej przedmiot oraz 5) wlasciwa dla
niej metoda badawcza” odpowiada pi¢¢ wlasnosci transcendentalnych
bytu: res, unum, aliquid, verum, bonum. Oczywiscie A. Gorniak stawia
pytanie, dlaczego w Sumie teologii podejmujac t¢ samg problematyke,
Tomasz ujat ja w dziesigciu artykutach? OdpowiedZ na to pytanie wy-
maga, wedtug Autora, obszerniejszej wypowiedzi. Miejmy nadzieje,
ze w jednym z kolejnych numeréw Rocznika Tomistycznego bedziemy
mogli cieszy¢ si¢ lekturg interesujgcego wywodu A. Gorniaka.

W dziale Edycje grupa uczestnikow seminarium z paleografii pro-
wadzonego przez Magdalene Plotke (Paulina Brodzik, Michat Porgcki,
Jurata Serafinska, Hanna Szczg¢$niak, Anna Tustanowska) przygoto-
wala tacinska edycje tekstu Pawta z Worczyna, podejmujacego problem
szczgscia: Edycja fragmentu komentarza do ,, Etyki nikomachejskiej”
(BJ 74 1, £.52v-54r ). Pawel z Worczyna przyjmuje zasadg, ze ,,Skoro
szczescie jest celem, to mozliwosc¢ jego realizacji powinna znajdowac
si¢ w zasiggu cztowieka, inaczej ludzka natura nie bytaby celowa”. Wy-
chodzac z pozycji Buridana, Pawet polemizuje z Arystotelesa zasada,
ze ,,czlowiek nie moze sam siebie uszczesliwic”, a takze z Tomaszem
z Akwinu, wedtug ktorego cztowiek nie moze dzigki wlasnym wysitkom
osiagnac¢ doskonatej szczgsliwosci. Tymezasem wedtug Pawta przyktad
dobrego totra wskazuje, ze wybierajac dobro, mozna osiggnac szczgscie.
Edycja jest opatrzona wybranymi z rekopisu abrewiacjami, niekiedy
dos¢ trudnymi do odszyfrowania.

W dziale Ttumaczenia zamieszczono artykut E. Gilsona pt. Ba-
dania historyczne i przysztos¢ scholastyki z 1951 roku, przetozony
na jezyk polski przez M. Zembrzuskiego. Kinga Gorka poprzedzita
wstepem i przettumaczyta wraz z Julig Kaliszewska, Elizg Ryglewicz,
Martyng Wasniewska, fragment De malo (q. 16, a. 1) $w. Tomasza
z Akwinu, podejmujacy problematyke cielesnosci demonow. Natomiast



180 RECENZIJE I SPRAWOZDANIA [16]

M. Zembrzuski przeprowadzit Analize problematyki filozoficznej za-
wartej w Kwodlibecie Tomasza z Akwinu: ,,Czy aniol jest substancjalnie
ztoZony z istoty i istnienia?” 1 przettumaczyl odpowiadajacy temu za-
gadnieniu fragment z Quaestiones quodlibetales (11, q. 2, a. 1) Tomasza.

W ostatnim dziale Rocznika znajdziemy recenzj¢ M. Zembrzuskiego
ksigzki M. Mroza, Tajemnica ludzkiej nieprawosci. Aktualnos¢ nauki
sw. Tomasza z Akwinu o ztu moralnym i wadach gtownych, Torun 2010
oraz trzy sprawozdania: Dawida Lipskiego na temat Tomizmu na IX
Polskim Zjezdzie Filozoficznym, Magdaleny Plotki i Michata Zembrzu-
skiego Sprawozdanie z Konferencji Naukowej: ,,Jak uprawia¢ i pisa¢
historig filozofii, jak jej nauczac?” oraz 1zabelli Andrzejuk Sprawozda-
nie z uroczystego wreczenia Nagrod imienia Profesora Mieczystawa
Gogacza.

Mysle, ze pojawienie si¢ w ksiggarniach Rocznika Tomistycznego
wskazuje, iz pomimo dominujgcej w Europie filozofujacej wizji ideo-
logii postmodernizmu s3 pasjonaci, profesorowie, doktorzy, studenci,
ktorych intryguje mysl Tomasza z Akwinu i ktérzy usilujg w zapro-
ponowanej przez niego opcji filozofii i teologii na nowo, tzn. dzisiaj
odczytac to, czym jest rzeczywisto$¢, kim jest czlowiek i kim jest Bog.
Jest to wiec inicjatywa, ktora warto zainteresowac osoby szukajace
odpowiedzi na te podstawowe pytania filozoficzne.

Marek P. Prokop
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Teresa Obolevitch, Filozofia rosyjskiego renesansu patrystycznego,
Copernicus Center, Krakéw 2014, ss. 351.

W rosyjskim renesansie religijnym wyodrebnia si¢ przynajmniej dwa
nurty: neoplatonski i neopatrystyczny. Do neoplatonskiego zaliczymy
przede wszystkim tworczo$¢ Pawta Florenskiego, Sergiusza Butgakowa
i Aleksego Losiewa, natomiast do drugiego Gieorgija Florowskiego
i Wlodzimierza tosskiego, mozna takze wspomnie¢ tu o tworczosci
Sergiusza Choruzego. Co ciekawe, powyzszy podziat zaproponowat
sam Florowski w ksiazce Drogi teologii rosyjskiej («Ilytn pycckoro
6orocnoBus» 1937). O nurcie neoplatonskim wiele styszeliSmy szcze-
golnie z publikacji takich badaczy, jak Lilianna Kiejzik (Uniwersytet
Zielonogorski), Janusz Dobieszewski (Uniwersytet Warszawski), Jan
Krasicki (Uniwersytet Wroctawski) czy Jerzy Kapuscik (Uniwersytet
Jagiellonski). W tajniki nurtu neopatrystycznego wprowadza nas na-
tomiast krakowska badaczka s. Teresa Obolevitch (Uniwersytet Jana
Pawta 1) w swej pracy Filozofia rosyjskiego renesansu patrystycznego.

Przedstawiciele obu nurtow chetnie korzystali z dziedzictwa pa-
trystycznego, szczegolnie ze spuscizny literackiej 1 pogladéw teolo-
giczno-filozoficzno-mistycznych greckich Ojcow Kosciota oraz pisarzy
wezesnochrzescijanskich. Korzystali jednak i interpretowali to dziedzi-
ctwo w sposob odmienny. Fforowski zarzucat rosyjskim neoplatonikom,
ze zaproponowane przez nich interpretacje teologii Ojcow nie sa do
konca prawdziwe, a ich propozycji filozoficznych nie mozna rozpatry-
waé w kategoriach kontynuacji mysli patrystycznej. Byly one raczej
zerwaniem z tradycja. S. Obolevitch pisze, ze wedtug mysliciela, ,tak
zwany renesans religijno-filozoficzny w Rosji w rzeczywistosci stat si¢
dekadenctwem greko-bizantyjsko-rosyjskiej tradycji czerpigcej inspi-
racje bezposrednio ze zrodet Ojcow Kosciota. To zjawisko Ftorowski
charakteryzowat jako «pseudomorfoze prawostawia»” (s. 77).

Na poczatku pracy autorka w sposob ciekawy i przystepny poka-
zuje dialektyke fides i ratio na Rusi oraz w Rosji. Zaczyna od mysli
staroruskiej piszac, ze ,,cho¢ ani na Rusi Kijowskiej, ani na Rusi Mo-
skiewskiej nie istniata samoistna mysl filozoficzna badz teologiczna
(mimo ze gloszono ciekawe idee etyczne i estetyczne), to jednak juz
w tym okresie poszukiwano odpowiedzi na pytanie o relacje migdzy
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wiedzg sekularng a Objawieniem, co poézniej zaowocuje powstaniem
oryginalnych koncepcji religijno-filozoficznych” (s. 14). W rozwaza-
niach tych s. Obolevitch porusza wazng kwesti¢ dotyczaca istnienia
badz nieistnienia refleksji filozoficznej na Rusi. Opiera si¢ na pogladach
Florowskiego, w ktorych problematyka ruskiej kultury i bizantyjsko-
-greckiego dziedzictwa zajmowala wazne miejsce.

Oprécz wpltywow bizantyjskich Rus$ ulegata réwniez oddziatywa-
niom stepowej kultury mongolskich najezdzcow, a potem w X VII wieku
oddziatywaniom zachodnim, gtéwnie polskim. Florowski oceniat dwa
ostatnie rodzaje wptywow negatywnie, w kategoriach kryzysu. Ok-
cydentalizacja (racjonalizacja) mysli ruskiej, zapoczatkowana przez
oddzialywanie tacinskie, a potem reformy Piotra I, byta zjawiskiem
niepozadanym. Pozadang przeciwwagg stata si¢ natomiast ideologia
slowianofilska. Florowskiego mozna uzna¢ za kontynuatora mysli
stowianofilskiej, a takze za zwolennika idei stworzenia oryginalnej
stowiansko-prawostawnej filozofii na gruncie wiary chrzesécijanskiej,
w czym zawieral si¢ jego postulat syntezy neopatrystycznej (s. 111).

W ,wybitnie religijnym charakterze” (prawostawnym charakterze)
zawiera si¢ swoisty rys mys$li rosyjskiej. Charakter ten, wedhug stow
autorki, przejawia si¢ gtéwnie w kategorii intuicji w gnoseologii, katego-
rii holizmu w ontologii i kategorii theosis oraz synergizmu w ontologii
(s. 21). Przestrzenia realizowania si¢ religijnych ,,postulatow” w mysli
ruskiej 1 rosyjskiej bedzie niewatpliwie prawostawna doktryna pala-
mizmu i zwigzany z nim hezychazm. Florowski, podobnie jak Losski
byli zwolennikami teologii czternastowiecznego Swictego Grzegorza
Palamasa, uwazajac ja za najwazniejsza nauk¢ prawostawia, cho¢, jak
czytamy w pracy s. Obolevitch, ,,hezychazm i Palamas nie wzbudzity
zainteresowania w srodowisku prawostawnych intelektualistow™ (s.
33). Jednak od potowy XVIII wieku zauwaza si¢ odrodzenie wpltywow
hezychastycznych w Rosji, szczegolnie w tworczosci Paisjusza Wielicz-
kowskiego i w instytucji starcow.

Powyzsze zagadnienia stanowig tylko wstep do dwoch niewielkich
monografii poswigconych filozofii myslicieli neopatrystycznych: Gieor-
gija Florowskiego i Wtodzimierza Losskiego. Pierwszy znany byt jako
profesor w Seminarium §w. Wtodzimierza w Nowym Jorku, drugi jako
uczony zwigzany z Sorbong i Instytutem. $§w. Dionizego Areopagity
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w Paryzu. Styl ich refleksji znacznie r6zni si¢ od linii uprawiania filo-
zofii, ktéra wyznaczyt Wiodzimierz Sotowjow, a kontynuowali wspot-
cze$ni im przedstawiciele nurtu neoplatonskiego (s. 290—291).
Ksiazka Filozofia rosyjskiego renesansu patrystycznego z powodze-
niem uzupehnia nasza wiedz¢ o nowe zagadnienia i postaci renesansu
religijno-filozoficznego w Rosji. Zdecydowanie jest warta polecenia.

Justyna Kroczak
Instytut Filozofii UZ

ANDRZEJ KOBYLINSKI
Instytut Filozofii UKSW, Warszawa

SPRAWOZDANIE Z MIEDZYNARODOWEJ KONFERENCJI
NAUKOWEJ THE CURRENT “SOCIAL-ETHICAL” TRENDS AND
THE ISSUE OF JUSTICE IN THE CONTEXT OF CENTRAL EUROPE
AND IN CONTEMPORARY RUSSIAN THOUGHT
TRNAVSKA UNIVERZITA, 4 LISTOPADA 2014

4 listopada 2014 roku na Uniwersytecie Trnawskim na Stowacji
odbyta si¢ migdzynarodowa konferencja naukowa Wspofczesne trendy
,,Spoteczno-etyczne” i problem sprawiedliwosci w kontekscie Europy
Srodkowej oraz we wspdlczesnej mysli rosyjskiej. Sympozjum zostato
zorganizowane przez Sekcje Etyki i Filozofii Moralnej Wydziatu Filo-
zoficznego Uniwersytetu Trnawskiego oraz Sekcje Etyki Wydziatu Fi-
lozofii Chrzescijanskiej Uniwersytetu Kardynata Stefana Wyszynskiego
w Warszawie. Spotkanie zgromadzito przedstawicieli kilku srodowisk
uniwersyteckich z Czech, Polski i Stowacji. Tegoroczna konferencja
stanowila cz¢$¢ trzyletniego grantu VEGA nr 1/0061/14 nt. Socio-
-ethical themes in contemporary Russian philosophy, realizowanego
przez pracownikoéw naukowych Uniwersytetu Trnawskiego.

Otwarcia sympozjum dokonat prof. dr hab. Marek Smid — rektor
Uniwersytetu Trnawskiego i pracownik Instytutu Aspektow Prawnych
Wolnosci Religijnej na Wydziale Prawa tej uczelni oraz wyktadowca
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w Papieskim Instytucie Wschodnim w Rzymie. Prof. Smid w swoim
przemowieniu zwrocit uwage na stosunek sprawiedliwosci do prawa
i rownosci. Jako przyktad podal problem podejscia wtadz uczelni wyz-
szych do studentdow z tzw. szczegdlnymi potrzebami, ktérzy majg na
przyktad stabszy wzrok lub stuch czy tez towarzysza im inne formy
niepelnosprawnosci. Jak w takich przypadkach potaczy¢ prawo, row-
no$¢ i sprawiedliwos¢? Jak zachowac, z jednej strony, takie same wyma-
gania dla wszystkich studentow, gdy chodzi o spetnianie obowiazkow
wynikajacych z poczucia sprawiedliwosci i obowiazujacych przepisow,
a z drugiej — jak zagwarantowa¢ wszystkim réwnos$¢ poprzez wspo-
maganie tych, ktorzy cierpiag z powodu niepetnosprawnosci? Rektor
podat proste przyktady wyréwnywania na uczelni szans tych studentow,
ktérzy majg na przyktad problemy z poruszaniem si¢. Jego zdaniem,
nawet jesli sprawiedliwos$¢ jest ponad prawda, prawem i rownoscia,
to nie wolno zapominac o tym, ze sprawiedliwo$¢ bez mitosci nie jest
prawdziwg sprawiedliwos$cia.

Sesji porannej przewodniczyt ks. dr Andrzej Kobylinski z UKSW
w Warszawie. Pierwszy referat nt. Idee spoleczno-etyczne jako racjo-
nalna podstawa sprawiedliwosci w filozofii rosyjskiej wygtosita prof. dr
hab. Helena Hrehova z Uniwersytetu Trnawskiego. Prelegentka ukazata
w swoim wystapieniu rozwdj rosyjskiej mysli moralnej na przestrzeni
dziejow oraz podkreslita jej wptyw na ksztattowanie si¢ §wiadomosci
spotecznej i kulturowej krajow Europy Srodkowo-Wschodniej. W Rosji
jednym z najwazniejszych dziet o charakterze etycznym jest niewatpli-
wie ksigzka Mikotaja Bierdiajewa O przeznaczeniu cztowieka. Zarys
etyki paradoksalnej, ktora zajmuje si¢ osobg ludzka jako istotag moralng.
Bierdiajew dazyt do przezwyci¢zenia problemow i trudnosci zawartych
w etykach klasycznych. Autor dzieta O przeznaczeniu cztowieka zapro-
ponowatl personalistyczng etyke tworczosci, ktorej przestanie jest dzisiaj
szczegoblnie aktualne, takze w naszym kregu kulturowym.

Drugim referatem w sesji porannej bylo wystagpienie ks. prof. dr.
hab. Ryszarda Monia z UKSW w Warszawie nt. Wiernos¢ procedurze
czy wymog zabezpieczenia godnosci osoby? Paula Ricoeura czytanie
Rawlsa. Przemiany, jakie zaszty w krajach Europy Srodkowo-Wschod-
niej, sprawity, ze pojecie sprawiedliwosci stato si¢, paradoksalnie, mniej
wyraziste, niz byto dawniej. Kiedys tatwiej byto powiedzie¢, ze cos jest
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niesprawiedliwe, by potem moc sobie wyobrazac, co bytoby sprawied-
liwe. Gdzie zatem szukac¢ dzisiaj istoty sprawiedliwosci? Jak przejsé¢
od czysto formalnego jej pojmowania, jako oddawania drugiemu tego,
co mu si¢ stusznie nalezy (suum cuique tribuere), do ustalenia tego, co
mu si¢ faktycznie nalezy?

Wielu filozofow polityki i etykow twierdzi, ze trzeba zrezygnowac
z prob ustalania, czym jest sprawiedliwo$¢ rozumiana materialnie,
a skupi¢ si¢ na jej czysto proceduralnym charakterze, sprowadzajac
sprawiedliwo$¢ do wiernosci zawartemu porozumieniu lub rozstrzyg-
nigciu dokonanemu za zastong niewiedzy, co proponuje John Rawls.
Zdaniem ks. prof. Monia, poglebiona analiza tej koncepcji pokazuje
niewystarczalno$¢ jedynie proceduralnego rozumienia sprawiedliwosci.
Zauwazyl to juz wiele lat temu francuski filozof Paul Ricoeur, ktory
w latach 50. ubiegtego wieku byt najpierw zwolennikiem marksizmu,
by pozniej utozsamic si¢ czg$ciowo z pogladami Rawlsa. Ricoeur uznat,
ze Rawls pokazat w sposob sobie wlasciwy, czym jest, bedaca najbar-
dziej zasadniczym dobrem, godno$¢ czlowieka, na ktérg sktada sig
przede wszystkim wolno$¢ oraz posiadanie rownych szans rozwoju.
Dlatego Ricoeur uwazal, ze Rawls ukazat lepiej niz marksisci istote
sprawiedliwo$ci. Nie akceptowal jednak w peini jego pogladow, po-
niewaz odrzucal myslenie o sprawiedliwos$ci jedynie w kategoriach
proceduralnych, stajac jednocze$nie w obronie podstawowego dobra,
jakim jest godno$¢ osoby.

Trzeci referat w sesji porannej nt. Sprawiedliwos¢ jako podstawa
moralna kompromisu zostal przygotowany przez prof. UKSW dr hab.
Ewe Podrez. Jej zdaniem, o kondycji wspotczesnych demokracji decy-
duje zdolno$¢ do zawierania kompromisu na wszystkich ptaszczyznach
zycia politycznego, spotecznego i gospodarczego. Kompromis traktuje
si¢ dzisiaj jako najwazniejszy polityczny instrument demokracji, ktory
wspotksztattuje spoteczenstwo obywatelskie. Trzeba poddawac ciaglej
analizie problem wplywu sprawiedliwos$ci na ten rodzaj kompromisu,
ktory potocznie okresla si¢ jako stuszny czy wlasciwy.

Wspolczesne interpretacje sprawiedliwosci idg w trzech kierunkach.
Pierwszy z nich wiaze stusznos¢ sprawiedliwos$ci z rownoscia, wzajem-
noscig i umiarem. W drugim modelu interpretacyjnym akcentujemy
rozumienie sprawiedliwos$ci jako cnoty spotecznej. Trzecia interpretacja,
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typowa dla Walzera, zaktada pluralizm regut i koncepcji sprawiedliwo-
$ci oraz wprowadza kategorie wzajemnego i powszechnego szacunku.
Sprawiedliwos$¢, niezaleznie od modelu interpretacyjnego, stanowi m.in.
podstawe do oceny wyborow i dziatan w ramach kompromisu, zobowig-
zuje podmioty kompromisu do przestrzegania zasady rownosci, tworzy
wspolnote jednostek bioracych udziat w kompromisie, umozliwia osiag-
nigcie zgody odnos$nie do rozumienia dobra wspolnego.

Czwarty referat w tej czesci obrad wygtlosita dr hab. Alzbeta
Dufferova z Uniwersytetu Trnawskiego nt. Etyczna interpretacja zycia
spolecznego w refleksji wspotczesnych myslicieli rosyjskich. Prelegentka
zwrocita szczegdlng uwage na dwie ksigzki poswigcone problematyce
etycznej, jakie ukazaty si¢ w Rosji w ciggu ostatnich kilku lat. Pierw-
szg z nich jest publikacja Wiktora Kankego Etyka wspotczesna (2013),
ktora zawiera krytyke zasady pluralizmu etycznego. Kanke odrzuca
relatywizm w podejsciu do prawdy jako fenomenu rzekomo zmiennego
zawsze 1 wszedzie. Jego zdaniem, nalezy broni¢ obiektywnego charak-
teru prawdy i naukowego wymiaru refleksji etycznej. Etyka powinna
by¢ rozumiana jako metanaukowy wytwor naszego myslenia, ktory
odnosi si¢ do naszych czynoéw i dazy do wypracowania najlepszych
perspektyw zycia czlowieka. Kanke twierdzi, ze etyka prowadzi nas
przede wszystkim do ozywionej i pogtebionej refleksji nad wolnoscia,
sprawiedliwoscig 1 odpowiedzialnoscia.

Druga z zaprezentowanych ksigzek to publikacja Igora Garina Czym
Jest etyka, kultura, religia? (2007). Jej autor przypomina o konsekwen-
cjach etycznych budowania w Rosji i na §wiecie zbrodniczego systemu
komunistycznego oraz zacheca do przywrocenia centralnej pozycji
ludzkiej godno$ci. Zdaniem Garina, zakwestionowanie ludzkiej godno-
$ci— wbrew nauczaniu Karola Marksa — doprowadzito do rewolucyjnej
dyktatury proletariatu i czerwonego terroru. Barbarzynstwo komuni-
zmu dobrze oddajg dwa nastgpujace hasta propagandowe, ktore przez
lata usprawiedliwiaty jego zbrodnie: ,,nie ma rewolucji bez krwi” oraz
,»w bialych rekawiczkach nie pisze si¢ historii”.

Sesji przedpotudniowej przewodniczyt dr Adam Cebula z UKSW
w Warszawie. Referatem otwierajacym te cze$¢ konferencji bylo wy-
stagpienie dr. hab. Karola Orbana z Uniwersytetu Karola w Pradze
nt. Nie-etyczne aspekty wspotczesnych mediow audiowizualnych.
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Prelegent zwrocit szczegdlng uwage na wptyw medidow na rozumienie
sprawiedliwos$ci 1 ksztaltowanie postaw prospotecznych. Media nie
zawsze sprzyjaja budowaniu kapitalu spolecznego. Ze strony mediow
audiowizualnych mamy bardzo czgsto do czynienia z przekazywaniem
informacji nieprawdziwych, manipulacja, przekraczaniem granic etycz-
nych i obyczajowych. Dlatego potrzeba adekwatnych kodeksow etyki
dziennikarskiej i komisji etycznych, ktére by odpowiednio reagowaty
na réznego rodzaju naduzycia i promowaty wlasciwe zachowania w do-
menie publiczne;.

Zadaniem tego rodzaju kodeksow jest wyznaczanie standardow,
norm, warto$ci oraz rodzajéw odpowiedzialnosci dziennikarskie;j.
Mamy obecnie w $wiecie wiele roznych kodeksow etyki dziennikarskiej,
ktorych autorami sg najczesciej stowarzyszenia zawodowe dziennikarzy
i wydawcow. Do najwazniejszych dokumentéw migdzynarodowych
nalezy zaliczy¢ Deklaracj¢ Paryska z 1983 roku, zawierajaca Miedzy-
narodowe Zasady Etyki Zawodowej w Dziennikarstwie, oraz dokument
z 1993 roku przygotowany przez Zgromadzenie Parlamentarne Rady
Europy, ktory zawiera Europejski Kodeks Deontologii Dziennikarskiej.

Drugi referat w tej czesci obrad nt. Rosyjska filozofia spoteczna
wszechjednosci wygtosit dr hab. Jaromir Feber z Uniwersytetu Technicz-
nego w czeskiej Ostrawie. W dzisiejszym namysle nad istotg sprawied-
liwosci niezwykle aktualna i bardzo przydatna staje si¢ rosyjska idea
wszechjednosci. Stanowi ona wazny nurt rosyjskiej filozofii religijnej
i rosyjskiej filozofii spotecznej. Jest wazng i cickawg probag syntezy
swieckiego i religijnego, ale takze aksjologicznego i racjonalnego po-
dejscia do filozofii.

W koncepcji wszechjedno$ci wszech$wiat jest kategorig ontologiczng
oznaczajaca zasade formy wewnetrznej, doskonalej jednosci mnogosci,
zgodnie z ktérg wszystkie elementy takiej jednoSci sa ze sobg toz-
same 1 tozsame sg z cato$cia, jednoczesnie nie zlewajg si¢ one w nie-
rozrdznialng i zespolong jednos¢, ale tworza konstrukcje szczegolna,
polifoniczna. Jest to jedno$¢ absolutna lub transracjonalna, jedno$¢
rozdzielenia i wzajemnego przenikania si¢ elementéw. W konsekwen-
cji nie ma izolowanych jednostek, poniewaz wszystko jest wzajem-
nie powigzane. Wbrew zasadom liberalnego indywidualizmu, teoria
wszechjednosci zwraca uwage na to, ze kazdy jest odpowiedzialny za
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wszystkich. Zgodnie z tg koncepcja mozna dotrze¢ do catego swiata
poprzez pojedynczego cztowieka.

Sesji potudniowej przewodniczyt ks. prof. dr hab. Ryszard Mon
z UKSW w Warszawie. Referatem otwierajacym t¢ cze$¢ konferencji
bylo wystapienie dr. Adama Cebuli z UKSW w Warszawie nt. Sprawied-
liwos¢ deliberatywna. Adama Smitha koncepcja wspotczucia i metae-
tyczny preskryptywizm Richarda Mervyna Hare'a. Zdaniem prelegenta,
metaetyczna koncepcja Hare’a pozostaje w szeregu kluczowych kwestii
analogiczna do propozycji artykutowanych przez Smitha w jego dziele
Teoria uczu¢ moralnych. Obydwie teorie zaktadajg istnienie ugrunto-
wanego gatunkowo mechanizmu intersubiektywnego koordynowania
jednostkowych stanéw emocjonalno-wolitywnych. Zaréwno Smithow-
ska sympatia, jak i opisywana przez Hare’a umiejetnos¢ ,,wchodzenia
w role innych 0so6b” generuja powazne komplikacje o charakterze pro-
ceduralnym. Najwazniejsza z nich dotyczy cechujacego akt wspotod-
czuwania aspektu symetrycznosci (wzajemnosci), a co za tym idzie,
nieuniknionego uwiktania procedur intersubiektywnej ,,akomodacji”
doznan emotywnych w petitio principii: uruchomiona przez podmiot
procedura przeniesienia moralnego ,,ja” w bezposredni kontekst roz-
patrywanej sytuacji w zasadzie nigdy nie dobiega konca.

Drugi referat w ramach sesji potudniowej wygtosit dr Andrzej Walesz-
czynski z UKSW w Warszawie nt. Koncepcja sprawiedliwosci w Kar-
cie Praw Podstawowych Unii Europejskiej. Prelegent rozpoczat swoje
wystapienie od analizy termindéw ,,warto$¢” 1 ,,prawo” w Karcie Praw
Podstawowych, przyjetej w Nicei w 2000 roku, i skonsolidowanym
Traktacie o Unii Europejskiej, podpisanym w 2007 roku. Analiza wy-
kazata nieadekwatnos$c¢ jezyka wartosci obecnego w tych dokumentach,
poniewaz za pojeciem wartosci kryja si¢ ogélne zasady prawa. W kon-
sekwencji odchodzi si¢ od tradycyjnego rozumienia praw cztowieka,
ujetego w dokumentach ONZ, takich jak Karta Narodoéw Zjednoczonych
czy Powszechna Deklaracja Praw Czlowieka. Tradycyjne ujecie praw
czlowieka zostaje zastapione pozytywistyczng wizjg prawa w rozumieniu
Herberta Harta, gdzie prawa podstawowe miatyby si¢ sta¢ postulowanym
minimum tresci praw natury. W rezultacie formuta sprawiedliwos$ci
zawarta w Karcie Praw Podstawowych jest prawng formuta sprawied-
liwosci, ktora glosi, ze sprawiedliwe jest to, co jest zgodne z prawem.
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Trzeci referat w tej czesdci obrad zostat wygloszony przez ks. dr.
Andrzeja Kobylinskiego z UKSW w Warszawie nt. Problem globalnej
sprawiedliwosci we wspotczesnej koncepcji eurazjatyzmu. Obecnie
w debacie na temat sprawiedliwos$ci w wymiarze planetarnym mozna
wyrdzni¢ m.in. stanowiska nawigzujace do teorii Michaela Walzera
czy Johna Rawlsa, koncepcje kosmopolityczne, stanowiska negujace
istnienie globalnych standardow etycznych czy tez ré6znego rodzaju
koncepcje nacjonalistyczne. W ostatnich latach zyskuje na znaczeniu
refleksja prowadzona na temat globalnej sprawiedliwos$ci w ramach
filozoficznej 1 politycznej koncepcji eurazjatyzmu. Eurazjatyzm jest
jednym z najbardziej popularnych stow kluczowych wspotczesnego
ideologicznego arsenatu polityki Rosji postsowieckiej.

Obecny neoeurazjatyzm jako ideologia i nurt filozoficzny sigga
swymi korzeniami klasycznego eurazjatyzmu, ktory zostal stworzony
na poczatku lat 20. ubiegtego wieku — jako koncepcja historiozoficzna
i ruch polityczny — w kregu rosyjskiej emigracji porewolucyjnej. Z jed-
nej strony zwolennicy tego nurtu odrzucali komunizm i odwotywali
si¢ do idei stowianofilstwa, z drugiej — negowali zachodnig koncepcje
demokracji, postulujac ustrdj korporacyjny oparty na zasadzie ideokra-
cji, w ktorej rzadza elity.

Najbardziej znanym reprezentantem koncepcji eurazjatyzmu w Rosji
postsowieckiej jest Aleksander Dugin, ktory odwotuje si¢ do dziedzi-
ctwa politycznego i intelektualnego klasycznego eurazjatyzmu. Gtowny
paradygmat myslowy Dugina polega na polgczeniu roli roznych tradycji
duchowych z pragnieniem sprawiedliwosci spotecznej. Dugin nie zga-
dza si¢ na hegemonig kultury zachodniej, jednobiegunowa wizje §wiata,
nowe formy kolonializmu i globalizacj¢ jako szeroki fenomen, ktory
niesie ze sobg zjawiska przede wszystkim negatywne — standaryzacje,
znoszenie lokalnych systemow prawodawstwa, nieuchronne niszczenie
warto$ci wielu narodow i ich autentycznej kultury.

Wspolczesna wersja eurazjatyzmu jest jedng z najwazniejszych idei
rosyjskiej polityki zagranicznej. Ze wzgledu na swoje znaczenie po-
winna by¢ przedmiotem poglebionych badan, szczegolnie w krajach
Europy Srodkowo-Wschodniej. Koncepcja eurazjatyzmu pomaga nie
tylko lepiej zrozumie¢ obecny spor o Krym czy wschodnig Ukraing, ale
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takze ukazuje bardzo jasno miejsce Europy Centralnej w New World
Order, proponowanym przez koryfeuszy eurazjatyzmu.

Czwarty referat w tej czg¢sci konferencji wygtosit dr Marcel Mar-
tinkovi¢ z Uniwersytetu Trnawskiego nt. Idea sprawiedliwosci w kon-
tekscie podstawowych atrybutow systemu demokratycznego. Prelegent
zwrocit uwage na to, ze jako$¢ przestrzeni publicznej w liberalnych
demokracjach zalezy od kilku czynnikoéw. Jednym z nich jest, oprocz
rozwoju spoleczenstwa obywatelskiego i jakos$ci reprezentacji poli-
tycznej, sposob realizacji idei sprawiedliwosci w praktyce polityczne;.
Jego istote stanowi niewatpliwie zasada rowno$ci obywatelskiej, ktora
zapewnia rowny dostep wszystkim obywatelom do rzadzenia pan-
stwem. Ta elementarna forma sprawiedliwo$ci politycznej, oparta na
idei rownosci obywatelskiej, przewiduje demokratyczny proces wyboru
reprezentacji politycznej, a jednoczes$nie zaktada przestrzeganie zasady
rownych szans.

Zgodnie z zasada rownosci szans, nalezy dazy¢ do zrownowazenia
naturalnych nieréwnosci miedzy cztonkami spoteczenstwa w interesie
spojnosci spotecznej i tworzenia jednosci dla podstawowych celow po-
lityki. Z tego powodu redystrybucja dobr publicznych jest w pewnym
stopniu niezbednym $rodkiem usunig¢cia naturalnych nierownosci i za-
bezpieczenia wszystkim obywatelom réwnych praw w dziedzinie bez-
pieczenstwa, zywienia, zdrowia i edukacji. Dzigki idei sprawiedliwo$ci
moga by¢ realizowane w spoteczenstwach demokratycznych réznego
rodzaju cele o charakterze publicznym, ktore zapobiegajg tworzeniu
si¢ wladzy o charakterze totalitarnym oraz monopolizacji przestrzeni
publicznej przez elity polityczne. Jako$¢ funkcjonowania demokracji
liberalnej zalezy od poziomu wcielania w zycie idei sprawiedliwosci
w kontekscie zasady rownos$ci szans.

Sesji popotudniowej przewodniczyt dr hab. Karol Orban z Uniwer-
sytetu Karola w Pradze. Pierwszy referat w tej czgsci obrad zostat
zaprezentowany przez dr Petre Koudelkowg i dr Anng MatuSkowa
z Uniwersytetu Karola w Pradze nt. Przyblizanie si¢ do siebie nawzajem
polityki i sfery biznesu: podobienstwa, mozliwosci i problemy etyczne.
Mamy dzisiaj do czynienia z ogélnoswiatowym procesem przeksztat-
cania si¢ partii politycznych w organizmy podobne do przedsi¢biorstw
i wielkich koncernow. Widac¢ to na przyktadzie tworzenia biznesplanow,
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sposobu zarzadzania czy tworzenia wizerunku. Kierowanie partiami
politycznymi jest coraz bardziej podobne do zarzadzania wielkimi kon-
cernami. W konsekwencji tych przemian w zyciu politycznym jest coraz
mniej przestrzeni na idee i poszukiwanie najlepszych form promocji
dobra wspodlnego, a coraz wigksza role odgrywaja pieniadze, marketing
i r6zne formy oddzialywania na opinig¢ publiczna.

Prelegentki z Pragi zwrocity uwage na réznice w funkcjonowaniu
partii politycznych w Czechach i na Stowacji. Ukazaty takze sposob
postrzegania w tych krajach polityki i politykow przez opini¢ publiczng.
Spoteczenstwa czeskie i stowackie coraz bardziej dostrzegaja problem
konfliktu interesow, konieczno$¢ wigkszego uregulowania obecnosci
w polityce oligarchdéw czy wptywowych ludzi biznesu, potrzebg odpo-
wiednich ustaw dotyczacych lobbingu czy finansowania partii politycz-
nych, konieczno$¢ wiekszej troski o sprawiedliwo$¢ spoteczng. Obecni
liderzy polityczni w Czechach i na Stowacji nie majg najczgsciej nowych
idei politycznych. Jesli chcemy w polityce wigkszej przestrzeni dla
sprawiedliwosci czy dobra wspolnego, to nalezy stopniowo przywracac
zyciu politycznemu wymiar aksjologiczny i wprowadza¢ odpowiednie
regulacje prawne, ktore powinny nas ustrzec przed réznymi patologiami
w zyciu spotecznym i politycznym.

Drugim wystgpieniem w tej czesci konferencji byt referat dr Kata-
riny Vadikovej z Uniwersytetu Trnawskiego nt. Wspolczesne trendy
edukacyjne o charakterze spoteczno-etycznym. Europejczyk sprawny
czy moralny? W dzisiejszych spoteczenstwach wielokulturowych $wiata
zachodniego potrzebujemy kompleksowego podejscia pedagogicznego,
ktore potaczy w sobie wychowanie do tolerancji z ksztaltowaniem roz-
nego rodzaju sprawnosci, ze szczegdlnym uwzglednieniem sprawnosci
moralnych. Zdaniem prelegentki, wiele ciekawych inspiracji pedago-
gicznych mozemy znalez¢ w wypowiedziach i opracowaniach takich
autoréw jak Romano Guardini czy Jorge Mario Bergoglio. Powinny one
pomodc w rozwijaniu u mtodych ludzi wrazliwosci moralnej w kontek-
$cie podejmowania rdéznego rodzaju decyzji.

Powaznym problemem wychowawczym jest dzisiaj narcyzm oraz
postepujgca atomizacja zycia spotecznego. Moga one prowadzi¢ do
swego rodzaju letargu i apatii w wymiarze spotecznym. Dzisiaj nalezy
dazy¢ do tego, zeby usuwac falszywa antynomig: sprawno$¢ versus
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moralnos¢é. Potrzebujemy ludzi sprawnych moralnie i w takim duchu
powinnismy wychowywac¢ mtode pokolenie. Pewna inspiracja w ksztat-
towaniu odpowiednich postaw moralnych moze by¢ tzw. starogrecki
kielich magiczny, zwany takze kielichem sprawiedliwosci badz kieli-
chem Pitagorasa.

Wedtug niektérych przekazow historycznych, kielich zostat stwo-
rzony przez Pitagorasa podczas budowy akweduktu na greckiej wyspie
Samos. Kazdy robotnik pracujacy przy tej budowie miat przydzielona
dzienng porcj¢ wina, ale niektorzy z pracownikéw przekraczali t¢
normg. Aby ukara¢ chciwych robotnikow, Pitagoras wymyslit specjalny
kielich sprawiedliwo$ci. W kielichu jest zaznaczony poziom maksy-
malny, ktorego nie wolno przekraczac. Jesli nalejemy do niego wina
powyzej poziomu maksymalnego, to wowczas kielich zaczyna dziatac¢
na zasadzie syfonu i poprzez dolny otwor wylewa si¢ na zewnatrz cala
jego zawarto$¢. Dziatanie kielicha sprawiedliwosci stanowi od ponad
dwoch tysigcleci przenikliwg metafore naszego zycia moralnego.

Trzeci referat w sesji popotudniowej wyglosit ks. mgr Branislav
Caniga z Uniwersytetu Tarnawskiego nt. Idea sprawiedliwosci i dobra
wspolnego jako konstytutywny element wychowania etycznego. Autor
referatu zwrocil uwage na bogactwo i aktualnos$¢ propozycji czeskiego
mysliciela Tomasa Spidlika, ktéry w swoich analizach sprawiedliwosci
odwotywat siec do Arystotelesa i $w. Augustyna. Spidlik — wybitny
znawca filozofii i duchowosci rosyjskiej — czesto podkreslal, ze nalezy
zawsze odrozniac sprawiedliwo$¢ przyrodzong od sprawiedliwosci
prawnej, ktora moze by¢ w rézny sposéb zdeformowana.

Czwarty referat w tej czesci obrad nt. Materialne podejscie do zycia
i stylu Zycia na Stowacji zostat zaprezentowany przez mgr Ivete Petry-
kova z Uniwersytetu Trnawskiego. Prelegentka przyblizyta w swoim
wystapieniu kilka cieckawych rozwigzan, wypracowanych przez teologa
moralnego Salvatora Privitere, ktory nalezy do grona kilku najwazniej-
szych bioetykéw zyjacych obecnie we Wtoszech. Petrykova poddata
analizie r6zne przejawy wspotczesnej komercjalizacji zycia ludzkiego.
Podjeta takze problem sprawiedliwosci w kontekscie legalizacji zwigz-
kow jednoptciowych i integracji spotecznej roznego rodzaju mniejszosci.

Ostatnim referatem bylo wystgpienie mgr. Igora Strycka z Uniwer-
sytetu Trnawskiego nt. Konserwatyzm w mysli A. 1. Sotzenicyna. My$l
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autora Archipelagu Gutag jest dzisiaj coraz bardziej obecna w wielu
publikacjach i dyskusjach. Ma to zapewne zwigzek z narastajgcym kon-
fliktem migdzy Wschodem a Zachodem. Do dziedzictwa Sotzenicyna
odwoluje si¢ obecnie takze Rosja postsowiecka i jej prezydent w swojej
wizji tzw. strategicznego konserwatyzmu. W majowo-czerwcowym
wydaniu z 2014 roku amerykanskiego magazynu World Affairs Journal
ukazal si¢ tekst na temat strategicznego konserwatyzmu Putina. Jego
autor to znany dziennikarz i korespondent wojenny Melik Kaylan, ktory
twierdzi, ze Rosja prowadzi obecnie wielkg geostrategiczng gre, wyko-
rzystujac w tym celu promocje niektorych konserwatywnych wartosci.

W kwestiach moralnych, dotyczacych m.in. aborcji, homoseksuali-
zmu, niszczenia tradycyjnych wartosci, rosyjskiego prezydenta mozna
jak najbardziej uzna¢ za konserwatyste. Wsparcie udzielane Rosji przez
wiele krajow motywowane jest wlasnie checig obrony tradycyjnych war-
tosci w obliczu naporu globalizacji 1 hegemonii kultury amerykanskie;.
Wedtug Kaylana, konserwatyzm Putina to nic innego jak wdrazanie
w zycie strategii antyamerykanizmu, polegajacej na zwalczaniu wartosci
promowanych przez Waszyngton. W ramach konkurencji z interesami
USA na arenie miedzynarodowej Rosjanie oferuja po prostu alterna-
tywny zestaw idei. Kaylan przypomina stowa amerykanskiego polityka
i publicysty Patricka Buchanana, ze w XXI wieku decydujaca walka
bedzie toczy¢ si¢ de facto w kazdym kraju migdzy konserwatystami-
-tradycjonalistami a zwolennikami wielokulturowosci i sekularyzmu
oraz transnarodowymi elitami.

W podsumowaniu konferencji stwierdzono, ze istnieje dzisiaj pilna
potrzeba studiowania wspolczesnej mysli rosyjskiej i analizowania idei
geopolitycznych ozywiajacych polityke zagraniczng Rosji. Tego rodzaju
wyzwanie dotyczy w sposob szczegolny krajow Europy Srodkowo-
-Wschodniej. Uczestnicy konferencji wyrazili che¢ wspolnej realiza-
cji w najblizszych latach nowych projektow w ramach Mitteleuropy,
poszerzajacych grupe badawczg o nowych przedstawicieli srodowisk
akademickich Moskwy, Budapesztu, Triestu czy Wiednia.



